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Milion lat temu...

No dobrze, może nie milion lat, lecz tak czy inaczej bardzo dawno temu nad brzegiem morza było sobie miasteczko. Jego ubodzy mieszkańcy utrzymywali się z tego, że wynajmowali swe domostwa gościom. Ci pojawiali się latem, kiedy morze było ciepłe i kwitły magnolie; chcieli radości i miasteczko, które przytuliło się do skraju najpiękniejszego na świecie parku, tę radość im dawało.

Milion lat temu.

Drzwi maleńkiej łazienki były szczelnie zamknięte, gdyż w pokoju spał syn; tu, między wanną i klozetem, było bardzo ciasno, metr kwadratowy wytartych płytek pod nogami, metr kwadratowy obsypanego sufitu nad samą głową, zapas wody w cynkowym baku, maleńkie lusterko poplamione pastą do zębów, w lustrze odbijają się dwie twarze - jedna naprzeciw drugiej - zbyt blisko siebie, jakby chwilę przed pocałunkiem, i rozmówców można by uznać za zakochanych, jeśli nie patrzyć im w oczy.
- Czy ty nie rozumiesz, że po tym, co powiedziałaś, niczego już między nami być nie może? Że nigdy nie uda mi się pogodzić z tym, co powiedziałaś? Że to koniec?
- A co ja takiego powiedziałam?
(Nie usprawiedliwiać się! Tylko się nie usprawiedliwiać. To... żałosne).
- Co powiedziałaś?!
- Tak, co powiedziałam? Dlaczego ty...
Nie ma odpowiedzi. Są drzwi, które otwierają się i na powrót zamykają.
Jest woda w cynkowym baku i malutkie, brudne lusterko, które odbija teraz już tylko jedną brzydką, czerwoną, wykrzywioną płaczem twarz.
Już świta, jednak żółta lampka pod sufitem ma to gdzieś”. Tak, jak letnie słońce ma gdzieś kobietę, która skuliła się na brzegu wanny. Jakakolwiek by się wydarzyła tragedia - słońce będzie wschodzić o czasie i nawet jeśli kurort ze wszystkimi mieszkańcami pewnego dnia pogrąży się w morzu, słońce ciągle będzie tak samo wschodzić i zachodzić, przez milion lat...
Wydarzyło się to Milion lat temu. Teraz nie ma to żadnego znaczenia.



Rozdział pierwszy 





Interesująca heraldyka:
CZARNY TCHÓRZ NA ZŁOTYM POLU



- Jak zdrowie pańskiej sowy?
- Sowa ma się świetnie, dziękuję bardzo...
Moja sowa zdechła przed pięciu laty, jednak odpowiedziałem tak, jak tego wymagała uprzejmość. Powiadają, że współczesny rytuał wymiany uprzejmości ma swoje korzenie w dawno zapomnianym narzeczu; onegdaj powitanie tak właśnie, mniej więcej, brzmiało: „kom sawa ”*[* - przypis: - sawa (ros. fonet.) - sowa.]?
Gość kiwnął z takim zadowoleniem, jakby zdrowie mojej sowy naprawdę niezmiernie go interesowało. Odchylił się na oparcie cudownie niewygodnego fotela, przypatrując mi się spod nastroszonych, rzadkich brwi.
Jak na swoje pięćdziesiąt dziewięć lat nie wyglądał źle. Wiedziałem, że nie jest magiem dziedzicznym, lecz mianowanym, że magiczny tytuł otrzymał będąc już wiejskim komisarzem i podczas atestacji zawyżyli mu stopień - dali trzeci zamiast czwartego.
Wiedziałem także, jakie ma o mnie zdanie.
- A jak zdrowie pańskiej sowy, panie komisarzu?
- Dziękuję - odparł powoli. - Ma się świetnie.
Wiedziałem, że tego samego dnia, kiedy komisarz został mianowany magiem, wszyscy okoliczni myśliwi dostali zamówienie na młodą sowę. Niemało sowich rodzin poniosło wówczas ciężkie straty, spośród kilkudziesięciu piskląt świeżo upieczony mag wybrał jedno - i teraz moje pytanie oraz jego odpowiedź byty pełne ukrytego znaczenia, gdyż wybrana przez komisarza sowa okazała się cherlawa i ciągle chorowała.
Albo może to on o nią nie dbał?
Milczenie się przedłużało. W końcu komisarz westchnął ponownie:
- Panie dziedziczny magu, w imieniu komisariatu i mieszkańców z radością chciałbym przekazać panu zaproszenie na Dożynki, które odbędą się ostatniego dnia żniw.
Uprzejmie pochyliłem głowę. Komisarz patrzył na mnie ze zmęczeniem i jakby bólem. Sowa świadkiem, nie chciał przychodzić do mnie z pokorną prośbą: sam ze wszystkich sil próbował uporać się z tą sprawą - w ciągu ostatnich trzech dni na niebie co chwilę pojawiały się obłoczki, bezsilne, bezskuteczne i bezpłodne. A on stał pośrodku podwórza, mamrotał wyuczone zaklęcia, nawet płakał - najwidoczniej z bezsilności. A potem przełamał odrazę i strach, wsiadł w dwukółkę i pojechał do mnie. Po drodze zawracał nie raz i nie dwa, jechał z powrotem i znowu zawracał - i oto siedzi teraz, patrząc mi w oczy. Na coś czeka. Naiwny.
- Jestem wielce zobowiązany - odparłem z przejęciem. - Przyjdę na pewno.
Komisarz przełknął ślinę; czekało go sformułowanie prośby i z przyjemnością przyglądałem się jego mękom.
- Panie dziedziczny magu... - odezwał się w końcu. - Pozwoli pan zwrócić swą uwagę na suszę.
- Co takiego? - zapytałem z lekkim uśmiechem.
- Na suszę - zmusił się do odpowiedzi komisarz. - Już prawie miesiąc nie było deszczu... poza tym stan wschodów... wzbudza niepokój. Chłopi boją się, że dożynki będą... niewesołe.
Zamilkł i wbił wzrok w nasadę mego nosa; uśmiechnąłem się szerzej.
- Mam nadzieję, że mnie nikt o nic nie podejrzewa?
Komisarz zaczął przygryzać wargi:
- Ależ co pan, co pan... W żadnym wypadku. Ta klęska żywiołowa ma niewątpliwie naturalny... nie magiczny charakter. Jednak jeszcze trochę - i czeka nas nieurodzaj, porównywalny z katastrofą sprzed trzydziestu lat; pan na pewno nie pamięta...
W ostatnich słowach dało się słyszeć lekkie przymilne nutki.
Jeszcze trochę - i powie do mnie „synku”, a może nawet „wnuczku”!
- Nie pamiętam tak zamierzchłych czasów - przyznałem ze śmiechem. - I, szczerze mówiąc, nigdy nie interesowałem się rolnictwem. Jeszcze do niedawna byłem pewien, że brukiew rośnie na drzewach!
Komisarz patrzył na mnie z przygnębieniem; dać by ci motykę, wyraźnie mówiło jego spojrzenie. Wygnać w pole, pod palące słońce, i wtedy na ciebie popatrzeć, wyrośniętego, sytego nieroba. Choć raz popatrzeć na twój pojedynek z grządką brukwi!
W następnej sekundzie komisarz głośno westchnął i zamknął oczy. Widocznie scenka, którą sobie wyobraził, okazała się zbyt wyrazista.
Przestałem się śmiać. Przez chwilę milczałem, napawając się bezsilną złością mego gościa; splotłem palce i przeciągnąłem się, rozprostowując stawy:
- Jeśli pan, panie magu trzeciego stopnia, nie jest w stanie zorganizować małego obłoczka - proszę się zwrócić do wioskowych staruszek. Ludowe metody nie zawsze zasługują na kpiny...
Wstał. Niewątpliwie miał jeszcze w zapasie jakieś argumenty - pieniądze, zaszczyty, apelowanie do mojego sumienia - jednak pogarda okazała się silniejsza.
- Żegnam pana, panie dziedziczny magu. Życzę zdrowia i pomyślności pańskiej sowie!
Słowo „dziedziczny” wymówił z nieukrywaną pogardą. Hardzi, och, hardzi jesteśmy, nie ma na to rady, i nasza hardość idzie przodem, rozpychając wszystkich łokciami...
- Ostrożniej - rzekłem z troską w glosie. - Proszę patrzeć pod nogi.
Komisarz drgnął.
Na temat mojego domu krążyło po okolicy wiele legend: mówiło się na przykład o bezdennych studniach, w których masowo walają się ofiary ukrytych zapadni, o hakach, oparach, duszących tiulem firankach i innych niebezpieczeństwach czyhających na niepożądanego gościa.
Lubiłem swój dom.
Nigdy nie miałem pewności, czy znam go w pełni. Nie jest wykluczone, na przykład, że gdzieś wśród książkowych hałd mieszka prawdziwa sabaja, której niezależnie od wysiłków nie jestem w stanie schwytać. Gdybym jednak opowiedział plotkarzom o sabai - nie zrobiłoby to na nich wrażenia; co innego okrutny korninek, przemielający gościa kamiennymi szczękami, czy powiedzmy bezdenny nocnik, kryjący w swej porcelanowej czeluści śmiercionośne sztormy...
- Życzę zdrowia pańskiej sowie! - z opóźnieniem krzyknąłem w ślad za wychodzącym komisarzem.
Przez uchylone okno sączył się skwar. Wyobraziłem sobie, jak mianowany mag trzeciego stopnia (w rzeczywistości czwartego) wychodzi na ganek - z chłodnego półmroku przedpokoju wypada w rozpalone opary tego koszmarnego lata. Jak nasuwa na oczy czapkę, jak złorzeczy przez zęby i wlecze się w słońcu do swojej dwukółki...
Dlaczego on mnie nie lubi - wiadomo. Ale dlaczego ja nie lubię jego?

* * *
ZADANIE Nr 46: Mianowany mag trzeciego stopnia zamówił przed turkuciem podjadkiem ogród o powierzchni 2 ha. Pole o jakiej powierzchni może zamówić on przed szarańczą, jeśli wiadomo, że energopojemność zaklęcia przed szarańczą jest 1,75 raza większa?

Pół godziny po wyjściu komisarza dzwonek przy drzwiach wejściowych zabrzmiał cichym, przytłumionym „dzyń dzyń”. Nowy gość był wyraźnie wzburzony; przez chwilę zastanawiałem się, cóż mogło tak zaniepokoić mojego przyjaciela i sąsiada, i niczego nie wymyśliwszy, poszedłem otworzyć.
Gość wparował do środka, odsuwając mnie w głąb przedpokoju - Szlachetny Iw de Jater miał w zwyczaju wypełniać swoją osobą każde pomieszczenie, i to szczelnie. W pierwszej chwili - dopóki nie przywykłem - jego obecność zawsze mnie przytłaczała.
- Przekleństwo, od rana taki upał... a u ciebie chłodno jak w piwnicy, urządziłeś się, czarodzieju, wiesz.
Milczałem.
Sapnął głośno:
- O co chodzi?
- Arystokraci to dziwny naród - mruknąłem, jakby sam do siebie. - Na co ci drugi świadek? Wyobraź sobie, że ja nie mam ochoty wypływać w rowie. Nie ten charakter.
Przez minutę patrzył na mnie poruszając wargami. Potem zmieni! się na twarzy:
- Ty... za kogo mnie uważasz, czarodzieju? Za ojcobójcę?!
Patrząc w jego błyskawicznie bielejące oczy nagle zrozumiałem, że on nie udaje, nie gra. W chwili obecnej perspektywa przelania krwi naprawdę go przeraża: a jednocześnie on sam, nie zdając sobie z tego sprawy, już dokonał wszelkich niezbędnych przygotowań do tego ostatecznego postępku!
Co prawda, jego wizyta u mnie nie wpasowywała się w schemat tego zabójstwa.
- No co ty. Iw - powiedziałem krótko. - Nawet mi to przez myśl nie przeszło, opacznie mnie zrozumiałeś.
Przez jakiś czas patrzył na mnie rodzinnym spojrzeniem Jaterów - białym, wściekłym wzrokiem. Potem jego oczy stopniowo przybrały świadomy wyraz:
- Lepiej tak nie żartuj, Hort.

* * *

PYTANIE: Czym jest magiczne oddziaływanie?
ODPOWIEDŹ: Jest to aktywne, ukierunkowane oddziaływanie, w celu dokonania zmian w otaczającym środowisku fizycznym.
PYTANIE: Jakiego rodzaju bywają magiczne oddziaływania?
ODPOWIEDŹ: Gospodarcze, bojowe, informacyjne i inne.
PYTANIE: Jakie odmiany magicznych gospodarczych oddziaływań pan zna?
ODPOWIEDŹ: Przyrodniczo-gospodarcze (zmiany pogody i klimatu, oddziaływania rolnicze), socjalno-gospodarcze (zmiana wyglądu swojego i innych osób, to znaczy zamaskowywanie, zmiana cech swoich i innych osób, to znaczy wilkołactwo; zmiana psychologii swojej i innych osób, to znaczy nawiedzenie - do tej odmiany zaliczają się też zaklęcia miłosne), rzemieślniczo-gospodarcze (naprawa bądź zniszczenie odzieży, domostwa, narzędzi pracy, dzieł sztuki i przedmiotów codziennego użytku), przedmiotowe (oddziaływania z imitacją przedmiotu, np.: liny, topora, pochodni, pałki i tym podobnych).
PYTANIE: Jakie zna pan odmiany indywidualnych oddziaływań bojowych?
ODPOWIEDŹ: Ofensywne, obronne i dekoratywne. Do ofensywnych zalicza się cios bezpośredni (odpowiednik uderzenia tępym metalowym przedmiotem w twarz), cios ogniowy (odpowiednik ukierunkowanego strumienia ognia), cios pozorowany (cios imitujący realną broń). Do obronnych zaliczają się obrona ogólna i obrony ukierunkowane: przed żelazem, drewnem, ogniem, wrogim spojrzeniem i tym podobne. Obrony ukierunkowane można z powodzeniem łączyć. Do oddziaływań dekoratywnych zalicza się salwy i fajerwerki.
PYTANIE: Jakie zna pan odmiany oddziaływań informacyjnych?
ODPOWIEDŹ: Pocztowe (pozwalają wymieniać się informacją na odległość, konieczny jest tu materialny nośnik, jak np. ptak, chmara owadów, czy dowolna powierzchnia, na którą nanosi się tekst przesłania), wyszukujące, śledzące, wartownicze, obserwacyjne.
PYTANIE: Jakie rodzaje oddziaływań preferuje pan jako przyszły mag mianowany?
ODPOWIEDŹ: Przyrodniczo-gospodarcze i rzemieślniczo-gospodarcze, a także niektóre rodzaje informacyjnych.

* * *

Jaterowie żyli bogato i z rozmachem, nie szczędząc pieniędzy ani rozrywek. Mnie i Iwa powitała cała chmara służących - od łysego zgarbionego starca do dwunastoletniego chłopca. Nie dostrzegłem żadnej twarzy, jedynie czubki głów - w obecności gospodarza służba de Jaterów oddawała nieprzerwany pokłon.
W bawialni powitała nas żona Iwa - wykończona licznymi niedomaganiami blondynka. Jej mizerna twarzyczka wydawała się być narysowana na przetłuszczonym papierze - niemal można było przez nią zobaczyć zarys pokoju.
- Pan Hort z Tabor zapragnął obejrzeć mój salon myśliwski - nieprzyjaźnie oznajmił jej baron. - Wydaj dyspozycje odnośnie kolacji, moja droga.
Bezbarwne oczka baronowej nagle wypełniły się łzami; zniknięcie Piera, zamieszanie w domu i wzburzenie w glosie męża nie uszły jej uwadze, a wczesna wizyta „okropnego czarodzieja” - to znaczy mnie - ostatecznie doprowadziła bidulkę do rozpaczy. Trzeba jednak przyznać, że Jater potrafił poskramiać żony. Baronowa przysiadła w niskim reweransie i oddaliła się bez słowa. Z wachlarza, który trzymała w dłoni, sterczały pióra, co upodabniało go do zdechłego ptaka.
- Idziemy - ochryple powiedział Iw.
W pokojach barona panowała gęsta, ścieląca się warstwami duchota. Wyszywana jedwabiem chusteczka w rękach młodego Jatera całkowicie przemokła od potu - baron samozwaniec musiał co chwilę ocierać nią czoło.
Klucz od salonu myśliwskiego - wielkości rączki odkarmionego dziecięcia - był niewątpliwym arcydziełem sztuki kowalskiej. Jater się denerwował. Drzwi nie ustąpiły od razu; impulsywny baron podjął nawet próbę ich wyłamania, choć na pierwszy rzut oka było jasne, że poradzić sobie z tymi drzwiami może tylko beczka z prochem.
W końcu zamek ustąpił. Jater po raz ostatni otarł czoło - najpierw mokrą chusteczką, następnie rękawem bluzy. Odwrócił się do mnie; groźny baron był teraz potwornie przerażony, pomyślałem nawet, że gdyby rygiel odmówił posłuszeństwa, spadkobierca samozwaniec odetchnąłby z ulgą...
Odsunąłem Jatera, otwarłem drzwi i pierwszy wszedłem do pokoju.
Tak, baron myśliwy z wielkim pośpiechem zacierał wszelką pamięć a ojcu. Niemal nic nie przypominało o tym, że pomieszczenie to służyło kiedyś staruszkowi jako sypialnia i gabinet. Ściana między pokojami była całkowicie wyburzona, meble wyniesiono, podłoga wyłożona została ceramicznymi płytami, zaś sufit mozaiką z różnych gatunków drewna. Ściany pstrzyły się gobelinami, zarówno starymi, kunsztownymi i cieszącymi oko, jak i nowymi, wykonanymi na szybko, pełnymi natchnionej brzydoty. W założeniu każdy, kto po raz pierwszy wchodził do myśliwskiego salonu, miał być oszołomiony wspaniałymi trofeami łowieckimi (tuzinem smutnych jelenich głów, nabitymi watą ptakami różnej wielkości i dzikiem, wypchanym z naruszeniem zasad technologii, przez co wydawał się on być półtora raza większy niż za życia) oraz porażony blaskiem oręża (stojakiem na kopie i rohatyny, dwiema kuszami na ścianach i kilkoma bojowymi ostrzami, niemającymi nic wspólnego z polowaniem).
Stanąłem w progu. Ciężkie kotary w oknach zatrzymywały na zewnątrz światło letniego poranka, nie od razu więc dostrzegłem staruszka - tym bardziej, że cały ubrany był na czarno i wyglądał jak kruk.
Za moimi plecami hałaśliwie sapał spadkobierca samozwaniec; zaskrzypiały drzwi, tym razem zamykane od wewnątrz.
- Dzień dobry, ojcze - rzekł Jater skrajnie nieszczerym tonem.
Starzec nie odpowiedział. Jego twarz pozostawała ukryta w cieniu.
Zapadła cisza. Poczułem - po raz pierwszy od chwili, w której Iw de Jater wtajemniczył mnie w tę historię - chłód i wewnętrzny dyskomfort, jakby mojej piersi dotknęła od wewnątrz mała, szponiasta łapka.
Dobrze znałem zwyczaje rodziny de Jaterów - wszak nasi przodkowie byli sąsiadami już od kilku pokoleń. Wiedziałem ze szczegółami, w jaki sposób traktował swoją rodzinę Dow de Jater - ten oto niespodziewanie przybyły staruszek. Swego czasu byliśmy z lwem mocno zaprzyjaźnieni - ja byłem czarodziejem i synem czarodzieja, przekonanym, że świat istnieje wyłącznie dla moich potrzeb. Iw był dziedzicem znakomitego rodu, urodziwym i silnym chłopcem, zahukanym i zastraszonym do niemożliwości. Jeśli nagle znikał z mojego horyzontu - wiedziałem, że ojciec, za jakieś przewinienie, zamknął go w komórce, przywiązał cuglami do stołu (masywnego biurka z czerwonego drzewa, za którym Iw codziennie musiał przyswajać całkowicie zbyteczną mu wiedzę), albo wychłostał rózgą do półśmierci; młodsze dzieci Jaterów - w większości dziewczynki - cierpiały niewiele mniej. Całymi dnami zamknięte w dusznym pokoju, zajmowały się robótkami ręcznymi pod okiem surowej nauczycielki i nie były wypuszczane nawet za potrzebą - dostarczano im wspólny nocnik.
Jeden z braci Iwa - zapomniałem, jak miał na imię - w wieku dwunastu lat uciekł z domu z wędrownym cyrkiem i słuch po nim zaginął. Drugi wyrósł na spokojnego i cichego młodzieńca, z wyglądu na pozór normalnego, lecz ze wszystkich rozrywek ponad wszystko przedkładającego obserwowanie strumienia wody płynącego z pompy. Mógł przyglądać się wodzie przez całe godziny, całe dnie i jego twarz stawała się wówczas miękka, jakby zrobiona z wosku, a z kącików ust ciekła mu ślina. Służba cichcem naśmiewała się z młodszego Jatera i ukuła mu przezwisko „Fontanna”.
Teraz, jeśli Iwowi przepadnie scheda, sądzone będzie przejąć ją Fontannie.
Staruszek Dow de Jater stał pośrodku sali, a ja odniosłem dziwne wrażenie, że stoi dokładnie w tym samym miejscu, w którym zostawił go Iw. Że w czasie, gdy syna nie było, nie zrobił on ani jednego kroku.
- Ojcze - powiedział Iw i głos mu się załamał. - Nasz sąsiad, pan Tabor, chce wyrazić swą radość z powodu twego niespodziewanego powrotu.
Starzec milczał.
Rodzinna cecha Jaterów - nigdy, z żadnego powodu nie mieć wyrzutów - połączyła się u starego barona z czulą miłością do żony i dzieci. Tę miłość nieustannie głosił podczas uczt i polowań, opowiadał o niej znajomym i nieznajomym, arystokratom i wieśniakom. Szczerze uważał swą żonę za piękność, wychwalał ją przed przyjaciółmi i kupował jej drogą biżuterię; zaś jeśli żonie zdarzyło się jakieś przewinienie (nie w porę otworzyć usta, lub spóźnić się, kiedy baron raczył na nią czekać) - wymierzał jej nieuniknioną i zdecydowaną karę. Nieszczęsna baronowa, matka Iwa, nie dożyła nawet czterdziestki - po jej śmierci stary Jater szczerze rozpaczał, długo i ciężko.
Ta sama rodzinna cecha Jaterów obudziła się w Iwie od razu po obwołaniu go głową rodziny; obudziła do tego stopnia, że zarówno jego latorośle, jak i pozostali domownicy odczuli to na własnej skórze. Jego żona, niegdyś rumiana i hałaśliwa, zrobiła się na wpół przezroczysta i zmieniła w cichą myszkę. Córek nie było widać ani słychać, a jedyny syn od czasu do czasu zalewał się gorzkimi łzami, przywiązany cuglami do starego biurka z czerwonego drzewa.
- Ojcze... - wymamrotał po raz trzeci Iw.
Podszedłem do okna i ostrożnie uchyliłem kotarę.
Promień słońca przebił się przez gęstwinę kurzu, odbił od podłogowej płytki i nadal szklanym oczom dawno pokonanego dzika niemal świadomy wyraz.
Na widok ojcowskiej twarzy Iw de Jater wydał z siebie niewyraźny odgłos. A ja w końcu zrozumiałem, co było przyczyną niejasnego niepokoju, który zagnieździł się we mnie niczym zimny kłębek.
Przymocowałem kotarę złotym sznurem, znów przemierzyłem salon i zatrzymałem naprzeciw zmartwychwstałego barona.
Patrzyły na mnie - przeze mnie! - pozbawione wszelkiego wyrazu białe oczy. Tak, ze strachu można było uznać to spojrzenie za przejaw skrajnej wściekłości i domyślam się, co przeżył Iw podczas pierwszych minut spotkania.
Pomachałem ręką przed nieruchomą twarzą starca. Jego oczy wbite były w jeden punkt. Źrenice nie powiększały się, ani nie zwężały.
- Iw - usłyszałem swój spokojny głos. - Możesz zawołać żonę i sługi... choć możesz też nie wołać. Ukryta przed postronnym wzrokiem komórka, niema opiekunka, częsta zmiana bielizny i pościeli - to wszystko, czego będziesz potrzebował, by spełnić synowski obowiązek.
Mój przyjaciel z dzieciństwa długo milczał, przenosząc spojrzenie z mojej twarzy na twarz starego barona. Potem gwałtownie przeszedł w ciemny kąt pokoju i ukrył twarz w dłoniach; trudno powiedzieć czego było więcej w tym geście, przygnębienia czy ulgi.
Odwróciłem się i spotkałem wzrokiem z głową jelenia, która zdawała się wyrastać wprost ze ściany. Po smutnym pysku wędrował samotny mól.
- Gdzie on był? - głucho zapytał młody Jater. - Gdzie on się podziewał przez prawie dwa lata? Skąd...?
Przyglądałem się obojętnemu starcowi wciąż stojącemu nieruchomo pośrodku sali.
Nie poznawałem go.
Piętnaście lat temu był dobrym sąsiadem w sile wieku, który nosił mnie na barana, uwielbiał walki na drewniane topory i na każde życzenie demonstrował sławny rodzinny miecz, którym onegdaj za jednym ciosem skracał dwóch lub trzech przeciwników o głowę. Pamiętam, że nie mogłem zrozumieć, dlaczego tato Iwa, tak przyjacielski i ustępliwy w stosunku do mnie, był tak okrutny dla swego własnego syna? I pamiętam, że dochodziłem do jedynego wniosku: dlatego, że jestem od Iwa lepszy, mądrzejszy i odważniejszy, a sąsiad żałuje, że jego spadkobiercą jest tępawy Iw, a nie {brak tekstu}

Zdarzało się, że „wujek Dow” wydawał mi się bliższy, niż własny ojciec. Nic dziwnego - ojciec w tamtych latach mocno podupadł, śmierć matki i moje niekończące się choroby wieku dziecięcego zwaliły go z nóg, nie miał czasu ani siły na zabawy z mieczami i pałkami, a cukierki uważał za szkodliwe dla zębów. Potem wydoroślałem i przyjacielskie stosunki z sąsiadem osłabły, zaś z ojcem się umocniły; jednak pierwszą osobą, która przyszła pocieszyć mnie po śmierci ojca, był właśnie wujek Dow...
Miałem wtedy piętnaście lat. Teraz mam dwadzieścia pięć i przez ostatnie dziesięć lat zupełnie nie utrzymywaliśmy znajomości. Wiedziałem od Iwa, że z nadejściem starości charakter ojca zepsuł się do niemożliwości. Byłem wtajemniczony w ciemną historię jego zniknięcia; po cichu cieszyłem się, że ten dotknięty obłędem starzec, który zastygł teraz pośrodku salonu myśliwskiego, niemal w niczym nie przypomina tego wujka Dowa, którego kiedyś kochałem.
- Skąd on przybył? - z rozpaczą powtórzył młody Jater. - Co, Hort?
Wysiłkiem woli odegnałem niepotrzebne wspomnienia. Ciemny płaszcz stojącego przede mną starca był już nienowy i wymagał czyszczenia - baron nie sprawiał jednak wrażenia człowieka, który długo i w trudach wracał do rodzinnego domu, wędrując pieszo przez lasy i pola. Dojazdy wierzchem jego odzienie, a szczególnie trzewiki, w ogóle się nie nadawały.
- Patrz, Hort - wyszeptał Jater, ja jednak też zwróciłem już na to uwagę.
Na szyi starca pobłyskiwał, kryjąc się w fałdach obszernej kamizeli, łańcuch z białego metalu. Na łańcuchu znajdował się wisior - chyba z jaspisu.
- Pamiętasz, żeby ojciec miał go wcześniej? - zapytałem, z góry znając odpowiedź.
- Nie oczywiście, że nie nosił niczego podobnego - odparł Iw z lekkim rozdrażnieniem. - Nie lubił ozdób. Ani srebra, ani kamieni - w ostateczności tolerował złoto.
Iw wyciągnął rękę, chcąc dokładniej obejrzeć wisior. Zaraz ją jednak cofnął, nieśmiało zaglądając starcowi w twarz. Rozumiałem jego mieszane uczucia; trudna i przerażająca była świadomość, że jego ojciec, którego sama obecność przez wiele lat napełniała go przerażeniem, zmienił się w żywą lalkę.
Wisior, którego dotknąłem z bezmyślną beztroską, w tym samym momencie zrobił mi pierwszą nieprzyjemną niespodziankę.
Był on niewątpliwie magicznego pochodzenia.
Z dużego kawałka jaspisu nieznany artysta wyrzeźbił pysk jakiegoś wściekłego zwierza - odrażającą, wyszczerzoną paszczę o mętnych oczach. A obecność tej paszczy na piersi dotkniętego obłędem barona niewątpliwie miała jakieś ukryte znaczenie.

Sługa Pier urodził się pod szczęśliwą gwiazdą - jego trup jednak nie wypłynął w rowie. Zamiast tego Pier dostał podwyżkę, niemal nową kamizelę i został dopuszczony do tajemnicy; odtąd wierny sługa miał obsługiwać bezwolnego, obłąkanego starca umieszczonego w odległej komórce. Wymawianie (czy nawet wspominanie) imienia starego barona było surowo zabronione; służbie i domownikom objaśniono, że do de Jatera przybył na utrzymanie sędziwy ojciec Piera, że cierpi on na zaraźliwą chorobę i dlatego każdy, kto zajrzy do komórki, czy choćby zbliży się do niej, zostanie wysmagany batogiem i napiętnowany rozpalonym żelazem. Surowość obiecanej kary ewidentnie nie miała związku z wymyśloną przez Iwa legendą, jednak barona zupełnie to nie martwiło. Mieszkańcy rodzinnego gniazda dawno już zostali wytresowani do całkowitej utraty ciekawości.
Pier wykonywał swe nowe obowiązki przez całe dwa dni.
Wieczorem trzeciego dnia Pier nakarmił starca kolacją (twierdził, że nabrał już dużej wprawy w operowaniu miedzianym lejkiem i udało mu się wlać w pana Dowa sporą porcję wodnistej kaszy), po czym wyszedł na chwilę po czystą pościel. A drzwi zamknął od zewnątrz na zamek - względem czego miał bardzo surowy nakaz.
Pierwszy błąd Piera polegał na tym, że zostawił w komórce palącą się świecę. Drugi błąd okazał się fatalny: Pier nie powiesił klucza na łańcuszku, który miał na szyi, jak było przykazane, lecz włożył go po prostu do kieszeni roboczej kurtki.
Nic dziwnego, że obłąkany starzec przypadkowo przewrócił świecę prosto na siennik. Nic dziwnego, że Pier, po dotarciu do bieliźniarni, zechciał wymienić nie tylko pościel barona, lecz także swoją zaplamioną kaszą kurtkę.
W tym momencie szczęśliwa gwiazda Piera zgasła. Gdyż szczęśliwie zapomniał on wyciągnąć klucz z kieszeni kurtki.
- Pali się! Pożar!!
Wszystko wydarzyło się bardzo szybko.
Siennik zaczął płonąć. Zmurszały budynek zajął się momentalnie. I dopóki przerażony Pier obszukiwał kieszenie, dopóki biegł, potykając się, do bieliźniarni, dopóki wył nad stertą brudnych prześcieradeł, w której utonęła jego stara kurtka - dopóki sługa wykonywał wszystkie te przedśmiertne czynności. Iw de Jater próbował wyważyć drzwi.
Nie udało się. Zamek był solidny.
Wtedy Jater rzucił się do okna; w okna komórki z wiadomych przyczyn wstawione były mocne kraty. Ogień objął już całe po mieszczenie - wisząc na kratach, niczym oszalała małpa w zwierzyńcu, Iw mógł widzieć, jak jego ojciec obojętnie przygląda się zbliżającym się do niego językom ognia.
Jak zajmują się siwe włosy.
Widziałem potem tę kratę - człowiek nie jest w stanie tak wygiąć stalowych prętów. Iw zrobił więcej, niż jest w ludzkiej mocy, jednak na wynik zdarzenia nie miało to wpływu.
Zbiegli się słudzy, domownicy, dzieci. Ustawili się w szpaler, podając wiadra z rąk do rąk. Ogień na szczęście nie zdążył przeniesie się na stojące w sąsiedztwie budynki. W końcu udało się wyłamać drzwi do komórki i ich oczom ukazał się spalony do cna pokój z czarnym, skurczonym trupem pośrodku.
Przybiegł Pier z kluczem. Stał przez chwilę, przyglądając się zamieszaniu.
A potem odszedł i po cichu powiesił się w ogrodzie barona na osice.

* * *
ZADANIE Nr 58: Mianowany mag trzeciego stopnia zamówił kłębek wełny przed molami. Jaka jest średnica sfery działania zaklęcia, jeśli wiadomo, że dziedziczny mag pierwszego stopnia poczuł jego energię, znajdując się w odległości 3 metrów od kłębka?

* * *

Wieczór następnego dnia spędziliśmy u mnie w salonie z dzbankiem wina, a dokładniej mówiąc z całą baterią dzbanków. Jater pił, lecz się nie upijał; ja sam unikani alkoholu, lecz z szacunku dla tradycji zawsze trzymam w piwnicy kilka beczek szlachetnego wina.
Milczeliśmy tak długo, że nocne kaganki pod sufitem zaczęły powoli przygasać - najprawdopodobniej uznały, że śpimy albo że pokój jest pusty. Jedyna świeca na stole podkreślała mroczny wyraz zmizerniałej twarzy barona, za to w jej świetle nie było widać spalonych brwi, przerzedzonych włosów ani poparzonych policzków. Patrzyłem na Iwa i obraz śmierci starego barona raz za razem przewijał się przed moimi oczami, odganiałem go, lecz ciągle wracał. Najsmutniejsze było to, że w twarzy staruszka, obojętnie przyglądającego się buszującym w pokoju płomieniom, wyraźnie widoczne były rysy wujka Dowa - mojego starego przyjaciela, takiego, jakim go pamiętałem. I kiedy płomienie obejmowały starca, otaczając go pulsującym migotliwym kokonem, bezwiednie zamykałem oczy i mrużyłem je, niczym nerwowa damulka.
Gdybym tylko przy tym był, mógłbym go uratować!
Uratować, lecz nie przywrócić rozumu. I rok po roku żyłby jak roślina w donicy, żywiąc się wodnistą kaszą przez lejek i robiąc pod siebie.
Ale tak potworna śmierć?!
Dlaczego nie miałem władzy nad czasem? Dlaczego nie było mnie tam właśnie wtedy?
Litościwiej byłoby od razu go zabić. Co zresztą Iw zamierzał uczynić.
Drgnąłem. I podejrzliwie spojrzałem na siedzącego naprzeciw młodego barona. A jakże. Gdyby Jater Starszy powrócił w pełni zdrowia. Iw bez wahania poderżnąłby ojcu gardło. Lecz teraz - teraz mój przyjaciel cierpiał okrutnie. Synowskie uczucia, które przez wszystkie te lata tliły się pod skorupą zastarzałej nienawiści, wydostały się na zewnątrz; były one bladziutkie, niepewne i jakby nadjedzone przez mole i Iw wstydził się ich - sam przed sobą. Lepsza już czysta nienawiść niż taka miłość.
- Oni. - Kaganki, rozbudzone dźwiękiem głosu barona, zapłonęły pełną mocą. Mój gość skrzywił się od jasnego światła. - Oni... nie da się ich już powstrzymać... języki poucinać, czy jak... gadają. A kiedy milczą - mysią... że to ja doprowadziłem do śmierci ojca. Że własnego ojca zgubiłem! I Pier, bydlak jeden, świadek mój jedyny... Bydlak, powiesił się! Już gadają, że ojca przez dwa lata w komórce trzymałem... Już gadają... I wierzą w to!
- A co cię obchodzą brudne języki - spytałem ze zmęczeniem. - Jeśli chcesz, to za jednym zamachem pozatykam wszystkie te gęby.
- Nieee... - Iw ciężko pokręcił głową. - Tak się nie da, czarodzieju. Tak nie będzie. Gęby zatykać... to ja sam potrafię, bez żadnych czarów. Tu trzeba zabójcę taty... Tego, który go porwał, który go rozumu pozbawił... To on jest zabójcą. Trzeba go znaleźć.
A Pier, dureń, się pospieszył - potem pewnie sam bym go zamęczył... ale to przecież potem... On mógł dużo wiedzieć, coś sobie przypomnieć, ten Pier, przecież był wtedy razem z tatą, pamiętasz, kiedy go ta dziewka uprowadziła... Ta suczka, żeby się żabą udławiła... Przecież pamiętasz?
Westchnąłem.
Ta bezceremonialna osóbka zastukała we wrota późnym wieczorem, w deszcz, twierdząc, że jest ofiarą rozbójników. Wedle jej słów jacyś niegodziwcy ukradli jej karetę, zabili stangreta i służących i zabrali kufer z rodzinnymi kosztownościami - a kosztowności było niemało, bo i rodzinę wymieniła znaną, szacowną rodzinę z Południowej Stolicy.
W owym czasie w okręgu nie było ani jednej poważnej szajki rozbójników. Dziewczę nie potrafiło wskazać miejsca, gdzie leżą trupy nieszczęsnych sług (było ciemno, okolica nieznana, noc, szok); krótko mówiąc, wszyscy od razu uznali ją za aferzystkę - oprócz starego Dowa de Jatera.
Ten, wbrew swym zwyczajom, potraktował opowieść dziewczyny bardzo poważnie. Mało tego - ni z tego ni z owego zapragnął pocieszyć nieszczęśnicę; już pierwszej nocy wylądowała ona w jego łożu. I staruszek rozkwitł, gdyż jego własna żona dawno została wpędzona do grobu, a inne kobiety, które dzieliły z nim łoże, były albo lekkiego prowadzenia, albo śmiertelnie wystraszone.
Już następnego dnia wszyscy nienawidzili nowo przybyłej - począwszy od dziedzica Iwa, który oczyma wyobraźni od razu zobaczył nowego potomka pretendującego do jego praw, a skończywszy na kuchciku. A ona zachowywała się jak gospodyni. Otwarcie szydziła z syczących jej w ślad córek barona. Prowokowała Iwa do grubiaństw, a potem skarżyła się na niego staremu Jaterowi. Zycie rodziny, także dotąd niezbyt różowe, powoli zmieniło się w piekło. Baron oznajmił o swym rychłym ożenku - nawet w lepszych czasach nikt nie był w stanie przemówić mu do rozumu, zaś teraz starzec zupełnie sfiksował. Iw w rozpaczy przychodził do mnie, niby przypadkiem wypytywał o trucizny, ich właściwości i sposoby użycia. Wszystkie te rozmowy nosiły oczywiście luźny charakter, jednak wkrótce staruszek zaprowadził nowe porządki przy spożywaniu posiłków: ani on ani jego ślicznotka niczego nie brali do ust, nim któryś ze służących nie spróbował tego pierwszy.
W końcu stary Jater oznajmił, że pragnie poznać krewnych swej wybranki. Przygotowano karetę na wyjazd do Południowej Stolicy; narzeczeni wyruszyli, zabierając ze sobą kilka kufrów dóbr, w tym rodzinnych kosztowności, przy czym nie mitycznych, jak w przypadku dziewczyny, lecz jak najbardziej realnych.
Tydzień po odjeździe zakochanych do zamku wrócił wysłany z baronem sługa (ten sam Pier). Wedle jego słów baron kompletnie zwariował, rzucał ciężkimi przedmiotami i żądał, by zejść mu z oczu. Wystraszona służba rejterowała dochodząc do wniosku, że lepiej stracić pracę, niż życie. Pier wrócił do zamku sam, ze względu na żonę - pozostali (stangret, kucharz, służąca i dwóch lokai) postanowili poszukać szczęścia jak najdalej od łask pana Dowa.
Czas mijał. Po miesiącu poradziłem Iwowi, by delikatnie zainteresował się: gdzie ich szukać?
Informacje, zdobyte za pośrednictwem miejskiego magistratu (pocztowych gołębi, latających tam i z powrotem) potwierdziły nasze podejrzenia. Do Południowej Stolicy zakochani nie dotarli, mało tego, tamtejsza szanowana rodzina nie miała zielonego pojęcia o żadnym pokrzywdzonym i ograbionym dziewczęciu. Biednym gołębiom przyszło dostarczać bardzo chłodne, a nawet ostre w tonie wiadomości - komu byłoby przyjemnie dowiedzieć się o aferzystce, wykorzystującej do swoich niecnych celów jego nieposzlakowane imię?!
Od dnia wyjazdu barona minęły dwa miesiące; Iw przyszedł do mnie po pomoc. Pamiętam, że sporo się wówczas wykosztowałem na różnorodne procedury poszukiwawcze; rozesłałem w dalekie okolice biegaczy i zwiadowców, przesłuchiwałem przyniesione przez Iwa rzeczy staruszka - wszystko na próżno; aby nie stracić w oczach młodego Jatera swego autorytetu, przyszło mi skłamać, że jego ojciec zaopatrzył się w kosztowną ochronę przed magicznym okiem. Pamiętam, że Iw zapytał, ile kosztuje taka ochrona. Wymieniłem sumę „z sufitu ”; tak absurdalnie wysoką, że Iw od razu mi uwierzył.
Wtedy młody baron wyznaczył nagrodę za jakąkolwiek informację o swoim ojcu. Znalazło się wielu oszustów, pragnących zarobić darmowe pieniążki: takich gnano od wrót batogiem. Nikt nie był w stanie dostarczyć wiarygodnych informacji: jakby starego Jatera i jego młodą narzeczoną smok zlizał.
Pół roku później Iw przejął dziedzictwo. Po kolejnych czternastu miesiącach stary baron zastukał do wrót własnego zamku i powitał go oszalały ze strachu Pier.
Obu im to spotkanie wyszło bokiem.
- Dziewczyna - powtórzyłem zamyślony. - Jak miała na imię?
Iw de Jater zmarszczył brwi.
- Ela.
- Efa - powtórzyłem, przypominając sobie. - Ładne imię. Szukali jej, Iw. I nie znaleźli. Teraz, po niespełna pół roku, tym bardziej.
Jater spojrzał na mnie spod oka. Wyjął z kieszeni i położył przede mną na stole jaspisowy wisior; drapieżna mętnooka morda pokryta była czarną sadzą i niemal nierozpoznawalna, ja jednak doskonale pamiętałem każdy jej szczegół, co jak co, ale pamięć mam profesjonalną.
Na moment mętnooka morda odpłynęła na bok, a na jej miejscu pojawiła się bezsilna twarz staruszka - wujek Dow, tyle że po upływie wielu lat. Jakże się zmieniłeś, mój dobry wujaszku.
Przez jakiś czas dobierałem słowa. Trzeba było powiedzieć to krótko i przekonywająco - przy czym wiedziałem doskonale, jak niełatwo przekonywać do czegokolwiek baronów Jaterów. Tym bardziej w takiej sytuacji.
Dobrze byłoby w ogóle odłożyć rozmowę na później. Gdy zapomni już widok płonącego na jego oczach ojca. Iw ma mocną naturę i zdrowe nerwy.
Lecz czy ja kiedykolwiek się od tego uwolnię? Od woni palącego się mięsa, tak realnej, że najwyższy czas zatkać nos?
- Tak - powiedziałem, patrząc na pokryty sadzą wisior.
- Uważam jednak, że choć złe języki nie są ci straszne, warto by je na wszelki wypadek przykrócić. Może jutro, przed pogrzebem, zajmę się po cichu...
- To moja sprawa - przerwał mi Iw niedopuszczalnie ostro, niemal chamsko. - Ja do ciebie... Ja o czymś innym. Co powiesz o tej rzeczy?
Zmarszczyłem się, decydując się tym razem puścić jego impertynencje mimo uszu.
- Widzisz, Iw, ta rzecz jest dziełem potężnego maga. Kryje w sobie odblask cudzej siły, cudzej woli.
W kamyczku było coś jeszcze, sam nie rozumiałem, co takiego, nie było mi jednak spieszno przyznawać się Iwowi do swojej niekompetencji.
- Tak właśnie myślałem - powiedział Iw z odrazą. - Że to czarodziejska zabawka.
- Myślę, że nie jest już groźna - powiedziałem łagodnie. - Teraz będzie już tylko szczerzyć się bezsilnie. Czego jeszcze chciałeś się dowiedzieć?
- Ojca zwabili w pułapkę jacyś czarodzieje - rzekł Iw świszczącym szeptem. - Wiedziałem, Hort, czułem to.
W jego głosie brzmiał prawdziwy ból.
- Jakiś ty niekonsekwentny - mruknąłem.
- Co?
- Nie, nic; wybacz, Iw, uspokój się, proszę. Do końca wypełniałeś swą synowską powinność, nie jesteś niczemu winny, niczego już nie można zmienić.
- Zamilcz! - warknął Jater i lampki pod sufitem zabłysły nieznośnie białym światłem. - Zgaś te swoje kaganki, nie można przy nich rozmawiać!
Pstryknąłem palcami, przykazując lampkom zgasnąć i nie reagować na dźwięki. Iw, rozpalając się coraz bardziej, kontynuował:
- Jakaś żaba zwabiła ojca w pułapkę. Jakiś parszywy czarodziej, wybacz, Hort, ale jakieś czarodziejskie bydlę pozbawiło ojca rozumu i jeszcze, dla kpiny, powiesiło mu na szyi to świecidełko. Ten ogień... Czy to sam Pier nie dopilnował, czy ojczulek świeczkę wywrócił, czy oni, natrząsając się, wszystko tak zorganizowali, żebym ja...
Zamilkł i spojrzał na swoje dłonie. A ręce, po tym, jak przyszło mu giąć rozpalone pręty, miał straszne.
- Iw - powiedziałem ugodowo. - Pomyśl. Jacy oni! Odjechał z dziewczyną. Ta aferzystka go oszukała, okradła, napoiła jakimś zielskiem i porzuciła. Zdarzają się takie rzeczy, sam wiesz.
- A to - pięść grzmotnęła o stół obok wisiora - też dziewczyna na nim powiesiła? Co?
Wzruszyłem ramionami:
- Różnie bywa... Może i dziewczyna.
- Sam powiedziałeś, że zrobił to potężny czarodziej.
- Powiedziałem - potężny mag.
Oczy Jatera wściekle się zwęziły.
- Powiedziałeś... Kręcisz. Mataczysz. A ja tej sprawy tak nie zostawię. I jeśli ty, czarodzieju, teraz odmówisz... widzi żaba, że znajdę innego. Pojadę do stolicy, złotem zapłacę, ale tej sprawy tak nie zostawię i znajdę właściciela tej błyskotki! Słyszysz?!
Podjudzał się, świadomie rozwścieczał. Sam się przekonywał, że straszna śmierć ojca wzbudza w nim synowski gniew i pragnienie zemsty; w istocie już jutrzejszej nocy będzie mocno spał i nie przyśni mu się płonący żywcem, oszalały starzec.
Przyśni się mi.
- Twoja sprawa - mruknąłem, odwracając się. - Jedź, szukaj... Lecz nikt nie podejmie się poszukiwania człowieka, który wytwarza takie wisiory. To niebezpieczne, wybacz.
Zapadła cisza. Lampki, nie Śmiejąc reagować na ciszę, wciąż płonęły równym światłem; drapieżny pysk z ciemnego jaspisu szczerzył się na stole w otoczeniu plam po winie; z jakiegoś powodu przypomniały mi się zachlapane krwią jesienne liście, zdychający na pulchnej ziemi odyniec.
Ten sam, którego truchło pokrywało się teraz kurzem w salonie myśliwskim Jaterów, ten sam, który stanie się wkrótce zdobyczą moli.
- Hort - odezwał się Jater, kiedy milczenie stało się całkowicie nie do zniesienia. - Hort... A pamiętasz, jak cię ze studni wyciągałem?
Zmarszczyłem się.
Mieliśmy po trzynaście lat, ojciec Iwa gdzieś wyjechał i udało nam się wymknąć na nocne łowienie ryb. Do żadnych ryb oczywiście nie doszło - całą noc kąpaliśmy się, piekliśmy mięso na rożnie, piliśmy piwo i wygłupialiśmy się, a nad ranem puściłem fajerwerk.
W okolicznych wioskach do dzisiaj żywe są legendy o tym widowisku. Włożyłem w nie całą duszę - zapuściłem w niebo całe swoje wyobrażenie o wolności, sile i pięknie; byłem strasznie dumny ze swego dzieła i żałowałem tylko, że nie widzi tego ojciec. Iw był do głębi duszy wstrząśnięty moim mistrzostwem - jego naiwna radość tak mnie rozśmieszyła, że ostatni węgielek wpuściłem baronetowi w spodnie.
Pokłóciliśmy się do końca życia. Iw ze łzami w oczach wyzywał mnie od bydlaków, samolubnych podłych czarodziejków; wzruszyłem ramionami i pogwizdując poszedłem do domu.
Po drodze natknąłem się na studnię.
Niewątpliwie sam los zemścił się na mnie. Bo kiedy, krzycząc na całe gardło i zachwycając się echem, wyjątkowo mocno nachyliłem się nad cembrowiną, moje nogi ześliznęły się z wilgotnego od rosy kamienia i przekoziołkowałem w czarną otchłań.
Krzyk, który podchwyciło echo, tym razem nie był rozbawiony.
Upadłem w miarę szczęśliwie - w każdym razie nie skręciłem karku i nie straciłem przytomności, a co za tym idzie nie opuścił mnie optymizm. Dysponowałem swoimi zaklęciami - mogłem ściągnąć zamocowany na kołowrocie łańcuch, mogłem wspiąć się jak mucha po pionowej ścianie, zaś w razie niepowodzenia mogłem przyzwać ludzi na pomoc.
I tu fajerwerk wyszedł mi bokiem. Okazało się bowiem, że nie mam już sił do najsłabszego nawet zaklęcia.
Kiedy to zrozumiałem, nastała jedna z najważniejszych minut mojego życia. Życia dziedzicznego, trzynastoletniego maga, ulubieńca losu, przekonanego, że świat stworzono tylko dla niego.
Chłód. Ciemność. Strach przed śmiercią.
Mogłem jedynie pluskać się w lodowatej wodzie, czekając aż jakaś poranna gospodyni wybierze się nabrać wody, a do tego czasu, według najbardziej optymistycznych obliczeń, pozostawały jeszcze trzy godziny. Zaczęły mnie łapać skurcze. Pływać umiałem nieźle, jednak lodowata głębia studni zdawała się mnie zasysać, a złapać się za śliskie ściany nie było możliwości - ręce mdlały, paznokcie się łamały. Ogarnięty bólem i paniką zacząłem wrzeszczeć zdzierając gardło, resztkami sił wołać o pomoc i moje krzyki co chwila zmieniały się w bulgotanie.
Kto mnie usłyszał? Oczywiście Iw de Jater, któremu pół godziny wcześniej wrzuciłem węgielek w spodnie.
Kiedy zobaczyłem nad sobą ludzką twarz, moja radość była równie olbrzymia, jak druzgocące było rozczarowanie, które po niej nastąpiło. Rozpoznałem niedawnego przyjaciela; czekałem tylko, aż powie drwiącym głosem: co, doskakałeś się czarodziejku? No to się teraz popluskaj, a ja popatrzę, jak toniesz.
Wiedziałem, że powie coś w tym rodzaju. Gdyż na jego miejscu sam bym tak zrobił.
- Zaraz - ochryple powiedział Iw, z którego także wcześniej często się natrząsałem i to z upodobaniem. - Trzymaj się. Tylko się trzymaj. Zrzucę łańcuch.
Tonąłem.
Łańcuch upadł obok, nie byłem jednak w stanie go złapać. Wszystko, co mogłem zrobić, to chwycić go zębami, trzymając nos nad wodą.
- Schodzę... Schodzę, Hort...
Zardzewiały łańcuch nie był przystosowany do tego, by utrzymać ciężar odkarmionego trzynastoletniego wyrostka, jakim był młody Jater. Ciężki oddech mojego przyjaciela wypełnił studnię; zaczęły na mnie spadać grudki gliny z jego butów.
Metal był słony, z posmakiem krwi. Ten posmak zapamiętałem do końca życia.
Iw zanurzył się w wodzie obok mnie. Jego pasek wciął mi się pod pachy. Iw przywiązał mnie i zaczął się wspinać. Teraz spadały na mnie lodowate krople, a ciężki oddech Iwa co chwilę zmieniał się w przygłuszony jęk.
Potem łańcuch przestał się szarpać i zabrzęczał kołowrót, iw był silnym chłopcem, a ja na szczęście byłem szczupły. Udało mu się wytaszczyć moje skostniałe, przemokłe ciało.
Wszystko to pamiętałem już we fragmentach.
Latarnia w jego rękach. Oświetlona latarnią twarz, zakrwawione dłonie, wystraszone, współczujące oczy.
- Żyjesz?
Te same oczy patrzyły teraz z twarzy młodego sobiepana, groźnego barona Jatera.
- Pamiętasz?
- Pamiętam - odparłem, odchylając się w fotelu.
Powiadają, że w niektórych rodzinach do dzisiaj przestrzegane jest Prawo Wagi. Stara, barbarzyńska tradycja, wedle której człowiek, któremu uratowano życie, stawał się niemal niewolnikiem swego wybawcy, dopóki nie zdarzyła się sposobność wyrównania rachunków. Dziwnie żyli nasi przodkowie. Dziwne jest też to, że przestrzegając tak głupich tradycji, nie tylko przeżyli, ale też napłodzili potomków... Wychodzi na to, że od trzynastego roku życia, ja, dziedziczny mag ponad rangą, stałem się dłużnikiem jakiegoś prowincjonalnego barona.
- Wszystko pamiętam, Iw.
Okrutna twarz mego rozmówcy stała się po psiemu prosząca.
- Więc?
- Wszystko pamiętam... Ale się nie podejmę. Wybacz.
Odpowiedzią było białe wściekłe spojrzenie.

* * *

ZADANIE Nr 69: Mag pierwszego stopnia wysyła wiadomość na odległość 1000 km. Na jaką odległość wyśle taką wiadomość mag drugiego stopnia, przy założeniu, że obaj zużywają na pocztowe zaklęcie tyle samo energii?

Już dwa lata minęły od chwili, gdy zwolniłem ostatniego sługę. Dom, podwórze i ogród obsługiwały mnie bez dodatkowej pomocy. Złożony system zaklęć nałoży! na moje zamówienie pewien bardzo dobry mianowany mag - nie dlatego, że sam bym sobie nie poradził, ale dlatego, że problemami gospodarczymi powinien zajmować się specjalista; dzięki czemu zwolniony byłem z konieczności samodzielnego zdejmowania butów i jednocześnie mogłem wieść życie w szlachetnej samotności.
Dwie godziny po wyjściu de Jatera siedziałem w salonie, bawiłem się lampkami imitując fajerwerki i piłem zimną wodę.
Nieprzyjemnie jest tracić przyjaciół. Nawet jeśli od dawna nic są już przyjaciółmi, a po prostu dobrymi znajomymi, a ty doskonale rozumiesz, że nie było innego wyjścia. Nie mogłem przyjąć zadania Iwa, wątpliwe jednak, by miody sobiepan kiedykolwiek zrozumiał, że miałem rację.
To tutaj, na prowincji, pełnię rolę wielkiego i straszliwego, a cała okolica trzęsie się na sam dźwięk mojego imienia. I ma rację, że się trzęsie; świat - jak wiemy z geografii - jest szeroki, w świecie dzieją się różne rzeczy... nie będziemy o nich wspominać nocą i głupio jest wymagać ode mnie, żebym pchał się z motyką w cudze gniazdo; nie jestem przecież masochistą.
Wychodząc, Iw rzucił kąśliwą uwagę na temat moich magicznych zdolności. Wyglądał przy tym jak rozpustna baba, która każdą cnotliwość bierze za impotencję.
Około czwartej rano postanowiłem w końcu udać się na spoczynek. Poszedłem na górę, jednak po drodze do sypialni zajrzałem jeszcze do gabinetu - jak się wyjaśniło, nie przypadkowo.
Szyby drżały, jakby ktoś tłukł w okno mokrą szmatką. Wieloma szmatkami - ciężkimi i upartymi; nie od razu zrozumiałem, co się dzieje, a gdy zrozumiałem, pośpiesznie rozsunąłem kotary i otwarłem okno. Jak długo tak się już tłukły?
Ćmy. Wleciało ich co najmniej pięćset. Lampa, którą postawiłem na stole, od razu przestała być widoczna, tak oblepiły ją czarne aksamitne skrzydła.
Zapachniało spalenizną. Szperałem w szufladzie biurka w poszukiwaniu notatnika; mrużąc oczy, przeczytałem zawile zaklęcie pocztowe, którego do dzisiaj nie chciało mi się nauczyć na pamięć - może przyczyną było lenistwo, a może instynktowna niechęć dziedzicznego do wymysłów mianowanych.
Ćmy, które w jednej chwili straciły zainteresowanie życiem, opadły na podłogę niczym jesienne liście. Od wznieconego w powietrze pyłu złapał mnie atak kaszlu; czarne ciała ścieliły się na dywanie. Nie tyle ścieliły, co pokrywały go grubą warstwą. Tworzącą tekst wiadomości.
Obszedłem pokój - wzdłuż ściany, żeby nie nadepnąć na tekst. Powtórnie zapaliłem lampę i jeszcze jedną pod sufitem. Wróciłem do stołu. Wziąłem kartkę, zanurzyłem pióro w kałamarzu, postanawiając najpierw przepisać wiadomość, a dopiero później zorientować się, o co chodzi.
„Wielce szanowny dziedziczny magu Horcie zi Tabor! Zamknięty Klub Kary informuje, że został pan zwycięzcą ostatniego losowania jednorazowych zaklęć. Otrzymał pan prawo jednokrotnego wykorzystania Rdzennego zaklęcia Kary. W celu odebrania nagrody proszę zgłosić się w siedzibie zarządu klubu najpóźniej do pierwszego września. Proszę też wziąć ze sobą kartę członkowską z adnotacją o wpłacie składek.


Gratulujemy!
Komisja rachunkowa”.

* * *

„...Do Północnej Stolicy wybierasz się po raz pierwszy od dziesięciu lat, a być może po raz pierwszy w życiu. Masz wątpliwości: jak przygotować się do drogi, co zapakować do podróżnego kufra, jak się zachowywać, by nie wypaść na zacofanego prowincjała?
Uspokój się. Północną Stolicę codziennie odwiedzają setki przyjezdnych magów i każdy z nich przeżywa podobne problemy. I prawie wszyscy sobie z nimi radzą. Wysłuchaj naszych porad i niczego się nie bój!
Po pierwsze - dokumenty. Jeśli należysz do jakiegoś magicznego klubu - weź ze sobą kartę członkowską. Jeśli jesteś magiem mianowanym - weź świadectwo mianowania i otrzymania magicznego stopnia. Jeśli jesteś magiem dziedzicznym - weź dowolną kartę do gry i na awersie napisz krwią swoje imię (może to być również czerwony atrament, dla ciebie, dziedziczny, każdy dokument jest tak czy inaczej czystą formalnością).
Jeśli na ulicach miasta zostaniesz poproszony o okazanie dokumentów, w żadnym przypadku nie trać śmiałości i nie pesz się, jednak nie obrażaj się także i nie wpadaj w złość. Nie należy ziać ogniem czy zamieniać strażników w świnie - są na służbie, nic do ciebie nie mają i po sprawdzeniu dokumentów najprawdopodobniej będą życzyć ci sukcesów we wszystkim, co zamierzasz. Jeśli jednak zaczniesz stwarzać im przeszkody, nie będą cię w stanie oczywiście powstrzymać, jednak jeszcze tego samego dnia będziesz zmuszony w pośpiechu opuścić Północną Stolicę, by nie spotkać się twarzą w twarz z królewskimi magami ze służb porządkowych. Im silniejsza jest władza, tym potężniejsi magowie jej służą, a władzę króla Ibrina w stolicy wciąż jeszcze uważa się za bardzo silną.
(Jeśli jesteś konserwatystą i każdą służbę uważasz za poniżającą dla maga, weź po prostu pod uwagę, że w dzisiejszych czasach nie wszyscy trzymają się tradycyjnego punktu widzenia).
Wróćmy do naszych bagaży. Przygotowałeś już dokumenty; teraz zadbaj o odzież. Nie należy taszczyć do stolicy całej swojej garderoby, jednak pewne niezbędne rzeczy powinny znaleźć się w twoim kufrze.
Koniecznie weź dwa czarne, długie do pięt płaszcze: jeden aksamitny - na specjalne okazje, drugi skórzany - na wypadek złej pogody, oraz nakładane srebrne (złote) gwiazdy na płaszcz i na kapelusz (jeśli zechcesz wstąpić do klubu, bez srebrnych gwiazd nie zrobisz ani kroku). Weź jak najwięcej nieprzecierających się spodni i zamówionych od potu białych koszul oraz ciepłą bieliznę i piżamę - w stolicy bez przerwy wieją wilgotne wiatry, a w hotelach nie milkną przeciągi... Jeśli zaś podróżujesz latem, bielizna powinna być lekka, a kapelusz jasny, z szerokim rondem.
Zawczasu zamów pocztą mapę stolicy. Naucz się nazw centralnych ulic i głównych placów, a także ich rozkładu; zawczasu zastanów się, w jakim hotelu chciałbyś się zatrzymać. Zapamiętaj: nie ma nic bardziej żałosnego, niż mag bezsilnie kręcący głową pośrodku skrzyżowania.
Weź ze sobą tyle pieniędzy, ile tylko możesz. Północna Stolica nie lubi biedaków”.

* * *

Mój ojciec wstąpił do Klubu Kary przed dwudziestu laty. Była to mglista historia; opanowany i na ogół spokojny ojciec nagle poczuł ogromną chęć wykorzystania Zaklęcia Kary, przy czym nie jakiegoś pochodnego, a właśnie Rdzennego. Podejrzewam, że miało to jakiś związek ze złym nastrojem matki; podejrzewam też, że ojciec był zazdrosny, choć wiem na pewno, że zazdrość ta była bezzasadna. Tym niemniej wpisowe - niemałe! - zostało opłacone i ojciec niemal nie wychodził z klubu, nawet kiedy uspokoiły się jego mroczne namiętności. Przeciwnie - podczas rozmowy ze znajomymi wystarczyło napomknąć, że „podczas ostatniego losowania w Klubie Kary...”, by na każdej twarzy pojawiało się wyrażenie przesadnej uwagi.
Potem okazało się, że łatwiej ugryźć się we własny łokieć, niż wygrać to zaklęcie. Ojciec z goryczą powtarzał, że założyciele klubu to oszuści, że oskubują zwykłych członków, a Zaklęcie Kary jest jak wiązka siana przed nosem głupiego osła, który szarpie się, ciągnie, a wiązka się oddala... Żal było jednak wpłaconych pieniędzy. Ojciec przestał bywać na losowaniach, wciąż jednak płacił składki. Po jego śmierci przejąłem kartę członkowską i pamiętam, że również opłaciłem składki na kilka lat.
Miłosierna sowo, a za ile lat nie zapłaciłem?! Czekają mnie wydatki, i to jakie!
Do głowy przychodziły mi wszelakie bzdury, przekopywałem kufry, próbowałem znaleźć odświętny strój, czarny, zdobiony złotem płaszcz i pasujący do niego kapelusz. Chodziłem po domu z bezmyślnym uśmiechem, a wewnątrz czułem coraz bardziej napiętą, słodką strunę.
Zaklęcie Kary!
Nie miałem pojęcia kogo i za co zamierzam ukarać. Było to jednak Zaklęcie Kary! Jego posiadanie - choćby czasowe! - zapewnia prawdziwą wszechwładzę. Ja, prowincjonalny mag, mogę wszystko...
W końcu struna napięła się do granic możliwości. Porzucając otwarte kufry i walające się w bezładzie rzeczy, wyszedłem na podwórze i odetchnąłem pełną piersią.
Świtało. Na prawdziwy wypad było już za późno - wiedziałem jednak, że nie wytrzymam do wieczora.
Rozejrzałem się. Szybkie, znajome zaklęcie, powierzchnia ziemi nagle pomknęła mi na spotkanie, opadłem wygodnie na cztery łapy i przywykając, pomachałem ogonem.
Prześliznąłem się przez dziurę w płocie.
Zbiegłem z góry niczym ciemny strumień - tu, gdzie w szarości przedświtu wciąż jeszcze spała najbliższa wioska.
Tak, panowała susza. Przemykając przez ogrody, zauważyłem, jak powysychały uprawy.
W kurniku było cicho. Poprzednie dziury w ściankach były dokładnie załatane; próżny trud, kmiotki. Nie istnieją kurniki, w których nie byłoby jakiejś dziury.
Po minucie mój pysk cały był już zalany krwią i oblepiony piórami. Głupie kury nawet się nie budziły; nim zaszczekał pierwszy pies, przegryzłem dobre pół tuzina gardeł. Pijany ze szczęścia, wlokąc za sobą tuszę młodego kogucika, czmychnąłem z powrotem w dziurę. W tej samej chwili musiałem porzucić swą zdobycz. Porażony głupotą psów, zanurkowałem w wysuszone zarośla za drewutnią i wyprowadziłem je w pole, podkradając się do wsi jeszcze raz - od drugiej strony. I wszystko się powtórzyło; uciekłem dopiero wtedy, gdy zapachniało dymem, psy doszczętnie ogłupiały, a wysoki, niemal dziewczęcy głos zaczął lamentować i zawodzić na całą wieś:
- Tchórz! Oj, ludzie, znowu tchórz!
Przez pole wbiegłem na wzgórze, do siebie. Długo czochrałem się bokiem o próg, potem podniosłem się na dwie nogi i zataczając, absolutnie szczęśliwy, powlokłem do sypialni.
Wschodziło słońce.
* * *

Przybyli, najwidoczniej, całą wsią. Zasępieni. Wystraszeni. Wściekli. Niosą ze sobą martwe kury. Na moje oko kur było około pięćdziesięciu.
Zapełnili sobą całą przestrzeń przed bramą; za furtkę przeszła delegacja na czele z komisarzem, mianowanym magiem trzeciego (tak naprawdę czwartego) stopnia.
Nikt niczego nie mówił. Wszyscy patrzyli na mnie. Ciężko. Z wyrzutem. To na mnie, to na pierze, bezładnie porozrzucane po moim podwórzu. Rude i białe piórka w burych plamach.
Dobrze, że po wstaniu z łóżka zdążyłem się umyć. Oczyścić z zaschniętej krwi bezwstydnie uśmiechnięte usta.
Patrzą teraz na mnie z wściekłością i rozpaczą, a ja z trudem powstrzymuję uśmiech.
Patrzę na nich. Patrzę na czyste, bez najmniejszej chmurki, niebo.
- No i co się tak patrzycie?
Milczenie.
Marszczę brwi z udawaną niechęcią.
- Wracajcie do domów. I zapamiętajcie moją dobroć... Zrobię to.
Milczą. Nie wierzą.
- Zrobię to! - krzyczę do maga trzeciego, w rzeczywistości czwartego stopnia. - Zrobię. Koniec, kropka! Do końca życia będziecie wspominać łaskę Horta zi Tabora!
Odwracam się i wchodzę do domu.
A po półgodzinie na popękaną ziemię zaczyna padać deszcz.


Milion lat temu
(początek cytatu)


Mieszkań do wynajęcia było dużo. Babcie z kartonowymi ogłoszeniami prawie rzucały się na przyjezdnych, obiecując im wszelkie wygody za śmiesznie niskie ceny. Staś pozostawił Julię z Alikiem na ławeczce w otoczeniu walizek, sam zaś” poszedł wybrać mieszkanie i nie było go przez trzy godziny. Wrócił zadowolony i rzeczowy, w towarzystwie energicznej pośredniczki, która aż rwała się do pomocy. Próbowała odebrać Alikowi jego plecaczek, ale syn wywalczył swoje prawo mężczyzny do noszenia ciężarów, kobieta chwyciła więc polietylenową torbę z garnuszkami, termosem i resztą prowiantu.
Szli ponad piętnaście minut.
Wąska uliczka zakosami wiła się pod górę - cała zalana południowym słońcem, a maleńkie plamy cienia pod płotami były w całości okupowane przez psy. Niedaleko wznosił się budynek poczty, a całkiem blisko, pięć minut marszu stromo w dół, znajdowało się wejście do parku.
Mieszkanko wyglądało tak, jakby przez wiele lat stało puste. Tym lepiej, powiedziała pośredniczka. Nie zaczną dokuczać gospodarze, wpraszać się do kuchni, aby ugotować barszcz, napraszać do łazienki, aby wziąć prysznic... Choć jaki tam prysznic. Grzejesz wodę w czajniku i wlewasz do konewki; po co wam zresztą prysznic, przecież przyjechaliście nad morze.
Niby tak...

Alikowi chyba się spodobało. Natychmiast zawarł znajomość z chłopcami z sąsiedztwa i po półgodzinie Julia zobaczyła, jak jej syn zjeżdża po stromym zboczu na czyjejś hulajnodze, z łożyskami zamiast kół. Drzewa owocowe, rosnące w sąsiednim obejściu, sięgały siedmioletniemu chłopcu do kolan, tak stroma była ulica; całkiem blisko, na wyciągnięcie ręki, migały z gałęzi brzoskwinie, śliwki i jabłka.
Julia odeszła od okna i stanęła nad otwartą walizką. Mieszkanie jej się nie podobało. Panował tu zapach ni to magazynu, ni to podłego hoteliku; nawet czysta pościel, wyjęta ze schowka, wydawała się jakaś obca.
- Gdzie chciałabyś pójść na kolację?
Nie wiedziała. W ogóle nie miała ochoty na kolację. Była tak zmęczona - długą podróżą, upałem, oczekiwaniem - że z przyjemnością padłaby na łóżko i zamknęła oczy choćby na godzinkę.
- Chodź, zafundujemy sobie uroczystą kolację - powiedział Staś. - Poszukamy milej restauracji.
Uśmiechnęła się z przymusem.
Staś był spokojny i pewny siebie. Spełnił swój obowiązek: jest miasteczko za oknem, jest mieszkanie, w dodatku całkiem niedrogie. Gospodarza nie zobaczą przez trzy tygodnie, na kuchence stoją garnki, jest elektryczny czajnik, okna wychodzą na wschód i jeśli dobrze się przez któreś wychylić, można nawet zobaczyć kawałek morza.
- Zmęczona?
Za oknem krzyczeli chłopcy. Któryś już płakał - dzięki Bogu, nie Alik; Julia podskoczyła do okna, jednak Staś ją powstrzymał:
- Dadzą sobie radę.
Wziął ją za rękę i przyciągnął do siebie. Pachniało od niego domem. Rozkoszując się tym zapachem, Julia przytuliła się do twardego, pewnego ramienia w czystej podkoszulce. Zmęczenie opadło jak tająca śnieżynka.
- Zawołaj małego. Trzeba go przebrać.
- Alik! - Julii niezręcznie było krzyczeć na całą ulicę, dlatego jej krzyk był jakiś niezdecydowany - nie nachalny, ale i nie łagodny. - Idziemy na kolację!
Lokal znaleźli zwyczajny, taki jakich wiele. Z głośnika lał się prawdziwy potok muzyki pop: „Kocham, nie kocham, kochasz, nie kochasz”. W maleńkiej fontannie nie wiadomo po co mokły plastikowe kwiaty. Julia od razu zapomniała, co jedli i jakie wino pili. Zmęczenie sprawiło, że cała kolacja wydała się jej zamazana, niczym niewyraźny odcisk palca na matowym szkle.
Dopiero w parku - bo po kolacji wybrali się na spacer - Julia doszła wreszcie do siebie. Dopiero w parku udało jej się odzyskać dobry humor. Wieczorne niebo zasłaniały ciemne gałęzie magnolii. Pod gwiazdami lśniło nieruchome jezioro, po którym niczym para upiorów przesuwały się milczące łabędzie. W żelaznej klatce zamknięte było nieszczęśliwe drzewo araukarii. Latarnie się nie paliły, ale nie było powodów do strachu. Po ciemnych alejach spacerowali szczęśliwi, niekiedy lekko podchmieleni ludzie z latarkami i przed każdą grupą spacerowiczów pełgał po ziemi biały krążek światła.
W ciemności Alik znalazł świetlika. Długo cieszył się ciepłym ogienkiem na dłoni, zastanawiając się, jak weźmie świetlika ze sobą do miasta i pokaże w szkole kolegom. Potem, chcąc obejrzeć robaczka lepiej, oświetlił go promieniem swojej latarki i po chwili zamieszania pospiesznie odniósł świetlika w krzaki. Potem jeszcze długo wycierał dłonie o spodnie; Julia śmiała się: masz ci los, taki miły ogienek w ciemności, a taki obrzydliwy karaluszek przy świetle.
Potem wrócili na wynajętą kwaterę, ułożyli Alika na rozkładanym łóżku i długo stali na balkonie, wsłuchując się w oddalony szum morza, opierając sobie nawzajem głowy na ramionach, jak zmęczone konie.

Julia przesunęła palcami po ząbkach klucza, który wsuwał się do zamka jakoś dziwnie - do góry nogami - i za trzecim razem otworzyła gołe, nieobite dermą drzwi.
Wybrali się na plażę, a zapomnieli kremu do opalania. Przypomniawszy sobie o tym, Julia pobiegła z powrotem, zostawiając Stasa i Alika, którzy powoli schodzili po stromych, kamiennych schodach.
Po świeżym powietrzu zapach maleńkiego mieszkania znów zrobił na niej nieprzyjemne wrażenie.
Krem znalazła - leżał, jak na złość, na samym dnie walizki.
Zatrzymała się na sekundę, by przejrzeć się w lustrze. To taki przesąd - jeśli musisz się wrócić, popatrz na swoje odbicie, a nieszczęście cię ominie.
Nie spodobała się sobie. Zatroskana (czy nie przyjechali tu, by odpocząć’?), blada twarz pod daszkiem taniej, plażowej czapeczki. Lustro w przedpokoju też było swoiste - matowe, owalne, w starej mosiężnej ramie.
Zmusiła się do uśmiechu. Nawet lustro jej się nie podoba. Przyjechali do najwspanialszego zakątka świata, mieszkają nad samym morzem - a jej się lustro nie podoba!
Za trzecim razem udało jej się zamknąć drzwi. Potem rzuciła się w pogoń za Stasem i Alikiem, jednak oni odeszli już dość daleko i Julia musiała kilka razy pytać opalonych przechodniów o drogę na miejską plażę.
Przy wejściu na plażę siedział ruchliwy staruszek w białej panamie, sprzedający lakierowane szyszki.
Plaża okazała się mała, zatłoczona i niezbyt czysta, w dodatku cała pokryta dużymi, niewygodnymi otoczakami. Alik, kulejąc, doszedł do wody, zanurzył się i z wrzaskiem wyskoczył na brzeg. Tuż za linią przyboju unosił się siny front meduz.
Julia jakimś cudem znalazła wolne miejsce, rozścieliła koc, jednak nóżka parasola plażowego w żaden sposób nie chciała wbić się w kamieniste podłoże - z równym powodzeniem można by wciskać ją w asfalt. W milczeniu podszedł Staś; naparł na parasol, naprężając mięśnie i stalowa nóżka za strasznym zgrzytem zagłębiła się i umocowała między kamieniami. Do pierwszego porywu wiatru, jak się wydawało Julii.
Wciąż milcząc, otwarła parasol. Mały cień w formie elipsy nakrył rozłożony koc. Julia usiadła i podciągnęła kolana do podbródka; obok usadowił się Staś.
- Coś ty taka posępna - zapytał ze zmęczeniem. - Co ci się nie podoba?
- Meduzy - z westchnieniem przyznała się Julia.
- To nic, nie jesteśmy tu ostatni dzień... Jutro pewnie odpłyną.
Powiedział to tak, jakby miał władzę sprowadzania i odsyłania armii meduz. Wytrząsnął z plażowej torby materac. Zabrał się za nadmuchiwanie. Patrząc, jak zaokrąglają się zielone boki materaca, Julia nagle się uspokoiła. Niewygody na kwaterze, zatłoczona plaża, fioletowe, galaretowate ciała meduz, wszystko to drobiazgi, Śmieszne drobiazgi w porównaniu z latem, morzem i urlopem, na który czekali cały rok, do którego odliczali dni.
Siedząc pod lnianym parasolem Julia patrzyła, jak Staś przy samym brzegu sadza Alika na materacu. Jak Alik podciąga nogi, bojąc się meduz; jak Staś odważnie wchodzi w wodę po pas i po piersi, odpycha się i płynie w meduzim bulionie, a Alik kuli się na materacu i pokrzykuje ze strachu. I oto front meduz został przerwany, materac kołysze się na czystych wodach, Staś pływa dokoła jak głodna pirania, a Alik pokrzykuje w zachwycie i zeskakuje z materaca w wodę, zaś” tłuste babsko z sąsiedniego koca mrocznie spogląda na Julię. Jak można puszczać dziecko na głęboką wodę i to jeszcze z ojcem, mówi jej pełne dezaprobaty spojrzenie. Staś macha Julii ręką. Alik też jej macha, a Julia macha im w odpowiedzi.
Meduzy znikły po dwóch dniach; tylko dlatego, że woda w morzu nagle oziębiła się do dwunastu stopni.
Nagle pojawiło się dużo czasu, gdyż Staś kategorycznie nie zgodził się siedzieć na plaży i nie kąpać się, a Alik go poparł. Julii też kompletnie znudziło się sterczenie pod parasolem. Przekąsili więc parówki w kolejnej knajpce i poszli zwiedzać park.
Pod niebotycznym platanem siedziała staruszka z czerwoną opaską na rękawie; pilnowała porządku i handlowała niezmiennymi lakierowanymi szyszkami. Wycieczkowicze krążyli, niczym woda i gdy kolejna ich fala cofała się do autobusów, można było spokojnie pospacerować po alejach, polanach i zacienionych lub zalanych słońcem dróżkach.
Samotny łabędź syczał na psa, który biegał wokół jeziorka. Łabędź ścigał go z wyciągniętą szyją, sycząc jak kot.
Grupa chłopców wyławiała monety z czarnej, przejrzystej jak srebrne lustro wody. Robili to prętem, który na jednym końcu zaopatrzony był w magnes, a na drugim w kawałek gumy do żucia; pieniążki, niepoddające się magnesowi, łowili na gumę albo wyciągali siatką. Alik obserwował jak zaczarowany - nie pozwolili mu jednak „połowić”. Na dodatek z drugiego brzegu zaczęła się wydzierać jakaś przewodniczka wycieczki, zdenerwowana chuligańskimi wybrykami chłopców.
Staś bez przerwy fotografował - Alika z łabędziem, Julię z dwoma łabędziami. Alika pod platanem, Alika pod wodospadem, Julię nad wodospadem, na tle gór, na tle pałacu, jeszcze na jakimś tam tle; niekiedy Julia przejmowała z jego rąk aparat fotograficzny, który był ciepły. Łowiła w celowniku obie uśmiechnięte twarze - męża i syna - i za każdym razem na nowo zadziwiała się ich podobieństwem. Alik był pomniejszoną kopią Stasa.
O wiele zabawniejsze od pstrykania aparatem fotograficznym było obserwowanie, jak fotografują inni. Jak ustawiają dzieci na tle wodospadu, każąc im wysuwać do przodu to prawą, to lewą nogę, powtarzać uśmiech; jak przeklinają w razie niepowodzenia i zaczynają wszystko od nowa, a przywykli do wszystkiego malcy ze znudzonymi spojrzeniami wytrzymują kolejną „sesję fotograficzną”, na każde polecenie rodziców przywołując na twarz „kinowy”, śnieżnobiały uśmiech.
Zabawne.
W parku było naprawdę dobrze. Lekko na duszy. Zapewne ludzie, którzy sto lat temu wybrali tu miejsce dla każdego kamienia i każdego drzewa, znajdowali się we władzy natchnienia. Zapewne odświętni kuracjusze, których codziennie przywoziły tu w chmurach spalin wysokie autobusy, w jakiś sposób czuli to i wchodzili ze szczęśliwym parkiem w osobliwy rezonans.
- Proszę pani, proszę się odsunąć!
Julia drgnęła. Okrzyk nie był skierowany do niej, jednak w glosie było tyle rozdrażnienia, że nawet ci wycieczkowicze, do których w żaden sposób nie mogło odnosić się słowo „pani”, zakręcili głowami.
Obdarzony masywnym karkiem byczek w białych szortach fotografował swoją przyjaciółkę ustawioną „na baczność” naprzeciw klombu. W kadr weszła jakaś przypadkowa kobieta, więc ją pogonił, przy czym słowo „proszę” w najmniejszym stopniu nie łagodziło bezczelnego, rozkazującego tonu.
- Proszę - wycedziła kobieta przez zęby i powoli odsunęła się z urażoną miną.
- Jeszcze syczy - warczał fotograf. - Chodzą tu różne takie Mańki z browaru.
- Co?!
- No, może ty przyjechałaś z fabryki majonezu.
Fotografowana przyjaciółka zachichotała.
Julia była wstrząśnięta. Magnolie, niebo i morze w dole, lilie w basenie, zarośla bukszpanu, wszystko to tak nie współgrało z ordynarnym chamstwem potwora w białych szortach, jakby w eleganckiej orkiestrze symfonicznej znalazł się posiniały, pijany muzyk w mokrych spodniach.
Nieznajoma kobieta również była wstrząśnięta. I nie potrafiła puścić usłyszanych słów mimo uszu. Gwałtownie poczerwieniała i wydawało się, że w jej oczach pojawiły się łzy.
Staś ruszył do przodu; Julia nie zdążyła się nawet przestraszyć. Powiedział coś do Białych Szortów, a ten odpowiedział stekiem przekleństw; fotografowana przyjaciółka radośnie zaśmiała się na tle krzaków. Staś powiedział coś jeszcze i okrągła głowa należąca do Białych Szortów nagle nalała się krwią. Julia miała wrażenie, że jeszcze sekunda i ten jasny dzień spaskudzi nie tylko chamstwo, lecz także mordobicie.
Nic się jednak nie wydarzyło. Zaważyły na tym lodowaty spokój Stasa i jego niezmącona pewność siebie - bez najmniejszego śladu zbędnych emocji, bez gorączkowania się albo agresji. Niewątpliwie w tym momencie był on bardziej niż zwykle lekarzem, chirurgiem do szpiku kości.
Białe Szorty jeszcze chwilę pyskował i bryzgał śliną, a Julia, kurczowo uczepiona Stasa i przycichłego Alika, dumnie maszerowała aleją. Ludzie patrzyli na nich bardziej z zaciekawieniem niż z aprobatą; wokół Białych Szortów i jego przyjaciółki wytworzyła się pusta przestrzeń - kwarantanna.
A już przy furtce dogoniła ich ta sama nieznajoma kobieta.

(koniec cytatu)



Rozdział drugi 




Interesująca heraldyka:
GLINIANA POKRAKA NA CZARNYM POLU


Nie byłem w klubie co najmniej od pięciu lat. I mniej więcej tak samo długo nie byłem w mieście; zgiełk działał na mnie niezmiennie przytłaczająco. Również i tym razem zaraz za bramami miasta zaczęła mnie boleć głowa.
Klub mieścił się w samym centrum, kawałek za placem targowym, naprzeciw pałacu publicznych widowisk. Wejście do budynku klubu ozdobione było dwoma gryfami z brązu - podczas gdy jeden leżał, opierając łeb o szponiastą łapę, drugi rozpościerał skrzydła i otwierał pysk, gotowy do ataku. Wyciosane z różowego marmuru wejściowe schody nie były zbyt strome. W otwarcie drzwi musiałem włożyć sporo wysiłku. Wszedłem do środka; po prawej stronie znajdowało się lustro i przez sekundę widziałem swoje odbicie: czarny, długi do kostek płaszcz, czarna, ozdobiona gwiazdami czapka; wszystko zgodnie z protokołem. Różnokolorowe oczy - prawe błękitne, lewe żółte. Ta drugorzędna cecha maga dziedzicznego była w moim przypadku wyjątkowo wyraźna - u ojca, na przykład, obie źrenice były błękitne, różniły się jedynie odcieniem.
- Jak zdrowie pańskiej sowy?
Odwróciłem się.
Staruszek był siwy, jak dojrzały dmuchawiec. Prawe oko miał piwne, lewe również piwne, lecz z przebłyskami zieleni; oba patrzyły na mnie z profesjonalną życzliwością:
- Czy miody panicz jest członkiem klubu, czy dopiero pragnie wstąpić?
Zdjąłem z szyi skórzaną torebkę na dokumenty. Wyjąłem kartę członkowską i pomachałem nią przed nosem staruszka:
- Sowa czuje się dobrze. Nazywam się Hort zi Tabor, chciałbym...
- Ależ ten czas leci - powiedział staruszek i oczy zaszły mu lekką mgiełką. - Pamiętam, miłościwy panie, jak ojciec cieszył się z pana pomyślnych narodzin. A pana biedna mama! Po takich stratach, w tak dostojnym wieku - w końcu udany poród.
Nachmurzyłem się. Nie lubię, kiedy nieznajomi okazują się wtajemniczeni w intymne tajemnice naszej rodziny. Tym bardziej nie lubię, gdy o tych tajemnicach rozprawiają.
- Ile ma pan lat? - zapytał staruszek, z rozbrajającym uśmiechem. - Dwadzieścia pięć?
- Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, udam się do zarządu - rzekłem lodowatym tonem.
Na wypolerowanej ladzie szatni niczym zastygła kałuża leżały ptasie odchody. Sądząc po ich wyglądzie, zdrowie sowy, która je zostawiła, było w jak najlepszym porządku.

* * *

Po raz ostatni wpłaciłem składkę dwadzieścia pięć miesięcy temu; teraz mój dług legł złotą górką na czarnym aksamicie stołu. Pan przewodniczący zarządu kiwnął panu kasjerowi - moje pieniążki przewędrowały do sakiewki, a następnie do sejfu.
- Tak więc, panie zi Tabor, otrzymuje pan do pełnego wykorzystania Rdzenne zaklęcie, pod warunkiem, że zostanie ono zrealizowane przed upływem sześciu miesięcy. Jeśli w czasie tego terminu nie wykorzysta pan swego prawa, zostanie ono, to znaczy prawo, panu odebrane, a w ramach kary utraci pan możliwość uczestnictwa w kolejnym losowaniu.
Na ramieniu przewodniczącego zarządu przestępowała z nogi na nogę wiekowa, znająca życie sowa. Uchyliła oko, obrzuciła mnie żółcią sennego, pogardliwego wzroku i na powrót zamknęła oko.
- Zaklęcie wymaga znacznego wysiłku, zaś jego użycie jest ograniczone ze względu na stopień... zresztą panu, panie zi Tabor, jako dziedzicznemu magowi ponad rangą, ta część instrukcji nie będzie potrzebna. Proszę się podpisać i odebrać atrapę.
Przewodniczący pochylił się i otworzył szufladę stołu; sowa musiała odchylić skrzydła, żeby utrzymać się na jego ramieniu.
Na czarnym aksamicie stanęła topornie wykonana, gliniana statuetka - nieproporcjonalna, ludzka figurka. Podłużna głowa była tej samej wielkości co reszta tułowia; kolana i łokcie potworka były lekko zgięte, zaś plecy wyprostowane.
Drgnąłem - taką siłą emanował ten niepozorny na pierwszy rzut oka przedmiot.
- Atrapa jest jednorazowa; aby zainicjować zaklęcie, należy naruszyć jej jednolitość, to znaczy oderwać głowę. Karany może być tylko jeden, karany musi znajdować się w bezpośrednim polu widzenia, Kara wymierzana zostaje jednorazowo. Podczas bezpośredniego dotknięcia karku atrapy uruchamia się reżim oskarżenia: to znaczy musi pan wyraźnie, najlepiej na glos, przedstawić winę, będącą przyczyną Kary. Uwaga! Przytoczona wina musi dokładnie odpowiadać faktycznemu przewinieniu; w wypadku fałszywego oskarżenia zaklęcie obraca się przeciw karzącemu! Wymierzając Karę musi być pan absolutnie pewien, że wymieniony uczynek jest dziełem karanej osoby! W przeciwnym wypadku czeka pana straszliwa śmierć!
Przewodniczący patetycznie uniósł głos i sowa na jego ramieniu znów uchyliła jedno oko.
- Od chwili, gdy podpis posiadacza Kary pojawi się w odpowiednim rejestrze - przewodniczący delikatnie pogładził stronicę grubej, magicznej księgi - przez sześć miesięcy, bądź do momentu naruszenia jednolitości atrapy, prawo do wymierzenia Kary posiada właściciel i tylko on. Jeśli jednolitość atrapy naruszy osoba postronna, magiczne działanie nie będzie miało miejsca. Osoba postronna zginie, a właściciel straci swoje prawo do Kary. Uwaga! Po rozpoczęciu procedury Kary - to znaczy od chwili, gdy atrapa znajdzie się bezpośrednio w rękach karzącego - znajduje się on w reżimie zmniejszonej podatności. Oznacza to, że jakiekolwiek szkodliwe oddziaływanie na niego będzie utrudnione, a sama próba takiego oddziaływania będzie się łączyć z groźbą utraty życia przez osobę napadającą. - Przewodniczący zamyślił się, jakby próbował pojąć znaczenie wypowiedzianych przed chwilą słów.
- Czy wina powinna być adekwatna do zamierzonej Kary? - zapytałem ochryple.
Przewodniczący zamilkł. I pozwolił sobie na uśmiech.
- W najmniejszym stopniu, najmilszy panie zi Tabor. W praktyce tego zaklęcia był przypadek, kiedy człowieka ukarano śmiercią za rozlanie kawy... To znaczy, ukarany rzeczywiście ją rozlał, rozumie pan?
Sowa na jego ramieniu wydobyła z siebie przytłumione „chichi”. Poczułem się nieswojo.
- Było też, niestety, kilka przypadków, kiedy zupełnie niegłupi ludzie stawali się ofiarą własnego błędu. Pewien zazdrośnik postanowił ukarać domniemanego kochanka żony. Fatalnie się jednak pomylił. Ten człowiek i jego żona w rzeczywistości mieli pewną tajemnicę, jako że żona w tajemnicy przed mężem paliła fajkę, a ów człowiek dostarczał jej tytoń... Gdyby właściciel Kary w trakcie oskarżenia powiedział - „za tytoń”, karany by umarł. A tak - umarł wymierzający karę... A inne przypadki tego rodzaju... A... - przewodniczący z goryczą machnął ręką.
- Czy można ukarać maga? - spytałem, czując jak wali mi serce. - Jakiego stopnia?
- Dowolnego - przenikliwie oznajmił przewodniczący. - Jest to wszak Rdzenne zaklęcie, powinien pan rozumieć...
- Zaklęcie nie może zostać wykorzystane przeciwko członkom Klubu Kary - odezwał się kasjer. Z pewnym, jak mi się wydało, pośpiechem. Sowa pana przewodniczącego spojrzała na niego z wyrzutem.
Przez chwilę rozmyślałem, czy moje następne pytanie nie będzie nietaktem, i nic nie wymyśliwszy, zapytałem:
- Czy członkowie klubu nie mogą zostać ukarani z zasady? Zaklęcie nie zadziała?
- To Rdzenne zaklęcie - z westchnieniem powtórzył przewodniczący. - Jeśli jednak wykorzysta je pan przeciwko członkowi Klubu Kary, powinien być pan gotowy na, hm, sankcje... Bardzo poważne, po magicznej linii. Rozumie pan?
- Rozumiem. - Lekko skłoniłem głowę.
- Oficjalną część instrukcji można uznać za zakończoną - powiedział przewodniczący z, jak mi się wydało, ulgą. - Teraz, zgodnie z tradycją...
Z tego samego sejfu, w którym znikły moje składki za dwa i pół roku, wyjęte zostały trzy kielichy i pękata butelka.
- No cóż, panowie... dla jednego władza jest zabawką, dla drugiego sensem życia, dla innego śmiertelnym jadem... My, magowie, bawimy się władzą, jak inni bawią się z ogniem. Wypijmy zatem za to, by nasz miody przyjaciel, Hort zi Tabor, miał ze swej wygranej pożytek i satysfakcję!
Osuszyli kielichy. Ja, czując się wyjątkowo niezręcznie, ledwie zamoczyłem usta.
- Nie piję alkoholu - odparłem na ich pytające spojrzenia.
- Konsekwencje... ciężkiej choroby.

* * *

PYTANIE: Za pomocą czego dokonuje się magicznych oddziaływań?
ODPOWIEDŹ: Za pomocą zaklęć.
PYTANIE: W jaki sposób dokonuje się zaklęć?
ODPOWIEDŹ: Werbalnie bądź intuicyjnie.
PYTANIE: W jaki sposób rozpowszechnia się zaklęcia?
ODPOWIEDŹ: W środowisku magów mianowanych ogólnie przyjęte zaklęcia rozpowszechnia się bez ograniczeń za pośrednictwem osobistych spotkań bądź też poprzez literaturę fachową. Rzadkie i egzotyczne zaklęcia są sprzedawane lub dawane w arendę (jeśli posiadają materialny nośnik).
PYTANIE: Czym jest materialny nośnik zaklęcia?
ODPOWIEDŹ: Jest to przedmiot, który ucieleśnia zaklęcie.
PYTANIE: Czy każde zaklęcie wymaga materialnego nośnika?
ODPOWIEDŹ: Nie, nie każde. Jedynie Rdzenne zaklęcia wymagają stałego materialnego nośnika.
PYTANIE: Czym jest Rdzenne zaklęcie?
ODPOWIEDŹ: Jest to zaklęcie o absolutnej sile, pochodzące z rdzenia wszystkich rzeczy.
PYTANIE: Jakie zna pan ograniczenia magicznych oddziaływań?
ODPOWIEDŹ: Całkowicie zakryty przed magicznym oddziaływaniem jest obszar medycyny (oprócz weterynarii). W przypadku wyższych oddziaływań magicznych istnieją ograniczenia zależne od stopnia maga, aktualnego zapasu sił magicznych oraz liczby obiektów poddawanych takiemu oddziaływaniu.
PYTANIE: Jaka jest maksymalna liczba obiektów, na które może oddziaływać mag pierwszego stopnia?
ODPOWIEDŹ: Czterdzieści obiektów, plus minus dwa.

- Czy mogę panu pogratulować, drogi panie Hort?
Staruszek dmuchawiec stal obok szatni - nie zagradzając przejścia, nie pozostawiając go jednak swobodnym. Jakoś tak dwuznacznie stal.
Znowu zobaczyłem swe odbicie w lustrze - uśmiech od ucha do ucha, prawe oko lśni błękitnym światłem, lewe żółtym i należałoby natychmiast przerzuć trochę chininy, żeby zetrzeć z twarzy tak prostoduszny wyraz szczęścia.
- Gratuluję - z uczuciem powiedział staruszek. - Czy mogę coś panu doradzić? Na prawach starego znajomego pańskiej rodziny?
Niezobowiązująco wzruszyłem ramionami.
- Niech pan zapamięta, Hort: Rdzenne zaklęcie, nawet jednorazowe, zawsze pozostawia po sobie ślad do końca życia. A jaki to ślad - zależy od tego, jak wykorzysta pan Karę.
Kiwnąłem niecierpliwie głową:
- Tak, tak...
- No i wszystko pan zbywa - miło uśmiechnął się staruszek. - Pewna siebie młodość... Lecz na wszelki wypadek proszę pamiętać: im sprawiedliwsza będzie Kara, im potężniejszy ukarany i im więcej zbrodni będzie miał na sumieniu, tym więcej odkryje się przed panem możliwości. Może się pan zmienić z maga ponad rangą w wielkiego... tak, może pan. Jeśli ukarze pan sprawiedliwie - najstraszniejszego, najbardziej obrzydliwego, najniebezpieczniejszego dla ludzi zbrodniarza. Tak jest. - Znowu się uśmiechnął. - A teraz - niech pan idzie... Przecież musi pan jeszcze znaleźć odpowiedni hotel?
Zatrzymałem się.
- Proszę wybaczyć... Ten, hm, związek pomiędzy Karą i... Podczas instruktażu nie mówiono mi niczego takiego. Czy to... prawda?
Staruszek uśmiechnął się po raz trzeci, wesołe zmarszczki rozpełzły się po jego twarzy jak promyki słońca:
- No co pan, Hort... To taka plotka. Legenda, inaczej mówiąc.
...Zgiełk ulicy, blask słońca, turkot kół, upał i kurz, szum głosów, wszystko to - powietrze, światło i gwar - spadło na mnie, jak spada zerwana tiulowa zasłona. Stałem przed wejściem do klubu między gryfami z brązu i oddychałem szybko i głęboko, do zawrotów głowy.
Stałem na progu świata.
Ja. Wszechmocny. Mogący ukarać największego na świecie zbrodniarza, maga, króla, kogokolwiek. Ja, władca. Ja...
Tylko się nie spieszyć. Tylko wybrać jak należy. Nasycić się władzą i nie pomylić w wyborze - już ja będę wiedział. Będę wiedział. Będę...
Gryfy z brązu spoglądały na mnie - przychylnie, lecz z odrobiną wyższości.

* * *

Pięć lat temu zatrzymałem się w hotelu „Północna Stolica”, największym i najokazalszym w mieście. Masywny budynek „Stolicy” wznosił się w samym centrum miasta, na placu targowym; pamiętam, że dobijał mnie ciągły hałas, tupot nóg i gwar pod oknami.
Teraz potrzebowałem spokoju i odosobnienia, dlatego nie pożałowałem czasu na znalezienie w zakamarkach ulic maleńkiego, lecz z wyglądu w pełni przyzwoitego hotelu „Odważny suseł”. Widząc tak ważnego gościa (a wciąż ubrany byłem w czarny klubowy płaszcz i kapelusz ze złotymi gwiazdami), właściciel pomknął, by zwolnić dla mnie najlepszy numer; okazało się, że w godnych mnie pokojach już od dwóch dni mieszka pewna dama i dla wygody pana maga (mojej wygody!) dama jest pospiesznie przenoszona do skromniejszego apartamentu; czekając, aż pokój będzie gotowy, zagłębiłem się w fotelu stojącym pośrodku hollu, wyciągnąłem nogi w stronę wygasłego kominka i zamknąłem oczy.
Futerał z glinianą figurką wpijał mi się w bok. Takiego przedmiotu nie można było powierzać bagażom; taki przedmiot mógł zmienić całe życie, a w każdym razie wzburzyć jego niespieszny nurt, jak już się to stało w moim przypadku.
Taki przedmiot jest zdolny zatruć na śmierć; sam czułem, jak wykluwa się we mnie i rośnie pogarda Najwyższego Sędziego.
Odstawiasz fuszerkę, myślałem, patrząc na pokojówkę pospiesznie przecierającą stopnie schodów wiodących na piętro. Odstawiasz fuszerkę, trzeba być dokładniejszym. Za takie lekceważenie obowiązków wcześniej czy później można się doigrać...
Pokojówka poczuła mój wzrok. Miałem niewątpliwie specyficzne spojrzenie, bo dziewczyna wyraźnie zbladła. Uśmiechnąłem się i ten uśmiech wprawił ją w przerażenie; choć trzeba jej przyznać, że nie porzuciła swoich pozycji i domyła schody. Choć była to chałtura ponad wszelką miarę.
Uśmiechałem się, spoglądając na jej rozpaczliwe wysiłki. Kiedy uciekła, uśmiechnąłem się za nią; każdy z nas ma coś, cokolwiek, na sumieniu. Dokładniej mówiąc, każdy z was, gdyż ja znajduję się teraz po drugiej stronie wyroku. Przypadkowo i nie na długo, to prawda - ale i życie, jeśli się zastanowić, jest krótkie.

* * *

Pojawił się późnym wieczorem, o takiej porze dobrze wychowani ludzie nie składają wizyt. Uprzejmość była zresztą ostatnią rzeczą, jaką by się przejmował.
Wiał silny wiatr. Wyglądało na to, że zapowiada się zmiana pogody; być może upał w końcu osłabnie i nie będę musiał tracić sił na utrzymanie chłodu nocą w swym pokoju. O tym, lub mniej więcej o tym rozmyślałem, siedząc przy otwartym oknie, wdychając zapomniany po pięciu latach zapach wielkiego miasta i patrząc na przepływające pod oknem załogi.
Nie dało się nie zauważyć gościa, który po prostu przyszedł i stanął po przeciwnej stronie ulicy, nie patrząc na mnie, lecz gdzieś w dal - jakby nie obchodziło go nic na świecie, a w szczególności wyglądający przez okno człowiek. Wiatr malowniczo rozwiewał jego płaszcz i długie włosy, jednak nadciągający mrok powoli zakrył ten wspaniały widok i wkrótce widać było jedynie białą jak ściana twarz.
I wówczas spojrzał na mnie po raz pierwszy. Spojrzał - i natychmiast odwrócił wzrok.
I kiedy właściciel „Susła” - w szlafroku narzuconym na nocną koszulę - przepraszającym tonem zapytał, czy nie oczekuję gościa, wiedziałem już, że oczekuję.
- Jak zdrowie pańskiej sowy?
Głos gościa pozbawiony był wyrazu, tak jak jego brwi i wąsy; jeszcze zanim wymówił powitalną formułę, wiedziałem, że jest magiem. Dziedzicznym. Niestety, jednak - trzeciego stopnia.
- Sowa ma się znakomicie - odparłem automatycznie. I, przyglądając się gościowi, nieoczekiwanie dodałem: - Jeśli tylko u sów istnieje życie pozagrobowe. Bowiem dawno już zdechła.
- Bardzo mi przykro - odparł gość bez śladu współczucia w głosie. - Wiem, że wygrał pan zaklęcie.
Zaprosiłem go do środka.
Jego nakrycie głowy, gdy znalazło się na wieszaku, okazało się klubową czapką w złote gwiazdy. Nie przyszło by mi do głowy, że wśród członków elitarnego klubu spotyka się tak zubożałych magów.
- Należę do klubu - oznajmił, jakby czytając w moich myślach. - Już niemal dwa lata. Aby opłacić wstępną składkę, musiałem sprzedać dom.
- Nie jest pan zamożny? - zapytałem, uznając, że skoro on z progu jest do tego stopnia szczery, to ja tym bardziej nie muszę się bawić w ceregiele.
Uśmiechnął się.
- Handluję ziołami. Proszę... - Rozchylił poty płaszcza. Od wewnętrznej strony przymocowane były do niego płaskie woreczki z pstrymi etykietkami. Mój wzrok przykuła najbardziej krzykliwa: „Lubczyk! Bezpłatna próbka! Można wypróbować na miejscu!” Tak, zdaje się, że trudno niżej upaść.
- Nie domyśla się pan, po co do niego przyszedłem? - zapytał sucho.
Przemilczałem jego pytanie; w moim późnym gościu wyczuwało się jakąś sprzeczność. Niski stopień, żałosna profesja, wytarty płaszcz - i ani śladu litości nad sobą, płaszczenia się czy kalectwa.
Najwidoczniej dlatego, że własna osoba była mu w najwyższym stopniu obojętna.
- Nie - odparłem ostrożnie. - Nie domyślam się. Tego, najwidoczniej, nie oczekiwał. Między jego brwiami pojawiła się głęboka, brunatna zmarszczka. Nie poganiałem go.
- Nikt jeszcze do pana nie przychodził - rzeki mój gość i w jego słowach nie było pytania - raczej zdziwienie. Zdziwienie niezwykłym szczęściem.
Na wszelki wypadek przemilczałem.
- A więc tak - handlarz ziołami odchylił się w fotelu; rzadki, bezbarwny lok opadł mu na czoło i nagle zauważyłem, że jeszcze zupełnie niedawno mój gość był przystojnym blondynem, pogromcą niewieścich serc. - Trzy i pół roku temu porwano mi córkę.
Zapadła cisza; mój rozmówca zamilkł, jednak jego twarz pozostała niezmieniona. Jakby mówił o pogodzie.
- Wiem kto i dlaczego to zrobił. Wiem, że moja córka została zamordowana... sam ją pochowałem. Porywacz, zabójca, ukrywa się teraz za oceanem, na wyspie Stan. Nie jest magiem, jest jednak bardzo bogaty i wpływowy. Otoczył się ochroniarzami, wiedząc, że poświęcę resztę życia... Panie Hort zi Tabor, jeśli pragnie pan mieć dożywotniego niewolnika - słowo „niewolnika” wymówił z naciskiem - niewolnika wiernego i oddanego do ostatniej kropli krwi - udajmy się razem na wyspę Stan i niech pan ukarze... zabójcę. Córka miała czternaście lat. Moja żona tego nie przeżyła. Nie, nie jestem obłąkany. Jeśli pan odmówi, będę szukał innego sposobu - tak, jak szukałem przez te wszystkie lata. Płaciłem składki klubowe, licząc na cud... na to, że na świecie istnieje sprawiedliwość. Lecz ona nie istnieje. Dlatego przyszedłem do pana.
- Nie poradziłby pan sobie z Rdzennym zaklęciem - powiedziałem powoli.
Uśmiechnął się i zrozumiałem, że bez wątpienia by sobie poradził. Bez względu na swój trzeci stopień.
- Podczas ostatniego losowania - znowu się uśmiechnął - także ja miałem trochę szczęścia. Wygrałem zestaw srebrnych łyżek i zaklęcie czyszczące szkło. Proszę - wykonał palcami odnawiający gest i w pokoju od razu zrobiło się jaśniej, gdyż abażur hotelowej lampy w jednej chwili oczyścił się z kurzu i kopciu. Nie wiadomo skąd pojawiła się ćma i przyćmiła swym truchłem to święto uwolnionego światła.
- Widzi pan - rzekłem ostrożnie. - Współczuję panu i wierzę, że ten niegodziwiec zasługuje na karę, lecz ja dopiero dzisiaj dostałem... Mam przed sobą sześć miesięcy... A tak, przy okazji, przez te dwa lata, kiedy jest pan członkiem klubu, zaklęcie było losowane czterokrotnie. Czy zwracał się pan do ludzi, którzy...
- Tak - odparł, nie czekając aż skończę. - Odmawiali mi mniej więcej takimi samymi słowami. Najpierw przez sześć miesięcy niańczyli w sobie Sędziego. Potem wydarzała się sprawa znacznie ważniejsza i wina o wiele straszniejsza... Tak. Nawet nie spodziewałem się innego rezultatu. Proszę wybaczyć, że pana niepokoiłem.
Wstał.
- Proszę poczekać - rzekłem z rozdrażnieniem. Coraz mniej podobała mi się jego maniera mówienia. Podczas rozmowy ciągnął za sobą rozmówcę jak zakurzony worek.
- Jedyne, co mnie niepokoi - powiedział, zwracając się do przypalonego truchła ćmy - to możliwość, że zabójca umrze naturalną śmiercią. Jest stary i chory, czas upływa... Jeśli jednak pociągnie jeszcze choćby rok - znajdę sposób. Zegnam pana, panie Hort zi Tabor.
Odwrócił się i wyszedł. Po minucie tępego przyglądania się martwej ćmie uświadomiłem sobie, że nawet się nie przedstawił.

* * *

Po kolejnym długim dniu spędzonym w hotelu „Odważny suseł” wiele zrozumiałem.
Po pierwsze, wszystkie moje plany, by nacieszyć się światowym życiem, pójść do teatru, pałacu publicznych widowisk, czy choćby pospacerować po mieście w godzinach, gdy nie jest w nim szczególnie tłoczno - wszystkie te plany wzięły w łeb.
Po drugie, pod wieczór zacząłem się poważnie zastanawiać nad ucieczką. To znaczy nad tym, by niezauważenie opuścić hotel i miasto; kiedy do drzwi mojego numeru zapukał dwudziesty dziewiąty interesant, niewiele się namyślając zamieniłem się w korpulentną pokojówkę i bawiąc się ścierką oznajmiłem, że pan Hort zi Tabor raczy! udać się na przechadzkę. Następnie - dopóki pechowiec schodził po schodach - szybko wysunąłem się z okna i narzuciłem na fasadę hotelu cieniutki welon zawijający.
Przez jakiś czas obserwowałem, jak pod samym moim oknem pałętają się zagubieni interesanci. Jak pytają przechodniów o hotel „Odważny suseł”, a zdezorientowani przechodnie kręcą głowami i kierują interesantów w różne strony, jak interesanci patrzą na mnie, wychylonego do pasa z okna - i nie widzą, choć patrzą wprost na mnie.
Gliniana figurka leżała na stole, a nad nią krążyła samotna hotelowa mucha. 
Była u mnie kobieta, której zabito męża. Była staruszka, której nocni złodzieje wycięli w pień całą rodzinę; zapłakana służąca, którą zgwałcił jej własny pan. Wielu odwiedzających bolało nie tylko nad własnymi krzywdami - dowiedziałem się w ten sposób o występnym sędzim, który za łapówki uniewinniał zabójców, a niewinnych posyłał na szafot, o pyszałkowatym arystokracie, którego rozrywką było polowanie z psami na ludzi; chudy jak szczapa chłop opowiedział mi o losie swojej wsi - jakiś niegodziwy kupiec wykupił od sprzedajnego starosty ziemie gromadzkie, doprowadzając niemal setkę rodzin do głodu i nędzy. Wszyscy przychodzący do mnie opowiadali - ze łzami lub przesadną obojętnością - o swoich nieszczęściach i winowajcach tych nieszczęść i nawet ja, będąc człowiekiem raczej oschłym, stawałem się coraz bardziej przygnębiony.
Welon na fasadzie „Odważnego susła” utrzymał się niemal przez godzinę. Miasto tonęło w ciepłym zmierzchu; nie czekając, aż zasłona opadnie, znów zamieniłem się w grubą, brzydką kobietę, włożyłem klucz od numeru do kieszeni fartucha i zszedłem do holu. Córka właściciela, mająca dyżur za kontuarem, wytrzeszczyła na mnie okrągłe, błękitne oczka; nie wytrzymałem i pokazałem jej język.
- ...panią, nie orientuje się pani, gdzie mogę znaleźć hotel „Odważny suseł”?
Pytał siedemnastoletni młodzieniec, szczupły, dobrze ubrany, o bardzo nieszczęśliwym wyglądzie.
- A po co on panu? - zapytałem. Głos mojej powłoki okazał się piskliwy i kojarzył się, nie wiedzieć czemu, ze śniętą rybą.
- Muszę... - Zaciął się. Popatrzył na mnie, to znaczy na grubą, brzydką powłokę, spode łba: - A... pani co do tego?
- Nie ma tu żadnego susła - powiedziałem(am) swarliwie. - Był, ale się zmył.
Młodzieniec oddalił się; najwyraźniej nie uwierzył odpychającej kobiecie, w którą się zamieniłem i miał zamiar kontynuować poszukiwania.
Nie mogę powiedzieć, by w tym momencie było mi go żal. Przez jeden dzień przewinęło się przede mną tyle dramatów i tragedii, że na współczucie dla delikatnego młodzieńca nie miałem już sił. Kto zresztą wie, na kim i za co chciał się zemścić. Może ktoś zabił mu psa. Albo odbił dziewczynę.
Szedłem ulicą ciężkim krokiem praczki. Brudny kraj fartucha powiewał tuż ponad brukiem, zwycięsko stukały drewniane trzewiki. Cóż za perwersyjna fantazja skłoniła mnie do wybrania właśnie takiej, w najwyższym stopniu odpychającej powłoki?
Euforia - radość z niespodziewanej nagrody, hymn podarowanej przez niebiosa wszechwładzy - stopniowo zmieniała się w tępe zmęczenie, wręcz przygnębienie. Patrzyłem, jak w stercie odpadków grzebie oślepiająco biały kot o arystokratycznych manierach. Jak z gracją podbiera czystą łapą śledziowe ości albo ziemniaczaną łupinę; nieciekawa sytuacja, myślałem. Po pierwsze, ukarać można tylko jednego złoczyńcę, podczas gdy na świecie są ich cale zastępy. Po drugie - jakże nikczemna jest ludzka natura, cóż to za podle pragnienie ukarania wroga cudzymi rękami, wykupienia sprawiedliwości, zamiast pomóc jej zatriumfować.
Świadomie rozdrażniałem samego siebie. Bardzo chciałem dostrzec w mych dzisiejszych gościach pazernych, wyrachowanych kupców.
Gdyby tylko winnym wszystkich ich nieszczęść był jeden człowiek, rozmyślałem ponuro. Gdyby tylko... Jak to mówił staruszek dmuchawiec? „Im sprawiedliwsza będzie Kara, im potężniejszy ukarany i im więcej zbrodni będzie miał na sumieniu...”
- Ej, kobitko, oczu nie masz?!
To, co początkowo uznałem za ścianę, która nagle pojawiła się na mojej drodze, okazało się jedynie pijanym rzemieślnikiem, sądząc po zapachu, garbarzem.
- Ej, kobitko! Bodziesz? No co ty? - Zdziwienie w jego tonie coraz szybciej zmieniało się w figlarność.
Gust garbarza wstrząsnął mną do tego stopnia - połasić się na taką maszkarę! - że nawet się nie opierałem, gdy wcisnął mnie - to znaczy moją powłokę - w ciemny kąt jakiejś bramy.
- Ty, tego... - Jego głos zmiękł i zadrżał romantycznie. - Trochę dziś zarobiłem, ślicznotko, chcesz, to do karczmy pójdziemy?
Smród bił od niego nieopisany. Ciągle jeszcze licząc na to, że obejdzie się bez rękoczynów, wydusiłem z siebie zmieszane „chi, chi”.
- Gołąbeczku - odezwałem się piskliwym głosem. - Zajmij się lepiej swoimi sprawami. Nie mam czasu się z tobą zabawiać, mężulek mój, kowal, pewnikiem się na mnie doczekać nie może.
Zapomniałem, że moja powłoka wygląda na czterdzieści lat. Taka nie spieszy się do męża i niańczenia wnuków; pijany garbarz albo nie zrozumiał, albo uznał moje słowa za kokieterię.
- Ptaszynko... Dokąd się spieszysz... Dokąd lecisz...
I szorstka dłoń śmiało wsunęła się mojej powłoce pod spódnicę.
- Ej! - Strząsnąłem jego rękę. - Bo zawołam straże!
Garbarz się obraził.
- Ja, tego... Sama zaciągnęłaś, a teraz jazgoczesz?!
I przycisnął mnie do ceglanej ściany - a ważył tyle, co roczny byczek.
Trzeba było pewnie znaleźć bardziej wyszukane wyjście - byłem jednak zmęczony. Pospiesznie, niemal gorączkowo - nerwy, nerwy! - powróciłem do swej naturalnej postaci i ręka garbarza, wsunięta pod suknię tłuścioszki, znalazła coś zupełnie innego, niż się spodziewała.
- Eee...
Przez sekundę zrobiło mi się go nawet żal.
- Eee... - Już chrypiał. Przyjaciele niewątpliwie nieraz uprzedzali go, że nieumiarkowane picie szkodzi. Że prędzej czy później do każdego pijaka przychodzi goła myszka na zielonych łapkach i ze smutkiem puszczając mu oko, mówi: koniec. W tym momencie garbarz był niewątpliwie przekonany, że upił się do gołej myszki; jego bezmyślne spojrzenie przesuwało się po moim ubraniu, po twarzy, która przed chwilą była twarzą tłuścioszki. Procesy myślowe garbarza były do tego stopnia spowolnione, że musiałem w ramach zachęty walnąć go pięścią pod żebra.
Po sekundzie zaułek był już pusty.

* * *

„...Ja, mówi, jestem teraz mianowanym magiem, i figa wam wszystkim z makiem. Pojadę do miasta, otworzę własny interes, pieniędzy zarobię i będę was na starość utrzymywać. Wsunęła za pas swoją magiczną różdżkę i tyleśmy ją widzieli, takie buty.
Po miesiącu list przyszedł; urządziła się! I jeszcze jak się urządziła, figa wam wszystkim z makiem! W prawdziwym biurze magicznym, u maga drugiego stopnia, i niejako dziewka na posyłki - a jako pełnoprawna pomocnica, właściciel powiedział, że niedługo do udziału ją dopuści... I bardzo chwalił za talent, za zdolności magiczne.
Na początku nie odpisywaliśmy, no a potem samiśmy list z okazją przesiali, nie wytrzymaliśmy... Jak to biuro się nazywa? Co robi, w jakim fachu?
Biuro poszukiwań, odpowiada. Że jeśli kto co zgubi - do panów magów idzie i panowie magowie odszukują. Sama, odpowiada, już dwa portfele znalazła (wybebeszone, co prawda), kozę znalazła, kota i guzik z brylantem.
Och, myślimy, może faktycznie? Jasna sprawa, interes to marny - szukanie kotów, ale jak się jej podoba, jak zadowolona i pieniądze z tego jakieś i szanse na udział.
A jeszcze po dwóch miesiącach - nieszczęście. Biuro nie takie znów zwyczajne się okazało; z podwójnym dnem się okazało. Niby to kotów szukali, a tak naprawdę ciemnymi sprawkami się zajmowali - cudzymi cieniami i mordowaniem na zamówienie, na odległość. Kiedy wieczorem spać się kładziesz, a rano już trup, bo ktoś twój cień wywabił i na miedziany haczyk nawinął... Nakryli biuro. Właściciel - w nogi... i złap go teraz, maga drugiego stopnia! A nasza głuptaska naiwna została. I na kogo odpowiedzialność? Na nią. Do więzienia... A ona tych cieni nawet nie widziała! Ona pojęcia nie ma, jak to się robi - na miedziany haczyk! Śledczy, co ją przesłuchiwał, mówi: jasne, że wasza dziewczyna nic z tym wspólnego nie ma, ale będzie siedzieć, dopóki jego nie złapią... a jakże go złapać?!
I siedzi nasza ślicznotka już pół roku. Do króla prośbę napisała, ale odpowiedzi na razie ani widać. Jedna pociecha: więzienie u nich czyste, karaluchów nie ma, pościel miękka, karmią znośnie, widać, że jej im żal, głuptaski... I chyba strażnik jeden wpadł jej w oko. Nie dziwota: jak jej różdżkę magiczną odebrali, to i się dziewczęce uczucia w niej obudziły. Co z nią będzie? Złapią go, czy nie złapią. Kochają ten strażnik - czy żal mu jej tylko? Odpowie król na prośbę, ułaskawi - czy do starości w więzieniu zamknie?
Nie wiadomo...”

* * *

Centrum miasta tonęło w niepewnym blasku latarni. Lokale konsumpcyjne były tu jeszcze otwarte, przechadzał się patrol, obracała się skrzypiąca karuzela i spódniczki kręcących się na niej dziewcząt fruwały, jak pochwycona przez wiatr morska piana. Targ zamykano, co chwilę trzeba było wymijać ogromne, rozwożone na taczkach kufry. Na specjalnej kolumnie na prawo od wejścia stał dwunastoletni chłopiec i dźwięcznym, nieco ochrypłym głosem wykrzykiwał płatne ogłoszenia:
- Dom sprzedam, ulica Włóczników, piętrowy, niedrogo! Krowę sprzedam... kupię uprząż! Sierociniec zatrudni kucharkę! Sprzedam kuźnię z całym wyposażeniem! Sprzedam...
Zdecydowanym krokiem oddaliłem się od placu. Od głosu chłopca dzwoniło w uszach.
- Ogłaszamy nabór na trzymiesięczne kursy na katów! - niosło się za mną. - Zapewniamy wspólne lokum! Trzy posiłki dziennie, kitel na koszt skarbca i pięć monet stypendium! Ci, którzy zdają... umożliwiamy... kata... na akord...
Im głębsza noc spowijała miasto, tym bardziej wyludnione stawały się ulice. Włóczyłem się bez konkretnego celu - centrum, gwarne i oświetlone nawet po północy, zostało daleko w tyle. Do pałacu widowisk publicznych w końcu nie poszedłem, a publiczne dziewczęta, próbujące skraść mój wolny czas, wydały mi się wyjątkowo brudne i nieapetyczne.
Kiedy zgasły nocne latarnie - znikły też dziewczęta. Wszyscy przechodnie w ogóle gdzieś się podziali; otaczały mnie najwyraźniej rzemieślnicze zaułki. Być może w świetle dziennym te niskie budynki, szyldy i progi miały swój specyficzny urok, teraz jednak patrzyłem na nie nocnym wzrokiem i wszystkie przedmioty przybierały niechlujny, brunatny odcień. Już dawno zauważyłem, że pejzaże, które po raz pierwszy widziałem nocnym wzrokiem nie miały szans mi się spodobać.
Szedłem i rozmyślałem, że zapewne lepiej by było, gdybym wygrał nie Rdzenne zaklęcie, a zestaw srebrnych łyżek i zaklęcie czyszczące szkło. I nie dlatego bynajmniej, że dla sprawiedliwej kary trudno wybrać jednego jedynego złoczyńcę, nie popełniając przy tym błędu. A dlatego, że za sześć miesięcy - a może nawet wcześniej - przyjdzie mi zmienić się z władcy losów w zwykłego prowincjonalnego maga. Taka pozycja była, co prawda, zupełnie niezgorsza i dotąd w zupełności mi odpowiadała - dopóki nie poznałem smaku prawdziwej władzy. Nawet nie smaku - zaledwie przedsmaku.
„Im sprawiedliwsza będzie Kara, im potężniejszy ukarany i im więcej zbrodni będzie miał na sumieniu...”
I kogóż to, ciekawe, muszę ukarać, by stać się wielkim magiem?
Włóczyłem się wąskimi uliczkami, nie mając zielonego pojęcia, dokąd idę. Dzielnica rzemieślnicza zmieniła się w targową. Dookoła panowała kompletna ciemność, szczelnie zamknięte okiennice nie przepuszczały ani promyczka światła; gdzieś w oddali przekrzykiwali się strażnicy.
Całkiem możliwe, że założę gruby zeszyt, w którym zacznę zapisywać skargi licznych interesantów. A następnie, gdy zeszyt będzie pełny, urządzę obchód po ujawnionych przez nich złoczyńcach, by na własne oczy przekonać się o prawdziwości oskarżeń. Będę pojawiać się przed oskarżonymi w czarnym płaszczu do pięt, nasuniętym na czoło klubowym kapeluszu i z glinianą maszkarą w rękach; do tego czasu plotki rozniosą po miastach i wsiach prawdę i bujdy o mojej „jednorazowej atrapie”. Na mój widok złoczyńcy będą tracić przytomność, padać na kolana, a w ostateczności robić się biali jak kreda. A ja, otwierając swój gruby zeszyt, będę z wyrzutem patrzeć im w oczy. Niekiedy będę sprawdzał zapiski - i znów patrzył. I będę czuł, jak wszechmoc łaskocze mnie w gardło.
A potem to wszystko się skończy. Wrócę do domu - i jedyną moją rozrywką będzie trzebienie kur. Zacznę zmieniać się w tchórza tak często, że na jakiekolwiek inne zajęcia zabraknie mi sił. Dom popadnie w ruinę, ogród przestanie dawać owoce, a wtedy...
Mój nocny wzrok boleśnie się zjeżył, gdyż za rogiem świeciła samotna latarnia. Jej blask padał na półokrągły szyld - „Odważny suseł”. Najwidoczniej moim nogom znudził się przeciągający się spacer i doprowadziły mnie do miejsca noclegu - w pełni samodzielnie, bez konsultacji ze świadomością.
Bezbłędnie poznałem okna swojego numeru - z położonego najbardziej na prawo zwisał jeszcze mizerny fragment welonu maskującego. Na progu hotelu siedział, oparty o ścianę, nieznajomy młody człowiek. Jego nieruchome oczy patrzyły wprost przed siebie; cały przypominał niewielką rzeźbę, wrażenie to rozwiewały jedynie jego palce, obracające, tarmoszące i głaszczące jakiś niewielki przedmiot na łańcuszku. Bez trudu można było rozpoznać w nieznajomym jednego z moich interesantów, który nie miał zbyt wiele szczęścia, był jednak niewątpliwie najbardziej uparty.
Już miałem zamiar zamydlić oczy nieproszonemu gościowi i niezauważenie wejść do hotelu, kiedy dostrzegłem, co takiego obraca on w rękach.

- Nie, jest w pełni przytomna. Doskonale pamięta, że coś jej się przytrafiło. Jakaś strata... Pamięta, jak ją schwytali. I dokąd przywieźli - zamek z fosą i umocnieniami, z łańcuchowym smokiem na moście. I ktoś - nie pamięta jego twarzy - coś z nią robił. Potem ma lukę w pamięci. Ocknęła się na skrzyżowaniu, sto kroków od naszego domu. I na szyi miała właśnie to.
„Właśnie to” było wisiorem. Masywnym, niemal takiej samej wielkości, jak należący do staruszka Jatera. Nie jaspisowym, a z krwawnika, żółto-różowym. I zamiast wyszczerzonej paszczy z kamienia patrzyły jedynie oczy - napięte, lekko wytrzeszczone. Jedno z nich było umieszczone nieco wyżej niż drugie. Nieludzkie oczy; kiedyś widziałem w zwierzyńcu nieszczęsną starą małpę - pamiętam, że miała podobne spojrzenie.
Wisior leżał teraz na pustym stole; nie musiałem mu się przyglądać, by wyczuć gęsty obłoczek cudzej siły, który otaczał różowawy kamień.
- Krwawnik nie poddaje się takiej obróbce - przygnębionym głosem powiedział młody człowiek; w dalszym ciągu uważałem nocnego gościa za młodego, mimo że jego głowa pod czapką okazała się mocno wyłysiała. - Jestem jubilerem. Znam się na tym.
- Ma pan rację, to magiczny przedmiot - przytaknąłem ostrożnie.
Wszystko starałem się teraz robić bardzo ostrożnie. Od chwili, gdy dostrzegłem wisior w rękach nocnego gościa, wewnątrz mnie nie ucichało dygocące przeczucie wielkiego sukcesu; niewątpliwie podobne gorące swędzenie męczy nos psa, który właśnie złapał ślad.
- Ta rzecz - mój rozmówca z odrazą opuścił kąciki ust - jest największym dowodem. Ścieżką do przestępcy, przy którym wszyscy leśni bandyci okażą się zwykłymi psotnikami. I jako że tradycyjny wymiar prawa...
- Zrozumiałem. - Być może przerwałem mu niezbyt uprzejmie, jednak piosenki, którą zamierzał zaintonować, wysłuchałem dzisiaj co najmniej trzydzieści razy. - Zrozumiałem doskonale. Uważa pan, że znalazł najlepsze zastosowanie dla Kary; jednak pańska żona wróciła do domu żywa i względnie zdrowa, podczas gdy wielu z tych, którzy prosili o moje poparcie, straciło swoich bliskich. I mówimy tu o ludziach, którzy stracili życie, podczas gdy pańska żona...
- Została okaleczona! - wykrzyknął szeptem. - Wykorzystali ją do... prawdopodobnie do jakiegoś rytuału, pan się w tym lepiej orientuje, to przecież pan jest magiem, nie ja!
- Ale jest przecież przy zdrowych zmysłach - rzekłem ugodowym tonem. - Nawet jeśli została zgwałcona - nie pamięta tego i...
Spojrzał na mnie tak, jakbym to ja na jego oczach sponiewierał właśnie jego żonę.
- Rytuały bywają różne - rzekłem przepraszająco. - Możliwe jednak, że w ogóle jej nie...
- Nie... nie została zgwałcona - powiedział, a ja postanowiłem nie zaprzeczać.
- Sam więc pan widzi - kiwnąłem głową. - I zewnętrznie także się nie...
- Nie zmieniła się. - Zawahał się, po czym jego wargi wykrzywiły się w grymasie, który przypominał uśmiech. - Proszę spojrzeć.
Wyjął spod koszuli medalion, otworzył go delikatnie i wyciągnął w moją stronę - na ile pozwalał łańcuszek. Miniatura przedstawiała kobietę; może nie piękną, jednak bez wątpienia atrakcyjną. Dwudziestoletnią.
- To prawda, zewnętrznie się nie zmieniła... zmieniła się wewnątrz.
- W jaki sposób?
Przez jakiś czas patrzył na mnie, nie mogąc się zdecydować na odpowiedź.
- Więc?
- Zgłupiała - powiedział szeptem.
Mocno ścisnąłem wargi - żeby się nie uśmiechnąć. Tylko się nie uśmiechnąć, bo konsekwencje mogą być nieodwracalne.
- Tak! - powiedział z wyzwaniem. - Stała się weselsza, częściej śpiewa. Częściej bywa w dobrym nastroju. Niezależnie od tego, co musiała przeżyć. Wiem, co pan teraz pomyślał... Niech pan mówi bez krępacji! Nie powie pan?!
- Pomyślałem, że to nie tak znowu źle - przyznałem otwarcie.
Mój gość z goryczą pokiwał głową:
- Tak... nie pan pierwszy. A ja ją kocham! Kochałem... tę poprzednią.
Znowu zapadło milczenie. Patrzyłem na wisior; jaspisowy pysk, który niegdyś zdobił pierś ojca Jatera, wydawał się być rodzoną siostrzyczką tego krwawnika.
Sowa sama leci do myśliwego.
- Tak przy okazji - przesunąłem dłonią nad złowieszczym krwawnikiem. - Jak długo nie było pana żony?
- Tydzień - ponuro odparł jubiler.
- Tylko tydzień?!
Spojrzał na mnie niemal z nienawiścią.
- Tylko? Zdążyłem sto razy umrzeć. Wyłysiałem...
I ze smutkiem pogładził resztki swoich włosów.

* * *

„Mój przyjacielu, lekarze nie są magami, są jednak im pokrewni. Jak sam wiesz, zdrowie każdego człowieka jest świętością. Lekarze mają władzę nad chorobami, jednak prawdziwymi władcami naszego zdrowia jesteśmy my sami, synku. Jesteś magiem dziedzicznym, chwała sowie; jesteś ponad rangą, a to rzadkie szczęście. Możesz zamienić się w lwa albo w mysz - lecz twoje święte zdrowie jest już nadgryzione przez podstępne niedomagania, przez które, niestety, przedwcześnie umarła twoja matka.
Mój przyjacielu! Aby spokojnie dożyć starości, musisz przez całe życie przestrzegać prostych, lecz bardzo surowych reguł.
Zapamiętaj!
Niezależnie od tego, czy na zewnątrz jest zima, czy lato - zaczynaj dzień od oblewania się zimną wodą.
Niezależnie od tego, czy na zewnątrz pada deszcz, czy wieje zamieć - kończ każdy dzień przechadzką.
Siadając przy stole, przysuwaj krzesło jak najbliżej, żeby brzeg blatu na czas uprzedza! cię, że masz już pełny brzuch. Nigdy nie jedz niczego pieczonego, wędzonego i solonego, unikaj mięsa; niech twoim pożywieniem będą wspaniałe pachnące kasze omaszczone odrobiną roślinnego oleju, aromatyczne warzywa i słodkie owoce, chrupiące białe sucharki, cienkie i przezroczyste jak wiosenny lód.
Nigdy nie pij wina!
Znajdź sobie przyjaciela wśród lekarzy - dowiedz się jednak najpierw, czy jest dobry w lekarskim rzemiośle. Lekarza można uznać za dobrego, jeśli na dziesięciu wyleczonych przez niego chorych wypada nie więcej, niż jeden-dwóch, którzy umierają.
Mój przyjacielu, wobec chorób nasze zaklęcia są bezsilne. Oprócz magii mamy też jednak także wolną wolę i zdrowy rozsądek...”

* * *

Wieczorem wydarzył się nieprzyjemny incydent: wątroba, dotychczas zachowująca się spokojnie, w końcu przypomniała mi o konsekwencjach nieprzestrzegania reżimu. Wielkie mi co: bezsenna noc, śniadanie w biegu, pieczone mięso, którym szczodrze ugościła mnie żona jubilera, syta, lecz niezbyt wyszukana hotelowa kolacja... w rezultacie musiałem się zakrzątnąć, dobierając składniki i przygotowując lekarstwo, i męczyć się całą godzinę w oczekiwaniu, aż zacznie ono działać.
Uciszając protest wątróbki, postanowiłem zachowywać się rozsądniej.
Nadchodziła noc; spędziłem u jubilerów trzy czy cztery godziny, a potem, wiedziony nagłym pomysłem, odwiedziłem niepozorne biuro położone na prawo od miejskiego targu. Porozmawiałem ze zmęczonym urzędnikiem w zżartym przez mole brązowym surducie i dostałem do swej dyspozycji skrzypiący, poplamiony atramentem stół, trzeszczące krzesło oraz skrzypiące pióro. Pięć minut zabrało mi wymyślenie tekstu; w końcu zamaszyście wypełniłem rudy blankiet: Skupuję szlachetne i półszlachetne kamienie, wisiory, wisiorki. Drogo!”
Zżarty przez mole urzędnik policzył słowa i policzył mi pięć monet. Oddalając się od bazaru słyszałem jak chłopiec dźwięcznym głosem wykrzykiwał ze swojej kolumny moje dziwne ogłoszenie, niezmiennie zająkując się na słowie „półszlachetne”. Wpatrując się w twarze przechodniów, nie zauważyłem, by ktokolwiek ożywił się w odpowiedzi na krzyki chłopca; cóż, od początku nie wiązałem z tym przedsięwzięciem szczególnych nadziei. Nie miałem jednak prawa ignorować tej szansy.
Tak więc rodzina jubilerów.
Filia Drozd, żona łysego młodzieńca, Jagora Drozda, okazała się bardzo podobna do miniaturowego portretu w medalionie męża. Młoda atrakcyjna kobieta z warkoczami do kolan; rozmowna, by nie rzec gadatliwa. Co dziwne, porwanie, które biednego Jagora kosztowało czuprynę, nie zrobiło na niej większego wrażenia - mówiła o nim beztrosko, niemal ze śmiechem.
Wybrały się z przyjaciółką do dzielnicy handlowej na jakieś zakupy. Kupiły materiał na sukienkę (cierpliwie wysłuchałem, jaki dokładnie materiał i dlaczego wełnę a nie aksamit). Potem były w drogerii - powąchały dwa dziesiątki perfum (opowieść o specyfice każdego z zapachów zajęła pięć minut), w rezultacie obie nabawiły się kataru. Zaszły do specjalistycznego sklepiku, w którym sprzedawano farby akwarelowe - okazało się, że żona jubilera zajmowała się malarstwem i rok temu sprzedała nawet kilka swoich obrazów. Potem skierowały się do szewca - przyjaciółka musiała odebrać zrobione na zamówienie trzewiki... I właśnie wtedy, pod samymi drzwiami szewca, Filia miała pierwszą lukę w pamięci. To znaczy miedzianą obręcz na drzwiach i drewniany młotek na sznurku pamięta, potem nastąpiła ciemność i ocknęła się dopiero, kiedy ktoś wlewał jej do gardła czerwone grzane wino.
- Miałam wrażenie, że cudza ręka wlewa mi wino prosto do gardła... Potem patrzę - przecież sama trzymam kubek. Sama piję - wyobraża pan sobie? Za takim długim stołem. Pali się świeca, na stole prosię z chrzanem, ryba duszona z marchwią, do tego ruszty, żeby jedzenie nie ostygło.
Wysłuchałem także tego. W końcu każdy szczegół mógł okazać się ważny.
Potem we wspomnieniach pojawił się złoczyńca - na jego temat żona jubilera miała jednak bardzo mgliste wspomnienia:
- W masce był, czy jak? Nie, maski nie pamiętam. Ale twarzy też jakby nie było... Pamiętam, że ze mną rozmawiał. Wyszliśmy na mur, patrzę - droga! Zamek, mury wyższe, niż u nas w mieście. Most opuszczony, a na moście - najpierw myślałam, że to sterta kamieni leży! A potem jak się ta sterta nie poruszy - znowu omal nie zemdlałam.
- Pamięta pani, jak wyglądał smok?
- Tak, o tak! - ożywiła się żona jubilera. - Brązowy, z odcieniem zieleni, skrzydła maciupkie - przy takiej tuszy... Był na łańcuchu, a każde ogniwo tego łańcucha jak... - zacięła się, poszukując najbardziej barwnego porównania. - Wiem! Jak kolo królewskiej karocy!
- O czym pani rozmawiała? - zapytałem. - Z porywaczem.
Na zarumienionej twarzy żony jubilera pojawił się bezradny wyraz człowieka z wadą krótkowzroczności, który właśnie usiadł na swoich okularach:
- Nie pamiętam. Ale mówił pięknie.
Zerknąłem na pana Jagora i prawie drgnąłem. Tak pełna bólu była w tym momencie twarz łysego jubilera.
„Zgłupiała” - wspomniałem jego rozpaczliwe wyznanie.
Po ciężkim, tłustym obiedzie (który przypomniała mi pamiętliwa wątroba) jubiler wynalazł powód, by znaleźć się ze mną sam na sam w salonie. „No jak?” - pytanie było wypisane na jego twarzy. Jakbym był lekarzem, a jego żona - ciężko chorą.
- Czy ona naprawdę była inna? - spytałem ostrożnie.
Zamiast odpowiedzi kiwnął w stronę ściany obwieszonej różnej wielkości obrazami w wyszukanych drewnianych ramkach:
- Proszę... tu można podziwiać jej prace.
Podszedłem bliżej. Na mój gust nie było w nich nic szczególnego, choć nigdy nie ukrywałem, że nie znam się na malarstwie. Tylko jeden obrazek naprawdę mi się podobał: mostek, drzewo, przywiązana pod mostem łódka, tyle że na płynące po wodzie liście chciało się patrzeć bez końca. Wydawało się, że naprawdę się poruszają... i ich niespieszny potok nastrajał na wzniosłą nutę, człowiek miał ochotę uśmiechnąć się, westchnąć i być może...
- A to malowała potem.
Jubiler wysunął zza szafy dwa arkusze kartonu. Na pierwszy rzut oka wydało mi się, że wstydliwie ukryte prace niewiele odróżniają się od tych oprawionych w ramki; dopiero przypatrując się jak należy, zrozumiałem, że różnica jednak jest.
- To bazgrały - szeptem rzekł jubiler. - Utraciła smak. Widział pan, jak się teraz ubiera... Jak próbuje się ubierać.


- Współczuję - powiedziałem szczerze.
Jubiler machnął ręką - na co mi, niby, pana współczucie.
- Czy mogę porozmawiać z przyjaciółką? - spytałem, patrząc jak chowa obrazy żony z powrotem za szafę.
- Z jaką przyjaciółką?
- Z tą samą, która towarzyszyła pana żonie w wyprawie po zakupy. Która miała odebrać trzewiki od szewca.
Jubiler patrzył na mnie i dwie zmarszczki między jego brwiami robiły się coraz głębsze:
- Tissa Grab. Tak... Szukałem jej, chciałem wypytać ją o Filię. Tissa Grab zaginęła i nie została jeszcze odnaleziona. Może pan sam zapytać - ulica Słupników trzy.
Pożegnawszy się z jubilerami straciłem pół godziny, by znaleźć wymienioną ulicę i dowiedzieć się, że pani Tissa Grab w istocie wynajmowała tu pokój - lecz minęły już dwa miesiące odkąd wyjechała. Nie, nie znikła niespodziewanie, a właśnie wyjechała - rozliczając się za wszystkie dni, zabierając rzeczy i żegnając się z gospodarzami.
I nikomu nie mówiąc, dokąd się wybiera.
Jubilerzy, jubilerzy.
Siedziałem, podobnie jak wczoraj, przy oknie w swoim pokoju. Właścicielowi najsurowiej zabroniłem wpuszczać do mnie kogokolwiek; za to przy drzwiach wejściowych, obok drewnianego młotka, wisiał na żelaznym łańcuszku gruby zeszyt, kupiony przeze mnie w sklepie z artykułami kancelaryjnymi. Na okładce zeszytu napisane było wielkimi literami: „Skargi i propozycje zostawiać tutaj”.
I zostawiali. Moje okno było zasłonięte grubym welonem ochronnym - mogłem więc obserwować jak zajmują kolejkę, jak przekazują sobie nawzajem kałamarz i klną półgłosem, że łańcuszek jest za krótki. Jeden z chłopców był niepiśmienny - jego skargę zgodziła się zapisać pomarszczona staruszka w ciemnej chustce; chłopak dyktował półgłosem, dochodziły do mnie pojedyncze słowa: „pieniędzy nie będzie przez... i młyn spali...”
A może - założyłem ręce za głowę - może powinienem poważniej potraktować podarek losu, który zwalił mi się na głowę. Nie zatrzymywać się na jednokrotnym wykorzystaniu zaklęcia Kary - lecz zmienić się w profesjonalnego mściciela z księgą skarg pod pachą. Ci nieszczęśliwcy nie przyszli do mnie dla pięknych oczu - nawet jeśli tylko połowa z nich to pamiętliwe, skłonne do donosicielstwa osoby, są jednak przecież tacy, jak ten handlarz ziołami.
„Miała czternaście lat. Moja żona tego nie przeżyła”.
„Im sprawiedliwsza będzie Kara, im potężniejszy ukarany...”
Ten jego złoczyńca, który ukrywa się przed zemstą na wyspie Stan, jest chyba odpowiednio potężny?
I pomyślałem, że dobrze by było na wszelki wypadek odnaleźć handlarza.

* * *

„...I nie mów mi o ochronach, moja droga! Na moich oczach takie rzeczy się działy, że żadnego czarodziejstwa do samej śmierci nie tknę, do ręki nie wezmę.
Powtarzają: ochrony, ochrony... Moja przyjaciółka niedawno wyszła za mąż, a teściowa trafiła jej się wredna. No i co? Nie ma mowy, żeby ustąpić starej - szybciej zamiatać, wcześniej wstawać... Poszła do maga, który błyskotkami handlował i kupiła ochronę przed teściową, wymyślny naszyjnik. Przez tydzień wszystko się udawało - nie ma się do czego przyczepić; przyjaciółka próżnowała, roboty nie tykała, do późna się w łóżku wylegiwała i złego słowa od teściowej nie usłyszała. A potem coś się popsuło w ochronie, może ją upuściła, nie wiem - ale rzuciła się na nią teściowa z pogrzebaczem, bez rozumu, no i bije, bije, bije. Na szczęście mąż i teść byli niedaleko, na podwórzu, przybiegli na krzyk, odciągnęli starą - ta już sina się zrobiła i rzuciła się dusić dziewczynę. I dopóki głupia dziewczyna ochrony nie odwołała, teściowa się na nią wydzierała, mężowi i synowi z rąk się wyrywała. A kiedy kretynka odwołała - teściowa się ocknęła; tyle że cala sień we krwi, panna młoda w siniakach, z rozbitym nosem, kilka kości złamanych. A najgorsze, że poroniła. Tak... tyle są warte czarodziejskie błyskotki. Potem przyjeżdżał jakiś mag z miasta, mówił wszystkim, że nie można u byle kogo kupować ochron, że do każdego powinna być dołączona pieczęć specjalna i dokument i wtedy niby można kupować. Ale ja się zarzekłam. Mogą przecież podrobić i pieczęć, i dokument. Ja co - piśmienna? A niech ich wszystkich z tymi ich ochronami...”

* * *

Połowę dnia i wieczór spędziłem w klubie.
W przewodzie ogromnego kominka gwizdał wiatr - pogoda gwałtownie się zmieniała i kataklizmy z burzowych chmur odzywały się tępym bólem w mojej potylicy. Panowie klubowi bywalcy zaczęli się schodzić około dziesiątej, z wszystkich twarzy znałem jedynie fizjonomie przewodniczącego i kasjera. Na ramieniu przewodniczącego, tak jak podczas naszego pierwszego spotkania, tkwiła senna sowa.
Czternastoletni młodzieniec, pełen poczucia własnej ważności, roznosił wśród panów magów napoje na srebrnej tacy. Wziąłem zimną lemoniadę.
Przechodzący obok mojego stolika magowie uprzejmie skinęli głowami:
- Jak zdrowie pańskiej sowy?
I za każdym razem, podnosząc się zgodnie z etykietą, kiwałem w odpowiedzi:
- Dziękuję, sowa ma się znakomicie.
I czułem na sobie zaciekawione spojrzenia. Wszyscy wiedzieli już oczywiście, że ten prowincjonalny dzikus, który zajął miejsce za stolikiem w rogu, wygrał właśnie Rdzenne zaklęcie.
Naprzeciwko, nad kominkiem, znajdował się zegar ścienny wielkości psiej budy. Ciężkie wahadło wzbudzało we mnie dreszcze, a z okienka nad cyferblatem co piętnaście minut wyglądała drewniana sowa. Kiedy wyjrzała jedenaście razy pod rząd - i wszystkim już znudziła się mecząca etykieta - w drzwiach pojawiła się jedyna w tym towarzystwie dama.
Dama była blondynką w czarnym płaszczu do pięt. Jej jedyną ozdobą był pas z mnóstwem wisiorków; ten pas zainteresował mnie przede wszystkim. Twarz i figura przybyłej niczym mnie nie zdziwiły: kobiety nie bywają magami dziedzicznymi, a jedynie mianowanymi, mają najczęściej niski stopień i większość ich magicznej działalności sprowadza się do poprawiania swej powierzchowności. Wszystkie wybierają włosy w kolorze słomy, duży biust, pociągłe twarze i błękitne oczy; w każdym razie te nieliczne kobiety magowie, które spotkałem w swym życiu, właśnie tak wyglądały.
A pas...
Pas był męski, wytarty i zatłuszczony, nie pasował do czarnego płaszcza. Sprzączki były zmatowiałe; do mnóstwa brązowych kółek umocowanych było dwadzieścia łańcuszków, na których wisiała zamszowa kabza, futerał na przybory piśmiennicze, kałamarz, ochrona przed męską samowolą i wśród tego całego chłamu - mały wisiorek, który natychmiast przykuł moje spojrzenie.
Niech będą przeklęte. A może ja wszędzie widzę te kamienie?!
Spróbowałem określić stopień damy, jednak mi się nie udało. Być może ta druga ochrona właśnie do tego służyła - do obrony przed ciekawością innych.
- Jak zdrowie pańskiej sowy?
Drgnąłem mimowolnie. Przy moim stoliku stał sam pan przewodniczący; jego policzki przejęły kolor od wypitego przez niego czerwonego wina, a wypił, najwyraźniej, sporo. Miałem nawet wrażenie, że sowa na jego ramieniu spogląda na swego pana z dezaprobatą.
- Znakomicie - odparłem krótko.
- Nie ma pan nic przeciwko, szlachetny panie zi Tabor?
I nie czekając na moją odpowiedź, rozsiadł się w fotelu.
- Widzę, że nie spieszy się pan z powrotem do domu; najwidoczniej nasze gorączkowe miejskie życie przypadło panu do gustu?
- Dawno nie byłem w mieście - odparłem, patrząc jak dama w czarnym płaszczu przemierza salę. Witano się z nią, jednak dość chłodno; najwidoczniej dama nie była tu obca, nie należała jednak do bywalców.
Przewodniczący, nie patrząc, złapał kielich, który wleciał mu w dłoń z tacy posługującego chłopca. Zmrużył oczy, patrząc na mnie przez czerwieniące się w krysztale wino:
- Poznał pan już wszystkie pokusy, jakie niesie ze sobą pańska wygrana? Tłumy interesantów...
- Tak - odparłem.
- Moja rada... - przewodniczący łyknął z kielicha. - Proszę nikogo nie słuchać, proszę nie dać się sprowokować, proszę nie budzić w sobie fałszywego poczucia sprawiedliwości. Rdzenne zaklęcie kary nie istnieje po to, by kogokolwiek karać... lecz po to, by je posiadać. Posiadać - i to wszystko. Niech pan oderwie swej glinianej pokrace głowę - lecz dopiero ostatniego dnia terminu ważności. Aby nie zmarnować ani jednego dnia. A to, kogo pan przy okazji ukarze, jest całkowicie obojętne, zapewniam pana, Hort. - I znów napił się wina.
- Tak? - spytałem z niedowierzaniem. - A ja słyszałem...
- Członkowie zarządu klubu - kontynuował przewodniczący nie słuchając mnie - nie mają prawa do uczestniczenia w losowaniu. Tym niemniej... - Zrobił przebiegłą minę. Pochylił się do mojego ucha, aż sowa na jego ramieniu zadreptała z niezadowoleniem. - To eu-fo-rycz-ne uczucie, panie zi Tabor... Upija lepiej niż wino... A przy okazji, proszę wybaczyć wścibskie pytanie. Co to za choroba? Ta, która uniemożliwia panu picie alkoholu? Mogę polecić panu pierwszorzędnego lekarza.
- Dziękuję - rzekłem pospiesznie i chyba nie do końca uprzejmie. - Dziękuję... na razie nie mam takiej potrzeby.
- Jak pan chce - przewodniczący lekko się obraził. - Przy okazji... nie sądzi pan, że kobieta w magii jest równie na miejscu, jak mysz w beczce miodu?
- Co? - oderwałem wzrok od nieznajomej w czerni.
- Tak, tak. Ta dziwna dama, której przygląda się pan z takim zainteresowaniem. To niejaka Ora Szantalia, która już od kilku lat uparcie pojawia się na każdym losowaniu. Po co jej Kara, jak pan myśli?
- Różnie bywa - odparłem powoli.
Przewodniczący przygryzł wargi:
- Kara w rękach suki to... koszmar. Mam nadzieję, że nie wygra zaklęcia... słabo ją znam i niczego nie mogę powiedzieć na pewno... Ale ona naprawdę sprawia wrażenie suki. Po co, chociażby, ta wystawa świecidełek na pasie? I wszystkie te ochrony, kamyki...
- Kamyki - powtórzyłem w zamyśleniu.
- Tak... A jej przedmiotem inicjującym nie jest różdżka, broszka czy obrączka, lecz sztuczny ząb w ustach, może mi pan wierzyć.
- Naprawdę? - zdziwiła mnie jego wiedza.
- Tak... - posępnie potwierdził przewodniczący. - To niezbyt przyzwoite - zjawiać się w naszym klubie z ochroną przed męską samowolą, nie sądzi pan? Gdyby była mężczyzną, już dawno nakazano by jej zdjąć połowę świecidełek albo opuścić salę. Jednak wszyscy moi koledzy, do których zwracałem się z tą propozycją, tylko mnie zbywali: że to, niby, jedyna osoba płci pięknej, a jeśli brak jej pewności siebie - niech pociesza się tymi wątpliwymi artefaktami.
- W istocie - rzekłem, patrząc jak dama w czarnym płaszczu sączy wino przy stoliku w przeciwległym kącie sali.
- Kiedy pana bezceremonialnie odprawi - powiedział przewodniczący, śledząc mój wzrok - proszę nie mówić, że pana nie uprzedzałem.
- Nie pij więcej, Onri - skrzeczącym głosem rzekła sowa na jego ramieniu. - I tak za dużo gadasz.
Drgnąłem.
- Tak - z pokorą odparł przewodniczący. - Nie denerwuj się, Fili, nie wypiłem tak znowu dużo i czuję się znakomicie... Moje uszanowanie, panie Hort zi Tabor. Długich lat pana sowie.
I oddalił się niepewnym krokiem.
Przez jakiś czas uczciwie piłem swą lemoniadę. Następnie wstałem, przeszedłem przez salę, co chwilę życząc zdrowia czyimś sowom, aż znalazłem się obok niej.
- Pozwoli pani?
Obrzuciła mnie mrocznym spojrzeniem. Krótko kiwnęła.
- Jak zdrowie pani...
- Zdechła - odparła dama, patrząc mi w oczy.
- Moja też zdechła - wymamrotałem ze zmieszaniem. - A to pech.
Dama wzruszyła prawym ramieniem:
- Żaden pech. Nie znoszę sów. To pan jest tym szczęśliwcem, który wygrał zaklęcie?
- Tak... Proszę wybaczyć. Wydaje mi się, że na fotelu, w którym pani usiadła, ktoś dziesięć minut temu niechcący rozlał sos.
Gdy instynktownie wstała i obejrzała się, mogłem przez chwilę popatrzeć z bliska na jej pas. Wśród innych drobiazgów wisiał tam duży kamienny breloczek w kształcie paszczy tygrysa.
Jeszcze jeden kamień z oczami.
- Pomyliłem się - rzekłem z przygnębieniem. - Fotel jest czysty.
Zaczerwieniła się.
Jej oczy okazały się nie błękitne, lecz piwne. Włosy koloru wyblakłej bawełny. Wargi - purpurowe i wąskie, przy czym kąciki ust co chwilę się opuszczały. Tak jak teraz:
- Mądrze i sprytnie, mój młody panie. Tylko po co takie podchody? Mógł pan poprosić, bym przeszła się tam i z powrotem - wówczas, oceniwszy zalety i wady mojej figury, mógłby pan ostatecznie zdecydować, czy kontynuować znajomość... gdyby miał pan taką możliwość. A teraz będzie pan łaskawy wrócić do swojego stolika.
- Proszę wybaczyć - odparłem, faktycznie czując coś na kształt zmieszania. - W rzeczywistości nie jestem wcale tak brutalny...
Chciałem tylko...
- Proszę mnie uwolnić od swego towarzystwa.
Powiedziane to było przekonująco i jasno; zwlekając jeszcze przez chwilę, wróciłem na wyjściowe pozycje.
Pan przewodniczący przyglądał mi się z drugiego końca sali.
Spoglądał z mieszaniną współczucia i satysfakcji.

PYTANIE: Czym jest przedmiot inicjujący?
ODPOWIEDŹ: Jest to podstawowy przedmiot magiczny, który umożliwia magowi mianowanemu dokonywać oddziaływań magicznych. W przypadku zdania egzaminu mianowany otrzymuje przedmiot inicjujący do wiecznego użytku.
PYTANIE: Czy mag dziedziczny potrzebuje przedmiotu inicjującego?
ODPOWIEDŹ: Nie, nie potrzebuje.
PYTANIE: Jaką formę mają przedmioty inicjujące?
ODPOWIEDŹ: Formę miniaturowych różdżek magicznych, pierścieni, medalionów, bransolet i tym podobnych wyrobów jubilerskich; w rejonach górskich niekiedy kosturów.
PYTANIE: Jakie są skutki zgubienia magicznego przedmiotu?
ODPOWIEDŹ: W przypadku zgubienia magicznego przedmiotu, zainteresowany powinien nie później, niż po dziesięciu dniach, zgłosić to w komisji okręgowej. Komisja rozpatruje sprawę i w zależności od okoliczności, albo wyznacza karę i wydaje zainteresowanemu nowy przedmiot magiczny, albo pozbawia go magicznego tytułu.

* * *

Po dwóch dniach zajrzałem do biura na prawo od targu - żeby mieć czyste sumienie, nie licząc na nic. Zżarty przez mole urzędnik wydał mi zaświadczenie, na którym koślawym charakterem pisma zapisane były trzy adresy - ta trójka chciała sprzedać mi kamienie.
Pod pierwszym Z nich mieszkała biedna wdowa, wyprzedająca sprzęty i biżuterię. Z litości kupiłem od niej pierścień z rubinem.
Pod drugim adresem powitał mnie piętnastoletni chłopiec i zaproponował całą szkatułkę z kosztownościami. Od razu orientując się, o co chodzi, obiecałem, że o wszystkim poinformuję jego matkę; chłopak zmienił się na twarzy i błagał mnie, bym tego nie robił. Matka ma tyle błyskotek, nawet nie zauważy straty, podczas gdy on, wchodzący w życie młodzieniec, musi godzić się z poniżającą biedą. Matka jest skąpa i nie daje mu na najbardziej konieczne wydatki i tak dalej, i tym podobne. Odszedłem, zostawiając młodzieńca sam na sam z jego problemami.
Jako trzeci adres wymieniony był jakiś zajazd na przedmieściach. Długo zastanawiałem się, czy warto tłuc się tak daleko po brudnych ulicach, w końcu jednak przyzwyczajenie, by doprowadzać wszystko do końca, zmobilizowało mnie do wykosztowania się na karetę ze stangretem i odwiedzenia zajazdu „Trzy osły”.
I nie żałowałem poświęconego czasu.

* * *

- ...Ej, nie wygląda pan na kupca, szlachetny panie. Ejże, nie wygląda...
Staruszek bynajmniej nie klepał biedy - był właścicielem większości zapełniających podwórze powozów, góry worków na tych powozach, koni, mułów i masy innego dobra - tym niemniej zatrzymał się w najbardziej obskurnym numerze „Trzech osłów”, ubrany był w zatłuszczony kaftan i workowate spodnie z dziwacznymi łatami na kolanach i na własne oczy widziałem, jak troskliwie podniósł walający się na podwórzu kawałek sznurka: wartościowa rzecz, przyda się.
- To nie pana sprawa, drogi panie, do kogo jestem podobny, a do kogo nie. Sprzedamy kamyk, czy będziemy języki strzępić?
Staruszek poruszał krzaczastymi brwiami; na jego opalonej na czarno, pomarszczonej twarzy, brwi były niczym dwie wysepki piany. I pływały po twarzy niezależnie od mimiki staruszka.
- Kamyk, oczywiście, bardzo dobrze... Piękny kamyk. Proszę, raczy pan spojrzeć.
Raczyłem; z zatłuszczonego woreczka z różnymi drobiazgami wyciągnięty został kamyk wielkości średniego żołędzia. Spojrzałem i poczułem, jak zalewa mnie ciepła, łaskocząca nerwy fala.
Turkus. Nieskazitelnie błękitna psia morda; to znaczy na pierwszy rzut oka wydała się być psią, jednak gdy przyjrzało się dokładniej, trudno było powiedzieć, co to za zwierzę. Taki przyjazny, stareńki, otępiały marazmem wilk ludojad.
- Podoba się, szlachetny panie? - przechwyciwszy moje spojrzenie, staruszek pospiesznie schował kamień z powrotem do woreczka. - Jeśli się podoba, może zastanowimy się nad ceną. To droga rzecz, nie sprzedawałbym, gdyby nie konieczność.
Kłamał tak naturalnie, jak się drapał. Bez szczególnego sensu i nie z pazerności. Automatycznie.
- Niech pan, przeszanowny panie, nie chowa towaru - rzekłem sucho. - Nie jest przyjęte lak kątem oka towar oceniać. Obejrzę - wtedy o cenie porozmawiamy. Więc jak?
Kamień pojawił się ponownie; jeszcze zanim go dotknąłem, wyczułem obłoczek cudzej siły, skupionej w psim (wilczym?) pysku.
Był to trzeci taki kamień. Lub czwarty, jeśli liczyć zawieszony na pasie damy w czerni; i najprawdopodobniej z kamieniem wiązała się kolejna historia.
- Chyba go wezmę - rzekłem z zadumą. - Proszę mi tylko opowiedzieć, szanowny panie, skąd ma pan taką ładną błyskotkę.
Za opowieść dopłacę. Zgoda?
Staruszek patrzył mi prosto w oczy - ironicznie i chłodno.
Białe jak piana, zdziwione brwi uniosły się tak wysoko, iż miało się wrażenie, że za moment przemieszczą się na potylicę.
- Tylko wam, szlachetni panowie, bajki opowiadać. Zdarza się, że do siwych włosów panisko dożyje - a jak chlebem niekarmiony, to tylko bajek by słuchał, jak jakiś smarkacz... Ale pan, szlachetny panie, zamierzał kupić kamyk, bo ja językiem swoim nigdy nie kupczyłem i nie mam takiego zamiaru. Bierze pan - czy jak?
Sięgnąłem do kieszeni i położyłem na zatłuszczonym stole garść solidnych srebrnych monet.
Staruszek spojrzał na srebro, a potem na mnie; białe brwi zawahały się, po czym wróciły na swoje miejsce, za to kąciki pozbawionych warg ust uniosły się w złym, ironicznym grymasie:
- Czy to pana cena za kamień?
- To moja cena za opowieść - wpadając mu w ton, odparłem chłodno. - Kamień nie jest wart nawet połowy tej sumy... Ma pan rację, szanowny panie, nie wyglądam na kupca i nigdy nie zajmowałem się tym fachem. A za pana bajki, jak raczył się pan wyrazić, jestem gotów zapłacić - pod warunkiem, że chociaż połowa opowieści okaże się prawdą. Skąd więc pan ma tę... błyskotkę?
Przez jakiś czas staruszek wpatrywał mi się w źrenice. Po trzeciej minucie tego spojrzenia uznałem, że mogę dorzucić kilka monet do błyszczącego na stole kopczyka.
- Alropka! - zawołał staruszek, niemal nie podnosząc głosu.
Za jego plecami, w drzwiach, natychmiast pojawiło się barczyste chłopisko - wyższe ode mnie o pół głowy i dwa razy szersze w ramionach.
- Alropka - zmrużył się staruszek. - Pan tu pozwala sobie na żarty ze starego Prorwy, bądź więc tak dobry...
Nie wierzyłem własnym uszom. Staruszek, który troskliwie podnosił upuszczony przez kogoś sznurek, rezygnuje z solidnego kopczyka srebra?!
- Raczy pan wyjść - zabuczał Alropka. Jego głos odpowiadał posturze. A może specjalnie mówił basem - w charakterze uzupełniającej groźby.
- Doprawdy - rzekłem łagodnie. - Doprawdy, nie rozumiem. Wisiorek biorę, muszę się jednak przecież upewnić, że nie jest kradziony.
Teraz staruszek patrzył nie tylko z ironią, lecz także z pogardą. Atropka znalazł się za moimi plecami:
- A raczy pan...
Czekałem, aż mnie dotknie. Raz! - szorstka ręka nieuprzejmie złapała mnie za łokieć; dwa - zamiast barczystego chłopiska na podłogę upadł gruby wąż z nieprzyzwoicie żółtym brzuchem. Duży, lecz nie jadowity.
- Aaa...
Przez jakiś czas Atropka wił się na deskach, bezskutecznie próbując pojąć, w jaki sposób należy pełznąć. W końcu mu się udało - migocząc matową łuską dotychczasowy barczysty bohater wężowym ruchem skierował się w stronę drzwi. Przeniosłem spojrzenie na staruszka.
Jego twarz, także bez tego ciemna, napłynęła krwią i zrobiła się czarna jak węgiel. Jedna biała brew poleciała do góry, druga zaś opadła, całkowicie zakrywając oko. Wystraszyłem się, że przekorny staruszek dostanie udaru.
- Jak to tak, szanowny panie; ja do pana po dobroci, a pan wyrwidębów swoich wzywa... A więc skąd ma pan kamyk?
- Na drobne się pan rozmienia, panie magu - rzekł staruszek i jego brwi połączyły się w jedną krzaczastą wysepkę. - Onegdaj czarownicy sami do ludzi nie przychodzili, sługi posyłali. To mój kamień, nie ukradłem go, nie kupiłem. Mój... A chłopaka proszę z powrotem zamienić, musi jeszcze dziś” z kowalem pogadać, który robotę spaprał, a pieniędzy nie...
Błękitna, zygzakowata błyskawica, słabiutka, lecz niezwykle piękna, uderzyła w blat przed samym staruszkiem. Zapachniało spalenizną; dziadek odchylił się, nie zapominając jednak schować wisiora w dłoni. Czułem rosnące rozdrażnienie: Zamiast tego, by szybko i skutecznie wyciągnąć ze staruszka tak potrzebne mi informacje, coraz głębiej grzęzłem w wątpliwym zamieszaniu. Węże, błyskawice...
- Tak, drobny się trafił czarodziej - oznajmił staruszek przez zęby. - Drobny i nerwowy, cóż z tego, że oczy różne. Mój ojciec czarodziejowi służył - ten to był czarodziejem, może być pan pewien. Ale żeby sam do karczmy przychodził, przed chłopem błyskawicami ciskał?!
Nie mówiąc ani słowa, sięgnąłem za pas. Wyjąłem futerał; gliniany potworek okazał się zimny w dotyku. Zimny i szorstki. Lewą ręką złapałem atrapę w poprzek tułowia, prawą chwyciłem nieproporcjonalnie wielką głowę. „Po pierwszym dotknięciu karku atrapy uruchamia się reżim oskarżenia...”
Spojrzałem staruszkowi w oczy.
Gdyby się uśmiechnął, poruszył brwiami, lub coś jeszcze powiedział, gliniana głowa oddzieliłaby się od tułowia bez ogłoszenia wyroku. Potem - zaledwie minutę później - z goryczą i wstydem wspominałem ten atak wściekłości, który złapał mnie w tamtej chwili.
Staruszek się jednak nie odezwał. Mało prawdopodobne, by wiedział, do czego służy gliniana figurka - najprawdopodobniej prawidłowo odczytał wyraz moich oczu.
Następna minuta upłynęła w milczeniu; potem się opamiętałem. Oderwałem wzrok od twarzy staruszka, mającej teraz barwę brudno-cytrynową; spojrzałem na swe ręce i zaciśniętą w nich figurkę. Przesadnie powoli - ze wszystkich sił starając się uniknąć pośpiechu - schowałem figurkę z powrotem do futerału. „W praktyce tego zaklęcia był przypadek, kiedy człowieka ukarano śmiercią za rozlanie kawy... Przytoczona wina musi dokładnie odpowiadać faktycznemu przewinieniu, w wypadku fałszywego oskarżenia zaklęcie rykoszetem uderza w karzącego...”
Jeszcze sekunda - i gliniana pokraka przestałaby istnieć.
I zakończyłaby się moja władza. Na równej drodze. A ten... ten uparty...
Przypadek?
Rozlana kawa?
- W porządku - cicho powiedział staruszek. - Proszę słuchać.

* * *

„Jest pan magiem dziedzicznym, a pana syn ma stopień wyższy niż pan. Z całego serca gratulujemy! Jeśli chce pan jednak, by pana relacje z synem układały się normalnie, proszę zastosować się do naszych rekomendacji.
Po pierwsze. Proszę nigdy nie dopuszczać do bezpośredniej magicznej konfrontacji. Przegra pan z dzieckiem, co może mieć dla niego i dla pana tragiczne konsekwencje. Pana ojcowski autorytet musi opierać się na wartościach niemających związku z magią.
Po drugie. Proszę nie przeszkadzać mu w zabawie, dopóki jego zabawy mają niewinny charakter. Dopóki zamienia sąsiedzkie kury w gryfy i pawie - proszę milczeć, niech dokazuje... Lecz jeśli zechce zamienić pański nos w marchewkę - proszę sprawić mu lanie. Przy relacjach z małym magiem użyta we właściwym czasie rózga jest niezastąpionym narzędziem.
Po trzecie. Proszę kształcić go w kierunku nauk, sztuk pięknych i szlachetnych rzemiosł. Niech od rana do wieczora ma jakieś zajęcie. Jeśli będzie naśmiewał się z nauczycieli, proszę nie reagować - sami powinni dbać o swój autorytet.
Po czwarte. Proszę nie ukrywać przed nim faktu, że ma wyższy stopień magiczny. Proszę mu to spokojnie i zrozumiale wyjaśnić”.

* * *

Po półgodzinie zatrzymałem się przed apteką na rogu i spojrzałem w metalowe lustro wiszące przy wejściu. Mój wygląd się jeszcze nie zmienił: błękitne oko zmatowiało, jakby pokryło się bielmem, za to prawe lśniło wyzywająco i dziko. Nie było się czemu dziwić, że przechodnie uskakiwali na bok, a młody, szczuplutki strażnik, na którego natknąłem się wychodząc z karczmy, od tamtej pory nie opuszcza mnie ani na krok. To właśnie jego zaniepokojona twarz odbiła się w lustrze za moimi plecami.
Odwróciłem się gwałtownie.
- Czy szlachetny strażnik życzy sobie obejrzeć moje dokumenty?
Szlachetny strażnik był blady, lecz zdecydowany. Okazałem mu kartę członkowską Klubu Kary z opłaconymi składkami; po pobieżnych oględzinach dokumentów gołowąs przełknął ślinę i ukłonił się:
- Proszę wybaczyć, że pana niepokoiłem, panie zi Tabor... Służba.
Kiwnąłem ze zrozumieniem. Napięcie powoli słabło; jeszcze chwila i moje oczy wrócą do względnej równowagi, będzie można zejść do jakiejś piwniczki, posiedzieć nad kielichem lemoniady i przemyśleć opowiadanie przekornego staruszka.
- Racuchy, bułeczki, ciastka! Brać, póki gorące!
Sprzedawczyni wypieków była wbrew oczekiwaniom nadspodziewanie koścista. Kiepska reklama dla słodkich bułeczek - koścista handlarka.
Zdałem sobie sprawę, że stoję dwa kroki od placu targowego, a lekko ochrypły głos chłopca z kolumny tonie w zgiełku tłumu: „...aję... chętne... i dosta… lachetne ...ory... orki. Drogo!” Po chwili wahania postanowiłem zajrzeć do biura na prawo od rynku, i sprawdzić, czy nie ma dla mnie nowych adresów; nie było niczego nowego i uświadomiłem sobie, że odczuwam ulgę.
Staruszek mnie zmęczył.
Był hurtownikiem, interes kwitł głownie dzięki żelaznej woli staruszka i dyscyplinie, którą utrzymywał wśród pomocników i sług. Zawierając nową znajomość staruszek za każdym razem dobrze wiedział, jakie wygody przyniesie ona w przyszłości. Jednak przed mniej więcej pół rokiem surowy system doznał porażki. Na jakimś jarmarku, „Nic tutaj to było, daleko” - wyrachowany dziadek spotkał młodego kupca i pokochał go „bardziej, niż syna”.
W ich znajomości nie było żadnej korzyści. Chłopak okazywał szacunek, był mądry, surowy w stosunku do siebie i do innych - „nie to, co dzisiejsze plemię lekkoduchów”. Staruszek zaproponował młodzieńcowi wsparcie i opiekę, ten zgodził się z radością. Ta dziwna przyjaźń - właśnie przyjaźń, a staruszek nigdy nie miał przyjaciół - trwała, wedle jego słów, dwa miesiące. A potem wydarzyło się, ot co:
Wielmożny młodzieniec zawiózł staruszka do jakiejś oddalonej rzemieślniczej osady - zapowiadał się niezły interes z garbarzem. Po drodze podróżnicy wstąpili do karczmy i po pierwszym kubku piwa staruszek stracił przytomność. Ocknął się na ziemi, cała odzież i kabza z pieniędzmi były na miejscu; walcząc z zawrotami głowy i mrokiem przed oczami, zorientował się, że leży sto kroków od kutych wrót swego niemałego domostwa.
Najciekawsze zaczęło się potem. Ojca i gospodarza powitano okrzykami i omdleniami; okazało się, że od czasu jego ostatniego pobytu w domu minęło ni mniej, ni więcej, a sześćdziesiąt osiem dni. Rodzina zdążyła wyprawić staruszkowi ostatnie pożegnanie - a nikt nie miał wątpliwości, że nie żyje, gdyż według wiarygodnych plotek dokładnie w noc pamiętnej wyprawy z rąk rozbójników zginęło dwóch bezbronnych kupców.
Wstrząśnięty tym wydarzeniem staruszek nie od razu zauważył wisior na swej szyi. Turkus schowany był pod ubraniem; gdy staruszek po raz pierwszy wziął go do ręki, poczuł niejasny niepokój.
Troska o sprawy zawodowe oderwała go od głupich rozmyślań. Podczas jego nieobecności interes popadł w ruinę - winę za to ponosili bezmyślni synowie, którzy zamiast pracą, zajęli się dzieleniem majątku. Próbując przywrócić rozwiązane przez synów umowy i sprawdzając zapisy w księdze przychodów i rozchodów, żelazny staruszek nie pozwalał się dręczyć pytaniu: Gdzie podziewały się jego ciało i rozum przez wszystkie te sześćdziesiąt osiem dni?! Ocknął się, nie odczuwając głodu ani pragnienia, jego odzież była czysta, broda rozczesana; nie wyglądało na to, by przez cały ten czas walał się bez pamięci w zwierzęcej norze czy w kryjówce rozbójników. Po kilku tygodniach od cudownego powrotu - interesy wróciły już mniej więcej do normy - odważył się na wizytę w przydrożnej karczmie, tej samej, w której stracił świadomość; karczmarz poznał go i przypomniał sobie jego towarzysza. Według jego słów, obaj najedli się, wypili, zapłacili i spokojnie ruszyli w dalszą drogę.
Jego młodego przyjaciela nikt już nigdy nie widział. Przez jakiś czas staruszka bolało serce - sam nie podejrzewał, że jest w stanie tak się przywiązać do innej istoty ludzkiej, w dodatku różniącej się od niego pod każdym względem. Czas jednak płynął i rany na duszy się zagoiły (w tym momencie pomyślałem, że dusza staruszka jest żywotna jak karaluch). Jedynie wisior męczył kupca; kilkakrotnie próbował go wyrzucić, jednak za każdym razem, stękając, powstrzymywał rękę. Nigdy nie wyrzucał, ani nikomu bez przyczyny nie oddawał drogich rzeczy; po zastanowieniu zdecydował, że przy pierwszej okazji sprzeda kamień. Dwóch handlarzy błyskotkami pod różnymi pretekstami zrezygnowało z kupna, po czym zjawiłem sieja ze swymi pieniędzmi, błyskawicami i ciekawością.
Po wysłuchaniu staruszka delikatnie zainteresowałem się jego psychicznym samopoczuciem. Czy nie zaczął zauważać czegoś nowego w swoim zachowaniu, lub może otoczenie zauważyło, że po porwaniu się zmienił?
Staruszek długo spoglądał na mnie z ironią. Wszystko zrozumiałem i przeprosiłem za nietaktowne pytanie.
Węża Atropkę odnaleźliśmy dzięki wrzaskom jakiejś kobiety - dochodzącym z kuchni. Żółtobrzuch spadł kucharce na głowę z dymnika i cudem uniknął kotła z wrzątkiem; przez pięć minut próbowano węża złapać i wrzucić do pustego garnka. Rzucony do moich nóg Atropka miał dziwaczny i żałosny wygląd; pod spojrzeniami wystraszonej czeladzi zażądałem odosobnionego pokoju do powrotnej zamiany.
Udostępniono mi ciasną, lecz względnie czystą klitkę.
Z pewnym wysiłkiem - zmęczenie i nerwy - przywróciłem Atropce ludzką postać. I nie czekając, aż półżywy chwat podniesie się z podłogi, złapałem go za kołnierz i zbliżyłem jego oszalałe oczy do swojej twarzy:
- Mów! Jak zmienił się gospodarz po tej awanturze? Po tym, jak to niby zmartwychwstał? Mów, jak się zmienił, bo zamienię cię w żabę!
Atropka miał czkawkę. Przestraszyłem się, że wpadnie w omdlenie.
- Stał się lepszy czy gorszy?
Dziwne poruszenie głową.
- Stał się bardziej hojny, czy skąpy? Hojny?
Tym razem gest był całkowicie czytelny: „Nie”.
- Powiedz - rzekłem najłagodniej, jak potrafiłem. - Czy przychodziło ci do głowy, że stracił rozum?
„Nie”
- A jednak widziałeś, że się zmienił?
„Tak”.
- Inni też widzieli?
- Tak - poruszyły się wargi Atropki. - Niech mnie pan puści, panie magu, niech mnie pan oszczędzi, oj-oj-oj...
Jego twarz wykrzywiła się płaczliwie.
- Mów! - przyciągnąłem go bliżej. - Mów, jak zmienił się gospodarz i w tej chwili cię wypuszczę! No?
- P-przestał śpiewać - wydusił z siebie Atropka, starając się jak najdalej ode mnie odsunąć.
- Śpiewać?!
- Wcześniej zdarzało się, że ciągle śpiewał... W drodze, na jarmarku... Nawet jak kogoś batem ćwiczył - też pogwizdywał... A teraz nie. Milczy. Zawsze.
Po wypuszczeniu Atropki poczułem nagłe zmęczenie. Każde krzywe spojrzenie - a przecież cały zajazd patrzył na mnie krzywo - budziło rozdrażnienie. Futerał z atrapą niewygodnie ocierał się o bok.
Śpiewający staruszek. Słowiczek, żeby go pokręciło...
- Konfitury! Kupujcie, zacni panowie, konfitury!
- U mnie pierogi, komu pierogi!
Przywołałem handlarkę palcem. Kupiłem okrągłą bułkę, zażyczyłem sobie, by od razu posmarowano ją konfiturami i żując ją po drodze (wybacz mi wątrobo!) powlokłem się w kierunku hotelu „Odważny suseł”.
Wydawało się, że gruby zeszyt na łańcuszku strzeże wejścia.
Zeszyt łańcuchowy. Przez dni, które wisiał na straży, spuchł nieprzyzwoicie. Kartki się marszczyły, tu i ówdzie ciemniały plamy atramentu. Wolnego miejsca już nie było i ostatni interesanci zostawiali swoje skargi na samej okładce.
Okazał się także ciężki jak cegła. Ciążył mi, gdy zaciskając ten balast skarg pod pachą, wspinałem się po schodach do swego pokoju.
Na widok pokojówki zażyczyłem sobie, aby w moim numerze rozpalono kominek. Nawet jeśli się zdziwiła, nie dała tego po sobie poznać - kamienne ściany ciągle jeszcze pamiętają potworny upał, wieczór jest jasny i ciepły, jak świeże mleko, jednak życzenia pana maga nie muszą mieć wcale logicznego wytłumaczenia. Kominek znaczy kominek.
Gdy drwa dobrze się rozpaliły, usiadłem przed kratą kominka i przez dziesięć minut patrzyłem w ogień. Potem wyciągnąłem rękę i wrzuciłem do ognia gruby, zapisany maczkiem zeszyt.
I tyle.
Patrzyłem, jak przeciąg kartkuje brudne liliowe stronice, jak skręcają się na brzegach, ciemnieją i gasną. Krzyki i jęki o zemście, karze i niesprawiedliwości sączyły się dymkiem i znikały w wywietrzniku kominka. Niemal bezgłośnie.
Wybaczcie mi, dobrzy ludzie, ale wszystkim wam na pewno nie będę mógł pomóc. Ani wdowom, ani sierotom, ani ograbionym, ani oszukanym - szczerze mówiąc, do rozwiązania waszych problemów niepotrzebna jest żadna Kara.
Z trudem oderwałem wzrok od dopalającego się zeszytu. Podszedłem do stołu i wyciągnąłem z woreczka błękitny kamyk na łańcuszku. Przyjazna psia (wilcza?) morda.
I jeszcze jeden, z krwawnika, z dwojgiem smutnych oczu, przypominających mi o starej małpie.
I jeszcze jeden - pokryty kopciem, zdjęty z szyi spalonego żywcem starca.
...Ogień, rozpalona krata, obłąkany starzec, którego mógłbym uratować, gdybym znalazł się we właściwym czasie w odpowiednim miejscu.
Czy rzeczywiście chcę go pomścić? Sobiepana, tyrana, starego barona Jatera, który już od dawna był dla mnie obcym człowiekiem?
Zamknąłem oczy. W wyobraźni zobaczyłem jeszcze jeden kamyk - nie mogłem położyć go na stole obok trzech pozostałych, gdyż został przy pasie krnąbrnej damy w czerni. Przedstawiał żółty tygrysi pysk.
Ptaszki z jednego gniazda. Zabawki stworzone ręką jednego mistrza. Prawdziwego mistrza. Mistrza z dużej litery. Kogoś tak potężnego, że na samą myśl o granicach jego możliwości przechodziły mnie ciarki. Kogoś” pomysłowego, podstępnego i pozbawionego uczuć. Bez wątpienia potężnego maga.
„Im sprawiedliwsza będzie Kara...”
Nie może być bardziej sprawiedliwa! Obłąkany wujek Dow, żywa pochodnia... Zony jubilera oraz starego kupca można nie brać pod uwagę, to prawda, nic strasznego im się nie slalo... Lecz istnieją przecież inne ofiary mistrza kamieni. Na pewno.
Złapałem się na tym, że dłubię w nosie małym palcem. Spróbować? Rozwikłać ten kłębek? Zapłatą będzie na pewno wielka sława. A jeśli staruszek dmuchawiec mówił prawdę - także potęga.
I Dow de Jater zostanie pomszczony.
Zastanawiałem się jeszcze przez chwilę.
Potem usiadłem na parapecie i zwabiłem z sąsiedniego dachu najbardziej tłustego i silnego z wyglądu gołębia. Droga będzie długa, ale ten powinien dolecieć.
„Drogi Iw! W imię naszej przyjaźni zgadzam się podjąć niesłychane ryzyko... trudności i wydatki...”
Drewniany koń na kółkach - polerowany cud, znacznie bardziej fascynujący, niż wszystkie rasowe konie ze stajni Jaterów. Za tego konia wujek Dow zapłacił więcej, niż za całą uprząż; Iw chce się przejechać pierwszy, ja jednak odsuwam go, wskakuję na aksamitne siodło i nieustraszenie przesuwam dźwigienkę - kola zaczynają się kręcić. Mechaniczny wierzchowiec rusza z miejsca, jedzie jednak zbyt powoli; Iw biegnie obok co sił, wyprzedza mnie i już jest przede mną; odwraca się, na twarzy maluje mu się strach: „Zatrzymaj się! Z górki lepiej nie!”.
Bez drżenia zjeżdżam na swoim wierzchowcu z górki. Rozpędza się coraz bardziej, drzewa i kamienie pędzą mi na spotkanie, mój zadek nieoczekiwanie boleśnie obija się o siodło, lecz ja znoszę to i nawet wykrzykuję coś zuchowato. W końcu kółka nie wytrzymują, koń najpierw się przechyla, potem wywraca z hukiem, a ja padam w kurz - nie zdążając przypomnieć sobie w locie żadnego przydatnego zaklęcia. Ląduję na ostrym kamieniu - strasznie boli; z trudem powstrzymuję się, by nie wrzasnąć, a łzy już płyną mi po policzkach, żłobiąc siady w kurzu. Koń leży obok - nieodwracalnie zepsuły, pęknięty, z odłamaną prawą nogą. Z góry biegnie, krzycząc i szlochając, Iw, a za nim pędzi wujek Dow, milczący i straszny. Oblizuję wargi, zamierzając powiedzieć mu o mieszku srebra, który mój ojciec na pewno mu zwróci.
Wujek Dow trzema skokami przegania syna. Rzuca się ku mnie - ma znieruchomiałą twarz, boję się. Bierze mnie na ręce: „Gdzie boli? Tu boli? A tu?”
I nie spoglądając nawet na zniszczoną zabawkę niesie mnie do domu - na rękach, ostrożnie, jak syna, jak nikt nie nosił mnie od chwili, gdy skończyłem pięć lat.
„...I ruszyliśmy do ataku, Horciku. Mój ojczulek, ziemia mu puchem, w boju był niepowstrzymany, jak odyniec, walczyłem z nim ręka w rękę, a brat mój, ziemia mu puchem, ochraniał tyły. Wtedy się zaczęło! Zaszliśmy ich z prawej, a oni, ziemia im kamieniem, ukryli łuczników w zasadzce, a piechotę rzucili na przemiał, byleby nas pod te strzały zwabić... Gdyby nie mój ojczulek, ziemia mu puchem, nie siedziałbym teraz z tobą, czarodziejki! i nie opowiadałbym bajek...”
Czuć paskudny zapach jakiegoś lekarstwa. Kolano spuchło jak piłka. Znoszę to. Uśmiecham się nawet, słuchając opowieści wujka Dowa; ojciec jest daleko, w mieście, a wujek Dow siedzi przy łóżku, co jakiś czas dotykając szorstką dłonią mojego czoła.
Jestem dobry, myślę zasypiając. Jestem dobry, to Iw jest głupi...
„Drogi Iwie!” Tak. To jest już napisane. „I wydatki... i odnaleźć złoczyńcę winnego tragicznej śmierci twego ojca...”
Potarłem nasadę nosa, odpędzając niepotrzebne wspomnienia.
Co łączy starego barona, żonę jubilera i starego kupca?
Baron i kupiec mieli wystarczająco dużo cech wspólnych. Obaj byli głowami rodzin, obaj byli bogaci i byli sobiepanami. Obaj mieli okropny charakter... ale żona jubilera? Łagodna i romantyczna, ze swą fascynacją malarstwem, ze swym małym kobiecym szczęściem...
No dobrze. To na razie ślepa uliczka. Teraz czas: starego barona nie było... jak długo? Rok i osiem miesięcy. Żony jubilera? Tydzień. Kupiec? Sześćdziesiąt osiem dni. Taki rozrzut robi wrażenie. Gdyby ciężar straty zależał od czasu spędzonego w niewiadomym miejscu - baron zajmowałby miejsce pierwsze, które zresztą nieszczęśnik zajmuje. Dalej byłby kupiec, na końcu zaś żona jubilera, jako najmniej pokrzywdzona.
Jak jednak porównać ciężar straty kupca i żony jubilera? Biedna kobieta straciła, wielkie mi co - gust. Staruszek mógł w ogóle nie mieć gustu, mógł go też mieć, a jego straty tak czy siak nikt by nie zauważył.
Dobrze. Odnotujemy i zostawimy na później.
Idziemy dalej. Kiedy zaginął baron? Rok i osiem miesięcy temu. Żona jubilera? Dziewięć tygodni temu. Czyli dwa miesiące.
Kupiec? Cztery miesiące temu. Co daje nam ta wiedza? Na razie nic, ale trzeba zapamiętać.
„Drogi Iwie! W imię naszej przyjaźni jestem gotów narazić się na olbrzymie ryzyko, trudy i wydatki i odnaleźć złoczyńcę, winnego tragicznej śmierci twego ojca... Niegodziwiec zostanie ukarany! Mówię to ja, Hort zi Tabor”.
Przywiązałem wiadomość do łapki gołębia, zamówiłem go od drapieżnych ptaków i wypuściłem w niebo. Oszołomiony gołąb najpierw zatrzepotał między wiatrowskazami i dopiero po chwili, prowadzony moją wolą, pewnie wyruszył w podróż. Siedząc na parapecie, odprowadziłem go wzrokiem.
...Okoliczności zaginięcia. Stary baron Jater zakochał się w młodej aferzystce, ta namówiła go na podróż i... aha. A kupiec nieoczekiwanie dla siebie samego i swego otoczenia zaprzyjaźnił się z młodym, szacownym... który stał się dla niego droższy niż syn. I ten przyjaciel również zabrał go w drogę - zrealizować dobry interes. Kolejna zbieżność... I znów nie pasuje żona jubilera. Ona donikąd nie jechała, poszła po prostu na zakupy... Z kim? Z serdeczną przyjaciółką. Jak jej tam, Tissą Grab, która po historii z żoną jubilera przepadła jak kamień w wodę.
I znowu poczułem, jak wzbiera we mnie ciepła, kłująca fala. Jak niewidoczne ostrza wbijają mi się w poduszeczki palców.
Coś ważnego. Nie przegapić.

* * *

PYTANIE: Proszę wymienić znane panu magiczne obiekty i niezależne przedmioty magiczne.
ODPOWIEDŹ: Wielka Łyżka, Buty Szybkości, Dobra Jodła, Dom Odzieży, Dąb z Oczami, Okrutne skrzypce, Kłamliwe Lustro, Prywatny Słój, sabaja, Świeże Źródło, Sieciowy Czarnoust, Cud z Głębin.
PYTANIE: Jakie znaczenie w życiu maga odgrywa symboliczny ptak?
ODPOWIEDŹ: Sowa jest symbolem przynależności do magicznej społeczności, obiektem ślubów, klątw, a niekiedy także przysiąg. Najpoważniejszą jest przysięga współsownictwa, kiedy to dwóch magów, będących właścicielami tej samej sowy, jednoczy się więzami znacznie mocniejszymi nawet niż więzy rodzinne. Połączona moc tych magów rośnie wielokrotnie, za to każdy z nich staje się zależny od swego współsownika. Właśnie ta ostatnia okoliczność sprawia, że podobne przysięgi są rzadkością.
PYTANIE: Jaka jest średnia długość życia maga mianowanego?
ODPOWIEDŹ: Sześćdziesiąt lat w przypadku magów czwartego stopnia, siedemdziesiąt - trzeciego, osiemdziesiąt - drugiego, zaś sto lat - w przypadku magów pierwszego stopnia. Panuje pogląd, że mag mianowany, który osiągnął poziom ponad rangą, otrzymuje możliwość wiecznego życia. Tak zwani „magowie prehistoryczni” są według podań magami z przeszłości, którzy będąc z natury magami mianowanymi, dysponują jednak wyjątkową mocą dzięki wielu przeżytym wiekom.
WNIOSEK: Ubiegający się przeszedł przez teoretyczną część egzaminu nie bez wpadek (do których zaliczyć można wymienianie czczych domysłów), jednak zupełnie zadowalająco. Proponuję przejście do prób praktycznych.

* * *

W domu jubilerów wszyscy już spali. Służąca najpierw się guzdrała, potem, wystraszona moją natarczywością, groziła, że wezwie straże; w końcu jednak poszła budzić gospodarza.
- O... Pan zi Tabor... Cóż za niespodzianka... Są jakieś nowości? Proszę powiedzieć, znalazł pan?... 
W następnej sekundzie jubiler zauważył podróżną torbę stojącą przy moich nogach. Najwidoczniej z rozespania ubzdurało mu się, że przyjechałem się do nich wprowadzić na stałe.
- Na razie nie - odparłem, pozwalając mu złapać walizki i wnieść je do korytarza. - Mam jednak bardzo ważne pytanie... proszę mi powiedzieć, czy można obudzić teraz pana żonę?
Zaspana żona jubilera w czepku wydawała się młodsza. I sympatyczniejsza.
- Proszę wybaczyć, że panią niepokoję, pani Filio... Kiedy po raz ostatni widziała pani swoją przyjaciółkę, Tissę Grab?
- Wtedy - zabrzmiała wyczerpująca odpowiedź. - No, wtedy... Przed tym. Gdy robiłyśmy zakupy...
- To znaczy w dniu waszego zniknięcia?
- Tak...
- Czy próbowała pani ją później odnaleźć?
- Próbowałam... ale...
Jubiler nerwowo przesunął dłonią po resztkach włosów:
- Panie Hort zi Tabor... Pora jest późna i...
- Czy nie prosił mnie pan o odnalezienie przestępcy? Czy nie po to zjawił się pan u mnie w hotelu o jeszcze późniejszej, proszę zauważyć, porze?
Poczerwieniał. Nawet łysina mu spurpurowiała:
- Filia powinna już spać... panie zi Tabor. Jeśli pan chce, odpowiem na wszystkie pana pytania... Nie ma pan nic przeciwko temu?
Zastanowiłem się. Przeniosłem wzrok z męża na żonę i z powrotem:
- Nie, panie Jagor... nie mam nic przeciwko temu. Spokojnej nocy, pani Filio, jeszcze raz proszę o wybaczenie...
Oddaliła się. Jubiler oblizał wąskie wargi:
- Podejrzewałem tę Tissę. Nie podobała mi się. Od razu popędziłem ją odszukać, przecież właśnie z nią Filia wybrała się na zakupy i nie wróciła! Próbowałem się czegoś dowiedzieć, ale ona ulotniła się, jak kamfora. Ja...
- Czy widziano ją po zniknięciu pańskiej żony? - przerwałem mu.
- Tak - odparł jubiler przez zęby. - Wróciła do swego domu, do pokoju, który wynajmowała...
- Na ulicy Słupników - wtrąciłem.
Spojrzał na mnie bez zdziwienia:
- Aha, był pan tam jednak... Wróciła, zapłaciła, spakowała się i wyjechała. Zwracałem się do naczelnika straży... Ten powiedział jednak, że nie rozpocznie poszukiwań. Mojej żony - tak, będą szukać... tak jak zwykle szukają. - Na twarzy jubilera pojawił sarkastyczny uśmieszek. - A tej Tissy Grab... Nikt nie zgłosił jej zaginięcia. Miała pełne prawo opuścić mieszkanie, długów nie miała, nie była podejrzana o kradzież.
- Jeszcze jedno pytanie. - Potarłem nasadę nosa. - Jak i kiedy pańska żona poznała tę damę?
Jubiler zmarszczył brwi:
- To było niedawno. Jakiś miesiąc przed... Byłem wstrząśnięty. Ta Tissa pojawiła się znikąd i stała się dla mojej żony bliską istotą, czasami wydawało mi się, że nawet ze mną nie jest tak szczera, jak z tą...
- Był pan zazdrosny? - zapytałem ostrożnie.
Jubiler drgnął:
- W pewnym stopniu... To nic nieprzystojnego, proszę zrozumieć. Ale spędzały ze sobą tyle czasu, że...
Zamilkł i z rezygnacją machnął ręką. Pod oknem - a siedzieliśmy w salonie - koncertowały świerszcze.
- Czy ona... to znaczy pańska żona, niczego sobie nie przypomniała? Na temat zamku, łańcuchowego smoka, człowieka, który rozmawiał z nią w trakcie uczty?
Jubiler przecząco pokiwał głową. Jeszcze jedna różnica pomiędzy damą, a kupcem i baronem. Jako jedyna pamięta ona - urywkami - to, co działo się z nią po zniknięciu.
- I ostatnie pytanie, panie Jagor. Jak się panu wydaje - czy wszystkie te wspomnienia, zamki, smoki, nie mogą być płodem fantazji, hmm, twórczego człowieka?
Przez chwilę jubiler patrzył mi w oczy. Co nie było takie proste: sam czułem, że w tej chwili mój wzrok nie należy do przyjemnych.
- Nie wiem - odparł w końcu. - Niekiedy gubi się w szczegółach... Można odnieść wrażenie, że wymyśla je na gorąco - i natychmiast sama w nie wierzy... Ale nie potrafię powiedzieć na pewno. Czy był zamek ze smokiem, czy nie było...
- Dziękuję. - Wstałem.
Jubiler również się podniósł:


- Proszę mi wybaczyć zuchwałość, panie zi Tabor... niech mi pan jednak powie: czy mam szansę się zemścić? Za... Filię. Za nasze życie i... miłość - zakończył niemal bezgłośnie.
- Przestał ją pan kochać? - spytałem cicho.
Jubiler się odwrócił.
Namacałem na pasie futerał z glinianą maszkarą. Ostrożnie, z pewnym obrzydzeniem, wyciągnąłem to cudo na blade światło jedynej świeczki; „jednorazowa atrapa” spoglądała na mnie bez żadnego wyrazu.
- Ma pan szansę, panie Drozd... Całkiem sporą. Jednak, widzi pan, zanim ukarzemy złoczyńcę, trzeba go najpierw odszukać.
Świerszcz pod oknem zamilkł.
Milion lat temu
(początek cytatu)


- Doskonale rozumiem... Obrażanie się było głupie, było wstrętne... ale to czysto fizjologiczna reakcja. Jeśli jestem na przykład w tramwaju, jestem przygotowana na chamstwo. Ale kiedy spaceruje się po parku i myśli o swoich sprawach... to jak brudnym workiem zza węgła.
Miała na imię Ira. I mieszkała z mężem w pensjonacie. Mąż pływał na desce z żaglem. „Zorganizowali tam cały klub, pływają od rana do wieczora... więc poszłam do parku, no i masz...”
Siedzieli we trójkę na ławce przy jeziorku, Alik łaził po kamieniach, usiłując nakarmić łabędzie. Łabędzie odwracały dzioby od bułeczek z makiem - w wodzie pływały kawałki rozmoczonego chleba, rogalików, a nawet orzeszki, ale Alik nie poddawał się, wabił ptaki, przymilnie cmokał i pstrykał palcami na różne sposoby.
Mąż Iry miał na imię Aleksiej. Oboje pracowali jako redaktorzy popularnego kanału telewizyjnego i całkiem nieźle im się wiodło - Julia odniosła w każdym razie takie wrażenie; Ira, która sama była gadatliwa, sama też chętnie wypytywała się o codzienne życie nowych znajomych:
- Och, Instytut Mikrobiologii? Jakie to współczesne, jakie aktualne... Zakład Genetyki? Ma pani bardzo ciekawą specjalność, Juleczko.
Julii nie podobał się nawyk Iriny nazywania dopiero co poznanych ludzi zdrobniałymi imionami.
Och, Stanisławie, jest pan chirurgiem! Jakie to wspaniałe, zawsze poważałam mężczyzn chirurgów... To wyjątkowi ludzie - tak w każdym razie uważam. Trochę pani zazdroszczę, Juleczko... Gdzie się zatrzymaliście?
Staś powiedział, że wynajęta kwatera przy poczcie jest bardzo wygodna i tania; Ira przytaknęła i uśmiechnęła się. I nie powiedziała im głośno o tym, że pensjonat, w którym mieszka, ma własną plażę, restaurację i wygodne pokoje z balkonami i widokiem na morze.
- A ile kosztuje pływanie na tej desce surfingowej - zainteresował się Staś. - A przez godzinę? A na dłuższy czas? A wieczorem?
Nadeszła pora obiadu; Ira poszła do pensjonatu, a Julię i Stasa czekały plastikowe stoliki kolejnej ulicznej kawiarenki. Alik kaprysił, nie chciał jeść zupy. Staś ostentacyjnie nie zwracał uwagi na jego grymasy; „zjesz, co dają, albo będziesz głodny”. Julia była zdenerwowana; nadąsany Alik przesiedział pół godziny nad stygnącym talerzem i nic nie wskórawszy, skierował się do domu. Maszerował przodem, dumnie unosząc głowę. Patrząc na jego szczupłe, nieugięte plecy, Julia niemal z przerażeniem myślała, jacy są do siebie podobni...
Staś też prawie nigdy nie zmieniał decyzji. Julia wiedziała już, że jego ciche „nie” jest równie nieugięte, jak betonowa ściana z wystającymi prętami uzbrojenia; niewątpliwie la cecha konieczna była w jego pracy. Musiał podjąć decyzję, wziąć za nią pełną odpowiedzialność i nie ustępować do końca. W codziennym życiu zawodowe zalety często zmieniają się w wady, jednak upór i zdecydowanie Stasa nigdy szczególnie Julii nie przeszkadzały.
Z Alikiem nie będzie lekko. Ale mężczyzna powinien mieć charakter. Tak mówił Staś i Julia się z nim zgadzała. Człowiek, który nie potrafi powiedzieć „nie”, nie może w dzisiejszych czasach liczyć na sukces. Ośli upór należy obrócić na własną korzyść - wtedy będzie się to nazywało żelaznym charakterem; tak mówił Staś, Julia potakiwała, a z przodu majaczyły, wznosząc się po zalanej słońcem serpentynie, wyprostowane plecy syna.

Następnego dnia poznali Aleksieja, męża Iry. Młody, niziutki - wzrostu Julii - ruchliwy mężczyzna długo ściskał rękę mężowi Julii - z opowiadania Iry wynikało, że Staś obronił jej cześć niemalże w pojedynku.
Pensjonat zrobił na Julii wrażenie. Ich wynajęta kwatera okazała się w porównaniu z nim jeszcze mniej przytulna; plaża przy pensjonacie była prawie pusta, a na jej końcu, na maleńkiej przystani, zbierali się surferzy.
Alik siedział w kucki i jak zaczarowany przypatrywał się przezroczystemu żaglowi w kształcie skrzydła ważki, na mokrej desce z kilem, niekiedy ostrożnie muskając te świętości koniuszkami palców. Wyglądający jak negatyw, siwy i opalony instruktor coś objaśniał, a Staś przytakiwał. Potem pojawił się portfel z pieniędzmi i Julia zdziwiła się, widząc, że mąż płaci z góry.
Po półgodzinie Staś zjawił się na pomoście w kąpielówkach i nie swoich butach założonych na grube skarpetki; zręcznie wszedł na deskę, wysłuchał instrukcji i natychmiast zwalił się do wody, która tego dnia miała nie więcej niż piętnaście stopni. Julia wystraszyła się, widząc jego wytrzeszczone oczy, ale już w następnej sekundzie Staś zapanował nad sobą i pod gradem sypiących się z pomostu wskazówek, zaczął wdrapywać się na mokry, śliski pokładzik.
Tego dnia sterczeli na pomoście do zapadnięcia zmroku. Lokatorzy pensjonatu zjedli obiad i kolację. Julia z synem przekąsili kanapki, kupione u roznoszących je sprzedawców, a Staś w ogóle niczego nie jadł - samotny żagiel majaczył już przy odległej przystani. Koordynacja i zręczność męża Julii zostały wielokrotnie docenione przez wszystkich zebranych, w szczególności przez Irę i Aleksieja. Alik w końcu znalazł sobie kolegę do zabawy i wystarczyło, że Julia na chwilę spuściła go z oczu, a już jakaś staruszka biegła ze skargą, że rzucili w nią kamieniem. „A gdyby tak w głowę?”
Stasa udało się sprowadzić na brzeg tylko dzięki wysiłkom instruktora, który miał już serdecznie dość i musiał zamykać szopę. W drodze do domu mąż wydawał się w pełni szczęśliwy. Posępny Alik też się rozweselił - ojciec żartował z nim i bawił się w berka. Na wesołe psoty ojca i syna oglądali się przechodnie. Julia szła z tyłu i myślała, że miniony dzień był niczego sobie, że chodzenie do pensjonatu jest ciekawsze, niż tłoczenie się na miejskiej plaży i że dobrze byłoby zjeść coś ciepłego.
Po grubym, łykowatym pniu biegała ruchliwa wiewiórka. To nurkowała w mrok, to ukazywała się z powrotem; Alik próbował ja nakarmić, bez rezultatu.
Łabędzie spały dokładnie pośrodku stawu - chowając głowy pod skrzydła i wyginając w pętle puszyste szyje, wolno dryfowały w ledwo wyczuwalnym prądzie.

(koniec cytatu)

Rankiem następnego dnia w „Północnej Stolicy”, wielkim i gwarnym hotelu wznoszącym się naprzeciw targowiska, pojawił się nowy gość - gruby, zamożny ziemianin, który wpisał w księdze meldunkowej nikomu nieznane nazwisko, zaś jako cel przyjazdu podał „rozrywkową podróż”. Podobnych rozrywkowych gości było w „Stolicy” wielu i liczyłem, że na grubasa nikt nie zwróci uwagi.
I na początku tak było.
Zamykając się w pokoju, zrzuciłem (potwornie ciężką) powłokę, buty i płaszcz. Nie rozbierając się padłem na łóżko, na wymyślnie haftowaną narzutę: numer był półtora raza droższy niż moje apartamenty w „Suśle”, mogłem teraz jednak liczyć na pewną anonimowość. Tylko na pewną, gdyż żadnego doświadczonego maga moja powloką nie zmyli.
Dobrze, że na świecie nie ma zbyt wielu naprawdę doświadczonych magów.
Leżałem z założonymi za głowę rękami i patrzyłem, jak palce moich nóg poruszają się w skarpetkach. Bezsenna noc dawała o sobie znać - myśli płynęły spokojnie, zdyscyplinowanie, żadna nie śmiała wybić się ponad pozostałe, wznieść się na poziom szlachetnego szaleństwa i uzyskać w ten sposób status Idei.
Po półtorej godziny wylegiwania wstałem, umyłem się w zimniej wodzie z wiaderka, zmieniłem koszulę, przywdziałem powłokę skorego do zabaw tłuściocha i udałem się do miejskiej ekscelencji.

* * *

Najpierw - pod postacią grubasa - zrobiłem przechadzkę po centrum; potem, znajdując zupełnie przyzwoity drewniany wychodek na tyłach jakiegoś biura, zrzuciłem powłokę i udałem się do magistratu. Zaprowadzono mnie do poczekalni, w której musiałem przemęczyć się piętnaście minut; jestem pewien, że przez cały ten czas ekscelencja obserwował mnie przez dziurkę w gobelinie i próbował dowiedzieć się, kim jestem, jaki mam stopień i czym się wsławiłem. Informatorzy ekscelencji najwidoczniej dobrze wywiązywali się ze swoich obowiązków, gdyż witając się ze mną, uśmiechając i proponując, bym usiadł, ekscelencja doskonale wiedział już o zaklęciu Kary, którego szczęśliwym posiadaczem stał się niedawno jego gość.
- Mmm, panie Hort zi Tabor, ma pan może ochotę na wino, śmietankę albo ciastka?
Ekscelencja był dwumetrowym drągalem o szerokich, jak U kowala, ramionach. Kiedy opuszczał zaczerwienione, nieco opuchnięte powieki, jego twarz wyglądała na zmęczoną i dobrą; niemal przez cały czas jego oczy były ukryte i tylko dwa czy trzy razy spojrzał mi prosto w oczy. Nie, gospodarz gabinetu nie był magiem - lecz aż się zjeżyłem pod tym spojrzeniem, jak tchórz, który wyczuł wnyki.
- Dziękuję, wasza ekscelencjo. Niedawno jadłem śniadanie... Poza tym nie chcę niepotrzebnie zajmować panu czasu.
Ekscelencja skinął głową; jego oczy zamknęły się niemal całkowicie i tylko ledwo dostrzegalny błysk między spuchniętymi powiekami uświadamiał mi, że nie należy się odprężać.
Kontynuowałem:
- Najprawdopodobniej nie słyszał pan o mnie wcześniej, ekscelencjo. Jestem dziedzicznym magiem ponad rangą i jestem wystarczająco zamożny, by nie musieć dla nikogo pracować. Jednak całkiem niedawno mój przyjaciel, baron, którego imię niczego panu nie powie, poprosił mnie o pomoc w prywatnym śledztwie. Ja zaś z kolei zwracam się o pomoc do pana. Wie pan, że w mieście znikają ludzie?
Spuchnięte powieki uniosły się na sekundę - oczy ekscelencji, dwa mosiężne guziki, nieprzyjemnie wpiły się w moją twarz.
Sekunda - i powieki znowu były przymknięte. Potężna, długa ręka uniosła się, by w zamyśleniu potrzeć skroń:
- Na wstępie uściślijmy może, panie dziedziczny magu, kogo pan reprezentuje w tym gabinecie?
- Siebie - odparłem bez zastanowienia. - Siebie, Horta zi Tabora, posiadacza zaklęcia Kary, które kładzie na mnie obowiązek podjęcia pewnego śledztwa.
- Przykro mi, panie zi Tabor - ręka ekscelencji opadła na boczne oparcie fotela, całkowicie zakrywając wyrzeźbioną w nim lwią łapę - posiadanie żadnego magicznego artefaktu nie daje panu przewagi nad urzędnikiem państwowym. Służę miastu i królowi i nie mogę udostępnić panu żadnych dokumentów dotyczących działalności wymiaru ścigania czy wymiaru sprawiedliwości Północnej Stolicy. Bo przecież tego pan ode mnie oczekiwał?
- Tak - przyznałem po chwili ciszy. - Potrzebne mi są pewne materiały i dlatego chciałem pana najpokorniej prosić, wasza ekscelencjo...
Przerwano mi. Bardzo rzadko ktoś ośmielał się mi przerywać, nigdy zaś - bezkarnie.
- Przykro mi - powiedział ekscelencja bez śladu współczucia w głosie. - Magistrat nie wydaje dokumentów osobom prywatnym. - Proszę mi wybaczyć. - I gospodarz gabinetu wstał, dając do zrozumienia, że audiencja jest skończona. - Nie podniosłem się.
- Ja również proszę o wybaczenie, wasza ekscelencjo... Mam jednak dowody pewnego, mmm... lekceważenia, z jakim władze miejskie traktują ofiary porwań prostych mieszkańców stolicy. I mam możliwość już dzisiaj podać do wiadomości mieszkańców i króla dowody owego lekceważenia...
Blefowałem. Nie miałem żadnych dowodów.
- Miesza się pan w nie swoje sprawy. - Ekscelencja przerwał mi po raz drugi, tym razem dość bezceremonialnie. - Jestem zmuszony prosić pana o opuszczenie ratusza, panie dziedziczny magu.
Zza niepozornej zasłonki za jego plecami wyłoniło się dwóch strażników - jeden trzymał w rękach naciągniętą kuszę, drugim był mag pierwszego stopnia i zdaje się, że w rękawie ukryte miał berło bojowe.
Niech będzie zdrowa moja sowa. Cóż takiego powiedziałem, cóż uczyniłem, by zasłużyć na podobne traktowanie?!
- Wydaje mi się, panie ekscelencjo - powiedziałem, ledwie rozlepiając wargi - że nie bierze pan pod uwagę pewnych okoliczności.
I powoli, by nie sprowokować uzbrojonych mężczyzn, położyłem dłoń na otwartym futerale z atrapą.
Zaklęciu Kary jest obojętne, czy jesteś ekscelencją, czy włóczęgą. Zaklęcia Kary nie obchodzi, czy jesteś uzbrojony, czy też nie; moja ręka dotknęła gliny, zaczęło więc działać prawo zmniejszonej podatności. Jak mówił pan przewodniczący - „jakiekolwiek szkodliwe oddziaływanie na pana będzie utrudnione, a sama próba podjęcia takiego oddziaływania będzie się łączyć z groźbą utraty życia przez osobę napadającą”. W tłumaczeniu na język ludzki oznacza to, że zarówno kusza, jak i berło, zwrócą się przeciw swym właścicielom.
Hm, chętnie bym coś takiego obejrzał.
Grałem na zwłokę.
Był to czas mojej wszechmocy - poszarzała twarz ekscelencji, białe twarze maga i kusznika... ich życie było w moich rękach i, widzi sowa, powstrzymać się przed wymierzeniem Kary było równie trudno, jak przerwać miłosne zabawy na chwilę przed spełnieniem.
Na skronie ekscelencji wystąpiły kropelki potu. Wiedział, że nie skorzystam z Kary - jednak spoglądanie w twarz okrutnej śmierci było najwidoczniej średnią przyjemnością.
Na jego gest kusznik i mag z widoczną ulgą schowali się na powrót za zasłoną. Jeszcze chwilę odczekałem i uśmiechając się, oderwałem dłoń od karku atrapy. Demonstracyjnie osłoniłem się także zaklęciem „przed żelazem”.
- Zdaje pan sobie sprawę, że to szantaż? - spytał niemal bezgłośnie ekscelencja. Jego twarz wciąż była szara, za to mosiężne oczy wyłoniły się spod powiek w całym swym matowym, paraliżującym blasku.
- Zdaję sobie sprawę - rzekłem z westchnieniem.
- Nie ma pan racji, panie dziedziczny magu. - Opuchnięte powieki znów się opuściły. - Gdyż pana jednorazowa władza dobiegnie końca - najdalej za pół roku. Wielu widziałem takich... którzy stracili głowę od samego przedsmaku Kary. I wiem, czym kończy się taki błąd. Gorzko się kończy. Upokarzająco i podle. Jest pan magiem ponad rangą. Jest pan tylko magiem ponad rangą. Czy naprawdę sądzi pan, że magistrat Północnej Stolicy wybaczy panu podobny... demarche?
- Srała sowa na magistrat Północnej Stolicy i na pana osobiście, wasza ekscelencjo.
Zasłona się zakołysała.
Pod opuszczonymi powiekami jego ekscelencji mignęła chłodna i w najwyższej mierze nieprzyjemna iskra.

* * *

W archiwum była masa ciemnych zakątków, w których mogły się ukrywać nie tylko szczury.
Mag, którego przydzielono mi w charakterze szpiega, był bez powłoki; przypomniałem sobie, że widziałem go przelotnie w klubie. Cóż za upadek obyczajów - mag pierwszego stopnia posługuje w magistracie miejskim! A jednak poświęca co miesiąc niemałą część pensji, płaci składki i ma nadzieję, że kiedyś wygra zaklęcie Kary!
Młody, postawny archiwista wydał mi ciężką drewnianą skrzynię po brzegi wypełnioną papierami. Usiadłem na trzynogim taborecie i zdmuchnąłem świecę, by nie kusić kuszników, nożowników i innych obdarzonych inicjatywą jegomości, których ekscelencja najprawdopodobniej posłał tu za mną. Nie mogę ciągle trzymać ręki na glinianej maszkarze, a szpiegujący mnie mag stał, nie ukrywając się, trzy kroki ode mnie. Przeglądając zdobyte z takim trudem dokumenty, starałem się nie spuszczać go z oczu.
Od razu stało się jasne, że w mieście nie panuje spokój. W mieście zdarzały się grabieże, zabójstwa, podpalenia i włamania; oglądane nocnym wzrokiem papiery zdawały się być czerwonawe, a atrament - brunatny. Papiery leżały pojedynczo - „zabił, schwytany, stracony” - i całymi paczkami, spięte ze sobą miedzianymi klamrami. Wychodziło na to, że cały miniony rok jego ekscelencja pracował nie szczędząc sił i magistrat miejski rozwiązał bóg wie ile przestępstw.
Zostawiłem wydaną mi skrzynię i, wciąż w ciemności, ruszyłem wzdłuż regału. Szpiegujący mnie mag podążał za mną niczym cień, który odrobinę spóźnia się za tym, który go rzuca. Ponad godzinę zabrało mi znalezienie tego, czego szukałem.
Informacji o nierozwiązanych porwaniach.

* * *

Mój młody przyjacielu! Masz już dziesięć, może dwanaście lat. Jesteś już podrostkiem, a wkrótce staniesz się młodzieńcem; czy zdajesz sobie sprawę z tego, co to oznacza?
Jesteś magiem dziedzicznym, a więc otrzymałeś swą moc za darmo. Myślisz, że magia istnieje po to, byś mógł wypuszczać w niebo skrzydlate żaby, zamieniać sługi w słupy cukrowej waty i zachwycać przyjaciół fajerwerkami. Mylisz się, mój mały; nie po to, a raczej nie tylko po to istnieje magia. Pomówmy lepiej o rzeczach znacznie bardziej poważnych, niż zaklinanie powłoki czy prosta błyskawica. 
Chcesz, by otaczający cię ludzie szanowali cię, a nie tylko bali się ciebie? Chcesz mieć prawdziwych przyjaciół? Chcesz, żeby wczorajsza kłótnia z babcią okazała się ostatnią?
Na pewno tego pragniesz. Kto lubi słyszeć za plecami: „Co to za mag, może i potężny, ale bezużyteczny i niewykształcony”?
Umówmy się więc, że od dnia jutrzejszego - a lepiej już od dzisiaj! - zaczniesz stosować się do moich rad.
RADA PIERWSZA: W twoim wnętrzu od dnia narodzin kryje się wielka, przepiękna kraina; twoje wygłupy z przemianami są jedynie maleńką jej częścią. Aby w pełni poznać swą magię, musisz codziennie spędzać co najmniej godzinę z dala od ludzi, w pełnym odosobnieniu. Niezależnie od tego, czym się będziesz zajmował, twoje myśli powinny być wówczas skierowane w głąb ciebie, w głąb twojej duszy, zwrócone ku twojej magii.
RADA DRUGA: Za każdym razem, gdy udajesz się w odosobnienie, umyj dokładnie ręce, zęby i wyczyść buty. Twój ład wewnętrzny w dużym stopniu zależy od stanu twego obuwia - tak to, niestety, wygląda.
RADA TRZECIA: Nim skorzystasz z jakiegoś zaklęcia w życiu codziennym, naucz się za każdym razem liczyć do piętnastu. Jeśli po tym potrzeba działania nie zniknie - działaj. Jeśli pojawi się najmniejsza nawet wątpliwość - wstrzymaj się.
RADA CZWARTA: Zwracaj baczną uwagę na zachowanie zapasu sił. Nigdy nie zużywaj go bardziej, niż w połowie! Pamiętaj, że jeśli zużyjesz swoje siły w całości, przestaniesz być magiem - na długo, dopóki twoje siły się nie odnowią.
RADA PIĄTA: Jeśli uwierają cię buty, lub rozpruła ci się kurtka, nie ulegaj pokusie naprawienia ich za pomocą magii. Magia domowa jest poniżająca dla magów dziedzicznych; zwróć się z tym do matki bądź służącej.
RADA SZÓSTA: Pilnie ucz się geografii, astronomii, matematyki, kaligrafii, chemii i w miarę możliwości - medycyny. Każdy mag powinien być wszechstronnie wykształcony i znać się na leczniczych ziołach.
RADA OSTATNIA: Od dziecka dbaj o zdrowie. Pamiętaj: nadwerężonego zdrowia nie da się przywrócić za pomocą magii.
Teraz już wiesz, młody przyjacielu, co robić, aby w pełni poznać swą władzę i wykorzystać ją na pożytek swój i innych. Życzę ci wielu sukcesów w życiu!
* * *

Nie łudziłem się nadzieją, że ekscelencja zapomni o swoich groźbach. Przeżył kilka bardzo nieprzyjemnych chwil, a podwładni byli świadkami jego strachu; sam był sobie winien, jednak trochę żałowałem teraz, że dałem się ponieść emocjom. Taki ekscelencja jest jak cegła na dachu. Lepiej go nie poruszać, bo spadnie w najmniej odpowiedniej chwili.
Choć mój świeżo upieczony nieprzyjaciel dysponował potrzebnymi do szybkiej zemsty środkami, miałem powody, by przypuszczać, że nie będzie się spieszył. Tym niemniej po wejściu do „Północnej Stolicy” postawiłem pięć zaklęć wartowniczych - przy wejściu, w korytarzu, pod oknem, przy drzwiach do pokoju i pod własnym łóżkiem - dopiero wówczas, zupełnie wyczerpany, wezwałem pokojówkę i poleciłem jej, by przyniosła przybory piśmiennicze.
Zyskałem sobie wpływowego wroga, jednak moja zdobycz była tego warta. Skrzypiąc lichym hotelowym piórem, wyciągałem z pamięci imiona i daty - wyciągałem, by przenieść je na czystą kartkę papieru.
Dokumenty, które przejrzałem w ciemności, zawierały najczęściej typowy zapis: „jakiś tam zgłosił, że jego jakiś tam krewny jakiegoś tam miesiąca jakiegoś tam dnia zaginął w niewyjaśnionych okolicznościach. Strat materialnych nie stwierdzono... Rozpoczyna się poszukiwania wymienionej osoby”. Wśród innych dokumentów znalazłem także zgłoszenie jubilera, Jagora Drozda o zaginięciu jego małżonki, Filii. Dokument był przekreślony na czerwono, a u jego dołu znajdowała się adnotacja: „Zaginiona powróciła do domu. Zakończyć poszukiwania”. Przypomniał mi się sarkastyczny uśmieszek nieszczęsnego jubilera: „Tak, jak to oni szukają...”
Wśród dokumentów dotyczących zaginionych bez wieści (gruba sterta - tylko za kilka ostatnich miesięcy!) dwadzieścia było przekreślonych na czerwono. Nie powiem, że łatwo było je zapamiętać, tym niemniej miałem je teraz przed sobą, imiona i adresy wypisane w słupku, i pozostawało teraz tylko je sprawdzić i dowiedzieć się, kto z zaginionych...
Nagłe uczucie niepokoju przerwało moje gorączkowe rozmyślania. Nie od razu zdałem sobie sprawę, że zadziałało zaklinanie wartownicze, które umieściłem przy wejściu do hotelu; po kilku sekundach mój niepokój się wzmógł - odezwał się stróż, którego umieściłem w korytarzu.
Odwróciłem się twarzą do drzwi. Nie wstając z krzesła złączyłem dłonie i splotłem palce; mój ojciec nie uznawał berła, kańczuga, ani innych modnych zabawek. Mój ojciec był naturalistą i w tym samym duchu wychował jedynego następcę.
Czyżby któryś z magów ponad rangą zniżył się do służby państwowej? Nie, to raczej ten sam, który towarzyszył mi w archiwum. Pierwszy stopień, poparty bojowym berłem w szerokim rękawie.
A mój gliniany przyjaciel leży na stole... Gdzie?! Gdzie on się podział?! Czapka poleciała na podłogę, za nią szalik... A, jest, pod niedbale rzuconą serwetą... Sowo najmilsza, przez kilka sekund poszukiwań zrobiłem się mokry, niczym zagoniony koń!
Zadziałało wartownicze zaklęcie pod drzwiami, skoncentrowałem się - do wizyty jednak nie doszło. Ten, kto przyszedł do mnie w gości, potrafił przewidzieć, jak jestem go w stanie przywitać.
Już po wszystkim, odchodzi. Z korytarza słychać odgłos demonstracyjnie oddalających się kroków - podczas gdy wcześniej gość poruszał się zupełnie bezgłośnie. Kolejno ucichają trzy wartownicze zaklęcia. Zapada cisza, tylko gdzieś pod oknem przekrzykują się handlarki.
Nie był to, oczywiście, napad. Jedynie przymiarka, sprawdzenie plotki.

* * *

- Zdrowia i pomyślności pańskiej sowie, drogi Horcie zi Tabor! Zechce pan zdjąć powłokę, w naszym klubie nie jest przyjęte...
Staruszek dmuchawiec uśmiechał się wręcz po ojcowsku - złapałem się na tym, że jego uśmiech już mnie nie drażni; wręcz przeciwnie, ma nawet swój urok.
Odwróciłem się - oczywiście, lustro w szatni było nastrojone na ujawnianie powłok. Odbijał się w nim teraz uśmiechający się staruszek, polerowany wieszak - i gruby ziemianin, przy czym ten ostatni wyglądał jak góra rozpuszczającej się galarety - przez rozpływające się kontury wyraźnie prześwitywała czarna, stała postać.
Zamknąłem oczy, a gdy otwarłem je z powrotem, z lustra spoglądało na mnie moje własne odbicie: jedno oko żółte, drugie błękitne, znoszona kurtka i pokryte kurzem buty. Zjawiłem się w klubie ubrany niezgodnie z protokołem; staruszek z wyrzutem pokręcił głową i po chwili pojawił się skądś chłopiec z dwiema ogromnymi szczotkami - do odzieży i do obuwia. Podczas, kiedy mnie czyścił, uświadomiłem sobie z zakłopotaniem, że nie potrafię określić magicznego stopnia staruszka dmuchawca. Nie potrafię - i tyle.
- Oj - odezwał się chłopiec.
Na szczotce do odzieży wił się jasnoczerwony, cienki robak.
- Daj go tutaj - nieoczekiwanie sucho powiedział staruszek. Strzasnął robaka do okrągłego pojemnika na śmieci. Szczelnie zasuną! miedzianą pokrywkę.
Poczułem, jak krew napływa mi do uszu. Chłopiec nie wiedział, co zrobić z oczami, staruszek udawał, że nic się nie stało; ja zaś tylko mrugałem, próbując pojąć, jak udało mi się nie zauważyć siedzącego zaklęcia nitki. Kiedy mi je podwiesili? Wczoraj? Dziś rano? Za dnia? A więc ekscelencja (A komu innemu przyszłoby do głowy mnie śledzić?) już wie, że po kolei odwiedzam zdobyte w archiwum adresy.
Dzisiaj złożyłem wizytę pięciu ostatnim figurantom z mojego spisu. Teraz u mojego boku wisiał wypchany woreczek - okazyjnie kupiona skórzana sakiewka. Była pełna i ciężka; zabrzęczała głucho, gdy chłopiec przypadkowo zahaczył ją szczotką.
- A kysz.
Chłopiec zniknął razem ze swym orężem; niezręcznie rozłożyłem ręce:
- Zdarza się.
- Zdarza się - potwierdził staruszek, bez typowego dla siebie uśmiechu. - Zdrowia pańskiej sowie, panie zi Tabor. Najważniejsze jest zdrowie... I miło spędzić czas.
Wyczyszczony jak miedziak, urażony i zły, skierowałem się do dużej sali.

* * *

Pierwszą osobą, którą zobaczyłem po przestąpieniu progu, była dama z błyskotkami. Była w tym samym czarnym płaszczu, siedziała za tym samym stolikiem w głębi sali i wydawało się, że nie ruszała się stąd od naszego ostatniego spotkania. Że przez te wszystkie dni siedziała tutaj sącząc czerwone wino z wyrazem lekkiej odrazy na twarzy.
- O, nasz szczęśliwiec, zi Tabor! Zdrowia pańskiej sowie, przyjacielu!
Odwróciłem się gwałtownie; pozdrawiała mnie zupełnie mi nieznana kompania, panów magów było pięciu, ich poczerwieniałe twarze błyszczały pijaną, nachalną dobrodusznością. Moje kiwnięcie w odpowiedzi było suche jak bezgraniczna pustynia:
- Zdrowia waszym sowom, panowie.
Zostawiając kompanię za sobą, przywitałem się z kilkoma na wpół znajomymi bywalcami, wziąłem kielich lemoniady z tacy zasapanego lokaja - i spotkałem się wzrokiem z magiem pierwszego stopnia, siedzącym samotnie za ogromnym, obliczonym na dwadzieścia osób stołem.
Mag z magistratu pierwszy opuścił wzrok. Zacisnąłem zęby; przypomniał mi się czerwony robak na szczotce do ubrania, zmieszany chłopiec, staruszek dmuchawiec mówiący bez uśmiechu: „zdarza się”.
- Szanowny panie... przepraszam, ale nie znam pana imienia. Zdrowia pańskiej sowie. Czy mogę zamienić z panem kilka słów na osobności?
Wątpię, by się przestraszył. Wyraźnie się jednak spiął:
- Jestem do usług, panie Hort zi Tabor.
Wychodząc, przechwyciłem spojrzenie Ory Szantali. Obok charakterystycznego chłodu było w nim również zdziwienie.
- Czemu w toalecie? - ze zdziwieniem spytał mag z magistratu. - W klubie jest wiele pomieszczeń, w których moglibyśmy...
Nie słuchając go przestąpiłem próg ustronnego miejsca. Trzeba przyznać, że toaleta panów magów była urządzona lepiej, niż salon niejednego barona. Wśród materiałów wykończeniowych królowały marmur i aksamit.
Wciąż nie patrząc na pana szpicla, wyciągnąłem z futerału glinianą atrapę - narzędzie Kary. Przez chwilę podziwiałem szpetną zabawkę - po czym odwróciłem się w stronę swego rozmówcy i wyraz jego twarzy sprawił mi pewną satysfakcję.
- Panie Hort zi Tabor, te tanie aluzje...
Chlusnąłem szpiclowi w twarz kielichem lemoniady.
- Ssss...
Krople słodkawego napoju wciąż jeszcze zwisały mu z wąsów - a bojowe berło już było skierowane w mój brzuch; położyłem palec wskazujący na karku glinianego potworka:
- Oskarża się pewnego szpicla z magistratu o grubiańską ingerencję w prywatne życie dziedzicznego maga Horta zi Tabora...
Oskarżenie było zgodne z prawdą. Bojowe berło drgnęło, jednak nie kwapiło do schowania w rękawie.
- Zabiję na miejscu - wychrypiał oblany lemoniadą mag.
- Śmiało. - Uśmiechnąłem się. - I raz, i dwa, i...
- Nie odważysz się - wycedził przez zęby szpicel. - Zaklęcie Kary... przeciwko członkowi klubu...
- Wyrzucą cię z klubu - powiedziałem z takim przekonaniem, że samego mnie to zdziwiło. - Hańbisz tytuł maga dziedzicznego, odmieńcu.
Mój rozmówca silnie pobladł, nie stracił jednak przytomności umysłu.
- Szantażujesz mnie, jak wcześniej ekscelencję. Nie zrealizujesz zaklęcia w tym momencie!
- A jeśli? - zapytałem, wygodniej łapiąc atrapę.
Sekunda napięcia, długa jak struna, zawisła między nami.
Uśmiechałem się i to sprawiło, że mag z magistratu bladł coraz bardziej.
Berło opuszczało się coraz niżej; w końcu znikło w rękawie. Starając się nie odwracać do mnie plecami, szpicel wziął z marmurowej półeczki śnieżnobiałą serwetkę i zaczął wycierać oblaną lemoniadą twarz; jeszcze jeden śmiertelny wróg, pomyślałem beztrosko.
Sowo, sowo, byle się nie rozsmakować! Strach potencjalnej ofiary jest zabójczym narkotykiem. Wkrótce nie będę mógł przeżyć dnia, żeby nie zagrozić komuś” Karą.
Szpicel ciągle wycierał twarz resztkami serwetki. Bał się chyba wyjść z toalety bez mego rozkazu.
- Niech się pan postara nie wchodzić mi w drogę - rzekłem ostro. - Nawet bez żadnego zaklęcia Kary mogę wsadzić panu to berło... nie będę precyzował, gdzie. Żegnam pana.
I zamykając za sobą drzwi udałem się z powrotem do dużej sali, przy czym mój nastrój uległ wyraźnej poprawie.
Kompania podpitych nieznajomych tym razem nie zwróciła na mnie uwagi - za to co chwilę natykałem się na nowo przybyłych, chcących się ze mną przywitać, pogratulować i bliżej mi się przyjrzeć. Wziąłem z tacy nowy kielich lemoniady, rozejrzałem się w poszukiwaniu spokojnego miejsca i napotkałem pytające spojrzenie damy w czarnym płaszczu.
Po sekundzie demonstracyjnie odwróciła wzrok, uprzedzając moją próbę odnowienia znajomości.
Szkoda.

* * *

„...Ech, przyjacielu, kim ja przez te trzy lata nie byłem! Niektórym magom mianowanym przez całe życie nie przydarza się tyle, co mnie przez ten czas.
Instalowałem domowe systemy - od najprostszych, rolnikom w spichlerzach, przed myszami i zgnilizną, do takich wymyślnych i złożonych, że szkoda gadać! Jeden dziedziczny zamówił na przykład dla matki staruszki - jego matka sama mieszkała w wielgachnym domu, sama, chora, z łóżka nie wstając - kompleks z takim warunkiem, żeby żadnego sługi nie było! Żeby się jego matka z żadnym żywym człowiekiem nie spotykała... No i zamontowałem mu domowy system iluzyjny; produkty same podjeżdżają i się rozpakowują, kuchnia funkcjonuje bez obsługi, kurz sam się wyciera, mole same się zabijają, wartownicy przy drzwiach stoją, a pościel pod babcią niemnąca się, nieprzemakalna, wieczna... I jeszcze, wyobraź sobie, o dziesiątej rano otwierają się drzwi do sypialni i do babci wbiegają wnuki, czasem sześcioro, czasem siedmioro, różnie się zdarzało... No i bawią się te wnuki na podłodze przy łóżku, zajączki z lusterek puszczają... Na dworze listopad, mokro, śnieg pada - a oni, proszę ciebie, zajączki puszczają! Pohałasują pół godziny i wtedy z głębi domu głos się rozlega dzieci, chodźcie...” - jakby je synowa wołała. Dzieci wybiegają... wchodzi deklamatorka i czyta babce z książki moralizatorskie historyjki. Po obiedzie - spać. A potem znowu wnuki, deklamatorka, powierniczka... I znowu spać. Były tam też inne patenty, sam już nie pamiętam... Tak. Babka doskonale wiedziała, że to wszystko nieprawdziwe, że to iluzje, zaklęcia - wiedziała, ale nawet się z tego cieszyła. Patrzę, mówi, na wnuki i dobrze mi jest... I bać się o nie nie muszę, niepokoić, co z nimi będzie... Tak cicho, miło, wnuczęta za próg wyszły - i ich nie ma... A kiedy zawołam - przybiegają... Umarła, wyobraź sobie, szczęśliwa. A ten mag bogaty był, że aż strach! Trzy słoje miał w piwnicy, z każdego złoto całymi garściami nabierał! Zapłacił mi po królewsku... Co - kłamię?! Ja kłamię?! Niby czemu? Że bytówka takich rozmiarów jest niestabilna? A widziałeś te rozmiary? Trzymaj lepiej język za zębami, bo dobry ze mnie człowiek, ale tylko do czasu...
W porządku, przesadziłem. Na podwórzu i w kuchni byli służący I kucharze... A bytówka była tylko w wewnętrznych pokojach. Ale za to jaka! Dwa lata utrzymała się bez jednej awarii! Co, znowu kłamię?!
...Była niewidoma. Jaka to dla niej różnica? Tak, pod koniec iluzja padła. Dzieci wyglądały tak, że... sowi koszmar, a nie dzieci... Ale ona i tak była niewidoma! Patrzyła na te potworki i uśmiechała się takim dobrym uśmiechem...
A idź ty... I pić już z tobą nie będę”.

Podeszli do mnie z dwóch stron - obaj w czarnych płaszczach zamówionych do sztywności. Materiał wyginał się jak karton: była w nim nocna niewidzialność, ochrona przed cudzymi zaklęciami i jeszcze coś, trudne do określenia na pierwszy rzut oka.
Gliniana pokraka, dotknięcie której zapewniało obrażoną podatność, wisiała na moim pasie w zamkniętym futerale. Byłem beztroski, za bardzo przyzwyczaiłem się do wiary we własne siły. I zapomniałem, że Północna Stolica nie jest moją rodzinną wichurą, gdzie każdy mag ponad rangą jest unikalny jak Słońce.
- Proszę nie robić gwałtownych ruchów, panie Hort zi Tabor. Ktoś chce z panem tylko porozmawiać.
Było jasne, że obaj są mi równi. Lub niemal równi. I to „niemal” kompensowała liczebna przewaga.
- Nie jesteśmy wysłannikami jego ekscelencji, panie Hort zi Tabor.
To coś nowego. Tylko czy w to wierzyć?
- Pewna osoba, na tyle znacząca, że nie przystoi przed czasem wymieniać jej imienia, pragnie porozmawiać z panem na temat wygranego przez pana zaklęcia Kary. Kareta czeka.
- Nie zwykłem ulegać sile - rzekłem przez zęby.
- W takim razie proszę zrobić nam grzeczność. - I rozchylając zamówione płaszcze nocni posłańcy po kolei złożyli mi ukłon.

* * *

Kareta była niewątpliwie bardzo droga. Lekka i bezgłośna, bez nadmiernego przepychu, lecz niezwykle wygodna; nawet najlepsza kareta barona Jatera wydałaby się przy niej rozklekotanym powozem. Zauważyłem też, że na drzwiach mieścił się herb. Kiedyś się mieścił, a teraz został z jakichś powodów zdjęty.
Moi towarzysze (konwojenci?) usiedli naprzeciw mnie, plecami do kierunku jazdy. Firanki były szczelnie zasłonięte. Podróż przebiegała w ciemności, nocny wzrok umożliwiał mi przyjrzenie się ich twarzom - mężczyźni w zamówionych płaszczach okazali się niezwykle do siebie podobni, tyle że jeden miał pięćdziesiąt, a drugi dwadzieścia lat. Ojciec i syn?
Możliwie niedbale rozparłem się na skórzanych poduszkach; prawą rękę niby to przypadkiem oparłem na futerale z glinianą figurką, lewą przycisnąłem do woreczka z kolorowymi kamykami. Nie zaryzykowałem pozostawienia w hotelu tak cennego dobra, choć noszenie go ze sobą nie było zbyt wygodne.
Miarowe postukiwanie bruku pod kołami zmieniło się głośnym grzmieniem mostu, a następnie nieregularnym postukiwaniem wybojów. Wyjechaliśmy za miasto.
- Proszę się nie niepokoić, panie zi Tabor - rzekł w odpowiedzi na moje spojrzenie starszy z konwojentów. - Po audiencji zostanie pan odwieziony z powrotem w to samo miejsce i nie zajmie to wiele czasu.
Zamknąłem oczy. A więc ta równie znacząca, co przedsiębiorcza osoba mieszka za miastem, choć w jego pobliżu. I trzeba być osłem, by od razu nie zorientować się, o kim mowa.
Po raz pierwszy pożałowałem, że po otrzymaniu swej wygranej nie opuściłem natychmiast Północnej Stolicy i nie ukryłem się w rodzimej głuszy.
Przez dwadzieścia minut jechaliśmy traktem, potem kareta skręciła, a wertepy zamieniła cisza i gładkość innej, dobrej i wyjeżdżonej drogi. A po kolejnych dwudziestu minutach pod kołami ponownie zastukał bruk. Kareta zwolniła i zatrzymała się; zazgrzytał opuszczany most. Nie słyszałem okrzyków straży, haseł, ani w ogóle żadnych głosów.
- Jesteśmy na miejscu - powiedział starszy z konwojentów.
- Domyśliłem się - wycedziłem przez zęby.
Zamek Skała, stara królewska rezydencja, tonął w ciemności. Krocząc jak pod konwojem, między dwoma milczącymi magami, doskonale zdawałem sobie sprawę, jaki będzie cel rozmowy. Nie wiedziałem jedynie, jak się będę wykręcał. W jaki sposób spróbuję wyjaśnić Jego Wysokości, że jego plany względem mego zaklęcia są daremne i próżne.

Na początek Jego Wysokość pogratulował mi niesłychanego szczęścia - wygrania Rdzennego zaklęcia Kary.
Następnie wysłuchałem krótkiego wykładu na temat polityki wewnętrznej, choć i bez tego wiedziałem, że najwyższa władza w kraju znajduje się w opłakanym stanie. Choćby Iw de Jater uważał się za jedynego i pełnoprawnego właściciela swych rodowych włości, nic nie wpłacał do skarbca i na uwagi o „państwie” wysoko unosił brwi. A stolica nie była w stanie (przynajmniej na razie) wpłynąć na mego przyjaciela barona i jemu podobnych. Realna władza tronu rozciągała się jedynie na położone blisko stolicy włości, zaś mieszkańcy pozostałych ziem uważali się, podobnie jak Jater, za całkowicie niezależnych.
Jego Wysokość Ibrin Drugi opowiedział mi o tym wszystkim przy dwóch filiżankach herbaty (kawy odmówiłem i monarcha poszedł za moim przykładem). Król był wysoki i raczej korpulentny, jego ozdobna bródka przypominała mi starannie przystrzyżony krzew bukszpanu. Jego duże, lekko wypukłe oczy spoglądały na mnie ze smutkiem i lekkim wyrzutem: jakbym to ja po kryjomu rozsiewał w państwie zamęt i samowolę.
- Wasza Wysokość - rzekłem, tracąc cierpliwość. - Ta herbata jest przewyborna.
Przez jakiś czas patrzyliśmy na siebie w milczeniu.
- Cóż - odezwał się w końcu król - ma pan rację. Czas przejść do rzeczy.
Sprawa okazała się dokładnie taka, jak przypuszczałem. Prosta sprawa. Największym zagrożeniem dla państwa są buntownicze nastroje na południu - w nadmorskim stepowym księstwie. Uosobieniem niebezpiecznych nastrojów jest miejscowy książę, pewny siebie wichrzyciel, będący (co za pech!) teściem króla. O tym, by dogadać się na rodzinnym gruncie, nie ma nawet mowy; stepowe księstwo demonstracyjnie okazuje stolicy nieposłuszeństwo, podczas gdy szlaki handlowe... Porty... Chyba sam pan rozumie... Krótko mówiąc, by nie obciążać gościa, czyli mnie, smutnymi szczegółami, poleca mi ukarać księcia Driwegocjusa (o tutaj, na karteczce, jest zapisane prawidłowo jego imię) za czyny, które doprowadziły do groźby rozpadu państwa i perspektywy wojny domowej (pełne oskarżenie napisane jest niżej - wymienione są tam konkretne uczynki, z których każdy miał miejsce w rzeczywistości. To chyba wystarczające dla Rdzennego zaklęcia, prawda?).
Długo przeglądałem papiery, które podsunął mi Jego Wysokość; chociaż nie zawierały niczego, co można by tyle czasu studiować. Wszystko było wręcz nadmiernie zrozumiale; imię buntowniczego księcia rozpisane było po sylabie, jego przewinienia wobec państwa wykaligrafowano filigranowym pismem skryby; szczerze mówiąc ledwo się powstrzymałem, by nie zamienić się na miejscu w jakieś szybkie nocne stworzenie i nie przerwać audiencji w najbardziej bezczelny sposób.
Udało mi się jednak powstrzymać.
- Tak - król uśmiechnął się lekko. - Za pięć... nie, już za cztery dni w pałacu odbędzie się największe od ostatnich dwóch lat przyjęcie. Naprawdę wielkie przyjęcie. Śmietanka arystokracji, magowie pierwszego stopnia i wyżej... Nasz teść, ten podły buntownik, oczywiście także został zaproszony; mało tego - zjawi się. Jest do tego stopnia arogancki i przekonany o swoim bezpieczeństwie, że...
Milczałem.
- Jest pan magiem poza rangą - łagodnie przypomniał mi król. - Jest pan oczywiście również zaproszony. Prawdopodobnie ochrona nie dopuści pana blisko Driwegocjusa. Ale nie chodzi tu o zamęczenie karanego jakąś konkretną wymyślną śmiercią. Nie, nie ma takiej potrzeby - wręcz odwrotnie. Potrzebujemy, by umarł jak najbardziej naturalną śmiercią, żeby nie wywołała ona niepotrzebnych domysłów... Musimy wyrwać tę drzazgę, by w końcu przestał on czynić zło - kraj będzie mógł wówczas odzyskać jedność.
Wyobraziłem sobie, jak w samym środku balu królewski teść pada na ręce strażników, podbiegają lekarze i orzekają naturalną śmierć od wylewu.
Potem zaś wyobraziłem sobie, jak w zamku de Jatera pojawiają się królewscy emisariusze. I jak krnąbrny Iw pokornie obowiązuje się przestrzegać ustanowionych przez kogoś praw, corocznie oddawać taką to a taką ilość pieniędzy i rekrutów, a w przypadku wojny - choćby ze stepowym księstwem - stawiać się na zew trąby i podstawiać pod czyjś miecz swą niepokorną głowę.
- Rozumiem troski Waszej Wysokości - rzekłem z westchnieniem. - Muszę jednak przyznać, że miałem własne plany co do...
Smutne wypukłe oczy zrobiły się jeszcze smutniejsze. Zaciąłem się.
- Obawiam się, mój przyjacielu, że nie zrealizuje pan swoich planów. Jego ekscelencja na przykład jeszcze nigdy w życiu nie wybaczył zniewagi - a szantaż, panie zi Tabor, to ciężka zniewaga, chyba sam pan rozumie... A ja dysponuję instrumentami nacisku na jego ekscelencję. Mógłbym was pogodzić.
- Nie jestem znów taki bezbronny - odparłem, przyglądając się cienkiej białej bliźnie na królewskim czole.
Brodacz przytaknął:
- Zdaję sobie z tego sprawę. Jednak także ekscelencja... nie jest pozbawiony kłów. A co do zaklęcia Kary, mój przyjacielu - jest ono jednorazowe. A nas jest wielu. I uśmiechnął się - po raz pierwszy od początku rozmowy; ozdobnie przystrzyżona bródka w jednej chwili zmieniła kształt. Ja również się uśmiechnąłem:
- Jeszcze chwila i Wasza Wysokość przekona mnie, że dla własnego bezpieczeństwa powinienem spełnić groźbę i ukarać jego ekscelencję!
- Nie do końca - król potarł nasadę nosa. - Wszak wówczas ja będę niezadowolony. A ja, nawet w najcięższych czasach, zawsze mam na służbie kilku... bardzo skutecznych ludzi.
- Upadek obyczajów - rzekłem z goryczą. - Za starych czasów pójście na służbę było hańbą dla maga. Tym bardziej dla dziedzicznego.
- Jest pan zbyt miody, by rozprawiać o starych czasach - oznajmił król z powagą. - Dobrą tradycję bardzo łatwo pomylić z przesądami.
I Jego Wysokość mrugnął do mnie. Mrugnął wesoło, a nawet nonszalancko.
- Powinien pan, drogi Horcie, pomyśleć o własnym losie. Miał pan szczęście i zaklęcie tym razem dostało się panu. Nie to jest jednak najważniejsze. Szczęśliwy traf wyrwał pana z głuszy i zaprowadził do stolicy. Tak, każdy mag sam jest sobie panem, samotność uszlachetnia duszę, wszystko to wiem, nasłuchałem się w swoim czasie. Niech się pan jednak zastanowi, Hort. Dobrze zastanowi. Kraj czekają wielkie wstrząsy - ale i wielkie wyzwania. I pan, drogi dziedziczny magu, mógłby się stać nie tylko wspaniałym - ale i wielkim. Wojownikiem, dyplomatą, ministrem koniec końców... Proszę pomyśleć. Nie uważa pan?
Milczałem.
- A teraz - zupełnie innym tonem rzekł Ibrin Drugi - raczy się pan opowiedzieć. Musimy zawczasu opracować plan działania, a i pan musi się przygotować. Nie będzie pan chyba czytał oskarżeń z kartki?
Milczałem.
Królewski teść nie jest magiem, jest jednak dostatecznie potężny. I jego występki są więcej niż poważne. To znaczy, że jeśli ukarzę Dri... wegocjusa, będę miał prawdopodobnie szansę na awans... Tym bardziej, że sam król...
Ale moja wszechwładza trwała tyle, co nic!
Nie zdążyłem... nie zdążyłem zrobić niczego, prócz nastraszenia ekscelencji i oblania lemoniadą jego lokaja.
Ach, gdyby król domyślił się, że nie należy mnie szantażować, działać siłą! Kto wie...
Bardzo trudno mnie zmusić. Praktycznie niemożliwe jest nakłonienie mnie do czegoś siłą.
Zastanawiałem się, czy mam zacząć udawać i odegrać pokorę. Czy wprost powiedzieć Jego Wysokości, że nie ma racji, zamienić się w nietoperza i...
- Niewątpliwie interesowałeś się, Wasza Wysokość, mechanizmami Kary’?
- Oczywiście - radośnie przytaknął brodacz. - Konsultowałem się z samym panem przewodniczącym Klubu Kary.
Oby ci sowa zdechła, pożyczyłem w myślach panu przewodniczącemu.
- Więc proszę zrozumieć, Wasza Wysokość, że tak długi spis oskarżeń... Jeśli najmniejszy choćby detal okaże się niedokładny, Kara zabije mnie, a nie Dri... waszego teścia.
Król się zachmurzył.
- Tekst był wielokrotnie redagowany.
- Mimo wszystko. - Gniewnie wysunąłem szczękę. - Wolałbym się zabezpieczyć... w interesach sprawy! I skrócić oskarżenie do jednego punktu. Najbardziej oczywistego. Na przykład, karze się takiego a takiego za to, że w dzieciństwie paskudził w pieluszki.
Król przyglądał mi się przez jakiś czas, zastanawiając się, czy sobie z niego nie kpię.
A może jednak zamienić się w nietoperza?
- Co takiego ma pan w sakiewce? - spytał nagle król. - Nie, wiem, że w tym futerale jest atrapa. A tę sakiewkę tak pan ściska, jakby miał pan w niej co najmniej brylanty.
- To moja kolekcja, Wasza Wysokość. - Zmusiłem się do uśmiechu. - Zbieram wisiory z kamieni ozdobnych. I przesadziłem...
Skórzany sznurek nie od razu się poddał. Akuratnie zdjąłem sakiewkę z pasa, zanurzyłem w niej rękę i wyciągnąłem garść kamyków - nie spuszczając przy tym wzroku z królewskiej twarzy.
Gęsty obłok cudzej magii szczypał mnie w dłoń.
W sumie miałem dwadzieścia kamieni. Zdobycz, która kosztowała mnie masę wysiłku, czasu i potu - i, niewykluczone, krwi, jeśli brać pod uwagę mściwość ekscelencji.
Różnokształtne mordy, twarze, pyski, oczy. Wszystkie zdjęte z piersi ludzi, którzy na jakiś czas zaginęli, a potem wrócili do domów.
Król przyglądał się kamykom na mojej dłoni. Był zainteresowany, lecz nic poza tym.
Jeszcze nigdy nie widział takich świecidełek.

* * *

„...Czarny Mańkut? Tylko bez bajek, ja doskonale wiem, kto to taki i skąd się wziął...
...Od dzieciństwa był dziwny - bał się, że coś zgubi. Ciągle miał zmartwioną minę, sprawdzał, czy czapka jest na miejscu, chusteczka, kałamarz, czy monetka się nie potoczyła... Dzieci, jego koledzy, śmiały się z niego i kpiły. Jego dziwactwo bynajmniej się przez te drwiny nie zmniejszało - na odwrót; zresztą w nauce mu ono w ogóle nie przeszkadzało, przeciwnie, nauczyciel, który miał z nami teorię i praktykę magii, był z niego bardzo zadowolony.
...Kiedy miał trzynaście lat, zdarzyło się nieszczęście: po raz kolejny sprawdzając zawartość swej torby, wpadł pod przejeżdżającą karetę i stracił lewą rękę, od nadgarstka. Nie zaprzestał jednak nauki magii.


...Wybieraliśmy sami. Ja na przykład uważałem i uważam, że tradycyjna forma niewielkiej różdżki ze szlachetnym kamieniem jest idealna dla przedmiotu inicjującego. Dziewczyna, która razem z nami otrzymała tytuł maga, zdecydowała się na złotą obręcz na głowę. A on niezwykle długo myślał, rozmyślał i gdy otworzył usta, wstrząsnął wszystkimi: komisją i kolegami. Chcę, powiedział, mieć przedmiot inicjujący, którego nie można zgubić. Chcę, aby mój przedmiot inicjujący miał formę ręki - sztucznej lewej ręki.
Nieświadomie mści się za wszystkie upokorzenia, jakich doświadczył w dzieciństwie. Wszystkie zaklęcia, wszystkie oddziaływania magiczne przekierował na lewą rękę. Tak, ludzie nazywają go teraz Czarnym Mańkutem i na dźwięk tego imienia drżą i oglądają się za siebie...”

* * *

Odwieziono mnie, jak było obiecane, w to samo miejsce, w którym zostałem zaproszony na audiencję. Pod drzwi frontowe hotelu „Północna Stolica”.
Pożegnawszy się z panami magami na służbie (a nie ukrywałem swojego do nich stosunku, w związku z czym rozstaliśmy się nadzwyczaj chłodno), przez jakiś czas tkwiłem przed bramą, łapczywie wdychając czyste nocne powietrze. Z jakiegoś powodu wydawało mi się to bardzo ważne - nawdychać się powietrza; zatęchły zapach komfortowej karety i dym niezliczonych królewskich świec na dobre zatkały mi nos i gardło.
Jakiś ty beztroski, przyjacielu, moja gliniana pokrako. Wygląda na to, że możliwość nacieszenia się tobą przez pól roku jest niedopuszczalnym luksusem.
Przez jakiś czas bezmyślnie podziwiałem gwiazdy. Potem odwróciłem się plecami do hotelu i ruszyłem przed siebie.
Przyćmione światło latarń nie tyle pomagało mojemu dziennemu widzeniu, co przeszkadzało nocnemu. W Klubie Kary świeciły się okna, najwyraźniej nie zakończyli jeszcze imprezki, jednak na myśl o powrocie do hałaśliwego towarzystwa podpitych magów opanowało mnie przygnębienie.
Dlaczego król nie wykończy teścia w zwykły królewski sposób - dosypując na przykład trucizny do wina? Lub dając w prezencie zatrute rękawiczki? Mało to jest sposobów? Cała historia aż kipi morderstwami ze względów państwowych i zabijają ludzie niezależnie od wysokości urodzenia.
Niewykluczone, że zbuntowany książę także ma na służbie „skutecznych ludzi”. Książę nie jest głupi, na pewno jest chroniony magiczną tarczą - przed jadem, przed żelazem, przed każdym możliwym draństwem.
Nie istnieją jednak tarcze chroniące przed Rdzennym zaklęciem. Nie wykuli takiej i nigdy tego nie zrobią. Nie na darmo jest ono Rdzenne.
Poczułem ukłucie niepokoju. Gdyż, oddawanie takiej broni w ręce przypadkowego człowieka, nieodpowiedzialnego szczęściarza, którego wskazał los, jest - jak by to powiedzieć - co najmniej lekkomyślne. Niech sobie założyciele zarabiają na składkach członkowskich niewiarygodne pieniądze - powinno się jednak zwracać minimum uwagi na zdrowy rozsądek?!
Przez chwilę wyobraziłem sobie drogę szantażu wiodącą na szczyty władzy. Niewiele trzeba, by za pomocą strachu i wymuszeń zaczepić się na jakimś tronie; wystarczy na to pół roku, a potem do gry wkroczą inne siły i inna broń będzie chronić byłego posiadacza Kary.
Czyżby nikt tego nie próbował? A jeśli próbował, czemu się nie udało? Zabrakło siły ducha? Zdecydowania? Szczęścia?
A może...?
Przyćmione światło latarni nad drzwiami jakiegoś - kobiecego salonu drażniło oczy, przeszkadzało w patrzeniu, przesłaniając nocny wzrok żółtą watą swego bezsilnego blasku. Zgasiłem ją z rozdrażnieniem i w następnej sekundzie zatrzymałem się zamieniając się w słuch.
Zamieszanie.
Przytłumione okrzyki. Sapanie. Ciosy.
Daleko, kilka przecznic stąd. Usłyszałem to wszystko tylko dlatego, że wiatr zupełnie ucichł, w okolicy milczały nawet świerszcze, a drażniąca mnie latarnia w końcu zgasła.
Uznałbym to za zwykłą bójkę lub szarpaninę złodzieja z ofiarą, która okazała się uzbrojona, gdyby nie słaby strumień magicznej woli, rwany jak płótno na worki.
Mag był tam tylko jeden. A spoconych muskularnych ciał aż pięć.
Jeszcze kilka tygodni temu bez namysłu pomknąłbym do źródła dźwięków. Niekoniecznie po to, by się wtrącać; po prostu popatrzeć.
Teraz się jednak zawahałem. Czy to przypadkiem nie prowokacja? Nosząc u pasa tak potrzebnie wielu ludziom zaklęcie, mimowolnie można stać się podejrzliwym.
Strumień magicznej woli gwałtownie słabł.
Początkowo szedłem powoli. Stopniowo jednak przyspieszałem kroku. Rzadkie latarnie gasły, gdy się do nich zbliżałem; zacząłem widzieć wyraźnie i ostro, nie rozróżniałem jedynie kolorów. Wszystkie zdawały się być różnymi odcieniami brązu.
I w jednej chwili zobaczyłem ich wszystkich.
Czterech pięknisiów - skórzane kurtki, szerokie noże, wszy i zapach potu - stało w półokręgu. Naprawdę przerażająco wyglądał tylko jeden - kudłata głowa, opaska na oku i zeszpecone blizną usta. Pozostali byli smarkaczami, namiętnie łaknącymi krwi. Jeden trzymał się za ucho, ręka drugiego zwisała bezsilnie, trzeci miał na wpół spalone włosy. A winna temu wszystkiemu była ofiara, której te chwaty nie zdołały od razu powalić; ofiara stała przyciśnięta plecami do ściany bogatego kupieckiego domu. Zauważyłem, że przez szczelinę w okiennicach trzy pary uważnych i wystraszonych oczu czekały na zbliżający się koniec potyczki.
Nie znoszę tchórzliwych kupców.
Twarz ofiary zasłonięta była kapturem, płaszcz sięgał do samych kostek, nie mogłem się jednak pomylić. Surowa dama w czarnej sukni spotkała się oko w oko z ludzką niewdzięcznością.
Starszy rozbójnik wydał z siebie niewyraźny, ponaglający odgłos.
Jego uczniowie (byli to niewątpliwie uczniowie) bezgłośnie i wściekle atakowali. Z trzech stron jednocześnie. Nie był to ich pierwszy atak.
Dama w czerni uniosła rękę; odrobinę później, niż należało. Dwóch smarkaczy odrzuciło, trzeci jednak przebił się przez cienkie zaklęcie i chwycił damę za nadgarstek.
Wyniosła piękność krzyknęła z bólu.
Patrzyłem, co będzie dalej.
Smarkacz - znacznie silniejszy fizycznie od najsilniejszej nawet kobiety maga - wykręcił jej rękę za plecy, oderwał kobietę od ściany i powlókł ją do swego nauczyciela. Najwyraźniej czekał na pochwałę.
Starszy rozbójnik znowu wydał z siebie jakiś przeżuty dźwięk, brzmiący jak triumfalne przekleństwo. Wątpliwe, by ta kreatura potrafiła zrozumiale się wysławiać, jednak ekspresji w jego głosie było aż nadto.
Kobieta zawyła przez zęby, próbując jeszcze stworzyć zaklęcie, nie mając już jednak na to sił. Dwie pary rąk przeszukiwały jej pas; raz! - i ochrona przed męską samowolą upadła w kurz. Nie uchroniła, czyli nic nie warta! A chwaty dobrały się już do sakiewki. Raz-dwa - i ich łupem stał się brelok w kształcie tygrysiego pyska i srebrny kałamarz.
Jednak w tym momencie do chciwych wyrostków, którzy dorwali się do złotych monet i innych drobiazgów, dołączył stary lubieżny cap. Zatrzeszczał materiał płaszcza, dama w czerni głucho zawyła, próbując wyswobodzić się z rąk bandyty. Na chwilę je się to udało, jednak gwałciciel powtórnie przystąpił do ataku i pozbawiona sit dama runęła na ziemię i jej krzyki dochodziły już spod zadartej na głowę sukni. Uznałem, że lekcję, jaką dostała krnąbrna dama, można uznać za zakończoną. Wyciągnąłem ręce - na cztery metry - i chwyciłem atamana za gardło.
Lubieżny stwór zachrypiał. Zajęte grabieżą chwaty usłyszały to chrypienie dopiero po sekundzie. Jeszcze jakiś czas zajęło im uwierzenie we własne oczy: ich jednooki mentor unosił się nad ziemią, szarpiąc się jak w pętli; dokładnie tak zresztą było.
Puściłem go w ostatniej chwili. Oczywiście nie z litości, lecz obrzydzenia. Uduszenie takiego niegodziwca to średnia przyjemność; bez tego będę musiał poświęcić sporo czasu na domycie rąk.
Rozbójnik runął na ziemię i już się nie podniósł. Szczeniakami tak wstrząsnęło moje pojawienie się i niewiarygodnie rozciągnięte ręce, że próbowali się ulotnić - złapałem ich „w siatkę” i ścisnąłem razem tak mocno, by oddychać mogli tylko po kolei.
Zamiast trzech niebezpiecznych młodzików na ziemi walał się chrypiący, tryskający strachem kłębek. Sekundę wcześniej pozatykałem im usta, by nie zakłócali snu uczciwych obywateli. Okiennice kupieckiego okna były teraz szczelnie zamknięte i można było pomyśleć, że te trzy pary oczu tylko mi się przywidziały.
Z delikatności nie patrzyłem na uratowaną damę. Trzeba było dać jej czas na dojście do siebie i doprowadzenie do porządku garderoby; ochrony, które wcześniej wisiały na jej pasie, walały się teraz na ulicy. Przy samych moich butach leżał uwalany w kurzu żółty kamyk w kształcie tygrysiej paszczy.
Kobieta wydała z siebie głośne, nierówne westchnienie. Policzyłem do dziesięciu i spojrzałem na nią.
Nie sprawiała już wrażenia suki. Wyniosła członkini Klubu Kary przypominała teraz raczej zmokłą kurę. Białe włosy sterczały spod kaptura niczym zlepione pióra. Nos był podrapany i wyraźnie opuchnięty. Wargi drżały.
- Nie należy spacerować samemu po ciemnych zaułkach - rzekłem pouczającym tonem.
Nie oczekiwałem, że rzuci mi się na szyję. Nie udało się jej jednak całkiem powstrzymać i wybuchła płaczem.
Odważna, lecz jednak baba.

* * *

- Nazywa się pan Hort zi Tabor, niedawno wygrał pan zaklęcie Kary. Ja jestem Ora zi Szantalia.
- Nie rozumiem - przyznałem szczerze. - Ora „zi”?
- A co w tym dziwnego? Mój ojciec był magiem dziedzicznym i nie miał synów. Owszem, nie mógł przekazać mi dziedzicz - nie zdolności magicznych. Nie uważa pan jednak, że miał prawo przekazać mi imię?
Postanowiłem nie zaprzeczać. W rzeczywistości moja rozmówczyni nazywała się po prostu Ora Szantalia i jej próby dodania do swego nazwiska przedrostka „zi” świadczyły jedynie o jej nadmiernej miłości własnej.
- Nie lubię być czyjąś dłużniczką - powiedziała Ora Szantalia. - Głupio byłoby jednak zaprzeczać, że jestem pana wielką dłużniczką. Dlatego też, miłościwy panie, raczy pan wymyślić, w jaki sposób mogłabym wyrównać ten dług. Nie pieniędzmi, nie musi pan robić zdziwionej miny. Działaniem. Odpracować, jeśli pan chce. Jak mogę być dla pana przydatna?
- Szanowna pani - rzekłem przypochlebnie. - Dlaczegóż to właśnie ja miałbym się martwić pani długiem?
Siedzieliśmy w maleńkiej mansardzie, którą, jak się wyjaśniło, Szantalia wynajmowała już od kilku tygodni. Przy wejściu mogłem jeszcze stać wyprostowany, jednak w miarę zbliżania się do okna musiałbym najpierw się schylić, a potem stanąć na czworakach - tak ostro opadał sufit.
- Dobrze - odparła o ton ciszej. - Proszę wybaczyć, to nerwy.
Być może nie mam racji. Spotkajmy się dziś wieczorem w klubie, około ósmej... Spokojnie o wszystkim porozmawiamy.
Wzruszyłem ramionami.
- Naprawdę nie rozumiem, o czym tu rozmawiać.
Zacisnęła wargi, hamując rozdrażnienie:
- Widzi pan... Rodzina Szantalia przestrzega Prawa Wagi, to wielowiekowa tradycja i ja, jako ostatnia spadkobierczyni...
Przypomniałem sobie słowa króla: „Dobrą tradycję bardzo łatwo pomylić z przesądami”.
Prawo Wagi. Uratowany przed śmiercią staje się niemal niewolnikiem swego wybawcy - dopóki nie wyrówna długu tą samą monetą.
- To nie tak - rzekłem łagodnie. - To nie było uratowanie życia. Ci szubrawcy ograbiliby panią jedynie i zgwałcili...
Oczy Ory zrobiły się wąskie jak u węża. Rozłożyłem ręce:
- Przyznaję, że jestem cyniczny... O, a cóż to za kamyk mam w kieszeni? Czy to nie pani własność?
I położyłem na serwetce żółty kamień w kształcie paszczy tygrysa.
Nie zauważyłem żadnej szczególnej reakcji. Jedynie radość kobiety, której zwrócono zgubiony drobiazg.
- Aaa... dziękuję. Myślałam, że mi zginął.
- Jest dla pani ważny? - spytałem niedbale. - To prezent, czy wygrana?
- Wygrałam go w karty. - W jej głosie zabrzmiała chełpliwość. - Zauważył pan na pewno, że to przedmiot magiczny.
- Czy to prawda, że pani przedmiotem inicjującym jest jej własny ząb? - chlapnąłem i natychmiast pożałowałem, że nie ugryzłem się w język.
Przez chwilę przyglądała mi się ponuro. Po czym uchyliła usta. Miała wspaniałe zęby. Równe i białe, co do jednego.
- Proszę. - Wąski palec z różowym paznokciem wskazał na jeden z kłów. - To faktycznie mój przedmiot inicjujący. Co pana jeszcze interesuje?
- Proszę wybaczyć. - Byłem zmieszany. - Akceptuję pani propozycję, pani Oro zi Szantalia. Oczekuję pani dzisiaj, jednak nie w klubie, lecz w hotelu „Północna Stolica”, w numerze dwieście sześć o wpół do ósmej wieczorem. Mam nadzieję, że się pani nie wycofa?
Obserwowanie jej twarzy było czystą przyjemnością. Poczułem nawet lekkie rozczarowanie, kiedy wzięła się w garść, przełknęła ślinę i krótko kiwnęła głową.

* * *

„Posłuchajcie legendy o pobratymcach współsownikach, potężnych jak huragan. Było dwóch przyjaciół i złożyli sobie przysięgę współsownictwa i mieli wspólną sowę. Połączyły się ich siły i wzrosły stukrotnie; i tworzyli wspólnie rzeczy niesłychane, dzisiaj niewidziane - takie rzeczy, o których pieśni nie wstyd śpiewać... Jeden współsownik pragnął, aby ludzie żyli w pokoju, aby wszyscy byli równi, jak kamienie na brzegu morza, od króla po najbiedniejszego chłopa... Zaś drugi współsownik inne miał zdanie i nauczył ludzi, by pragnęli dla siebie lepszego losu. Tak by i zostało, lecz ludzie są zawistni, niezgoda się między nimi zrodziła, a gdzie niezgoda, tam też krew. Ujrzał starszy współsownik, co brat jego uczynił, chwycił widły, którymi się siano przerzuca, i nadział na nie współsownika swego... Tak złamana została przysięga współsownictwa i zemściła się ona okrutnie - powiadają, że po dziś dzień, jeśli pijak, o północy z karczmy powracając, do studni zajrzy, ujrzy na jej dnie ich zastygłe cienie, jak jeden widłami drugiego przebija...”

* * *

W dzień udało mi się chwilę przespać. O czwartej wyszedłem z hotelu i nie ściągając powłoki udałem się do rzemieślniczej dzielnicy.
Garncarze pracowali na samej ulicy; przez jakiś czas włóczyłem się między rzędami stanowisk, przyglądając się, pytając o ceny i wybrednie sprawdzając gotowe wyroby. Potem spodobał mi się dzbanek - zwykły dzbanek z wąską szyjką. Głośno, tak by słyszała cała ulica, dogadałem się z mistrzem, że od ręki zrobią mi taki sam, tyle że dwa razy mniejszy i bez ucha.
Czeladnik, roztropny piętnastoletni chłopak, zdziwił się w milczeniu zachciance bogatego grubasa, bez słów wziął się jednak do pracy. Komórka czeladnika mieściła się w głębi podwórza, za wysokim plecionym płotem. Zażyczyłem sobie osobiście oglądać, jak będzie robiony mój dzbanek. Chłopcu się to nie spodobało, ale mistrz dostał monetę i chłopiec musiał się zgodzić.
Poczekałem, aż chłopak wyrobi i zagniecie glinę.
Potem zawołałem go cicho i spotkałem się z nim wzrokiem.
Wprowadzenie podrostka w stan uległości nie jest łatwym, lecz także niezbyt skomplikowanym zadaniem. Dzieci są mniej podatne; dorośli znacznie bardziej. Chłopak miał zręczne ręce i wprawne oko; już po półgodzinie miałem przed sobą pokraczną figurkę z gliny - niemal dokładną kopię atrapy Kary.
Trzeba było wypalić szkaradę we wspólnym piecu. Postarałem się, by wszyscy obecni w pracowni widzieli zamiast niej mały dzbanek bez ucha. W końcu dzieło było gotowe; zostawiłem chłopca ze srebrną monetą w kieszeni i pełnym przekonaniem, że dzbanek udał mu się na medal.
Dzień zbliżał się ku końcowi. Musiałem się pospieszyć, by zastać garbarzy przy pracy. Na szczęście wśród gotowych sakiewek i woreczków znalazłem jeden, który bardzo przypominał futerał na moją atrapę. Zapłaciłem.
Zegar na miejskiej wieży wybił siódmą. Należało się spieszyć - za pół godziny przybędzie mój gość.
Zjawiła się co do minuty. Po kolei odezwały się moje wartownicze zaklęcia; upewniwszy się, że za drzwiami rzeczywiście stoi oczekiwana przeze mnie osoba, odsunąłem zasuwę.
- Proszę wybaczyć skromne warunki. Mieszkam pod powloką. Inaczej petenci nie daliby mi spokoju.
Była blada i skoncentrowana. I roztaczała delikatny zapach perfum, czego nie zauważyłem podczas naszych poprzednich spotkań; cóż, Prawo Wagi - rzecz święta.
- Pięknie pani wygląda, Oro - rzekłem szczerze.
- Pan za to wygląda nieszczególnie - odparła bez uśmiechu.
- Prowincjuszowi trudno znieść zgiełk stolicy, jej niezliczone rozrywki.
Dama milczała. Pod wybielonymi magią włosami jej piwne oczy wydawały się być znacznie ciemniejsze, niż w były w rzeczywistości. Powaga z lekkim odcieniem cierpiętnictwa czyniły jej twarz ciekawszą i bardziej wyrazistą, bez porównania z dotychczasowym wyniosłym grymasem.
- Odnoszę wrażenie, że nie zabawił się pan jeszcze ani razu - powiedziała wreszcie. - Trapiła pana konieczność wymierzenia kary. I szukał pan godnego obiektu. Dla Kary z dużej litery. Znalazł pan?
- Wszystkich złoczyńców nie da się ukarać - rzekłem, z nieoczekiwaną nawet dla samego siebie goryczą. - Ludzie zapisali skargami gruby zeszyt, całą wielką księgę. Spaliłem ją. W kominku.
- I nadszedł czas na zabawę? - zapytała z wymuszonym uśmiechem.
- Pani rzeczywiście tak poważnie traktuje to Prawo Wagi? - odparłem pytaniem na pytanie.
Skinęła powoli:
- Oczywiście. Czy to powód do kpin?
- Nie... Wydaje mi się, że jest pani bardzo nieszczęśliwa, Oro. Jej blade policzki lekko się zaróżowiły; oczy jednak pozostały jasne, a głos spokojny:
- Zamierza mnie pan uszczęśliwić, Hort?
- Nie - rzekłem z żalem. - To jednorazowa sprawa.
- Tym lepiej. - Kiwnęła głową. - Przyjemnie jest mieć do czynienia z uczciwym człowiekiem. - Przy słowie „uczciwy” jej głos wyraźnie drgnął.
Rozejrzała się. Numer, który wynająłem pod postacią grubego kupca, nie był wyszukany, nie był też jednak nędzny. Łóżko przypominało statek z brokatowym żaglem kotary; naczynie do mycia i nocna waza pod łóżkiem utrzymane były w tym samym stylu - porcelana ozdobiona dużymi błękitnymi kwiatami.
- Znajdzie się u pana wino? - zapytała i głos jej znowu zadrżał.
- Osobiście nie piję, mogę jednak zamówić dla pani.
- Poproszę - rzekła niemal żałośnie.
Podczas gdy wydawałem polecenia obsłudze, siedziała przy stole, wyprostowana, czarno-biała i kompletnie załamana.
Czy mi się podobała?
Jeszcze pół godziny temu niewątpliwie odparł bym: „nie”. Nie lubię kobiet z wybielonymi włosami, władczych, kapryśnych, zgryźliwych.
Czyżby mogła mnie jednak pociągać kobieta ofiara? Taka właśnie uległa, związana Prawem Wagi, z prostymi plecami i wysuniętym podbródkiem, z wielkimi smutnymi oczami?
Czy to zaklęcie Kary zadrwiło sobie ze mnie? Ja go jeszcze nie wykorzystałem, a ono już „wykorzystało” mnie; bo skąd u mnie ten nawyk - kochać ofiarę w swym bliźnim?
Do drzwi zastukał służący z winem Poleciłem mu postawić tacę przy drzwiach numeru.
- Oro, po starej przyjaźni... Mieszkam tutaj pod powłoką, służący na pewno podgląda. Będzie pani łaskawa wziąć swoje wino spod drzwi. Podniosła się bez sprzeciwu, Prawo Wagi to Prawo Wagi. Gdybym poprosił, by zdjęła mi buty - zdejmie? Czy okaże sprzeciw? Ciekawe.
- Zupełnie się pani nie podobam, Oro? - spytałem z fałszywym uśmiechem.
Zmierzyła mnie suchym, nieprzyjemnym spojrzeniem. Jednym haustem osuszyła kielich; byłem gotów zrealizować pomysł z butami, jednak się rozmyśliłem. W tym przypadku potrzebuję damy do działania, nie dla rozrywki.
Dama w tym czasie osuszyła wargi serwetką. Westchnęła głęboko, wstała i królewskim krokiem ruszyła w stronę łóżka; kiedy szła, maleńkie haczyki na plecach jej sukni zaczęły wyskakiwać z równie małych pętelek, same z siebie, jeden za drugim, trzask, trzask, trzask.
Gardzę kobiecą magią i z powodzeniem się jej przeciwstawiam; Ora nie pomagała sobie jednak bezpośrednim magicznym oddziaływaniem. Jej wola skierowana była na małe metalowe haczyki, jakich pełno można znaleźć w każdym sklepie z galanterią. A to, że haczyki wylatywały z pętelek tak dziwacznie, iż suknia obnażała plecy niedbale i przedziwnie, jakby kobieta zmieniała skórę i że plecy pod jedwabiem były tak nienagannie białe i kształtne, nie miało nic wspólnego z magią, lecz z szacunkiem do Prawa Wagi, które wymagało, by z wierzycielem rozliczać się bez fuszerki.
Ja również wstaję, dwoma krokami doganiam ofiarę, delikatnie chwytam za włosy, odwracam ją twarzą do siebie i równie delikatnie wgryzam się w ciepłe, pachnące perfumami wargi...
Nie. Siedzę za stołem wszystkimi palcami wczepiony w jego blat. Niekiedy można ulec własnej słabości. Jednak robić to, czego oczekuje od ciebie prowokator...
- Oro - rzekłem głucho w stronę obnażonych pleców. - Przysługa, o którą chcę panią prosić, nie ma nic wspólnego z cielesnymi uciechami.

* * *

- To wszystko? - zapytała z niedowierzaniem.
- Potem wracamy. Jeśli coś mnie zatrzyma, wróci pani sama. Opłacę karetę.
- Wykorzystuje mnie pan w charakterze pionka - rzekła w zamyśleniu.
- Nie jest powiedziane, że muszę wykorzystać panią jako asa w rękawie. Tak czy inaczej po balu pani zobowiązania wobec mnie zostaną wypełnione. Czy nie tego pani oczekuje?
Uśmiechnęła się nieoczekiwanie:
- Czy zwrócił pan kiedyś uwagę, że pana oczy odgrywają różne role? Gdy świeci się błękitne, staje się pan nieodparcie atrakcyjny. Gdy jednak zapala się żółte, strach na pana patrzeć. Jakie to dziwne.
I roześmiała się. Przez chwilę przyglądałem się, jak się śmieje. Po czym również się uśmiechnąłem:
- Ja również jestem ciekaw, czy specjalnie maluje pani powieki nieco innymi kolorami? By stworzyć iluzję różnych oczu, jak u magów dziedzicznych?
- Jesteśmy kwita - uśmiech znikł z jej twarzy. - A przy okazji... dlaczego od razu nie rozprawił się pan z tymi bydlakami? Zauważyłam, że stał pan w cieniu dobre trzy minuty, zanim...
Wzruszyłem ramionami.
- Trzy minuty? Przesadza pani.
- Nie, Hort. Przecież dla pana to nic złego, poznęcać się trochę nad kobietą, czyż nie tak?
- Jeszcze trochę - odparłem zjadliwie - i okaże się, że to ja napuściłem na panią tych... przedsiębiorczych młodych ludzi. Dla zabawy. Czyż nie tak?
Znowu się uśmiechnęła. Ze zmiennością nastrojów na jej twarzy mogła konkurować jedynie wiosenna aura.
- Nie chcę się z panem kłócić, Hort.
- Ja również nie chcę się z panią kłócić - rzekłem ugodowo. - A tak przy okazji: rzeczywiście wygrała pani ten kamień, ten żółtawy... w karty?
- Co miało oznaczać to „rzeczywiście”? Sądzi pan, że kłamałam?!
Jej rozdrażnienie było jak sypnięcie piaskiem w oczy. Ledwie się powstrzymałem przed zasłonięciem twarzy ręką.

* * *

Ten, kto mnie obserwował, już nigdy nie uciekł się do bezpośredniego zaklęcia śledzącego. Co prawda ja również byłem czujny; po kilka razy dziennie udawało mi się odczuwać czyjąś skupioną na mnie uwagę. Obserwatorem był mag, nie miałem jednak możliwości przekonać się, komu służył - ekscelencji, królowi, czy komuś innemu.
Częsta zmiana powłok nie przynosiła już pożądanych rezultatów. Po tym, jak pod oknami „Północnej Stolicy” pojawili się interesanci - kolejni poszukiwacze zaklęcia Kary - musiałem wyprowadzić się z hotelu i wynająć pokój w pobliżu klubu.
Mag szpicel, służący ekscelencji, nie pojawił się już więcej w klubie. Dzień przed królewskim balem spotkałem się za to z handlarzem ziołami, tym, którego córka została zamordowana. Znał przestępcę, pragnął zemsty i był pierwszym, któremu odmówiłem.
To spotkanie nie było dla mnie przyjemne. Wymieniliśmy uprzejmości, jak na wpół znajomi, dobrze wychowani ludzie; unikałem jednakże jego wzroku. Wynędzniały lecz dumny mag założył na głowę sfatygowany klubowy kapelusz, pożegnał się ze staruszkiem szatniarzem i wyszedł. Spoglądając za nim pomyślałem, że ma większe prawo mnie szantażować, niż gorączkujący się dobrem państwa król.
Obie atrapy kary - prawdziwa i fałszywa - spoczywały w futerałach, oczekując na królewskie przyjęcie.

* * *

Doskonale pamiętałem, że mój podróżny kufer był zamówiony przed molami, pchłami i innymi pasożytami. Jeszcze wiosną.
Teraz stałem pośrodku pokoju i mrużyłem oczy jak krótkowidz, chociaż dziurę w mojej odświętnej kamizeli miałem przed samym nosem i bez trudu mogłem ją obejrzeć.
Do domowej magii uciekałem się tylko w skrajnych przypadkach. Zdaje się, że taki przypadek właśnie nastąpił i przyjdzie mi upodobnić się do krawca czeladnika, który z tępą gorliwością ślęczy nad rozpruciem.
Czy mól kieruje się ludzką logiką? A jeśli nie, to dlaczego wszystkie dziury pojawiają się zwykle w najbardziej widocznym miejscu? Tak jak teraz - po lewej stronie piersi, na sercu, gdzie nosi się ordery. Nie miałem orderów. Nie miał ich kto przyznawać. Zi Taborowie nigdy nikomu nie służyli. Chyba że medal honorowy?
Wahałem się tylko przez chwilę. Znalazłem w kabzie dużą srebrną monetę, skoncentrowałem się i zmieniłem ją w medal: czarny tchórz na srebrnym polu. Uznałem żart za celny; mało tego, gdy Ora Szantalia raczyła wyrazić zainteresowanie, nie bez satysfakcji opowiedziałem jej o molu i o tchórzu.
- Jest pan snobem? - zapytała przymilnie. - Naprawdę uważa pan, że magią gospodarczą powinni zajmować się wyłącznie magowie mianowani, tacy jak ja?
- Niczego podobnego nie mówiłem - odparłem łagodnie.
- Mogę rzucić okiem? - wyciągnęła rękę po mój zaimprowizowany „medal”. Po chwili wahania odczepiłem go i położyłem na jej dłoni.
Dłoń okazała się ciepła i sucha.
- Ciekawe. - Szantalia pokręciła „medalem” przed oczami. - Teraz może pan przypiąć go z powrotem. Może pan też nie przypinać.
Podążyłem za jej spojrzeniem.
Zjedzone przez mole miejsce było gładkie i czyste. Po okropnej dziurze nie został nawet ślad.
- Magia gospodarcza - uśmiechnęła się. - Prosta i skuteczna.
- Wolę korzystać z usług krawców - rzekłem sucho i przypiąłem medal z powrotem na miejsce.
Uśmiechnęła się:
- A więc pana ulubioną rozrywką jest trzebienie kur? To niepokojący symptom, drogi panie zi Tabor. Oznacza to, że pod ludzką postacią nie radzi pan sobie z agresją... Niechże pan zamknie swoje żółte oko i nie zerka na mnie w ten sposób.
Zapanowałem nad sobą.
Przygotowując się do królewskiego balu pani Szantalia ubrała czarną suknię, niewiele różniącą się od codziennej; może tylko poły były nieco bardziej eleganckie i dekolt odrobinę śmielszy. Pas był zamszowy ze złotymi klamrami; do pasa przymocowane były, jak wcześniej, liczne błyskotki, zarówno nieodzowne, jak i bezużyteczne.
- Tak na marginesie, przed molami chronią nie tylko zaklęcia. Chociażby olejek lawendowy jest wystarczająco skuteczny. Zauważył pan, jak się ochłodziło? Jeszcze niedawno wszyscy przeklinali upały, a dziś rano nie mogłam spać z zimna. Musiałam rozpalić ogień.
Dobra sowo, ona nie potrafi się ogrzać bez pomocy ognia! I pcha się do Klubu Kary. I cóż by ona zrobiła z Rdzennym zaklęciem?
Milczeliśmy do samego zamku, wyglądając przez okna wynajętej karety - każde przez swoje; od czasu do czasu spoglądałem też przez małe tylne okienko. Od bram miasta do samych wrót królewskiej rezydencji towarzyszyło nam - w przyzwoitej odległości - dwóch nieznajomych jeźdźców.

* * *

Do zamku przybyliśmy o siódmej, tak jak było ustalone. Karety podjeżdżały przed bramę, zatrzymywały na moment i na komendę ochrypniętego odźwiernego odjeżdżały, ustępując miejsca następnym. Poła czarnej sukni mej towarzyszki utknęła w pospiesznie zatrzaśniętych drzwiczkach i ten drobny nieprzyjemny incydent nieomal doprowadził do skandalu.
- Grubianin! Ja tego tak nie zostawię! - gorączkowała się Ora.
- Droga pani, raczy pani przejść, proszę się nie zatrzymywać... - monotonnym głosem powtarzał odźwierny.
Tu i tam dostrzegałem w tłumie przebranych strażników. Młodszy z królewskich magów, ukryty za ogromnym wazonem z kwiatami, udawał, że zachwyca się urodą mej pieklącej się towarzyszki; mrugnąłem do niego.
W końcu, lawirując w tłumie wytwornie ubranych osób, znaleźliśmy się w obszernym holu. Na półokrągłym balkonie grali muzycy. Ludzka masa, w której nie dostrzegałem żadnej znajomej twarzy, powoli formowała się w długą kolejkę, która niczym wąż wpełzała na szerokie frontowe schody.
Znaleźliśmy się w samym centrum ogólnego potoku. Rozlegał się przygłuszony szmer głosów; kolejka krok za krokiem posuwała się do przodu.
- Czemu tak powoli? - spytałem przez zęby.
Byłem wyraźnie zdenerwowany. Serce tłukło mi wściekle, a policzki płonęły.
- Zawsze się tak dzieje na wielkich balach - chętnie wyjaśniła Ora. - Tam, u góry schodów, stoi król i wita się z każdym po kolei.
A każdy chce z nim przecież jak najdłużej porozmawiać - stąd ten zastój.
- Jest pani dobrze zorientowana - rzekłem ze zdziwieniem.
- To pan jest niezorientowany, drogi Hort. Dziecię pól i lasów. Tchórz - jednym słowem.
W innych okolicznościach obraziłbym się, dziś miałem jednak ważniejsze sprawy.
W gęstym tłumie posuwaliśmy się do przodu. Tuż przed nami szedł ktoś w aksamitnym, purpurowym płaszczu zarzuconym na skórzaną zbroję i z ogromnym mieczem u pasa. Wojowniczemu jegomościowi towarzyszyły dwa barwnie ubrane karły. Po prawej były dwie mieniące się od brylantów damy - widziałem, jakim wzrokiem oceniły czarną suknię mej towarzyszki, widziałem, że Ora dostrzegła ich spojrzenia i poczułem coś w rodzaju złośliwej satysfakcji.
Po lewej szła para - leciwe małżeństwo niewiarygodnie podobne jedno do drugiego. Oboje szczupli, przygarbieni, w błyszczących, znoszonych strojach; na szyi męża wisiał złoty medalion wielkości niewielkiego talerza; gruby łańcuch przyginał starego grzyba jeszcze bardziej do ziemi. Na palcach żony pobłyskiwało pięć brylantów, z których każdy wart był tyle, co niewielki domek w dobrej dzielnicy.
- Niezłe towarzystwo - szepnęła Ora, jakby w odpowiedzi na moje myśli.
Kolejka się przesuwała. Po prawej i lewej stronie schodów stali strażnicy. Wojowniczego jegomościa w aksamitnym płaszczu poprosili o oddanie groźnego miecza; ten zgodził się, ku mojemu zdziwieniu; mało tego - oba karły oddały swoje sztylety.
Ani u mnie, ani u mojej towarzyszki nie znaleziono broni. W każdym razie takiej, którą można by odebrać.
Młodszy ze służących królowi magów stał teraz na balkonie z muzykami. Opierał się o marmurową balustradę i uważnie obserwował potok przybyłych; z góry.
A było na co popatrzeć.
Zamorscy posłowie, magnaci z żonami, pokryci bliznami bohaterowie minionych wojen, czyjeś pryszczate latorośle, czyjeś wysztafirowane faworyty; kilka stopni przed nami na swoją kolejkę cierpliwie czekał staruszek z białą brodą. Po dokładniejszym przyjrzeniu się mu rozpoznałem maga pierwszego stopnia, jednak nie dziedzicznego, a mianowanego. Zaś kawałek za nami przestępował z nogi na nogę niepozorny czterdziestoletni jegomość; gdy na niego spojrzałem, dreszcz przeszedł mi po plecach, gdyż był to podobnie jak ja dziedziczny, niezwykle mocny mag ponad rangą.
Jemu należało przyjrzeć się w pierwszej kolejności.
Zajęty obserwacjami nie zauważyłem, że minąwszy trzy półpiętra, znaleźliśmy się na szczycie schodów, a kilka kroków od nas stoi król; w galowym mundurze, napudrowany i wymalowany do tego stopnia, że ledwie go poznałem.
- Oczywiście, że was pamiętam, drodzy państwo - zwracał się król do przygarbionego i błyszczącego małżeństwa. - Takich przysług się wszak nie zapomina... Nie mówmy jednak, proszę, o interesach; pragnę, by wszyscy się dzisiaj bawili.
Za plecami króla stal, bawiąc się sznurkiem od portiery, starszy z będących na służbie magów. Roztaczał on gęsty i niezbyt subtelny potok magicznej woli; bardzo interesowały go zamiary zaproszonych gości. Rozsądnie pominął mnie swą uwagą, zaś na Orę nawet nie spojrzał.
- Miło mi pana powitać, panie Hort zi Tabor. Niewielu jest w naszym królestwie tak znakomitych magów, chciałbym, aby częściej nas pan odwiedzał.
Jego słowa płynęły same z siebie, podczas gdy oczy na królewskiej twarzy żyły własnym życiem Oczy te bardzo pragnęły przewiercić mnie na wylot, zajrzeć we mnie, wypatroszyć, ostatecznie się przekonać; lojalność maga jest wszak niezwykle efemeryczną materią.
Wypukłe królewskie oczy rozczłonkowałyby mnie na kawałki, gdyby tylko mogły. W pewnej chwili zacząłem nawet współczuć Jego Wysokości - takie napięcie myśli! Ora Szantalia pochyliła się w głębokim reweransie, ja zaś” ukłoniłem się dokładnie tak, jak tego wymagała etykieta, i ani o włos niżej.
- Piękny wieczór, Wasza Wysokość. Wszystko się uda...
I ustępując prawa powitania innym gościom, znaleźliśmy się w końcu w sali balowej.
- O tak!.. - wyszeptała Ora i mimowolnie ścisnęła mój łokieć.
Zmrużyłem oczy od jasnego światła i ogłuszającej muzyki. Przezacna żaba, jak mawiał mój przyjaciel, Iw de Jater; jak w tym tłumie, zgiełku i hałasie cokolwiek zrozumieć?!
- Zna tu pan kogokolwiek? - z przytłumionym śmiechem zapytała Ora.
Początkowo odniosłem wrażenie, że nie znam tu nikogo. Mało tego, że wszystkie te napudrowane twarze i uśmiechające się, wyszczerzone usta funkcjonują samodzielnie, niezależnie od wysokich kołnierzy, epoletów, sprzączek, kamizelek i wyszywanych złotem mundurów. Miałem wrażenie, że wysokie fryzury dam pływają w powietrzu oddzielnie od dekoltów i krynolin - jednym słowem, królewski bal wydał mi się czymś w rodzaju kolosalnego bigosu w złotym kotle. Zapanowanie nad sobą kosztowało mnie sporo wysiłku; w pewnym momencie sądziłem nawet, że ten stan nosi magiczny charakter, że ktoś na mnie oddziałuje; nie było w tym jednak najmniejszego śladu obcej woli. Byłem po prostu zdenerwowany i zmęczony; po prostu „wolne tchórze” rzadko są zapraszane na tak tłumne bale.
A w porównaniu z tym zbiorowiskiem, nawet miejskie targowisko wydawało się oazą ciszy i spokoju. Minęło co najmniej pięć minut, nim w tym potwornym hałasie zacząłem rozróżniać poszczególne głosy, a wśród masy twarzy rozpoznałem w końcu znajome fizjonomie.
Po pierwsze, jego ekscelencja; w galowym mundurze, z dala od innych gości, otoczony gromadką nadętych, równie wysokich i równie barczystych panów. Za ich plecami - mag pierwszego stopnia, szpieg, którego niedawno oblałem lemoniadą.
Po drugie, młodszy z królewskich magów; nie kryjąc się i nie tracąc spokoju młodzieniec stał na stopniach schodów prowadzących ku pustemu na razie tronowi i przyglądał się tłumowi zaproszonych gości; nie próbował wnikać w ich zamiary, odnotowywał jednak najmniejszą nawet oznakę nielojalności.
Potem dostrzegłem wojowniczego jegomościa, który zostawił swój miecz przed wejściem na schody. W tłumie nie było widać towarzyszących mu karłów i tylko wolna przestrzeń wokół miecznika wskazywała na ich obecność.
Potem zobaczyłem staruszka o miłym wyglądzie, mianowanego maga pierwszego stopnia. Rozmawiał o czymś z tym niepozornym mężczyzną, którym zainteresowałem się jako bardzo poważnym magiem ponad rangą.
Kiedy rozejrzałem się dokładniej, zorientowałem się, że w sali jest około dwudziestu magów, wśród których nie ma żadnego poniżej pierwszego stopnia. Za wyjątkiem, oczywiście, Ory.
- Ora - rzekłem, obdarzając swą towarzyszkę miłym uśmiechem. - Musimy zawrzeć wiele znajomości. Widzi pani tych dwóch rozmawiających ze sobą jegomości? I tego młodzieńca w klubowej kamizelce? I tego chuderlaka z odstającymi uszami?
I tego...
- Interesują pana magowie? - rzekła Ora, odpowiadając uśmiechem na uśmiech. - Na upartego potrafię rozpoznać w tłumie maga, jakiego by pan nie był zdania o moich możliwościach!
- Wspaniale - odparłem niecierpliwie. - Musimy więc zapoznać się z wszystkimi tymi...
W tym momencie ktoś mocno złapał mnie za łokieć. Z trudem udało mi się nie drgnąć.
- Proszę za mną - rzekł niemal bezgłośnie starszy z królewskich magów (gdyż był to właśnie on).
- Jest ze mną dama - nie przestając się uśmiechać, uwolniłem rękę.
- Damy nie było w umowie - odparł mag i tylko bardzo uważny obserwator mógłby dostrzec oznaki zdenerwowania w jego głosie. - Tylko pan. Teraz.
Ora patrzyła pytająco. Zauważyłem, że młody mag na stopniach schodów także spogląda w moją stronę. I że rozwój wydarzeń bardzo uważnie obserwuje jego ekscelencja.
- Oczywiście - rzekłem, uśmiechając się jak najszerzej. - Jedną sekundę... Odwróciłem się do Ory. - Droga pani... Opuszczę panią na jakiś czas. - I pochylając się nad samym jej uchem, dodałem - Magowie. Proszę obserwować. Jasne?
- Ależ naturalnie, drogi panie - zamruczała Ora tak głośno, że stojący najbliżej goście spojrzeli w naszą stronę. - Naturalnie, że będę tęsknić.

* * *

Królewski mag przeprowadził mnie przez szereg niepozornych, gdzieniegdzie ukrytych, gdzieniegdzie po prostu zasłoniętych kotarami drzwi. Wspiąwszy się po krętych schodach, znaleźliśmy się w zupełnie ciemnym, wąskim jak krecia nora korytarzu; mój przewodnik odsunął ciężką, aksamitną zasłonę i zmrużyłem oczy od niespodziewanego potoku światła.
Wprost przed nami - nieco u góry - znajdował się ogromny pałacowy żyrandol. Z bliska gigantyczna lampa porażała zarówno wielkością, jak i kunsztownością wykończenia. Żyrandol wydawał się być dorodnym brązowym drzewem; każdy jego liść, każda gałązka były wykute tak precyzyjnie i z uwzględnieniem tylu szczegółów, że robiło się żal; wszak z dołu, z sali, nie można było ocenić całego przepychu tego dzieła sztuki.
Spojrzałem w dół.
Całą salę widać było jak na dłoni; bardzo dużej dłoni. Gdzieniegdzie, między grupkami gości, lśnił niczym lód biały parkiet.
Zauważyłem, że w sali jest tak ciasno dlatego, iż jej część jest odgrodzona parawanami, za którymi krząta się służba i uginają się pod jadłem nakryte już stoły. Zrozumiałem, że patrzę przez jeden z witraży pod sufitem - kolor szkła nadawał maleńkim twarzom gości to kukiełkowo-różowy, to martwo-niebieskawy odcień.
- Mówię w imieniu króla, panie Hort zi Tabor. To pana dzisiejsze miejsce. Za kilka minut Jego Wysokość zasiądzie na tronie. Za kolejne pół godziny, według naszych obliczeń, pojawi się Driwegocjus. Specjalnie się spóźnia, aby jego wejście było jak najbardziej efektowne. Da mu pan czas na przywitanie się. Potem jak najszybciej dokona pan niezbędnego obrzędu i użyje zaklęcia Kary. Driwegocjus uwielbia efekty, jego śmierć będzie więc wielkim widowiskiem. I tysiące ludzi będą świadkami tego, że nie było żadnego płatnego zabójcy. Gdy ucichnie zamieszanie, zostanie pan wywieziony z pałacu.
- Nie do końca pana zrozumiałem - rzekłem, czując jak moje lewe oko nieuchronnie nabiega żółcią. - Przybyłem na bal, jak to przyjęte, w towarzystwie damy. Chcecie podczas całego przyjęcia więzić mnie pod dachem?!
- Przybył pan, aby wywiązać się ze swej umowy z Jego Wysokością - odparł nieprzyjaznym tonem mag. - Nie było mowy o tym, gdzie będzie się pan wówczas znajdował. Chyba że chce pan oderwać głowę swej zabawce w sali, na oczach wszystkich?
Milczałem.
- W sali jest ekscelencja - rzekł mój rozmówca o ton ciszej. - Ma w kieszeni niepodpisany nakaz aresztowania pana. Król może zatwierdzić go w każdej chwili. I nie pomoże panu zmniejszona podatność; pana życiu nic nie grozi, zaś wtrącenie do więzienia...
- Za co?! - zdumiałem się.
Mag wzruszył ramionami.
- Podwładni ekscelencji sprawdzili rachunki pana rodziny i natknęli się na olbrzymią nieścisłość, pieniądze, które ukrył przed skarbcem królewskim jeszcze pana dziadek.
- Ale magowie dziedziczni nie płacą podatków!
- Podwładni jego ekscelencji znaleźli w archiwach dokument, podpisany jeszcze przez Gawra Piątego - przywileje magów dziedzicznych zostały cofnięte na dwa lata, były to czasy Wojny Północnej, skarbiec potrzebował... Dlaczego tak pan na mnie patrzy, panie Hort zi Tabor? Jaka to różnica, za co; czy naprawdę pan sądzi, że ekscelencja nie znajdzie powodu?
Zrozumiałem, że ma rację. I że muszę nad sobą zapanować.
Spojrzałem na salę.
- Jest tu wielu magów - od razu zorientują się, że wykorzystano Rdzenne zaklęcie.
- A my odrzucimy ich podejrzenia jako bezpodstawne - spokojnie odparł królewski sługa. - Dość, panie zi Tabor. Wszyscy obecni tu magowie doskonale wiedzą, że Driwegocjus jest złem wcielonym i należy się go pozbyć dowolnym sposobem. A ci, których przyprowadzi ze sobą, nie są pana zmartwieniem.
- Oczywiście - rzekłem powoli.
I kogóż to, ciekawe, nasz buntownik przyprowadzi ze sobą? Oczywiście magów ochroniarzy. I gdy ich zobaczę, stanie się jasne, co mam robić. Albo trzymać się planu, albo szybko szukać dróg odwrotu.
- Zapomniałem, jak się pan nazywa? - jakby od niechcenia zapytałem swego rozmówcę, który spokojnie mógłby być moim ojcem.
- Nazywam się Gor zi Harik - odezwał się po krótkiej pauzie.
- I radziłbym panu, młody człowieku...
- Niech pan już idzie, drogi panie Gor. - Ziewnąłem, nie zakrywając ust. - Wypełnił pan polecenie Jego Wysokości. Teraz proszę odejść. Przeszkadza mi pan.
Zabawnie było przyglądać się, jak tłumi gniew.
- Drogi panie Hort - w słowo „drogi” mój rozmówca wsączył cały swój jad. - Wedle rozkazu Jego Wysokości będę przy panu cały czas, obserwując przebieg... procesu. Będzie się pan musiał pogodzić z moją obecnością.
Demonstracyjnie wzruszyłem ramionami. Odwróciłem się do okna i zacząłem patrzeć w dół.
Wszystko przebiegało nie po mojej myśli. Wszystko działo się na opak.
Przyjrzawszy się, dostrzegłem Orę. Wokół niej - tylko tego brakowało! - już uwijał się jakiś dworski chłystek, a ona uśmiechała się do niego łaskawie. W każdym razie stąd, z góry, uśmiech ten wyglądał na łaskawy.
Goście się roili, przechodzili z miejsca na miejsce, łączyli w grupki, czekali. Ora także. Była pewna, że lada chwila powrócę.
Po raz pierwszy poczułem wewnętrzny dyskomfort; poczułem się winny wobec niej. Była niemającym o niczym pojęcia pionkiem i mogła mieć spore kłopoty. Wszyscy widzieli, że przyszła ze mną. Jeśli ucieknę, król może uchwycić się jej, jak nitki. I zmuszać, by przyznała się do czegoś, o czym nie ma pojęcia.
Jeśli uda mi się uciec.
A jeśli mój plan się powiedzie... Wówczas Ora znajdzie się w centrum zamieszania, w przerażonym tłumie. Z jakiegoś powodu sądziłem, że gdy tylko buntowniczy książę upadnie, rozpęta się zamęt.
Musi upaść. Ten przeklęty bydlak koniecznie musi się wywrócić. Choćby na minutę. W swoim czasie przebijałem bezpośrednim zaklęciem uderzeniowym kamienną ścianę. Dlaczego miałbym nie przebić książęcej ochrony? Tym bardziej, że wszystko, czego potrzebuję, to siad na czole i głębokie omdlenie.
Tłum w dole zahuczał głośniej i nagle ucichł. W tej ciszy, na żyrandolu jedna za drugą zaczęły zapalać się świece; ten widok był równie piękny, jak jesienny zachód słońca. Światło tysiąca ogników odbijało się w mrowiu kryształowych wisiorków, przy czym gdzieniegdzie dodane były maleńkie magiczne iskierki, które szczególnie cieszyły oczy; na jakiś czas pozwoliłem sobie zapomnieć o zadaniu i po prostu zachwycać się widowiskiem.
Dopiero po paru sekundach zorientowałem się, że świece zapala - prostym, szkolnym zaklęciem - mój towarzysz i obserwator, królewski mag Gor zi Harik.
- Wiernie służy pan królowi - rzekłem z uśmiechem. - Nie każdy lokaj potrafi zapalić świecę na odległość!
On także miał różne oczy. Ciemnopiwne i jasnopiwne. Ciemne oko poczerniało mu niczym węgiel.
- Na próżno stara się pan wyprowadzić mnie z równowagi, drogi Hort zi Tabor. Najwyraźniej mamy inne zdanie na temat tego, co jest hańbą dla maga.
Odwróciłem się. Jeszcze przez chwilę zachwycałem się żyrandolem, po czym spojrzałem w dół.
Okazało się, że drocząc się z Harikiem przegapiłem pojawienie się króla. Jego Wysokość stał już na stopniach tronu, a zebrani witali go wspólnym pokłonem. Dostrzegłem też Orę; jej białe włosy lśniły w tłumie, niczym latarenka.
Król wygłosił mowę do swoich gości; mówił same banały i trwało to trzy minuty.
Następnie władca wezwał do odpoczynku i zabawy.
Parawany się rozsunęły i w sali od razu zrobiło się przestronniej. Ukryta na balkonie orkiestra zagrała delikatnie, a jednocześnie mocno. Głosy się ożywiły, rozległ się zmanierowany kobiecy śmiech; zabawa się rozpoczęła.
- Zaraz pojawi się obiekt - rzekł szeptem Harik.
Spojrzałem na niego mimo woli - nie zwracał się jednak do mnie. Mag ponad rangą denerwował się do tego stopnia, że zaczął mówić sam do siebie. Być może jego kariera - lub kariera jego syna - zależy od powodzenia tego zamachu?
Uśmiechnąłem się krzywo. Samo zestawienie słów „kariera maga” brzmiało obraźliwie.
Harik dostrzegł mój uśmieszek. I dosłownie się zatrząsł. A może, pomyślałem, on widzi przed sobą konkurenta? Może sądzi, że po udanym użyciu Kary wstąpię na królewską służbę, i zepchnę go (oraz jego syna) na drugi plan?
Goście gęstym kręgiem obstąpili stoły. Jedli mało - więcej pili; widziałem jak niepewnie rozgląda się Ora. Wokół niej krzątał się już nie jeden, a trzech adoratorów; dwóch trzymało przed nią tace z jadłem i owocami, trzeci nalewał wina. Taka da sobie radę, pomyślałem ponuro.
Ora przestała się rozglądać i zaczęła z ożywieniem rozmawiać z najwyższym ze swych wielbicieli. Przyjrzałem się uważniej... i na sekundę wstrzymałem oddech: Tyczkowaty zalotnik był magiem ponad rangą. Zdaje się, że był jednym z tych, których zdążyłem jej wskazać.
Widziałem, jak Ora zaśmiała się, kokieteryjnie dotykając magicznych kamyków na szyi. Mag uśmiechnął się w odpowiedzi; ona wskazała na kogoś w tłumie i poufale łapiąc maga ponad rangą za rękaw, pociągnęła go gdzieś w kierunku tronu.
Śledząc ją wzrokiem, spotkałem się spojrzeniem z królem. Było to krótkie, jakby rzucone od niechcenia spojrzenie; gościom mogło wydawać się, że król zerknął w sufit. Jego Wysokość spoglądał jednak na małe witrażowe okno i miałem wrażenie - choć było to niemożliwe - że mnie widzi.
W każdym razie na pewno wiedział, że tu jestem.
Mrugnąłem; poszukałem wzrokiem Ory. Tyczkowaty mag przedstawiał ją... tak, właśnie temu czterdziestoletniemu niepozornemu mężczyźnie - również ponad rangą!
Poczułem, że batystowa koszula lepi mi się do pleców. Ora Szantalia znakomicie wywiązywała się ze swojego zadania. Była bronią, która wciąż działa, nawet wypuszczona z trzymającej ją ręki. Teraz uczciwie wypełniała swój wynikający z Prawa Wagi dług; błyszczała, zwracała na siebie uwagę, zawierała znajomości z magami. I obserwując ją z góry mogłem przy łucie szczęścia coś zauważyć.
Niczego jednak nie zauważyłem.


Nie widzieli w niej słabego maga, lecz piękną kobietę. Prawili jej komplementy, śmiali się, kilku Ora powitała jak starych znajomych... Czułem emitowane przez nich figlarne, na razie jeszcze delikatne potoki magicznego uroku. Flirt? Czy któryś z nich zaangażuje się bardziej, niż na to pozwala przyzwoitość? I jak zachowa się wówczas Ora? Być może romanse podczas przyjęć nie są dla niej niczym nowym? I to, co mnie, „wolnemu tchórzowi”, wydaje się nieprzyzwoite, dla niej jest dopuszczalne i przyjemne?
Królewski mag ciężko oddychał za moimi ramieniem. Minuty mijały, goście się bawili, król rozmawiał z jakimś... nie, nie z „jakimś”, lecz z ekscelencją! Tylko bardzo uważny obserwator mógł dostrzec oznaki napięcia na rumianej twarzy Jego Wysokości. Czas mijał, a krnąbrny książę bezczelnie się spóźniał.
- Niech pan posłucha, drogi Harik... A może ten wasz Drago... ten wasz książę w ogóle się nie pojawi? Może pan zejdzie i zorientuje się, o co chodzi?
- Mam rozkaz pozostać tutaj, niezależnie od rozwoju wydarzeń - odparł mag i po chwili dodał: - drogi panie Hort.
Zgiełk w sali narastał. Któryś z magów zastukał widelcem w miedziany talerz, próbując zwrócić ogólną uwagę. Hałas nieco przycichł i udało mu się wznieść toast na cześć króla; ten, uśmiechając się łaskawie, wstał, osuszył do dna swój kielich i zszedł z tronu, by porozmawiać z gośćmi.
Przyglądałem się, jak Ora gawędzi z pryszczatym młodzieńcem, dziedzicznym magiem pierwszego stopnia. Jak chłopak czerwieni się i blednie. Przez chwilę wydawało mi się, że wstrząsnęły nim nieszczęsne kamyki. Gotów byłem zrobić stójkę, niczym pies myśliwski, po chwili okazało się jednak, że smarkacza interesuje raczej dekolt Ory.
Ekscelencja wciąż stał obok pustego tronu i wyraz jego twarzy bardzo mi się nie podobał. Przypomniała mi się groźba na temat niepodpisanego nakazu mojego aresztowania; czy naprawdę by się na to zdecydowali? Stwarzając precedens, który bardzo wzburzyłby dziedzicznych magów?
Niech będzie przeklęty dzień, w którym wygrałem zaklęcie Kary.
Harmider w sali balowej osiągnął apogeum. Gor zi Harik, który już od pięciu minut pożerał własne wąsy, zaczął teraz gryźć wargi.
- Proszę się zorientować, o co chodzi - rzekłem gderliwie.
W tej samej chwili za wysokimi drzwiami sali rozległ się krótki dźwięk trąby. Strażnicy przy wejściu stanęli na baczność; do środka wbiegł niziutki mistrz ceremonii i trzykrotnie uderzył berłem o podłogę:
- Jego jaśnie wielmożność, książę Driwegocjus ze świtą!
Pochyliłem się do przodu. W sali zapadła cisza i moje serce, jakby z szacunku dla tej ciszy, też na chwilę zamarło.
Goście rozsunęli się na boki, oswobadzając drogę do tronu.
Sekundę później król zajął swoje miejsce; twarz Jego Wysokości wydala mi się nieprzyzwoicie rumiana. Być może spowodowane było to czerwonym szkłem witrażu.
Przez powstały w tłumie korytarz kroczył postawny, pięćdziesięcioletni mężczyzna o ciemnej twarzy. Pięć-sześć kroków za nim podążała świta - trzech niskich, barczystych ochroniarzy o obwisłych wąsach i czwarty, niewiarygodnie wysoki. Wielkolud miał na gładko wygolonej głowie szeroką obręcz z żółtego metalu.
Obręcz przyciągała mój wzrok. Z trudem oderwałem od niej oczy.
Skoncentrowałem się, patrząc jak książę z królem uroczyście się witają.
Za moim ramieniem w napięciu czekał Gor zi Harik.
Patrzyłem na księcia. Patrzyłem i czułem jak w mojej piersi i żołądku narasta chłód, a na czole zbierają się krople zimnego potu.
Wokół księcia, niczym gęsty kokon, rozpościerała się zasłona cudzej magicznej woli i nie były to proste zaklęcia. Była to tarcza o strasznej sile. Sile, która znacznie przewyższała moją. A na świecie nie było wiele podobnych sil; tak mi się dotychczas przynajmniej wydawało.
Rdzenne zaklęcie Ochrony!
- Niech pan zaczyna - rzekł za moimi plecami Gor zi Harik.
- Jeszcze za wcześnie - odparłem wyschniętymi wargami.
- Niech pan zaczyna - warknął królewski mag ponad rangą - albo przebiję pana sztyletem!
A więc tak to wygląda.
Odwróciłem się. Mag ponad rangą był niebezpieczny; nerwy odebrały mu rozsądek.
- Co panu za to obiecano? - zapytałem łagodnie. - Co panu grozi, gdyby zamach się nie udał?
Jego oczy zwęziły się w dwie pełne nienawiści szparki.
- Do dzieła, niech pana krew zaleje, do dzieła, drogi panie!
Prawą rękę miał schowaną za plecami. Mag ponad rangą ze sztyletem jest jeszcze bardziej śmieszny i żałosny, niż ubrana w kamizelkę małpa z laseczką.

* * *

- Bo się panu sowa rozchoruje - rzekłem z wyrzutem. Zdjąłem z pasa skórzany futerał, wytrząsnąłem z niego glinianą maszkarę. Gor zi Harik wciąż świdrował mnie wzrokiem.
Demonstracyjnie odwróciłem się do niego plecami.
Przyłożyłem czoło do zimnego szklą.
W dole na powrót zaczęła się zabawa, czuło się w niej jednak jakąś sztuczność. Król stal obok księcia u podnóża tronu; jego głowa była jakoś dziwnie pochylona do ramienia. Jakby ze wszystkich sił powstrzymywał się przed spojrzeniem na witrażowe okno pod sufitem.
Książęca świta z uwagą przysłuchiwała się rozmowie dwóch władców. Widziałem, że wąsy przysadzistych ochroniarzy zwisały niemal do ramion. I że żółta obręcz na wygolonej głowie wielkoluda może wchłonąć w siebie całą magię, absolutnie całą znajdującą się teraz w sali magię; wpatrując się w skaczące po matowym metalu iskry, usłyszałem nagle wyraźnie głos Jego Wysokości: „...nie udało jej się zaszczycić nas swą obecnością. Już od dwóch tygodni leczy się na wyspach...”
W następnej sekundzie glos zaniknął.
Dłonie, w których gliniana pokraka czekała na swój los, zrobiły się wilgotne.
- Nikt nie wie, jak dokładnie zadziała Kara - rzekłem zduszonym głosem. - Niech się więc pan, Gor, nie spieszy ze swoim sztyletem. Jeśli książę nie upadnie od razu, nie będzie to wcale znaczyć...
- Do dzieła!!!
- Proszę się uspokoić - rzekłem wyniośle. - Już ja panu przypomnę jego histerię.
I położyłem trzy palce na karku glinianej pokraki.
Przeklęty książę. Przeklęty czarodziej z przeklętą obręczą. Nie uda mi się pokonać takiej ochrony. Musiałbym wytracić do tego wszystkie swoje siły, a czym to się kończy, zrozumiałem już w wieku trzynastu lat, na ciemnym dnie studni.
A może nie robić cyrku? Po cichu zamienić figurki i... naprawdę ukarać. Nie trzeba się będzie przejmować ani książęcą ochroną, ani drągalem z obręczą; wszystkim zajmie się Kara.
Lecz oznaczałoby to, że Hort zi Tabor został wynajęty. A jeśli niewynajęty, to zmuszony, skłoniony siłą. Ze oddałem swą nietykalną własność w zamian za obietnicę, że nikt mnie, sierotki, nie skrzywdzi.
Będzie to także oznaczać koniec mojej władzy.
- „Ukarany zostaje - zamknąłem oczy, jakbym przypominał sobie tekst - książę Driwegocjus, winny czynów będących zagrożeniem dla jedności państwa, takich jak: oderwanie dzielnic Litka, Hadra, wysp Mały Kin i Duży Kin; wprowadzenie w wymienionych okręgach własnych praw książęcych, a także...”
Tekst pamiętałem doskonale.
Widziałem teraz, jak ładunek cudzej woli wokół księcia powoli obraca się, niczym wrzucona do wody piłka. Tarcza była jednorodna, równie mocna ze wszystkich stron. Nie było sensu szukać w niej słabego punktu.
-”...a także sprzeciwianie się rozkazom swego Władcy...”
Człowiek z obręczą na głowie rzucił szybkie spojrzenie na witrażowe okna. Na ułamek sekundy zdrętwiał mi język.
W następnej chwili książę po przyjacielsku kiwnął królowi i skierował się do wyjścia z sali!
- Szybciej - wysapał zi Harik za moimi plecami.
- „A także sprzeciwianie się...” - powtórzyłem mechanicznie.
- Wychodzi! Nie mogę...
Gor zi Harik uderzył z góry na dół - w moje ręce. Chuda gliniana szyjka nie wytrzymała. Rozległ się trzask i wielka głowa maszkary znalazła się w mojej lewej ręce, a tułów w prawej.
- Sssowa... - wydusiłem z siebie.
I uderzyłem w wychodzącego księcia. Uderzyłem, gdyż nie miałem innego wyjścia.
Czy mi się zdawało, czy rzeczywiście zachwiał się w drzwiach?
Zdawało mi się, czy...
Orkiestra grzmiała nie do wytrzymania. Zagłuszając wszystko na świecie, nawet szum krwi w moich uszach.
Na dywanie u moich nóg walała się pozbawiona głowy atrapa.
Oparłem się o udrapowaną aksamitem ścianę. Gor zi Harik patrzył na mnie, a w jego opuszczonej ręce jawnie już pobłyskiwała stal.
A ja byłem pusty.
Byłem wyzuty z sil, jak wówczas, na dnie studni. Nie dałbym rady nawet zapalić świeczki.
- I po wszystkim - rzekłem, zmuszając się do uśmiechu. - Wszystko poszło jak należy, książę został ukarany i...
Królewski mag już na mnie nie patrzył.
Patrzył w dół, na salę i jego twarz przybrała błękitny odcień witrażowego szkła.
Podążyłem za jego wzrokiem. W sali panował zamęt. Słychać było szemranie głosów. Król stał u podnóża tronu, wzrok miał przykuty do drzwi. Po sekundzie drzwi się otwarły i wpadł przez nie, plecami do przodu, ten sam wojowniczy jegomość, któremu towarzyszyło dwóch karłów.
Teraz karłów nie było widać. Wojownik ledwie utrzymał się na nogach; był co najmniej zmieszany. Jego koronkowy kołnierz był niemal oderwany i zwisał w strzępach. Chwilę później do sali wpadł - nieprzytomny z wściekłości - książę.
Zobaczyłem go i pociemniało mi w oczach. Książę miał na czole fioletowego guza - poza tym był rześki i w pełni zdolny do działania.
- ...Obraza, jakiej od nikogo jeszcze nie doświadczyłem! A ty - to do króla - ty, drogi zięciu, zapłacisz mi później! Teraz żądam satysfakcji od tego bydlaka, który śmiał ozdobić się odwróconym herbem Driwegocjusów!
I książę potrząsnął strzępem tkaniny, w którym wszyscy rozpoznali kawałek koronkowego kołnierza.
Wokół zaroiło się od strażników. Obok księcia natychmiast pojawił się olbrzym z obręczą na wygolonej głowie. Książę pełnym rozdrażnienia gestem kazał mu się oddalić.
- Zróbcie coś - krzyknął histerycznie król. - Harik, zrób coś!
Zobaczyłem, jak obok księcia znalazł się drugi królewski mag, Harik młodszy. I jak przegnał go człowiek z obręczą, jednym ruchem ręki.
- To jakaś pomyłka, drogi teściu! - ryknął król i niemal udało mu się przekrzyczeć wrzawę tłumu. - Nikt nie chciał pana...
Książę już zdarł z siebie kamizelę. Przy pasie miał dwa krótkie miecze; nie został rozbrojony przed wejściem do sali!
- Pojedynek! Natychmiast! Nie chcę słyszeć żadnych usprawiedliwień! Wszyscy widzieliście tę... Ten obraźliwy znak! Wszyscy! - I obwiódł salę szerokim, oskarżającym gestem, a ci, których wskazywał, pospiesznie odstępowali na krok.
Książęca świta zbiła się w gromadkę. Wygolony mag z obręczą, wciąż górując nad tłumem, wpatrywał się w witrażowe okienko pod sufitem; miałem wrażenie, że patrzy mi w oczy.
- Zdrajca!
Ledwie zdążyłem chwycić rękę ze sztyletem. Na szczęście Harik starszy nie zdążył zorientować się, że jestem bezbronny i jego zaklęcia były na razie ukierunkowane na obronę. Byłem wdzięczny ojcu, który swego czasu wynajmował dla mnie nauczycieli gimnastyki i fechtunku. Dzięki miłosiernej sowie, Gor zi Harik był ode mnie dużo starszy i ustępował mi siłą. Sztylet upadł na podłogę.
Książę w sali coś krzyczał; poczułem falę magicznej woli. Harik także ją poczuł i jego uchwyt nieco osłabł.
Odrywając się od siebie, przylgnęliśmy do szkła. W samą porę, by zobaczyć, jak książę wrzeszczy na człowieka z obręczą:
- Zdejmij ją ze mnie! Zdejmij! Nie życzę sobie! Pojedynek! Uczciwie przelana krew! Zdejmij!
Nawet z góry widać było wyraźnie, jak człowiek z obręczą zaciska szczęki.
I jak wokół oszalałego księcia Driwegocjusa opada magiczna zasłona - nie, nie opada, a rozchyla się na boki, wpuszczając do środka przeciwnika księcia.
I jak wojownik z oderwanym koronkowym kołnierzem - obrażony, poniżony, pozbawiony przy wejściu swego ogromnego miecza, lecz zaopatrzony w zamian w jeden z krótkich mieczy księcia, przygotowuje się do odparcia ataku.
I książę zaatakował! Wściekle, nieustraszenie, umiejętnie i z ogromnym impetem.
Zadźwięczała stal. Kilka dam w tłumie zemdlało.
- To niesłychane! - krzyknął król. - Straże!
Strażnicy podjęli próbę rozdzielenia walczących, natknąwszy się jednak na ochronną magię wygolonego olbrzyma, szybko zrejterowali.
Zdążyłem zauważyć, że niektórzy goście kontynuują zabawę, jakby nic się nie działo... I że Ora, moja towarzyszka Ora, stoi za plecami człowieka z obręczą i z uwagą wpatruje się w jego wygoloną potylicę.
Zaś on się odwraca, wyczuwając jej spojrzenie. Patrzy jej w oczy i przenosi spojrzenie na grono świecidełek zdobiących jej wysoką szyję.
A ona beztrosko się uśmiecha.
Przeciwnicy, odgrodzeni kręgiem magicznej woli, walczyli w zaciekłym milczeniu. Obaj okazali się doświadczonymi wojownikami. Obaj byli skrajnie wściekli i brak opanowania im przeszkadzał.
- Już po wszystkim - rzeki ochryple Gor zi Harik i mimowolnie drgnąłem, słysząc brzmiącą w jego głosie rozpacz.
Na żyrandolu zadrżały płomyki świec - jakby od przeciągu.
Niektóre z nich zgasły.
Książę Driwegocjus, na którego twarzy zastygł grymas nienawiści, patrzył swemu wrogowi w oczy - wrogowi, którego jeszcze przed kwadransem nie znał i którego ostrze sterczało teraz z jego piersi.
A po chwili jego jaśnie wielmożność Driwegocjus, tak znamienity, tak niebezpieczny i tak niewygodny królewski teść, powoli osunął się na podłogę - w kałużę własnej krwi.

* * *

„...To wszystko, co kosztuje nas taki trud, oni osiągają bez wysiłku, z urodzenia. Tym wszystkim, co my osiągamy dopiero w wieku dojrzałym, oni władają już w dzieciństwie. Jesteśmy, młody przyjacielu, magami mianowanymi i nasi synowie nie mogą przejąć ani naszego daru, ani tytułu. Pracowicie zbierając przez całe życie magiczne mądrości, jesteśmy skazani na zabranie ich ze sobą do grobu. Lecz czy jest to powód do rozpaczy?
Piszesz, mój przyjacielu, że twoje wysiłki są bezsensowne, a ich rezultaty są wyśmiewane. To smutne słyszeć coś takiego od obdarzonego silną wolą, poważnego młodzieńca, jakim cię pamiętam. Nic pod słońcem nie jest pozbawione sensu. Stajemy się godni pożałowania nie z powodu kpin, lecz przez rezygnację ze swych życiowych celów ku uciesze prześmiewców.
Mam nadzieję, że twój list został napisany i wysłany pod wpływem chwilowej słabości, a dziecięca rozpacz minęła bez śladu i sam chciałbyś zapomnieć o napisanych przez ciebie słowach; z wielką chęcią ci w tym pomogę. Zapomnijmy o twoim ostatnim liście i porozmawiajmy o rzeczach znacznie bardziej pożytecznych i właściwych.
Świat magii spoczywa na naszych barkach; to właśnie mianowani magowie rzemieślnicy, a nienadęte dziedziczne snoby, stanowią trzon magicznej społeczności. Magia gospodarcza, magia użyteczna dla ludzi, daje duchową satysfakcję i przynosi stały dochód. Magowie mianowani nie zabijają i nie niszczą, doskonaląc się w bojowych zaklęciach - lecz tworzą, osiągając sukcesy w budownictwie, krawieckim i kuśnierskim rzemiośle, sterowaniu pogodą i sprawianiu urodzaju. Mag mianowany, nawet czwartego stopnia, jest szanowanym przez wszystkich człowiekiem pracy, pszczołą, która niesie kroplę miodu do wspólnego ula; podczas gdy dziedziczny obibok, choćby i ponad rangą, jest tylko pstrym motylem, fruwającym bezmyślnie ku uciesze dziatwy.
Dlatego też nie bądź zazdrosny, mój przyjacielu! Nie bądź zazdrosny o coś, co nie jest warte zazdrości!”.

* * *

- Nikogo nie przyjmuję! - krzyknąłem ochryple.
Pukanie się powtórzyło. I rozległ się przygłuszony głos właściciela:
- Ale szanowny panie, tu jest dama... Nazywa się Szantalia i twierdzi, że ją pan na pewno przyjmie!
Stłumiłem jęk. Na co ona sobie pozwala, ta...
Wszystkie moje kamyki zostały u Ory. Wiedziałem, że znowu się spotkamy - lecz, miłosierna sowo, tylko nie dzisiaj!
Usiadłem na łóżku. Głowa mi pękała, nie chciałem jednak tracić sił na najmniejsze nawet lecznicze zaklęcie. Będę musiał poprosić właściciela o jakieś pigułki.
Tylko tego brakuje, żeby mnie zobaczono bez powłoki! Służąca na pewno nie odmówi sobie podglądania przez dziurkę od klucza.
- Drogi panie - rozległ się za drzwiami celowo miękki, niemal mruczący głos Ory. - Powinien mnie pan wpuścić, gdyż to, co powiem, jest dla pana bardzo ważne, drogi przyjacielu... rozumie pan?
Jak zdobyła mój nowy adres? Przecież przeprowadziłem się nie uprzedzając jej.
Podszedłem do drzwi. Narzuciłem płaszcz, by zakryć twarz kapturem. Moja ostrożność okazała się uzasadniona; gdy otwarłem drzwi wpuszczając Orę, właściciel nie omieszkał wsunąć do środka swego wścibskiego nosa.
Zdziwił się, dlaczego gość odpoczywa w płaszczu. Zdziwiłby się jeszcze bardziej, gdyby zamiast pryszczatego sklepikarza - mojej ostatniej powłoki - ujrzał prawdziwą twarz Horta zi Tabora.
A na powłokę nie mam już sił. Nawet na powlokę!
- Nieciekawie pan wygląda - rzekła Ora przez zęby. Po jej mruczeniu nie zostało nawet śladu.
- Zechce mi to pani wybaczyć. - Zgiąłem się w błazeńskim ukłonie.
- Tak, powinien pan przeprosić. - Ora usiadła w zapadniętym fotelu. - I wcale nie jest powiedziane, że zaakceptuję te przeprosiny.
Zdjąłem płaszcz. Szczelniej otuliłem się szlafrokiem i uśmiechnąłem się:
- Powinna się pani cieszyć; spłaciła pani dług wobec mnie. Prawo Wagi zostało wypełnione... I proszę oddać świecidełka.
Królewskim gestem rzuciła na stół pęk magicznych kamieni. Uśmiechnęła się sucho.
- Nie są to wcale takie zwykłe świecidełka, jak próbuje mnie pan przekonać. Co najmniej dwie ryby złapały się wczoraj na tę przynętę.
- Co?!
Skoczyłem na równe nogi. Znów wstrząsnęły mną dreszcze. Ora surowo patrzyła mi w oczy; jej wzrok był niczym mokry kamień.
- Jest pan łajdakiem, Tabor. Postawił mnie pan w wyjątkowo paskudnej sytuacji.
- Jest pani kobietą - rzekłem, nerwowo przełykając ślinę. - Być może uda mi się więc zapomnieć o słowie, którym mnie pani...
- Łajdak - powtórzyła spokojnie. - Zabrał mnie pan tam i zostawił. Wiedząc, co się wydarzy!
- Nie wiedziałem - wyrwało mi się i natychmiast pożałowałem swych słów.
Zmrużyła oczy.
- Jeśli nie wiedział pan, co się święci, to dlaczego od razu się pan ukrył? Przecież obserwował pan wszystko z ukrycia. Czułam pana spojrzenie.
- To nie jest możliwe - rzekłem głucho.
Uniosła podbródek.
- Wiem, jakie ma pan zdanie o moich możliwościach. Tym niemniej udało mi się wyczuć pana spojrzenie. I zrozumieć, że od początku oczekiwał pan problemów.
- Nie jestem temu winny; nie tak, jak się pani wydaje - rzekłem, odwracając się. Nie cierpię się usprawiedliwiać.
- Szczerość za szczerość - odparła Ora po chwili milczenia. - Pan opowie mi, co robił w pałacu; ja powiem, którzy z magów zainteresowali się pana kamykami. Zainteresowali to mało powiedziane; aż nimi zatrzęsło! Przecież bardzo chce się pan tego dowiedzieć? - Rozejrzałem się. W pokoju był tylko jeden fotel. Aby się uspokoić, musiałem usiąść na łóżku, założyć nogę na nogę i policzyć do dziesięciu.
- Po pierwsze, naprawdę chcę panią przeprosić za wszystko, co wydarzyło się nie z mojej winy. Tak wyszło. Po drugie, poszedłem na to przyjęcie, by obserwować... by, jak się pani sama domyśliła, zobaczyć reakcję magów na kamyki. Właśnie po to tam poszedłem, przysięgam na pamięć mego ojca.
- Mówi pan prawdę - rzekła Ora powoli. - Jak ma się do tej wersji pana nagle zniknięcie?
- Podszedł do mnie królewski ponad rangą - odparłem, patrząc jej w oczy. - Widziała go pani. Nazywa się Gor zi Harik.
Podstępem zabrał mnie... Krótko mówiąc, nie mogłem wrócić. Nie wiedziałem, że to się tak potoczy, przysięgam... na co tylko pani chce.
- Proszę przysiąc na pamięć ojca - zażądała Szantalia.
- Nie miałem pojęcia, że tak się to skończy - rzekłem powoli. - Przysięgam na pamięć ojca.
Uśmiechnęła się niespodziewanie.
- Jest pan mistrzem w zabawie słowami... Dobrze. Nudzi mnie pan, panie Hort zi Tabor. Zegnam.
I lekko podnosząc się z fotela, perfidna łotrzyca skierowała się w stronę drzwi.
- Minutkę!
Zastąpiłem jej drogę. Teraz miałem ochotę ją uderzyć; na poważnie.
- Minutkę, moja miła pani! O niczym pani nie zapomniała?
- Nie. - Patrzyła mi w oczy. Jej prawe oko było podmalowane na błękitno, lewe - na zielono.
Złapałem ją za rękę. Nadgarstek miała chudy, wysmukły i taki kruchy...
- Złamie mi pan rękę!!!
- Złamię - obiecałem cicho. - Nie powinna pani ze mną pogrywać. Obiecała pani, że o czymś mi opowie!
- Niech pan puszcza!
I uderzyła mnie ręczną błyskawicą. Słabą, damską, piekącą jak użądlenie osy.
Puściłem ją - na sekundę. Już w następnej chwili próbowała otworzyć ciężką zasuwę na drzwiach. Złapałem ją za kołnierz i rzuciłem na łóżko.
Wyszczerzyła się, pokazując równe, białe zęby. I całkowicie spokojnie powiedziała:
- Nie ma pan sił na zaklęcia, Hort. Całkowicie je pan wyczerpał. Ojciec nigdy pana nie uczył, że nie należy tak postępować?
Nie patrząc, wyciągnąłem rękę. Zdjąłem z gwoździa wąski rzemień, który był własnością gospodarza i był razem z pokojem do mojej dyspozycji.
- Wystarczy mi sił na coś innego.
- Doprawdy? - Jej grymas zmienił się w słodki uśmiech. - Obiecuje pan?
Dotarło do mnie, jak dwuznaczne były moje słowa. Z wściekłością uderzyłem rzemieniem w oparcie fotela.
- Niech pani mówi, kto zainteresował się kamykami, i wynosi się stąd! Albo sprawię pani lanie bez żadnych zaklęć!
Skóra na czole, w miejscu gdzie uderzyła mnie jej cherlawa błyskawica, zaczęła odczuwalnie piec.
- Jest pan przepiękny, Hort - rzekła kobieta, przyglądając mi się bezwstydnie. - Ależ świeci się pana wściekłe, żółte oko... Stop. - Podniosła rękę, jakby odgradzając się ode mnie i od mojego rzemienia. - Stop, niech pan zaczeka. Po co ta awantura. Wszystko panu opowiem... Niech pan usiądzie!
Patrzyłem jej w oczy.
- Niech pan siądzie - powtórzyła rozkazującym tonem. I poprawiając sukienkę, dodała gderliwie: - rozerwał mi pan kołnierz...
- Niech pani mówi - rzekłem. - Po raz ostatni proszę jak człowiek.
Uśmiechnęła się ledwo zauważalnie.
- Dobrze... A więc pierwszą osobą, która zainteresowała się pana kamykami, był ten prowincjonalny mag ponad rangą. Nazywa się Mart zi Gorof, ma czterdzieści dwa lata, z wyglądu jest zupełnie niepozorny. Jednak sam pan go zauważył, jeszcze na schodach. Wszyscy, z którymi zapoznałam się wcześniej, przyglądali się tym kamykom wyłącznie z ciekawością, jedynie ten Gorof był naprawdę wstrząśnięty. Rozumie pan, o czym mówię?
Przełknąłem ślinę. Okazuje się, że damulka była niezwykle sumienną i uważną obserwatorką.
- Drugi - zawahała się, lekko marszcząc brwi. - Drugi... proszę się tylko nie przestraszyć. To ten, który utrzymywał ochronę księcia. Który tak dosłownie wypełnił rozkaz swej jaśnie wielmożności i ją zdjął; najwyraźniej sam nie miał nic przeciwko temu, żeby księcia zadźgano. Możliwe, że został przekupiony. Wszystko zostało bardzo zręcznie zorganizowane.
- Ten wielki typ z obręczą - rzekłem szeptem.
- Dokładnie - przytaknęła Ora. - Obręcz... Jeśli zdjąć jego obręcz, jest ponad rangą, jak pan. Lecz sam ten przedmiot jest wiele warty. To Rdzenny przedmiot, coś w rodzaju pańskiej Kary. Jednak gdy Karę dostał pan „do zabawy”, to ta obręcz należy wyłącznie do Nagiej Iglicy.
- Co?
- Tak go zwą. To jego przydomek. Naga Iglica - pasuje do niego, prawda?
- Nigdy nie słyszałem o takim magu - rzekłem powoli.
Wzruszyła ramionami.
- Nie pretendował pan przecież do bycia wszechwiedzącym?
Milczeliśmy przez chwilę. Ora doprowadzała do porządku swój kołnierz, mrucząc krótkie gospodarcze zaklęcia. Nagle poczułem, że jestem kompletnie wypompowany. I nie mam nawet siły wstać.
- Skąd pani to wszystko wie? - spytałem w końcu.
Ora uniosła wzrok:
- Co konkretnie?
- O Nagiej Iglicy. O rdzennym charakterze jego obręczy...
- Jestem spostrzegawcza - przerwała mi ostro. - Zawarłam też wczoraj wiele pożytecznych znajomości. Nie wiem jednak, czy utrzymają się one po tym całym koszmarze. Wszyscy goście bez wyjątku nocowali w pałacu, a podejrzanych, takich jak ja, w ogóle nie chcieli wypuścić, grozili wtrąceniem do kamiennego lochu, nawet kata wezwali...
- Kata?!
- Nie było przy mnie nikogo, kto mógłby za mnie poręczyć - sucho rzekła Ora. - Było nas takich dziewięć osób - tych, których król nie znał osobiście, którzy na balu byli po raz pierwszy, którzy mniej lub bardziej oficjalnie zdobyli zaproszenie. Czterech panów i pięć dam. Zapędzili nas do jednego pokoju... Gdy pojawił się kat, damy zaczęły mdleć, a ich kawalerowie pełzali na kolanach, zapewniając, że nie mają nic wspólnego z prowokacją i zabójstwem księcia.
Milczałem.
- Wypuścili nas nad ranem - westchnęła Ora. - Tylko jednego wtrącili do ciemnicy. Jakiegoś durnia, który zaczął protestować i krzyczeć o swoich prawach.
- Proszę o wybaczenie - rzekłem głucho. - Naprawdę nie miałem pojęcia...
- Wierzę. - Ora wstała. - A teraz pozwoli pan, że się pożegnam. Prawu Wagi rzeczywiście stało się zadość, wypełniłam swój dług; żegnam pana, panie Hort zi Tabor.
- Jeśli czymś panią... - wymamrotałem.
Ora zamknęła za sobą drzwi.

* * *

„Proszę nie mylić magicznych przedmiotów z magicznymi obiektami, a tych z kolei z magicznymi podmiotami. Proszę zapamiętać - Wielka Łyżka, Buty Szybkości, Okrutne Skrzypce, Kłamliwe Lustro i tak dalej - to wszystko magiczne przedmioty. Świeże Źródło - to już obiekt magiczny; jest on umiejscowiony terytorialnie. Zwykle w miejscu występowania Świeżych Źródeł wznosi się królewskie pałace. Tylko osoba królewskiej krwi może czerpać ze Świeżego Źródła. Kiedy próbuje robić to ktoś nie królewskiego pochodzenia, Źródło wysycha, „chowa się”. Świeże Źródło niektórzy nazywają także Żywym Źródłem, jednak płyn, który z niego pochodzi, nie ma nic wspólnego z legendarną żywą wodą, choć wykorzystuje się go w farmakologii do wytwarzania niektórych silnie działających leków. Dom Odzieży również jest magicznym obiektem, zaś Sieciowy Czarnoust - magicznym podmiotem. To praktycznie nieuchwytne stworzenie podobne jest do pająka, nie żywi się jednak muchami ani krwią, lecz negatywnymi emocjami. Siedząc w pajęczynie nad często uczęszczaną drogą, Czarnoust zalewa przechodniów potokami inwektyw - i rośnie jak na drożdżach, wchłaniając wykrzykiwane w odpowiedzi przekleństwa i złorzeczenia...”

* * *

Siedziałem nad stertą kamyków, wodziłem nad nimi dłonią, czując dotyk cudzej woli, i zastanawiałem się, co robić dalej, gdy znów rozległo się pukanie do drzwi:
- Szanowny panie, tym razem pyta o pana jakiś mag... Mówi, że jest na królewskiej służbie... Obawiam się, mój panie, że powinien go pan przyjąć...
- Wołaj - rzekłem ostro.
Po czym wyjąłem z futerału autentyczne zaklęcie Kary i ukryłem je w szerokim rękawie szlafroka. Moje siły nie zregenerowały się jeszcze nawet w połowie, a nie lubiłem czuć się bezbronnym.
Moim gościem nie był Gor zi Harik, jak przypuszczałem, lecz jego syn. Po raz ostatni widziałem go na przyjęciu, od tego czasu młodzieniec wyraźnie schudł i zmizerniał, choć minęły tylko dwa dni.
- Proszę usiąść - rzekłem sucho. Gliniana pokraka w rękawie nieprzyjemnie ocierała skórę.
Chłopak zawahał się na chwilę i zdjął zamówiony płaszcz. Gest niewątpliwie zdradzał dobre zamiary, kto wie jednak, co chłopakowi może strzelić do głowy. Szczególnie, że tym chłopakiem jest mag ponad rangą.
Przysiadł na samym brzegu krzesła. Ja usiadłem na brzegu łóżka.
- Po pierwsze - odezwał się Horik młodszy, patrząc na mnie przez ramię. - Król jest zadowolony. Być może uwierzył, że Kara działa właśnie tak. Tym bardziej, że pokazaliśmy mu resztki atrapy...
Napiąłem się.
- Jest zadowolony i nie zamierza pana ścigać.
- A ekscelencja? - zapytałem cicho.
Chłopak wzruszył ramionami.
- Król oznajmił mu swoją wolę. Ekscelencja nie będzie się mścił jawnie. A co do jego tajnych zamiarów... Tu nie pomoże nawet król, rozumie pan.
- Czyli zostałem oszukany - rzekłem z goryczą.
Chłopak przełknął ślinę i po raz pierwszy spojrzał mi prosto w oczy.
- Pan przecież także nas oszukał, panie Hort zi Tabor. Proszę... - zdjął z paska płócienny woreczek i wytrząsnął jego zawartość na stół. Był to gliniany człowieczek - tułów i oderwana od niego szkaradna głowa.
- Oryginalne - cicho rzekł chłopak. - Ale sam pan rozumie...
Mogliśmy z ojcem po prostu otworzyć królowi oczy. Wyjaśnić, że - atrapa jest fałszywa. Potwierdzi to każdy mag powyżej drugiego stopnia.
- Dlaczego tego nie zrobiliście? - zapytałem szeptem.
- Dlatego, że... - Chłopak westchnął. - Dlatego, że... Krótko mówiąc, książę tak czy siak zginął. Król triumfuje... Spełnił obietnicę. Dopuścił ojca do Źródła... I ojciec mógł przygotować lekarstwo dla mamy. Trzy porcje. Tego wystarczy jej na półtora roku.
Milczałem.
- Moja matka jest chora - wyjaśnił chłopak sucho. - Jedyne lekarstwo, które może utrzymać ją przy życiu, sporządza się na bazie wody ze Źródła. Jego Wysokość - uśmiechnął się krzywo - czerpie ze Źródła... Służymy królowi tylko dlatego, że niekiedy daje nam tę wodę. Niekiedy nie daje.
Wstał. Ja również się podniosłem.
- Ojciec prosił, bym przekazał panu coś jeszcze - rzekł chłopak, odwracając się od drzwi. - Książę Driwegocjus nigdy nie cierpiał na ataki nieuzasadnionej wściekłości. Zawsze był spokojny, zrównoważony i wyrachowany. Nigdy nie pojawiał się publicznie bez swego mistrza ochrony, któremu płacił więcej, niż wszystkim swoim najemnikom. Najgorsza potwarz nie była go w stanie wyprowadzić z równowagi na tyle, by wpakował się w głupi pojedynek. To po pierwsze.
Milczałem. Takie było moje przeznaczenie tego wieczoru.
- Po drugie... Przyczyną pojedynku stała się złota broszka na kołnierzu kapitana Wichi - będąca jakoby odwróconym herbem Driwegocjusów. Podczas pojedynku broszka została rozdeptana, jednak rysunek wciąż jeszcze był wyraźnie widoczny. Abstrakcyjny wzór, przecinające się linie. Wczorajszej nocy kapitan w obecności kata potwierdził, że broszka jest jego własnością, że dostał ją od matki i nikt nigdy nie widział na niej żadnych odwróconych herbów.
Oblizałem wargi.
- Tym niemniej kapitan umarł o świcie. Serce nie wytrzymało.
Milczałem.
- Po trzecie i ostatnie... Mieliśmy z panem szczęście, panie zi Tabor. Książę padł ofiarą innego spisku, znacznie bardziej kunsztownego i wyrafinowanego; przy czym pułapka została zastawiona za pomocą niewiarygodnie subtelnej magii. Głównym podejrzanym jest mistrz ochrony Driwegocjusa, Ondra o przydomku Naga Iglica. Nie ma jednak szans, by postawić go przed sądem. Zniknął od razu po incydencie i zaszył się teraz niewątpliwie w jednej ze swych nor. Nie wiadomo, na co mu się to wszystko zdało, dostawał przecież gigantyczne pieniądze! Własnoręcznie ściął złotonośne drzewo. Jednak...
Chłopak przerwał w pół słowa. Milczał przez chwilę, po czym chwycił klamkę:
- Zegnam pana, panie zi Tabor. Proszę wybaczyć, jeśli coś poszło nie tak.
- Życzę zdrowia pańskiej matce - rzekłem.
Chłopak uśmiechnął się z goryczą:
- Dziękuję. Jeszcze jedno, panie zi Tabor. Kiedy zdecyduje się pan kogoś ukarać... proszę zapamiętać moje słowa. I ukarać króla.
Drzwi się zamknęły.
Milion lat temu
(początek cytatu)


Leżeli, obejmując się. Alik w ciemności posapywał na swoim rozkładanym łóżku. Staś miał gładkie, opalone ramię. Wtulając gorący nos mężowi w ucho, Julia myślała, że wszystko jest dobrze. Że jest prawie w domu. Jest jej ciepło, przytulnie i niczym nie musi się niepokoić.
...Spotkali się w metrze. Dwoje dorosłych już, samodzielnych, ani trochę nie lekkomyślnych ludzi po raz pierwszy spotkało się w metrze - w ludzkim potoku, a dokładniej, niemal w tłumie. Był listopad; oboje wracali z pracy, zmęczeni i głodni, obojgu było nieprzytulnie i smutno, na żadne z nich nikt w domu nie czekał.
Ruchome schody niosły ich - najpierw na spotkanie - a potem dalej, w różne strony; oboje mieli zwyczaj patrzeć na sunący z naprzeciwka ludzki potok. Od razu się zauważyli.
Julia prawie natychmiast odwróciła wzrok; niezręcznie jest gapić się na nieznajomego mężczyznę. W pewnym momencie wydało się jej, że skądś zna tego człowieka, ale nie może sobie przypomnieć, gdzie się już spotkali.
Po zejściu z ruchomych schodów na chwilę zatrzymała się obok kiosku z książkami, a potem nieoczekiwanie dla samej siebie zawróciła i pojechała w dół, tam, skąd dopiero co wyjechała. Połowę dystansu na zmianę to wymyślała sobie za szczenięcą głupotę, to pocieszała tym, że czasu na idiotyczną przejażdżkę straciła niewiele - góra siedem minut.
A dokładnie pośrodku schodów - jak poprzednim razem - zobaczyła znajomego nieznajomego, który jechał jej na spotkanie.
I od razu odwróciła wzrok.
Być może kiwnął w jej stronę. A może przyglądał się z niedowierzaniem, jak ona odwraca się, z uporem udając, że go nie zauważa.
Czerwieniąc się i patrząc sobie pod nogi, zjechała na dół, na peron.
W pierwszym odruchu chciała uciekać. Wskoczyć do wagonu metra i o wszystkim zapomnieć; przyjedzie do domu jakieś czterdzieści minut później, nie będzie jednak trzeba wybijać się z ustabilizowanej, komfortowej i zaplanowanej samotności. Żadnych znajomych, żadnych trosk.
Potem pomyślała, że może naprawdę się znają? Po prostu zapomniała o poprzednim spotkaniu, a ten mężczyzna nie? Może spotykali się w instytucie i jej ucieczka okaże się w takiej sytuacji dziwna i obraźliwa?
Zjechała na peron i stanęła obok budki dyżurnej, na przelocie.
Na białym marmurze ściany wydrapane było niecenzuralne słowo;
Julia czuła się nieswojo, jak w kolejce do lekarza. Minęło pięć minut; co chwila podnosiła zegarek do samego nosa i miała wrażenie, że stanął.
Przeszło dziesięć minut.
Potem piętnaście.
Dyżurna spoglądała z przeszklonej budki ze współczuciem. A Julia co chwilę zahaczała wzrokiem o niecenzuralny napis, jakby wdeptywała w krowi placek.
Gdy upłynęło dwadzieścia minut, zrozumiała że dwadzieścia cztery przeżyte lata nie dodały jej ani kropelki rozumu. Czerwona, jak pierwszomajowe prześcieradło, weszła na jadące do góry schody i przez całą drogę na powierzchnię nie unosiła wzroku.
Przez kilka dni czuła nieuzasadniony smutek, a potem wszystko potoczyło się po dawnemu. Na dobre zapomniała już o człowieku na ruchomych schodach i bardzo się zmieszała, gdy któregoś dnia w metrze ktoś delikatnie chwycił ją za łokieć.
- Proszę wybaczyć...
Patrzyła na niego, nie mogąc sobie przypomnieć, gdzie go wcześniej widziała. Coś takiego zdarzało się jej już wcześniej - nieznani ludzie witali się z Julią jak starzy znajomi i życzliwie pytali o różne rzeczy, a ona uśmiechała się z przymusem, nie mając nadziei, że przypomni sobie imię rozmówcy, czy okoliczności, w których się poznali. Teraz również mrugała, próbując pojąć, kto przed nią stoi. Tylko że tym razem zmieszany był mężczyzna.
- Proszę wybaczyć, chyba nie powinienem... Ruchome schody, Pamięta pani?
Przypomniała sobie.
Nadjechał jej pociąg. Miała jeszcze szansę chłodno kiwnąć głową i wślizgnąć się do wagonu, gdzie tak obiecująco widać było wolne miejsca na siedzeniu z dermy. Zawahała się i drzwi zatrzasnęły się jej przed nosem. Pociąg odjechał.
- Mam na imię Stanisław.
Poznawali się stopniowo, ostrożnie, bojaźliwie - jak dwa nieufne zwierzątka, jak dwaj tchórzliwi bokserzy. W milczeniu wędrowali zaśnieżonym parkiem i krążyli po własnych śladach, cały czas w milczeniu. Julia opierała się o ramię Stasa i nie raz i nie dwa jej nogi w paradnych bucikach, nieprzeznaczonych do takich wypraw, potykały się i ślizgały na oblodzonych bruzdach. Wtedy muskularna ręka zmieniała się w stalową poręcz, żelbetonową podporę i ani razu - ani razu! - Staś nie pozwolił jej, by upadła - czy dotknęła śniegu rąbkiem zimowego płaszcza.
Jakoś od razu okazało się, że wszystkie problemy, wcześniej doprowadzające Julię do rozpaczy, są łatwo rozwiązywalne. Wszystkie: od kataru, do awantur z nieprzyjemnymi sąsiadami. Wydawało się, że nawet psy gryzące się na ulicy, przy samym pojawieniu się Stasa kończyły walkę i rozchodziły się, powarkując, do przeciwnych narożników.
Nowy rok powitali cicho i spokojnie, na krętej historycznej uliczce niedaleko domu Julii, a potem piechotą przeszli przez całe miasto do Stasa, zagrzali czerwone wino i ani razu, do końca nocy, nie włączali telewizora. Okazało się, że jeszcze jedna bariera, która wydawała się Julii nie do przezwyciężenia, ta przerażająca ją bariera między mężczyzna i kobietą, przełamuje się lekko i naturalnie. Jak skorupka jajka, która poddaje się wysiłkom wykluwającego się pisklęcia.
Ranek pierwszego stycznia okazał się mokry i mglisty. Julia siedziała za malutkim stołem w niewielkim „dużym pokoju” Stasa, a nad ogromnym, białym garnuszkiem mleka z miodem unosiła się para.
Po miesiącu okazało się, że Staś był wcześniej żonaty. Julia poczuła się urażona: dlaczego nie powiedział jej o tym od razu?! I poprosiła, wręcz zażądała, by opisał jej szczegóły: co zaszło w jego rodzinie, czy była żona ponownie wyszła za mąż i, co najważniejsze, czy Staś ma dzieci?
Nie odpowiedział.
Julia wpadła w złość, a Staś odszedł. Przez cztery miesiące, a nawet cztery i pół, nie spotykali się i nie dzwonili do siebie. A współpracownicy Julii, którzy zauważyli, oczywiście, początek jej romansu, teraz zauważyli jego koniec i współczująco kiwali głowami.
Julia zrobiła się nerwowa i trudna w pożyciu. Ona, którą cały oddział cenił (i troszeczkę się z niej naśmiewał) za ugodowość.
A pewnego razu w poniedziałek, o ósmej wieczór w jej mieszkaniu rozległ się dzwonek u drzwi; w odpowiedzi na wystraszone: „kto tam”, niezmieszany Staś odpowiedział: „czy to pani wzywała lekarza?”
Po następnych dwóch tygodniach przeniósł się do niej. Zaczęło się od tego, że Julia zatopiła sąsiadkę pod sobą - zatkała się rura. Sąsiadka była oczywiście aż czerwona ze złości i groziła Julii nieprzyjemnościami, wśród których najskromniejszą była wizyta mitycznych (albo nie mitycznych) „chłopaków z ferajny”.
Staś przyszedł dokładnie w szczytowym momencie awantury i po dwóch minutach od jego pojawienia się sąsiadka spuściła z tonu, a po półgodzinie konflikt został zażegnany, całkowicie i bezpowrotnie. Staś w milczeniu naprawił rurę, umył ręce, a potem bez jednego słowa zjedli kolację - co Bóg dał.
A kiedy herbata była już wypita, Julia zaproponowała nieśmiało: Może byś dzisiaj został? Późno już...
I on został.
Nigdy więcej nie wracali do rozmowy o jego byłej rodzinie. Uznała jego prawo do tej tajemnicy; oprócz tego, mówiąc szczerze, po prostu się bała. Zauważyła, że bywają momenty, kiedy Stasowi lepiej się nie sprzeciwiać. Że jest często do tego stopnia przekonany o swojej racji, że jakiekolwiek wątpliwości odbiera jak napaść, wręcz agresywnie.
Półtora miesiąca później wzięli ślub.
Wcześniej wydawało się jej, że samotność to najbardziej naturalny stan człowieka. Bała się, że pozbywając się jej, straci cząstkę siebie. Było zupełnie na odwrót.
Osiągnęła to, czego brakowało jej - zrozumiała to nie od razu! - już od wielu lat. Nabrała pewności siebie. Zyskała prawdziwy dom, którego ceglane ściany stały się granicami jej wolnego i spokojnego terytorium.
Miała teraz własną, pokrytą lasem górę, do której w każdej chwili można było przylgnąć plecami.
Wszystkie rzeczy w domu przejęły na siebie cząstkę Stasa. Najzwyklejsze przedmioty uzyskały coś” na podobieństwo duszy tylko dlatego, że Staś ich dotykał, że były mu potrzebne; Julia, która kiedyś nienawidziła prania, pokochała stanie na balkonie i rozkoszowanie się powieszoną do wysuszenia bielizną.
Koszule kołysały rękawami - w każdej z nich była cząsteczka Stasa.
Jak białe kulisy trzema rzędami wisiały pieluszki. Po powrocie z pracy Staś, gdy tylko zjadł kolację, wychodził z wózkiem. Sąsiedzi poszepty wal i z aprobatą.
Roczny Alik uśmiechał się od ucha do ucha i mówił: „Tata”.
A za jakiś czas razem już kleili jakieś piórniki, koperty i przeróżne poglądowe pomoce naukowe dla przedszkola, dla całej grupy. Staś mógł majsterkować całymi godzinami, a jego pomysły w tym czasie porażały wyobraźnię. Podarował Alikowi tornister uszyty ze starych dżinsów z naklejoną na klapę mordką niedźwiadka, przy czym oczy u misia poruszały się, a w plastikowym naczyniu przelewał się „miód”. Alik przynosił do przedszkola samodzielnie wykonane zabawki, na widok których nie tylko dzieci, ale i wychowawcy szeroko otwierali usta; raz czy dwa Staś miał też coś na kształt konsultacji w przedszkolnym kółku „Zręczne ręce”. Alik chodził wtedy cały dumny, w blasku ojcowskiej sławy.
Mieli jakieś ukrywane przed Julią męskie sekrety; widać smak u ojca i syna był podobny. Razem chodzili kupować książki i kasety z kreskówkami. Tylko raz kasetę wybrała Julia. Był to film o Leprekonie, złym gnomie. Przyzwyczajona do miłych krasnali staruszków z Królewny Śnieżki, nie przypuszczała nawet, że gnoma można się przestraszyć. Alik jednak wystraszył się do granic histerii, kaseta została uroczyście wyrzucona i od tego dnia Julia postanowiła nie mieszać się w „politykę repertuarową” - niech mężczyźni sami decydują.
Zły gnom - nieopisanie okrutny potwór - przyśnił się jej raz czy dwa. Pewnie dlatego, że żal jej było przestraszonego, zapłakanego Alika. Na szczęście cała historia się na tym skończyła - jedynie ich syn stanowczo odmówił oglądania Królewny Śnieżki; nikt go zresztą do tego nie zmuszał.
Kiedy Alik miał cztery lata, razem ze Stasem zaczął chodzić na basen.
Kiedy miał pięć lat, zaczęli uczyć się piosenek pod gitarę. W ciągu dnia do ich domu przychodzili koledzy i przyjaciele Alika, a kiedyś pojawił się nawet wyrośnięty chłopak z sąsiedztwa, który za coś nie lubił syna Julii. Pamiętała, jak pięcioletni wtedy Alik przybiegł z płaczem i rzucił się do ojca z żądaniem ukarania krzywdziciela. Staś zamiast tego zorganizował jakiś program kulturalny, który Julii wydał się naiwny i niepotrzebny. Impreza przyniosła jednak oczekiwany skutek; ponury chuligan nie został co prawda przyjacielem Alika, jednak na długo przestał się go czepiać.
...Ciemność była gęsta i nieprzenikniona.
Alik poruszył się na rozkładanym łóżku. Kaszlnął raz i drugi. Po chwili rozkaszlał się na dobre i Julia naprężyła się, gotowa wyskoczyć i biec na pomoc, jednak Staś w półśnie trochę silniej ścisnął jej rękę, aby pozostała na miejscu.
- Śpij... Juleczko... Śpij... maleńka, wszystko w porządku.
Posłusznie zamknęła oczy.

(koniec cytatu)



Rozdział trzeci 





Interesująca heraldyka:
ŻÓŁTA DYNIA NA POLU TRAWY


Podczas mej nieobecności ani na podwórzu, ani w ogrodzie nic się nie zmieniło. Na grządkach nie było ani jednego pyłku. Dojrzałe warzywa opadły z krzewów i leżały poukładane na ścieżkach - poddając się działaniu wyjątkowo pomysłowego zaklęcia. Nad ścieżką roiły się muchy. Płody mojego urodzaju zaczęły niestety podgniwać.
Gdy tylko odpocząłem po podróży, wysłałem kruka z posłaniem do Jatera. Iw przygalopował w te pędy, długo jednak przywiązywał konia. Jeszcze dłużej szedł od wrót do progu mego domostwa. W drzwiach zupełnie się zatrzymał, jakby przypomniał sobie, że zostawił w domu coś ważnego i absolutnie niezbędnego. Spojrzał spode łba, postanowił jednak przywitać się pierwszy:
- Witaj, czarodzieju!
I zaciął się, uważnie mi się przyglądając. Gdyby tylko miał taką możliwość, wkręciłby się w moje myśli, niczym larwa w korę drzewa; z czym przyjechałeś, pytały napięte oczy. Znalazłeś złoczyńcę, ukarałeś go? I czy pamiętasz to wszystko, co ci tu na progu wygarnąłem podczas naszego ostatniego spotkania?
Doskonale to oczywiście pamiętałem, nie spieszyłem się jednak z wypominaniem mu tego. Zawsze zdążę.
- Wejdź - zaprosiłem go zmęczonym głosem. - Porozmawiamy.
Rozsiedliśmy się w fotelach naprzeciw siebie. Jater roztaczał zapach potu, kurzu i jakichś” powalającej mocy perfum.
- Przy gruchałeś sobie jakąś dziewkę?
Jater się nachmurzył.
- Skąd... co ty, siedzisz mnie, czarodzieju?!
- Jakbym nie miał nic innego do roboty - zmarszczyłem się. - Przyjrzyj się temu. - I wysypałem na stół garść kamieni.
Iw pochylił się nad stertą kamyków, po czym odskoczył z przesądnym przerażeniem. Długo przyglądał się, nie decydując na dotknięcie; w końcu wziął w dwa palce jasnoniebieski kamyczek z wyrzeźbioną w nim psią mordą (a może nie psią, lecz wilczą, zależy jak spojrzeć).
- Widzę, że nie marnowałeś czasu, czarodzieju.
W głosie Iwa słychać było słabo skrywany zachwyt; przekładał kamyki niczym rozpalone węgielki; wydawało się, że za chwilę zacznie dmuchać na koniuszki palców. Gdy baron w końcu uniósł wzrok, w skierowanych na mnie oczach wyczytać można było euforię i lęk: Jater patrzył na mnie, jak chłopiec na wędrownego sztukmistrza.
- Co to jest?
- Kamienie - wyjaśniłem. Jater zachmurzył się, podejmując aktywność umysłową, będącą najwyraźniej ponad jego siły. - I... co? 
- Co? - zdziwiłem się.
- Kto - z trudem wydusił z siebie Jater. - Kto jest... Czyja to sprawka? Kto zapłaci za śmierć mojego ojca? A może już zapłacił?
- Nie tak szybko - rzekłem z westchnieniem. - Widzisz, jak się sprawy potoczyły. On oprócz twego ojca skrzywdził wielu innych.
- A co mnie obchodzą inni? - zdziwił się Iw, wydymając wargi.
- Szukam go - rzekłem ponuro. - Złapałem już ślad... Zapłaci za to, możesz być pewien. To wielki mag... Lecz się nie wymknie, wierz mi.
Euforia w oczach barona przygasła.
- Hort... Ostatnim razem nagadałem ci... Wybacz mi, tępakowi. Jesteś znakomitym czarodziejem... wybacz, proszę...

* * *

Pożegnawszy się z Jaterem, wziąłem ze sobą unoszącą się w powietrzu lampę i zszedłem do piwnicy.
Słoik znajdował się w klatce z żelaznymi drzwiami. W rzeczywistości nie był to nawet słój, a okrągła misa z szaroniebieskiego szkła, tak grubego, że przez jego zakurzone ścianki nie dało się niczego zobaczyć. Słoik zamknięty był na żelazną zakrętkę z monogramem Taborów. Pod zakrętką przez wiele już wieków ukryty był cały kapitał naszej rodziny.
Odkręciłem zakrętkę - ważyła tyle, co dobry rycerski hełm. Z naczynia powiało błotem. Zatęchłym, zimnym, bez jednej żaby.
Przywołałem lampkę - tak, by zawisła nad samą wodą - i zajrzałem do środka.
Tak. Niewiele. Całkiem niewiele i, widzi sowa, nie ma się czemu dziwić - pieniądze się rozmnażają, kiedy się o nie dba. Gdy się je codziennie przelicza, codziennie zmienia wodę, gdy się o nich przynajmniej myśli.
A ja, zbierając środki na opłatę składek członkowskich, zbyt wiele zaczerpnąłem ze słoja. Niemal niczego nie zostawiłem do rozmnożenia, choć doskonale wiedziałem, że im więcej się w słoju pozostawi - tym bardziej odczuwalny będzie przyrost.
Jaki tam zresztą przyrost, jeśli karma w tekturowym pudełeczku zbryliła się jak glina, a woda nie była zmieniana od kilku miesięcy. I bez względu na to jak bardzo wydawało by się to obrzydliwe, trzeba się tym będzie zająć osobiście - myć, wymieniać, przeliczać; i wszystko to robić ręcznie, gdyż pieniądze z jakiegoś powodu nie lubią zaklęć. Trzeba się będzie przemóc, zwalczyć odrazę - cóż robić, pieniądze są wszak potrzebne.
Tak przekonując samego siebie, zanurzyłem ręce w brudnej wodzie - aż do łokci. Zabulgotały, podnosząc się z dna, cuchnące bąbelki; krzywiąc się, położyłem na zakrętce dwie garście złotych monet.
Same drobniaki. Trzeba się będzie tym zająć.

* * *

Wieczór spędziłem w bibliotece; spadek po moich przodkach magach zajmował tylko kilka półek - cóż to były jednak za książki!
Ostrożnie, tom za tomem, książka za książką wyłożyłem je na rozścielone wcześniej wilcze skóry. Pod sufitem wisiało pięć rozpalonych na pełną moc lampek; w ich świetle kłębił się nieosiadający kurz.
Sapiąc i marszcząc się od mrowienia w końcówkach palców, powołałem do życia wielką, włochatą szukajkę. Podobne do szczura stworzenie zaczęło pełzać po grzbietach, po złotych brzegach, po otwartych żółtych stronicach, dotykając nosem, wyszukując, węsząc. Tam, gdzie mogła znajdować się interesująca mnie informacja, szukajka zatrzymywała się, by zostawić znaki-ekskrementy - twarde, pozbawione zapachu i lekko świecące w ciemności.
Całe poszukiwania zajęły stworzeniu około pół godziny. Pod koniec zaczęła poruszać się wolniej, potykać o grzbiety książek i gubić sierść; z żalem zakończywszy wypełnianie rozkazu, szukajka wydała pisk i rozpadła się w próchno.
Podniosłem oznaczone przez szukajkę książki - dwa ogromne, zakurzone tomy („Mądrość Wieków” i „Heraldyka, historia, korzenie, drzewo”), jeden malutki, lecz bardzo ciężki tomik bez tytułu i jeszcze jedną książkę, z wyglądu niezbyt starą, pod optymistycznym tytułem „Sąsiedztwo”.
Po przywróceniu w bibliotece porządku - a na pozostawienie wszystkiego, tak jak jest, nie pozwalało mi wychowanie - przetaszczyłem zdobycz do gabinetu. Tu, na biurku, stworzyłem nieco mniejszą szukajkę - miała wielkość konika polnego, przy czym silne tylne nogi służyły stworzeniu do szybkiego odwracania kartek. Na mym stole rozległ się szelest. W twarz powiało kurzem książkowego wiatru; ledwie nadążałem wsuwać zakładki. Gdybym nie był dość szybki, stworzenie samo zagięłoby róg oznaczonej stronicy, do czego za żadną cenę nie można było dopuścić (zawsze gardziłem ludźmi, którzy nie szanują książek).
Po zakończeniu pracy szukajka nie zdechła, jak należało, lecz niczym prawdziwy konik polny zeskoczyła ze stołu i zanurkowała w jakąś szczelinę. Nie zacząłem jej gonić, stwierdziłem jedynie, że siłę życiową wyczarowanych stworzeń należy dokładniej dozować. Nie ma żadnego pożytku z przypadkowej szczodrości.
Przysuwając lampkę bliżej, zagłębiłem się w lekturze.
Zegar w salonie wybił jedenastą, potem dwunastą, wreszcie pierwszą; moje oczy, odwykłe od długiego czytania, zaczęły się kleić.
Mądrość wieków jest bezmyślna, jeśli pożyteczną informację trzeba znaleźć teraz, dokładnie w tej sekundzie. Heraldyka, korzenie, drzewo genealogiczne, wszystko to jest bardzo interesujące; tak - istnieje rodzina Gorofów, niewątpliwie znamienita i liczna... 
Lecz o obecnie żyjącym Gorofie imieniem Mart, niepozornym magu ponad rangą, którym wstrząsnęła moja przynęta, o tym interesującym człowieku nie było napisane ani słowa!
W rozdrażnieniu odsunąłem oba olbrzymie tomy. Zajrzałem do „Sąsiedztwa”. Okazało się ono zbiorem porad i podręcznikiem dobrych manier. Szukajka wybrała dla mnie tę książkę tylko dlatego, że na sto trzydziestej piątej stronie wymienione było słowo „Iglica”. „Jeśli twój sąsiad jest do tego stopnia zarozumiały, że buduje zamek na wzgórzu i ozdabia wieżę złotą iglicą, nie obnoś się ze swoją pogardą. Być może przypadkowa burza złamie iglicę - nie będzie wówczas powodu, by podejrzewać, że było to twoje dzieło. Nawet jeśli sam stworzyłeś tę burzę aż do najmniejszego podmuchu wiatru, cha-cha...”
Cha-cha.
Gdyby szukajka nie zdechła, sowa świadkiem, zadusiłbym ją własnymi rękami.
Jako ostatni wziąłem do ręki maleńki tomik bez tytułu. Sterczała z niego samotnie jedyna zakładka; przewróciłem szorstkie, lepiące się do palców stronice.
Lampa pod sufitem zamigotała - albo miałem złudzenie, że litery skaczą, pojawiają się i znikają, a linijki pełzają po kartce, niczym powolne gąsienice?
Szybko zamknąłem książkę; mój palec został przy tym między stronami niczym zakładka, a papierowe kleszcze ścisnęły go nieco mocniej, niż można było oczekiwać po tak małym tomiku.
Skóra na pozbawionym tytułu grzbiecie drżała, jakby wstrząsana dreszczami.
Widocznie przez dziesięciolecia spokojnego życia stara sabaja utraciła czujność. Wszak od czasu, gdy próbował ją odszukać mój ojciec, nikomu nie przychodziło do głowy brać się za poważne poszukiwania. W ostatnich latach życia ojciec był pewien, że sabaja w jakiś sposób opuściła dom - takie rzeczy się zdarzają, choć niezwykle rzadko. A ona, jak się okazało, ani myślała nigdzie znikać; gdy poszukiwania zostały na dłuższy czas przerwane, wyszła z ukrycia i urządziła się wśród książek, w niemal najbardziej widocznym miejscu; wszyscy przecież wiedzą, że sabaja czuje się najwygodniej w otoczeniu książek.
I niewątpliwie tylko dobrze stworzona i w odpowiednim czasie wypuszczona szukajka jest w stanie złapać sabaję ot tak, z zaskoczenia.
Grzbiet był rzeczywiście lekko ciepły. Stygł jednak z każdą sekundą.
Pochwaliłem podobne do szczura stworzonko, które złożyło swe krótkie życie na ołtarzu informacji, i powtórnie, z lekki drżeniem, otworzyłem sabaję. Jej nazwa w staromagicznym języku oznaczała: „Ta sama”, „Wyjątkowa”, „Żyjąca własnym życiem”. Książka, której nikt nie pisał.
Otwarła się niemal bez sprzeciwu. Mój palec trafił na właściwy akapit. Jest!
„Mart zi Gorof. Mag ponad rang., za praw. spadk. uzn. star. syn., rodowe dobra - zamek Wyp, znajd, się w okol. miast. Drekol, u ujścia rz. Wyri. Dobra ocen. się jako znaczne. Na służbie nie pozost., od 10 lat nal. do Klubu Smoka. Dzieci: ofi. - Wel zi Gorof, mag ponad rang., akt. zm. Bęk. - Aggej (bez tyt.), mag 3. st.”
Sabaja gorączkowo oszczędzała miejsce na stronie. Nic dziwnego; w każdej sekundzie musiała przecież zamieszczać taką ilość informacji, a ile jeszcze przyjdzie jej zamieścić! Klub Smoka. Zobaczmy, czy nie ma gdzieś rozdziału o klubach... Jest! Najmilsza sowo, jest! Klub Kary, Klub Karnawału, Klub Lalkarzy, Klub Wiernych Serc... Klub Smoka. Założony... przekształcony... „członkowie klubu trzymają smoki w niewoli, w tym: łańcuchowe, karłowate, rasowe...”
Oderwałem wzrok od tańczącej linijki.
„Pamięta, jak ją porwali. I dokąd zawieźli - zamek z fosą i umocnieniami, z łańcuchowym smokiem na moście. I ktoś - nie pamięta jego twarzy - coś z nią robił...”
Żona jubilera. Jako jedyna pamiętała, co się z nią działo po porwaniu. Pozostali albo nie pamiętali niczego, albo - jeśli udawało mi się rozwiązać im języki - mamrotali coś o „Ciemności... Wrotach... Moście... Murze...”
Żona jubilera wspominała o łańcuchowym smoku. Znak sam w sobie na tyle istotny, że można go uznać za poszlakę. Miłośników smoków nie ma znowu aż tak wielu. Nawet sabaja to potwierdza: „W chwil. ob. klub liczy 9 czł. rzecz.”
Dobrze, Marcie zi Gorof. Być może tobie pierwszemu złożę wizytę. Tak, najpewniej tobie, gdyż w sabai wymieniony jest tylko jeden Ondra. Bez przydomka. „Pochodź, niezn. Przodk. niezn. Na służ. u ks. Driwegocjusa...” Linijka zadrżała. Wprost na moich oczach na stronie pojawiły się słowa „pełń. służb.” i „zamord.”. „Pełń. służ. u zamord. ks. Driwegocjusa”. O miejscu zamieszkania, rodzicach, czy zainteresowaniach, ani słowa. Bardzo zagadkowy typ, ten Naga Iglica. No i dobrze; na pierwszy ogień pójdzie miłośnik smoków. A potem zobaczymy.
Odetchnąłem głęboko. Odszukałem wśród innych imion swoje własne: „Hort zi Tabor, mag ponad rang., praw. spadk., starsz. i jed. syn, dobra rodowe w okol. miast. Hodowod, znajd, się w rej. Trzech Wzgórz. Dobra ocen. się jako znacz., członek Klubu Kary przez dziedzicz., właścić. jednor. zakl. Kary na okres 6 mieś. Dzieci: brak”. Oto cały ja - trzy linijki tekstu i pesymistyczne, jak uderzenie toporem, zakończenie: „Dzieci: brak”.
Ale będą, pomyślałem posępnie.
Westchnąłem ponownie i zacząłem szukać wśród imion na literę „C”.
Szantalia był jeden. „Liw Szantalia. nie żyj. Mag 1. st. prawo, spadk., jedyn. syn. Miejsc, poch. niezn. Dzieci: brak”.
Przez jakiś czas wlepiałem oczy w książkę, próbując zrozumieć, czy to sabaja kłamie, czy mnie oczy mylą.
I nie udało mi się zrozumieć.
Odchyliłem się na oparcie fotela.
Była samozwańcem?
Możliwe. Ale po co?
A może sabaja nie marnuje bezcennych stron na wspominanie o córkach? Jako że córki nie dziedziczą naturalnej magii. I dlatego dla sabai nie istnieją?
Być może.
Zacząłem przeglądać stronę za stroną i nie znalazłem wzmianki o czyjejkolwiek córce. Albo synowie, albo „Dzieci: brak”. Te kilka kobiet, które dostąpiły zaszczytu być tu wymienionymi, było mianowanymi magami drugiego-trzeciego stopnia.
Ach, jest i ona. „Ora Szantalia, mian. mag 3. st.” I to wszystko. Sześć krótkich słów. Jedna cyfra. Dla kobiety trzeci stopień to nawet zaszczyt.
I to wszystko. Zamknąłem sabaję. Teraz musiałem zatroszczyć się o jej bezpieczeństwo. Mój ojciec kiedyś o to nie zadbał; nie zamierzałem powtarzać jego błędów.
Z ciężkim tomem pod pachą zszedłem do piwnicy; onegdaj moi przodkowie trzymali tu więźniów. Wyciągnąłem nieruszony przez rdzę łańcuch z wbitej w ścianę obręczy. Pobrzękując stalowymi ogniwami wróciłem do domu. W swoim gabinecie mocno obwiązałem sabaję łańcuchem, którego swobodny koniec okręciłem wokół nogi dębowego stołu, założyłem zamek, zaś całość wzmocniłem solidnym zaklęciem zamykającym.
Po chwili zastanowienia obłożyłem więźniarkę książkami.
Miałem nadzieję, że ukryją one sabaję przed postronnym wzrokiem i nadadzą jej uwięzieniu coś w rodzaju komfortu.

* * *

Powóz zatrzymał się przed domem. Z okna gabinetu miałem możliwość obserwować, jak dama w czerni podnosi się z poduszek i rozgląda nerwowo. Jak pochmurnieje, przyglądając się zamkniętym okiennicom parteru, i jak rozjaśnia się jej twarz na widok mojej zdziwionej - lekko powiedziane! - fizjonomii.
- Przemiła sowo - słowa te raczej wyczytałem z jej warg, gdyż mówiła pod nosem. - Przemiła sowo, przynajmniej jest pan w domu; w końcu mi się udało...
Przyglądałem się, jak płaci woźnicy. Jak, chwytając bagaże, idzie w stronę domu; jak zatrzymuje się przed gankiem i zadzierając głowę, patrzy mi w oczy:
- Więc jak? Może raczy pan zejść i powitać przybyłą?
Wstrzymałem oddech i raczyłem. Po kilku minutach Ora Szantalia siedziała w salonie i, klnę się na sowę, jej wzrok był tak wyczekujący, jakbym to ja pojawił się bez żadnej ku temu przyczyny w jej zacisznym domostwie.
- Co się stało, pani Szantalio? - zapytałem tak uprzejmie, jak to było możliwe.
Milczała, wykrzywiając wargi.
- A więc nic się nie stało i tak po prostu, po starej przyjaźni, znalazła pani mój adres... Mogę wiedzieć, jak go pani zdobyła?
- W klubie - odparła, ledwie rozlepiając wargi.
- W klubie... No tak. I w imię starej przyjaźni postanowiła mnie pani odwiedzić?
- Czy zdarzyło się panu kiedyś - rzekła Ora powoli - odczuwać czyjś wzrok na karku? Czyjeś uważne, mroczne zainteresowanie?
Powiedziała to takim tonem, że, wstyd przyznać, na sekundę zrobiło mi się zimno.
- Co ma pani na myśli?
Uśmiechnęła się sucho.
- Po tym, jak tak świetnie wypełniłam pana zadanie... Odegrałam wyznaczoną rolę damy z kamykami... Nie dawali mi spokoju. Prześladowali mnie nieznajomi, grozili przesłuchaniami na temat tych idiotycznych... Potem zorientowałam się, że podczas mojej nieobecności, ktoś przeszukiwał pokój, chociaż pokojówka przysięgała, że nikogo nie było. Potem na głowę niemal spadła mi cegła. Codziennie czuję się coraz bardziej niepewnie... Czy może mi pan wyjaśnić, w jaką parszywą sytuacją mnie pan wplątał? Komu się przez pana naraziłam? A może to taki zwyczaj współczesnych kawalerów? - zostawiać wykorzystaną damę do dyspozycji konkurentów?
- Niech się pani zmiłuje, Oro - wymamrotałem. - Jacy konkurenci?
- Pan wie lepiej, jacy. - Ora odchyliła się na oparcie fotela.
- Narobił mi pan poważnych kłopotów, Hort. Wystawił mnie pan.
Milczałem.

- Dlaczego nie opowiedział mi pan tego wszystkiego od razu, Hort?
W rozdrażnieniu zaskrzypiałem fotelem.
- Dlatego, że - przysięgam na sowę - nie przypuszczałem, iż mogą pojawić się najmniejsze problemy!
Ora zamilkła. Uśmiechnęła się kącikami wąskich ust.
- Przecież czuje pan, że te kamyki... jaką siłą są one otoczone? Cieniem siły. A może sądzi pan, że ten, kto je stworzył, kto jest w stanie tak po prostu, dla przyjemności porywać i zmieniać ludzi...
- A co pani ma z tym wspólnego? - przerwałem z rozdrażnieniem. - To moja sprawa i moje ryzyko. Pani była, proszę wybaczyć, jedynie... - Zająknąłem się.
- Jedynie narzędziem - ze zrozumieniem przytaknęła Ora i w jej piwnych oczach mignęły dwie brzoskwiniowe iskierki.
Policzyłem w myślach do dziesięciu.
- Baron Iw de Jater uratował mi kiedyś życie. Jeśli pani to wystarczy, jestem z nim związany Prawem Wagi. Dlatego właśnie uznałem, że powinienem rozpocząć to niebezpieczne śledztwo. Pani nie ma z tym nic wspólnego. Proszę panią o wybaczenie, Oro. Proszę o nie bez przerwy już od dwóch godzin.
- Prawo Wagi to poważna sprawa - mruknęła i nie byłem w stanie stwierdzić, czy naśmiewa się ze mnie, czy mówi to poważnie.
Sytuacja robiła się coraz bardziej idiotyczna. Westchnąłem.
- Nie wiem, naprawdę nie wiem, co mamy teraz robić. Jestem gotów zaproponować pani... - znowu się zająknąłem. Chciałem powiedzieć - „Zaproponować pani dach nad głową”, jednak całe moje jestestwo protestowało przeciwko takiemu rozwojowi wydarzeń.
Chociaż, koniec końców, mogę jej wynająć domek we wsi.
- Jestem gotów zapewnić pani ochronę - wydusiłem w końcu z siebie.
Moja rozmówczyni zmrużyła oczy.
- Dziękuję. Jednak obawiam się, że przede wszystkim będzie pan musiał zatroszczyć się o własne bezpieczeństwo. Jestem, jak oboje wiemy, jedynie narzędziem, wędką, a rybakiem w tej historii, jest pan... Co pan zrobi, jeśli mistrz kamieni urządzi na pana polowanie?
- Jest pani w błędzie, Oro - oznajmiłem łagodnie. - Posiadam żakiecie Kary, co automatycznie czyni zwierzyną tego, kto wejdzie mi w drogę.

* * *

Polowanie.
Wróciłem o zmierzchu. Smak krwi w ustach, przylepione do podbródka pióra, euforyczny dygot; nie spiesząc się z podnoszeniem na dwie nogi, ocierałem się bokiem o ganek i czułem na długim, zwierzęcym pysku niemal ludzki uśmiech. Jak lekko...
Lekki szelest sukni sprawił, że znieruchomiałem.
Ora Szantalia stała w progu. Po raz pierwszy zobaczyłem ją nie w czerni, lecz w bieli, gdyż była w nocnej koszuli. Włosy barwy wypłowiałej bawełny; biała, jakby posypana mąką twarz - widziana oczami zwierzęcia kobieta wyglądała niczym płynący po niebie obłok.
Zjeżyły mi się wąsy. Sierść się nastroszyła. Przybieranie ludzkiej postaci w obecności świadka to jak publiczne załatwianie potrzeby.
- Nie mogę tu zasnąć - rzekła Ora, jak gdyby nigdy nic. - Wciąż zastanawiam się, jak wykaraskać się z sytuacji, w którą mnie pan wpakował.
Cofnąłem się, nie spuszczając z niej oczu. Krew w ustach utraciła swój wyszukany posmak - teraz był to jedynie ostry, drażniący nerwy smak.
- ...i wie pan, Hort, co wymyśliłam?
Cofnąłem się jeszcze o krok.
W miejscu, gdzie jeszcze przed sekundą stała Ora, spełzał po schodkach mały czarny tchórz. Samiczka, jak momentalnie podpowiedział mi węch.
Zwierzątko zanurkowało w łopiany pod gankiem. Nie mając czasu na rozmyślania, zanurkowałem za nią. Łopiany zamykały się przed moim nosem. Do zapachów ziemi i liści - oraz zaschniętej krwi - dołączył zagłuszający je subtelny zapach biegnącego przede mną zwierzątka.
Łopiany zamykały się i znów przede mną rozchylały; zamykały i rozchylały, niczym niekończące się zielone portiery. Rosa obmywała mi pyszczek, zmywała krew, zalepiała oczy. Ciężkie krople spadały z potrąconych łodyg, smak krwi rozpuścił się w smaku rosy; jednak nawet ona nie była w stanie zagłuszyć zapachu biegnącego przodem zwierzątka.
Warknąłem i przyspieszyłem kroku. Wlecieliśmy do ogrodu; niczym dwa wichry przemknęliśmy przez grządki i przesączyliśmy się przez dziurę w plocie. Jeszcze tylko chwila - śpiewał we mnie obcy, radosny głos - jeszcze tylko chwila.
Jej ogon zamiótł powietrze o włos od mojego nosa. Serce, które także do tej pory miotało się w niemożliwym dla człowieka tempie, zaczęło trzepotać niczym wyciągnięta z wody rybka. Cudowny zapach zatopił mnie całego. Na sekundę oderwałem się od ziemi, by wylądować wprost na zwierzątku; przednimi łapkami przycisnąłem ją do ziemi i dla pewności złapałem za ucho.
Samiczka pisnęła; trzymałem ją mocno. Zaczęła wydawać z siebie oburzone, choć jednocześnie pieszczotliwe odgłosy i nagle urosła do rozmiarów góry; oszalały tchórz siedział na białym ramieniu półnagiej dziewczyny, jednak odurzający zapach nie zniknął - po prostu się zmienił.
Sturlałem się w wysokie łodygi jakiegoś zboża. Odpełznąwszy jak najdalej, przemieniłem się także. Byłem mokry od rosy i nie miałem na sobie żadnego odzienia. Ora się śmiała. Turlała się po ziemi, bezlitośnie dewastując czyjeś pole, i chichotała na cale gardło.
Wstawał świt.

W ciemnokasztanowych oczach migotały brzoskwiniowe ogniki. Ora Szantalia jadła śniadanie; jakby nic się nie wydarzyło. Jej czarna suknia utraciła większość ze swej surowości. Pod szyją była rozchylona, odsłaniając dołeczek między obojczykami.
Ta damulka doprowadzała mnie do obłędu. Do szaleństwa pragnąłem jej dotknąć. I gdziekolwiek bym patrzył, o czymkolwiek bym myślał, moje myśli i wzrok wciąż wracały do tego przeklętego dołeczka. Zupełnie nieznaczącej, mogło by się wydawać, części jej ciała.
Usta Ory, z niezmiennie opuszczonymi kącikami warg, teraz się uśmiechały. I uchylając się od czasu do czasu, ukazywały światu nienaganną biel zębów.
Tam, na polu, pozostały pomięte łodygi czyjegoś zboża. Mało prawdopodobne, by miały się kiedykolwiek podnieść. Było to tym bardziej przykre, że posiewy ucierpiały tak naprawdę bez żadnego powodu. Między mną i Orą do niczego poważniejszego nie doszło. Najpierw ona chichotała, a potem ja skrzypiąc zębami patrzyłem, jak biegnie z powrotem do domu, podtrzymując kraj nocnej koszuli, by nie plątał jej się pod nogami. I w ruchach biegnącej kobiety wyraźnie było coś ze zwinnego zwierzątka, kokieteryjnej samiczki tchórza. A ja zaciskałem zęby i tylko patrzyłem za nią, gdyż pościg po polu, tak naturalny dla tchórza, w wykonaniu nagiego arystokraty wyglądałby raczej dziwacznie.
A potem po nieszczęsnym zbożu turlałem się już tylko ja; złorzecząc na siebie na czym świat stoi, ze wstydu i z rozczarowania. I tylko strach przed tym, że w takim stanie ciała i ducha zastaną mnie wieśniacy, zmusił mnie, bym podniósł się na nogi i wciąż złorzecząc powlókł się do domu.
Teraz Ora Szantalia jadła śniadanie, a słońce iskrzyło się w jej wybielonych włosach. Powietrze falowało, nagrzewając się, i cienie tych fal tańczyły w dołeczku między jej obojczykami.
- Dlaczego pan nie je, Hort?
- Jestem najedzony - oznajmiłem przez zęby.
- A ja jestem głodna. - Oblizała się drapieżnie i ten ruch znowu przypomniał mi o porannej pogoni. Krople rosy...
- Nie pozwolę bawić się moim kosztem - rzekłem ochryple. - Nie jestem małym chłopcem.
- Nie tylko dzieci się bawią. - Znów się oblizała. - I nie tylko zwierzęta... Nie odczuwa pan radości z gry? Czy po prostu boi się pan przegrać?
- Przywykłem do ustalania reguł!
- A nie zawsze jest to możliwe. - Ora przestała się uśmiechać.
- Podoba mi się pan, panie Hort... Jest w panu coś... coś z rozpieszczonego, a jednocześnie niezwykle utalentowanego dziecka. Może przemawia przeze mnie instynkt macierzyński?
- Przemawia przez panią chuć - odparłem i od razu pożałowałem tych słów.
Lecz Ora się nie obraziła.
- Widzi pan, Hort... A zresztą. Proszę mi po prostu uwierzyć na słowo, że zaspokoić wyżej wymienioną chuć mogę zawsze i wszędzie; tak jak rybak zaspokaja pragnienie, zaczerpując po prostu wody zza burty. Wystarczy, że kiwnę palcem, by zbiegli się kochankowie, przy czym nie z tych najmarniejszych, zapewniam pana... Był pan zresztą na królewskim balu i sam pan wszystko widział.
Westchnąłem. Myśl o królewskim balu wywoływała nie najlepsze wspomnienia.
- Gra - Ora przeciągnęła się jak kotka, brzoskwiniowe płomyki zabłysły jaśniej. - To jedyna rzecz, jaka sprawia mi jeszcze przyjemność. Rozpoczął pan grę z nieznanym panu magiem, właścicielem kamieni. Mało tego, bez mojej wiedzy wciągnął mnie pan w tę grę. Lecz ja już tego niemal nie żałuję. W ostateczności zawsze mogę usunąć się na bok; jestem wszak tylko narzędziem. Ale za to jakim narzędziem; jakim pożytecznym i efektywnym narzędziem! A na początek niech mnie pan zapozna ze swym przyjacielem z dzieciństwa. Nie będzie z tym chyba problemów?

* * *

Baronowa de Jater nie ucieszyła się na widok gości. Mnie, „okropnego czarodzieja”, bała się już z przyzwyczajenia. Zaś widok Ory - jej perłowobiałe włosy i wyniosłe spojrzenie podmalowanych oczu - natychmiast wpędził baronową w stan ciężkiej depresji.
Czułem się niczym sprzedawca osobliwości, który prosi obecnych o ocenę czegoś niezwykle egzotycznego i cennego. Odczułem nawet, szlachetna sowo, coś w rodzaju dumy; szczególnie, kiedy przyglądałem się wyciągniętej twarzy mego przyjaciela. Iwa. Mało mu szczęka nie opadła. Wyglądał jak wioskowy chłopiec, któremu na jarmarku pokazano wielkiego cukierka. Patrząc na jego twarz zrozumiałem nagle, że mój przyjaciel jest najzwyklejszym wieśniakiem, a i ja niewiele się od niego różnię, i że w oczach Ory jesteśmy prostymi pastuszkami.
Stół miał rozmiary niewielkiego placu.
Posadzono mnie obok baronowej. Iw usiadł przy Orze. Rozdzielało nas białe pole obrusu, po którym w srebrnych półmiskach płynęły dania: duszony łabędź z wymyślnie wygiętą szyją, miody prosiak z jakimś dziwacznym warzywem w pysku, mięsny pieróg z oliwkami, sałata ozdobiona naturalnymi płatkami róży i jeszcze coś, czemu nie chciało mi się przyglądać. Tak czy inaczej z całego tego dobra mogłem uraczyć się jedynie warzywami z zupy.
- Jest pan na diecie? - spytała baronowa niemrawym głosem.
Już od dziesięciu lat doskonale wiedziała, że jestem na diecie. Moja obecność sprawiała jej niewysłowione męki; widziałem, jak od czasu do czasu robi lewą dłonią znak odganiający złe duchy. Przez bladą skórę myszowatej twarzyczki prześwitywały sine cienie. A kiedyś była piękną kobietą, pomyślałem bez współczucia.
Rozmawiając przez stół, trzeba było niemal krzyczeć. W końcu między lwem i Orą zawiązała się prywatna, niemal niesłyszana przeze mnie rozmowa. Cała moja rozrywka sprowadziła się w końcu do prób zrozumienia, o czym tak beztrosko gawędzą.
Baronowa ze sztucznym uśmiechem wydawała służbie niepotrzebne polecenia. Jedyny syn i spadkobierca Jatera, posadzony za stołem razem z dorosłymi, wiercił się w fotelu; widocznie dostał niedawno lanie. Przeżuwałem gotowaną marchewkę i patrzyłem, jak rozkwita mój przyjaciel, okrutny sobiepan i pogromca kobiet.
- ...natura...
- ...i położyłem jednym strzałem!
- ...Z przyjemnością! Niedawno wzbogacił się o nowe trofeum!...
- ...trofeum...
- ...Trofeum! Najwspanialsze ze wszystkich!
Oczy barona przypominały dwa krążki masła. Ora jaśniała niczym podświetlony słońcem sopelek; była atrakcyjna. Była zdecydowanie pociągająca. Była pikantna. Dotychczas taka nie była - albo to ja patrzyłem na nią inaczej? A może wciąż bytem otumaniony zapachem, który, niedostępny dla człowieczego węchu, tak poraża młode tchórze?
Baronowa patrzyła w swój talerz.
- Iw jest niezwykle ożywiony - rzekłem, tłumiąc w sobie rozdrażnienie. - Nie wydaje się pani, baronowo?
Nie podnosząc głowy baronowa wydala z siebie zaprzeczający pomruk.
- Moi drodzy! - Iw zerwał się, rozchlapując wino z kielicha. - Pani Szantalia zażyczyła sobie obejrzeć mój salonik myśliwski! Zajmij się Hortem, moja droga, na pewno nie zainteresuje go nasza mała wycieczka; wszak gardzi polowaniem.
- Ma inne zainteresowania - lekko się uśmiechając, oznajmiła Ora. - Woli prawdziwe polowanie!
Baron głośno się roześmiał i śmiało chwytając Orę pod rękę wyprowadził ją z sali.
Zrobiło mi się w ustach sucho. Sucho i parszywie. Zdążyłem zauważyć, jak przy drzwiach ręka barona objęła Orę w talii; i że złośnica nie zaprotestowała, przeciwnie, roześmiała się w odpowiedzi.
Baronet odprowadzał barona długim spojrzeniem. Podczas nieobecności ojca jego plecy wyraźnie się wyprostowały; przestał się nawet wiercić. Iw hoduje sobie niebezpiecznego dziedzica, pomyślałem, patrząc w migdałowe oczy niedojedzonego prosięcia. Migdałowe pod każdym względem - z dwóch orzechów migdała.
- Czas na ciebie, Gel - rzekła baronowa, jakby budząc się z transu. - Pora spać. Masz jutro zajęcia.
Widziałem, jak zatrzęsło dzieciakiem; znalazł w sobie jednak siłę na uprzejme kiwnięcie. Wstał z krzesła, pocałował bladą rękę matki, ukłonił mi się i oddalił w towarzystwie lokaja.
W sali zapadła cisza. Bezgłośnie drgały języki świec - gdzieś za gobelinami ukryte były tajne drzwi, ciągnęło od nich przeciągiem. Słudzy - zostało ich dwóch - zastygli za oparciami foteli. Baronowa cierpiała w milczeniu. Metodycznie opróżniałem talerz z kawałkami gotowanej marchewki.
Rosa. Łopiany. Ruchliwe, niczym strumyk, czarne zwierzątko. Ścielący się ponad ziemią tren - zew zapachu.
Ręka barona na jej talii, podkreślonej męskim, szerokim pasem. Drwiący śmiech.
Zrozumiałem, że jestem zazdrosny i to odkrycie było niczym smagnięcie rózgi.
Jeszcze przed dwoma dniami zapatrzona w siebie pani Szantalia była mi doskonale obojętna! Niemal doskonale - by wyrażać się jasno. Z jakiej racji miałbym zmieniać swój stosunek do niej? Tylko dlatego, że jeden raz zachciało jej się ze mną zabawić?!
Baronowa małymi łyczkami sączyła wino - białe i przezroczyste jak ona sama. Zrozumiałem, że czuję do tej kobiety odrazę. Iw...
Iw!
Tu nie chodzi o Szantalię, podpowiedziało mi poczucie sprawiedliwości i jej spokojny głos na sekundę zagłuszył wewnętrzny jęk rozczarowania. Tu nie chodzi o dziewczynę. Chodzi o to, że Iw jest moim przyjacielem. Może niezbyt bliskim, ale jednak przyjacielem... Przyjacielem z dzieciństwa! Dla niego i na jego prośbę naraziłem się na niebezpieczeństwo! A teraz on, ten przyjaciel, na moich oczach odbija mi kobietę!
To nieważne, że tak naprawdę ona nie jest moja. To nieważne, że Ora się jedynie drażni. Ważne jest to, że ze mnie, z Horta zi Tabora, próbuje się tu zrobić durnia!
Rozejrzałem się. W wielkiej sali nie było nikogo oprócz mnie z baronową i dwóch lokai.
- Wynoście się - rzekłem, wkładając w swe słowa odrobinę magicznej perswazji.
Pochylając się w zwyczajowym pokłonie słudzy się oddalili. Baronowa, zdziwiona i przestraszona, wlepiła we mnie przezroczyste, rybie oczy.
- Panie zi Tabor.
Była uległa, niczym mokry śnieg. Od dawna nie miała już własnej woli. 
- Najdroższa - wymamrotałem, wpatrując się w wodniste oczy. - Rozpala panią namiętność. Cała pani płonie. Jest pani moja. A ja jestem pani. Kocham panią. Już od dawna. Jest pani znudzona. Pragnie pani pieszczot - podaruję je pani... Nie zwlekajmy!
Jej oczy od razu utraciły przytomny wyraz. Rysy twarzy rozmiękły, jak rozpuszczony wosk. Moje ręce objęły bezwolną lalkę; zarzuciłem ją na ramię i skierowałem się do tajnych drzwi.
Była to najprawdopodobniej ukryta alkowa - ta, w której Jater oddawał się pozamałżeńskim uciechom. Rzuciłem baronową na szerokie łoże; panowała całkowita ciemność. Moja ofiara była całkowicie ślepa, podczas gdy ja widziałem ją wyraźnie. W brunatnych odcieniach nocnego wzroku moja zdobycz wyglądała nieco atrakcyjniej, niż w pełnym świetle.
Ofiara była opleciona moją wolą i ani myślała o stawianiu oporu. Mało tego, wątpię, by baron podejrzewał nawet, jaka burza temperamentu kryje się w zmaltretowanej duszyczce jego wiernej żonki; baronowa przywoływała mnie do siebie, próbując jednocześnie uwolnić się z odzienia; co nie było takie proste, biorąc pod uwagę nieobecność pokojówki.
Nie była po prostu chuda - była koścista. I jamka między jej obojczykami wyglądała jak ślad kaczej łapy.
Pachniała książkowym kurzem.
Jakimś cudem udało jej się ściągnąć suknię, koszulę, sądząc po dźwięku, po prostu rozerwała. Rozszerzonymi w ciemności źrenicami patrzyła gdzieś ponad moim ramieniem i wyciągała drżące, chude ręce.
- Pójdź do mnie, luby... Ooooch...
Nie mogąc się mnie doczekać, rozciągnęła się na łożu w pozie, którą niewątpliwie uważała za niezwykle ponętną.
- Gdzie pan jest... gdzie...
Zauważyłem w kącie kozetkę i usiadłem na niej, zakładając nogę na nogę.
- Gdzie jesteś... mój upragniony... mój gołąbeczku... 
Pauza się przeciągała. Baronowa mięła pościel chudymi, kościstymi bokami. Czekałem.
- Pójdź do mnie, ukochany.
Westchnąłem ciężko. Odpowiedzią na me westchnienie był powiew przeciągu, niosący ze sobą zapach rozgrzanego wosku.
Baronowa powoli uwalniała się spod wpływu mojej woli.
Wydała jeszcze kilka namiętnych jęków i nagle zamilkła. Usiadła na łożu; wyraz rozmarzenia na jej twarzy powoli zmieniał się w zdziwienie.
- Och... Gdzie pan jest?
Po chwili na podłogę alkowy padł żółty blask.
- Dlaczego jestem...? - wyszeptała baronowa, a po chwili żółta portiera zakrywająca wejście odchyliła się i w pomieszczeniu od razu zrobiło się jasno, gdyż baron de Jater i moja cudowna Ora przynieśli ze sobą po świeczce.
W końcu zrozumiałem, po co potrzebna mi była cała ta komedia. Jedynie dlatego, by zobaczyć teraz wyraz twarzy Jatera.
Niestety, twarz Ory była ukryta za potężnym ramieniem barona.
Pierwsza przyszła do siebie baronowa. Nie będąc już pod wpływem mojej woli, naga i przyłapana na gorącym uczynku biedulka zaczęła się miotać, jak mysz na patelni. W końcu zawinęła się w prześcieradło i nie myśląc nawet o ucieczce wydała z siebie niewyraźny, rozpaczliwy jęk.
- Cóż za niespodzianka, Iw - spokojnie rzekła Ora, cofając się z powrotem do korytarza. Może mi się tylko zdawało, lecz w jej glosie słychać było złośliwość.
Iw de Jater w końcu zamknął usta i jego oczy wróciły do oczodołów - minęło w każdym razie niebezpieczeństwo, że gałki oczne wypadną mu na podłogę.
- Odpłacam pięknym za nadobne - rzekłem, pomijając cały szereg retorycznych pytań. - Czy dama zwiedziła już salonik myśliwski? A cóż takiego zamierza pan pokazać jej w tym pokoju, drogi przyjacielu?
- Przynieście mi broń! - ochryple wykrzyknął Jater. - Ludzie! Do mnie! Przynieście mi broń!
- Niech pan przestanie histeryzować - rzekłem chłodno. - A może chce pan, bym poraził jego ludzi paraliżem?
- Bądź przeklęty, czarowniku - wyszeptał Jater i pod jego spojrzeniem zrobiło mi się nieswojo. - Bądź przeklęty!
Jęki spod prześcieradła nieco przycichły. Baronowa ochrypła.
- Moim zdaniem jesteście kwita, panowie - radośnie oznajmiła Ora. - Nie zaprzeczy pan, baronie, że skandaliczne zachowanie pana Tabora zostało przez pana sprowokowane, a ponadto...
- Wynoście się z mojego domu - cichym, świszczącym głosem rzekł Jater. - Wyzywam cię na pojedynek, czarodzieju. I jeśli zrejterujesz - klnę się piorunem - pożałujesz, że się urodziłeś.

* * *

- Miał pan ciężkie dzieciństwo, Hort?
Zerknąłem na nią, nic jednak nie odparłem.
- Jeśli takich ma pan „przyjaciół z dzieciństwa”, to i dzieciństwo chyba miodem nie było. Tak mi się wydaje, w każdym razie.
Odchyliła się na oparcie fotela. Wydęła wargi i podmuchała na swą filiżankę. W takt przełykania poruszał się dołeczek na jej szyi.
- Niech pan nie milczy, Hort. Nie gniewam się na pana, proszę mi wierzyć.
Zakrztusiłem się. Z trudem opanowałem kaszel; obrzuciłem łajdaczkę wściekłym spojrzeniem.
- Pani?! Pani się na mnie nie gniewa?!
- Dlaczego pan to zrobił, Hort? - spokojnie zapytała Ora.
- Nawet gdyby pokryć baronową czekoladową glazurą, nie zrobiłoby to na panu wrażenia, przyjacielu. Rzucił pan urok na tę nieszczęsną kobietę... po co? Na kim pan się mścił?
- Na nikim - odparłem przez zęby. - I niech się pani nie zapomina. Przebywa pani w moim domu i sam nie wiem, dlaczego jeszcze panią toleruję.
- Dlatego, że jesteśmy wspólnikami. - Ora uśmiechnęła się, błyskając brzoskwiniowymi iskierkami na dnie oczu. - Wspólnikami, a nie kochankami, rozumie pan? A ten pana kompan to szczerze mówiąc zwykły wioskowy sobiepan. Głupawy, samolubny i sprośny.
Ora wymądrzała się, przyglądając się swej pustej filiżance. Wzór, biegnący po zewnętrznej krawędzi, składał się z powtarzających się monogramów mojego pradziadka i prababki.
- Nie powinna pani osądzać człowieka, którego w ogóle pani nie zna - rzekłem przez zęby.
- Oczywiście, oczywiście - zgodziła się ironicznie. - Pan rzeczywiście zamierza podjąć jego wyzwanie?
- Mój honor nie dopuszcza innego wyboru - rzekłem sucho.
- Poza tym, będę walczył bez pomocy magii.
- To także wymóg pańskiego honoru? - spytała Ora z rozczarowaniem.
- Mój honor nie pozwala...
- Hipokryzja! - Ora stuknęła filiżanką o podstawkę. - Honor jakoś nie zabraniał panu używania magii w historii z baronową, a tu, proszę...
- Ostrożniej z filiżanką! - warknąłem, aż zadrżał żyrandol. - I proszę nie rozwodzić się nad czymś, o czym nie ma pani pojęcia.

* * *

Walczyliśmy nad rzeką. Jater zawczasu polecił swym ludziom odgrodzić brzeg oraz okoliczne pola i nie dopuszczać do miejsca pojedynku nawet myszy, nie mówiąc o ciekawskich wieśniakach. Przed walką przez chwilę poćwiczyłem z mieczem - mięśnie coś jeszcze pamiętały; co prawda nie trenowałem od kilku lat i doskonale wiedziałem, że Jater codziennie poci się w specjalnej sali trenując walkę z bronią i bez. Ja liczyłem na zręczność i szybkość reakcji, gdyż w tych cechach - już od wczesnego dzieciństwa - byłem od swego byłego przyjaciela lepszy.
Cały wieczór myśli zaprzątała mi sabaja; przez te kilka dni, kiedy jej nie doglądałem, dwa ogniwa w oplatającym księgę łańcuchu przerdzewiały i niebezpiecznie osłabły, choć był on zamówiony przed rdzą. Ani całe wieki, ani wilgoć podziemia nie zdołały uporać się z tym, co zdziałało dążenie sabai do wolności. Zmieniłem łańcuch i zamek, a potem przez jakiś czas siedziałem, trzymając ciężką książkę w dłoniach i przemawiając do niej pieszczotliwym tonem. Namawiałem ją, by została ze mną, zaspokoiła mą żądzę wiedzy i podzieliła się ze mną radością informacji. Jakich głupot ja tej nocy nie wygadywałem. Dopóki nie zaczęły mi się kleić oczy. Wreszcie zawaliłem sabaję książkami, podwoiłem zaklęcie strażnicze i udałem się na spoczynek.
Zasnąłem w mgnieniu oka; poranek powitałem dziarski i wypoczęty. We wzroku Ory, która wyszła mnie odprowadzić, widniał jawny wyrzut.
- Czy pan w ogóle nie ma sumienia, Hort? Ani krzty sumienia?
Wzruszyłem ramionami.
- A pani nie jest mnie żal? Ani trochę żal? A jeśli Iw mnie zabije?
Uśmiechnęła się. Jej naprężone wargi, wyglądające niczym napięty łuk, wzbudziły we mnie wspomnienie tamtego zapachu. Porannego pościgu w rosie i łopianach.
- Niech pan się postara, by pana nie zabił, Hort. Gdyż sprawiłoby mi to olbrzymi smutek.
- To kłamstwo - rzekłem, odwracając się. - Jednak, na wszelki wypadek, żegnam.
I wskoczyłem na siodło.
Potem odwróciłem się po raz ostatni i zdążyłem zauważyć w jej oczach cień prawdziwego, nieudawanego przerażenia.
Iw stał oparty o miecz swego dziadka; pamiętam, jak w dzieciństwie podkradaliśmy się do zbrojowni, by choć rzucić okiem na to cudo. Miecz był nadzwyczaj podobny do narzędzia, którym posługuje się kat miejski - obraziłbym jednak Iwa, mówiąc to na głos. Dziadunio twierdził, że przywiózł to ostrze z dalekiej, chwalebnej wyprawy; być może tak właśnie było. W tych niespokojnych czasach ani mnie, ani Iwa nie było jeszcze na świecie, historię miecza musieliśmy więc przyjmować na wiarę.
Iw stał, opierając się o miecz, a jego twarz była niczym udeptana kwietniowa zaspa - równie zgaszona, sina i pozbawiona nadziei.
Sekundanci nie byli przewidziani. Słudzy barona na wszelki wypadek odeszli jak najdalej. Rzuciłem na trawę płaszcz, kapelusz i pochwę z bandoletem; po chwili wahania zdjąłem także futerał z glinianym uosobieniem Kary. Zdjąłem go, rezygnując ze stanu zmniejszonej podatności i, sowa mi świadkiem, własna szlachetność omal mnie nie zemdliła.
Baron zachmurzył się jeszcze bardziej. Z wysiłkiem wyszarpnął miecz z ziemi i wytarł ostrze o rękaw białej koszuli.
- Cóż... Zegnaj, czarodzieju.
Pierwszy cios był straszliwy; gdybym się w porę nie uchylił, zostałbym rozrąbany na pół. Następny cios przyjąłem na dolną część ostrza i natychmiast uderzyłem sam; atak mi się nawet udał, baron odparował go w ostatniej chwili i z opóźnionym przerażeniem uświadomiłem sobie, że o mały włos nie zabiłem Iwa. Mało brakowało, a wyprałbym swemu przyjacielowi flaki.
Byłemu przyjacielowi.
- Jesteś martwy, czarodzieju! Jesteś trupem!
Jater potwierdził swe słowa kolejnym ciosem. Ostrza ponownie się skrzyżowały; rozległ się ogłuszający szczęk. Sapaliśmy, walcząc na możliwie najbliższym dystansie, patrząc sobie w oczy i bijąc ostrzem w ostrze. Tracąc siły i rozumiejąc, że nie wygram tej walki, minimalnie zmniejszyłem dystans do barona i resztkami sił wykonałem coś w rodzaju podcięcia.
Choć mój manewr był daleki od doskonałości, jego cel został niemal osiągnięty i Iw na sekundę stracił równowagę. Zachwiał się, lecz udało mu się utrzymać na nogach i chwilę później ledwie uchyliłem się przed podstępnym, wymyślnym wypadem. Magom wszystka wolno 
Mój były przyjaciel był wytrenowany i silny. Jego miecz pamiętał lepsze czasy; legenda głosiła, że ostrze to ścinało dwie głowy naraz. Sprytnym manewrem baron ustawił mnie twarzą pod słońce i w jednej chwili niemal oślepłem.
Był to niewątpliwie najmniej przyjemny moment naszej walki. Widziałem jedynie sylwetkę przeciwnika i smugę białego światła w miejscu miecza. W panice odskoczyłem do tyłu, jednak o ułamek chwili za późno. Rodzinne ostrze barona cięło mnie w pierś. Odniosłem wrażenie, że jestem już martwy, że jestem trupem, lecz wówczas z białej, słonecznej mgły wynurzyła się wyszczerzona twarz Iwa, na której zamiast triumfu malowało się rozczarowanie. Chwyciłem ręką zakrwawioną na piersi koszulę i zorientowałem się, że rana jest powierzchowna.
Draśnięcie.
- Kontynuujmy, baronie!
Barona nie trzeba było namawiać.
Parowałem cios za ciosem, cofałem się, robiłem uniki. Jater był wytrzymały, ja zaś odczuwałem już zmęczenie. Utraciłem też swą przewagę szybkości. Z każdą minutą moje życie wisiało na coraz cieńszym włosku.
Wówczas Jater popełnił błąd!
Zdradziła go zawziętość, rodzinna zawziętość Jaterów. W gorączce walki Iw na sekundę odkrył lewy bok. Zrozumiałem, że jest to moja ostatnia szansa i rzuciłem się do ataku.
By pośliznąć się na równej drodze. Na suchej trawie!
Świst stali nad moją głową, rozpaczliwa obrona, utrata równowagi, upadek; wystarczyło mi jeszcze sil, by odturlać się na bok. W miejsce, gdzie przed chwilą leżałem, z chrzęstem wbiło się ostrze Jatera.
Uderzyłem Iwa nogą. Nie trafiłem i mój cios ześliznął się po jego udzie. Z krótkim okrzykiem „Hop” Iw wyciągnął miecz z ziemi; znów się przeturlałem. Iw krótko i celnie uderzył mnie po nadgarstku czubkiem buta i w tym samym momencie nastąpił na mój leżący na ziemi miecz.
Pojedynek był niewątpliwie zakończony.
Szlachetny baron Iw de Jater wzniósł nade mną sławne ostrze swego wojowniczego dziadka.
Za plecami Jatera wisiało słońce, maleńkie i złe. Na tle słonecznych promieni monumentalna figura mego przyjaciela zabójcy wydawała się płaska, jak wycięta z blachy. Poczułem, jak mięsnie brzucha spina mi skurcz - tak bardzo chciały one odparować spadające z nieba żelazo.
Ułamek sekundy.
Wykorzystanie magii w uczciwym pojedynku jest równoznaczne z okryciem się hańbą.
Ułamek sekundy.
Pojedynek pojedynkiem, ale już za chwilę na pokrytej rosą trawce będą walać się dwie połówki Horta zi Tabora, a to jest niesłuszne i niesprawiedliwe; to się w ogóle nie mieści w głowie, nie jestem przecież samobójcą ani głupcem. Żarty się skończyły, sytuacja stawała się niedorzeczna.
I wtedy bezgłośnie poruszyłem wargami.
Moje zaklęcie „przed żelazem” było w stanie powstrzymać padający młot kowalski. Czekałem, napinając brzuch.
Świerszcze zamilkły wyczekująco.
Iw westchnął głośno i cofnął się, opuszczając broń. W pierwszej chwili pomyślałem, że zauważył moją ochronę i że zaraz oburzy się tak jawnym naruszeniem reguł. Byłem w błędzie. Iw nie był magiem i nie mógł zauważyć niedozwolonej ochrony.
Iw po prostu się rozmyślił. Zrezygnował z zabicia mnie.
Wydał z siebie nieartykułowany ryk, odwrócił się i odszedł; jego szerokie plecy miały zmęczony i przygaszony wygląd.
Jeszcze przez chwilę leżałem na ziemi, po czym ostrożnie, bojąc się spłoszyć siedzącego opodal motyla, zlikwidowałem zaklęcie „przed żelazem”.
Iw odchodził, wściekle depcząc polne kwiaty. Za jego plecami świerszcze zaczęły kontynuować swój koncert, a na przeciwległym brzegu rzeki w krzakach naradzały się ptaki.
Iw niczego nie zrozumiał i niczego nie zauważył. Był prowincjonalnym baronem, a co za tym idzie, zapalonym miłośnikiem pojedynków. A ja walczyłem z takim buhajem niemal na równych szansach, co przynosiło cześć moim fechtunkowym umiejętnościom, sile, zręczności i koniec końców - odwadze! Dotrzymywałem pola wystarczająco długo, a walka z lwem to nie mordobicie ze stołecznymi magami.
Iw zatrzymał się nad wodą. Rozdrażnionym gestem rozkazał wynosić się biegającym wokół niego sługom.
Stanąłem za jego plecami - w odległości pięciu metrów.


- Bydlak z ciebie - odezwał się Jater. - Od dawna o tym wiedziałem. Jeszcze z czasów, kiedy wrzuciłeś mi węgielek w spodnie.
Milczałem.
- To wszystko przez tę twoją babę - wymamrotał Jater z przygnębieniem. - Rzuciła na mnie urok. Najprawdziwszy urok. Przypomniałem sobie... ojca. Jak za tą swoją suczką, Etą, pełzał na kolanach. I tak, jak Efa na ojca, tak ta twoja na mnie urok rzuciła. I na ciebie!
Odwrócił się gwałtownie. Zauważyłem, że jego twarz utraciła już swoją bladość, zachowała jednak wyraz beznadziei.
- Ona jest podobna do Efy. Nie z twarzy... Z zachowania. Wszystkie te suczki są do siebie podobne. Precz mi z oczu, czarodzieju. Nie chcę cię oglądać.

Na mojej piersi krwawiło spore zadrapanie, prawy nadgarstek był całkowicie fioletowy, łamało mnie w stawach i rwały mnie mięśnie - ogólnie jednak wyszedłem z tego obronną ręką. Tylko koszula była do wyrzucenia.
Pani Szantalia czekała na mnie na drodze, przy bramie. Na jej twarzy malował się niepokój; rzekłbym, przesadzony niepokój.
- Żyje pan, chwała sowie.
Zmierzyłem ją uważnym spojrzeniem.
„Rzuciła na mnie urok”. Dobrze wiemy, jak stołeczne damy rzucają uroki na niezbyt rozgarniętych baronów. Tra-la-la, dwatrzy uśmieszki, i już ojciec rodziny porywa nową znajomą, by obejrzeć z nią myśliwskie trofea.
A co? Ma prawo. Baron. I wszyscy w zamku, od kucharki do pani baronowej, z pełnym przekonaniem potwierdzą to prawo: tak, ma...
Lecz co ja mam z tym wspólnego?! Kim ona jest dla mnie - żoną? Narzeczoną? Nie. Jest po trochu narzędziem, po trochu ciężarem, po trochu... zwierzątkiem. Pościgiem przez pokrytą rosą trawę, tym zapachem...
- Co z panem, Hort? Jest pan ranny?!
„Rzuciła na mnie urok. I na ciebie”.
Przecież to niedorzeczne. Kokietować nikt jej oczywiście nie zabroni - wszystkie te gierki, trawa, rosa, brzoskwiniowe iskierki...
Ale próbę zawładnięcia mną za pomocą magii wyczułbym wcześniej, niż Ora by się na nią zdecydowała. Nie ma więc racji, myli się mój przyjaciel, Jater.
- Czemu mi się pan tak przygląda, Hort?
- Zi Tabor - rzekłem wyschłymi wargami. - A najlepiej, panie Hort zi Tabor.
Zatrzepotała rzęsami; miała w tym momencie taki bezbronny, taki niewinnie urażony wygląd.
Niedotykalska.
Miałem olbrzymią ochotę zdjąć z pasa gliniane uosobienie Kary - nie po to, by oderwać mu głowę, lecz by choć raz zobaczyć, jak zmienia się wyraz jej oczu. Żeby naprawdę ją wystraszyć. Choćby ten jeden raz.
Wszedłem do domu - Szantalia odsunęła mi się z drogi. Pojękując z bólu ściągnąłem kurtkę; do zdejmowania butów służyła specjalna podstawka przy drzwiach; była sprawniejsza od każdego lokaja, wystarczyło wyciągnąć nogę.
Należało dobrze rozpalić w łaźni i porządnie się umyć. Bytem jednak kompletnie wyzuty z sił i stwierdziłem, że najpierw odpocznę, a dopiero potem... Wyrzeźbione w drzewie sowy podtrzymujące łoże błyszczały w półmroku sypialni okrągłymi, brązowymi oczami.
Iw jest tak samo nieprzewidywalny i impulsywny, jak jego ojciec. Ora pojawiła się w zamku w charakterze mojej towarzyszki, co znaczyło, że jest dla Iwa nietykalna! Zachował się podle i podobną podłością mu odpłacono. Potem, wytrąciwszy miecz z mej osłabłej dłoni, nie wiadomo dlaczego postanowił okazać miłosierdzie.
Nie wiedziałem jednak, że Iw tak postąpi! Gdybym wiedział, nie nałożyłbym zaklęcia „przed żelazem”... Chociaż nie. Lepiej się zabezpieczyć, gdyż przerąbany na pól trup nie jest już magiem; jest padliną. Mag powinien być żywy, przynajmniej dopóki ma taką możliwość.
I walcząc o życie, mag ma prawo skorzystać z podstępu.

- Czym panu zawiniłam, Hort?!
Milczałem, gładząc ranną rękę.
- Niech będzie - westchnęła Ora ze znużeniem. - W porządku. Mogę przecież choćby zaraz spakować się i stąd wyjechać. Na pewno uda mi się znaleźć maga ponad rangą, który będzie potrafił mnie obronić... przed tym mistrzem kamieni. Jeśli ten się mną w ogóle zainteresuje. A najprawdopodobniej już go nie obchodzę, jestem jedynie narzędziem, nie jestem mu potrzebna. Dobrze, dzisiaj odjadę. Lecz niech mi pan wyjaśni, Hort, co takiego uczyniłam?
Milczałem. Sinożółta opuchlizna malała, poddając się działaniu balsamu z oleju rokitnika z dodatkiem pszczelego jadu.
Ora siedziała naprzeciw mnie, naburmuszona, bez makijażu, z włosami w nieładzie. Wargi, dotąd wąskie, wydęty się kapryśnie, niepodmalowane oczy były zmęczone i zaszczute. Tę młodą, nieszczęsną kobietę można by uznać teraz za młodszą siostrę tej nadętej, wyniosłej damy, którą poznałem onegdaj w Klubie Kary.
- Wciąż pan milczy, Hort... Dobrze. Byłoby rzeczywiście dziwne, gdyby... żegnam pana.
Podniosła się lekko; zadźwięczały błyskotki na wytartym męskim pasie.
W drzwiach odwróciła się.
- Proszę mi wybaczyć tę historię z tchórzami. Nie powinnam była... Proszę mi też wybaczyć za barona. Tak, sprowokowałam... nie sądziłam, że tak to pana poruszy. Gdyby pan... Krótko mówiąc, gdybym przypuszczała, że jest pan zdolny... do zazdrości... Gdyby pan choć napomknął... Jestem przecież pana narzędziem, nawet nie przyjacielem! Trzeba było... Zresztą, teraz to nieważne. Zdrowia pańskiej sowie.
Wyszła; przez jakiś czas patrzyłem za nią, potem, postękując, wstałem i wyszedłem na próg.
Świtało.
Drogą wiodącą w pole oddalała się czarna, wyprostowana figurka z kufrem podróżnym w opuszczonej ręce.

Jest ogólnie przyjętym faktem, że centrum aktywności magicznej mieści się u magów mianowanych w mózgu, zaś u magów dziedzicznych w rdzeniu kręgowym. Magowie dziedziczni uważają tę hipotezę za obraźliwą i dyskryminującą, jednak przemawiają za nią liczne laboratoryjne dane, eksperymenty i badania anatomopatologiczne. Jednym z następstw tej anatomicznej anomalii jest zdolność uczenia się u magów naznaczonych oraz całkowita niezdolność u dziedzicznych. Dziedziczny mag rodzi się ze swoim stopniem - zwykle wysokim (drugim, pierwszym, ponad rangą). Mag mianowany musi poświęcać na naukę i treningi całe lata swojego życia, ma jednak możliwość przechodzenia z niższego stopnia na wyższy - choć prawdę mówiąc życie najczęściej jest zbyt krótkie nawet na przejście z czwartego stopnia na drugi.
Tak zwani „magowie prehistoryczni” są jedynie legendą. Najstarszy z żyjących obecnie magów mianowanych ma sto pięćdziesiąt lat, jest słaby, chory i praktycznie niezdolny do magicznej aktywności.

* * *

Żółte ściany nieskoszonego jeszcze zboża kołysały się uspokajająco.
Wysychała rosa, wiądł błękitny chaber zaciśnięty w białych zębach Ory Szantalii.
- Czego pan chce, Hort? Tak, lubię pana... Wykorzystał mnie pan... Sprzedał mnie... I znów by mnie pan sprzedał, gdyby to było konieczne.
- Ora, wtedy, na królewskim balu, naprawdę nie wiedziałem, że tak to się skończy. Lubi pani czuć się ofiarą, to wszystko.
Przypomniał mi się wieczór, gdy przyszła do mojego numeru, by uczciwie wypełnić Prawo Wagi. Powstrzymałem się wówczas, gdyż potrzebowałem od niej innej usługi; co by się jednak wydarzyło, gdybym nie był wówczas taki wyrachowany?
Zwierzątko.
Nie wychodzi mi to zwierzątko z głowy. Najbardziej nie lubię być od czegoś zależnym - od innego człowieka, od warunków, od własnego uczucia. Mag jest samotny z natury; towarzysz maga powinien całkowicie do niego należeć. Jak należała, według opowieści, matka do mojego ojca.
A Szantalia? Czy ona jest w stanie należeć? Jest mimo wszystko magiem, choć marniutkim.
Więc niech sobie idzie... po polu?
Ora milczała. Chaber w jej zębach był ogryziony do samej błękitnej główki. Wlekliśmy się po jakiejś ścieżce, z dala od drogi, nogi zapadały się w pulchnej ziemi, żółte ściany zbóż zmieniły się w zarosła wysokiej trawy, przed nami rósł kasztan.
- Wie pani co, Oro - rzekłem z wysiłkiem. - Zostawmy wzajemne obwinienia. Nie powinna pani teraz wyruszać. Proszę się najpierw uspokoić i jeśli nie zmieni pani zdania, zamówimy powóz. Za kilka dni, kiedy tylko mi zdrowie pozwoli, sam chcę się wybrać w podróż. Gdzieś czeka na moją wizytę mistrz kamieni.
- Nie powinien pan go szukać - szybko odparła Ora. - Jest od pana silniejszy, Hort. Znacznie...
I zamilkła, gdyż w basztanie ukrywał się wiejski chłopiec, który kradł dynie.
Usłyszał nasze głosy wcześniej i bez trudu mógłby wziąć nogi za pas, lecz najwidoczniej ze strachu odjęło mu władzę w tychże nogach. Chłopiec przykucnął i zamarł zwinięty w kłębek; na rozpostartym worku leżała złota górka obciążających go owoców.
- Co on wyprawia? - zapytała Ora po chwili milczenia.
- A jak się pani wydaje? - odparłem pytaniem na pytanie.
Chłopiec czknął.
- Podejdź tutaj - przykazałem mu.
Na jaką sowę zdała mi się ta praca wychowawcza? Miał piętnaście czy szesnaście lat i ledwie trzymał się na trzęsących nogach.
- Jak masz na imię?
- Sz-sztas...
- Uczyli cię, Sztasiku, że nie wolno kraść?
Cicho zajęczał.
Poznał mnie. Nie wątpił, że natychmiast przemienię go w żabę. Albo w pluskwę. Nie wiedział, jak uniknąć tak strasznej kary, więc po prostu położył się na ziemi i zaczął pełzać jak żaba. Gdybym nie odsunął nogi, moje buty zostałyby do czysta wylizane.
- Proszę, Ora - rzekłem cicho. - Widzi pani tego... Sztasa? Zaklęcie Kary jest w stanie zmienić najpotężniejszego maga w takiego właśnie pełzającego smarkacza... Zryj ziemię! - rozkazałem chłopakowi i ten pospiesznie napchał do ust garść czarnej ziemi i krztusząc się, próbował ją połknąć.
- Nie trzeba, Hort - rzekła Ora za moimi plecami. - Niech go pan zostawi.
Chłopak objadał się ziemią, cicho pojękując i nie śmiejąc podnieść na mnie wzroku; czekałem.
- Myli się pan, Hort - rzekła Ora. - Nie każdego można pokonać zaklęciem Kary. Nie każdy będzie pełzał jak ten, na brzuchu. I nie należy, podając przykład, męczyć głupiego chłopaka.
- A założymy się, że każdego? - zapytałem, głaszcząc futerał Z glinianą figurką.
- Nie będę się z panem zakładać - odparła Ora ze smutkiem.
Sztas ciągle wył, z nosem wbitym w ziemię.
- Zmiataj stąd - rozkazałem przez zęby. Chłopak przez sekundę nie wierzył we własne szczęście, a potem zaczął uciekać. Biegł niezgrabnie, co chwilę się potykając i nie oglądając za siebie, dopóki nie zniknął w zaroślach; przez jakiś czas donosił się z nich jeszcze oddalający się trzask.
Rozejrzałem się.
Ora powoli ruszyła do przodu. Przeszła po basztanie, zostawiając w pulchnej ziemi głębokie siady obcasów. Uklęknęła obok górki dyni, błysnęła w słońcu składanym nożykiem i nacięła największy, najbardziej soczysty owoc.
Zręcznie nabiła na ostrze spływający sokiem miąższ.
Stałem i patrzyłem, jak je. Jak błyszczy gęsty sok na niegdyś zaciętych i ciemnych, a teraz prężnych i różowych ustach.
- Ma pan ochotę na dynię, Hort?
Podszedłem i usiadłem obok. Ziemia była ciepła. Zapach dyni był tak intensywny, że dzwoniło od niego w uszach.
- Od dawna należy pani do Klubu Kary, Oro?
Uśmiechnęła się, zlizując sok z podbródka.
- Proszę posłuchać bajki... Kiedyś, bardzo dawno temu, Rdzenne zaklęcie Kary należało do odważnego rycerza, który wędrował po ziemi i karał niegodziwców. Im gorsi byli to złoczyńcy, im kara bardziej sprawiedliwa, tym sławniejszy, potężniejszy i silniejszy duchem stawał się ów rycerz. Pewnego razu jednak ukarał biednego karczmarza, w gniewie i niesprawiedliwie, i sam podupadł duchem. Rozmienił jedyne Rdzenne zaklęcie na nieskończoną ilość zaklęć jednorazowych i handlując nimi, założył nasz klub. Od tamtej pory życie jego było spokojne i dostatnie, umarł zaś w miękkiej pościeli. A czy pana, Hort, zupełnie nie zawstydza fakt, że popełniamy to samo przestępstwo, za które pan tak sponiewierał chłopaka? Że także kradniemy dynie?
- Przecież jesteśmy magami - rzekłem, zdziwiony nieoczekiwaną zmianą tematu. - A magom, jak wiadomo, wszystko wolno.
- Tak - przymknęła oczy; cienie, leżące na prawej powiece, były błękitne; na lewej - szare. - Magom wszystko...
I wgryzła się w półokrągły kawałek dyni. Zamruczała z zadowolenia. Kiedy - nie od razu - odsunęła dynię od twarzy, dostrzegłem na wielkim półokręgu owocu mniejszy półokrąg - siady jej zębów.
- Ma pan ochotę, Hort?
Patrzyła mi w oczy. Korciło mnie, by wyciągnąć rękę i dotknąć maleńkiego dołeczka między jej obojczykami.
- Ma pan ochotę?
I podała mi nadgryzioną dynię.
W tym spokojnym, pewnym geście nie było nawet siadu miłosnej magii. Ani cienia zaklęcia - od razu bym je poczuł; nie odrywając oczu od maleńkiego półokrągłego śladu po odgryzionym przez Orę kawałeczku, przyjąłem od niej kawałek owocu i podniosłem go do ust.
Ależ go pożerałem! Nigdy w życiu nie jadłem dyni w ten sposób. Ochlapując się sokiem, zachwycając się niezwykłą słodyczą, gotów byłem nawet skórę zgryźć do samych włókien, gdyby Ora Z uśmiechem nie podała mi nowego nadgryzionego kawałka.
Odrzucam dynię. Chwytam Orę za ramiona. Jednym ruchem zrywam z białej niczym śnieg kobiety jej kruczoczarną suknię, powalam ją na miękką ciepłą ziemię...
Nie. Siedzę i żuję na siłę żółty miąższ dyni, a kobieta już odchodzi - lekko i szybko, chociaż obcasy jej czarnych pantofelków przy każdym kroku więzną w czarnoziemie.

* * *

„Mój szanowny sąsiedzie, szlachetny baronie de Jater!
Jest mi nieskończenie przykro z powodu incydentu, brzemiennego w tak opłakane skutki. Oraz z powodu niezgody, która zagościła w tak niegdyś życzliwych sobie sercach.
Pragnę najpokorniej przeprosić za to, że stałem się powodem tak niefortunnej zmiany losu...”
Odłożyłem pióro. Przez jakiś czas przyglądałem się stercie kamyków, w których matowo przelewało się popołudniowe światło, po czym westchnąłem i kontynuowałem pisanie: 
„...Nie bacząc na niespodziewaną niezgodę, która zmusiła nas do skrzyżowania broni, uważam za swój obowiązek kontynuowanie śledztwa związanego z tajemniczym zaginięciem, a następnie powrotem pańskiego szlachetnego ojca, utratą przez niego zmysłów i jego tragiczną śmiercią. Za punkt honoru poczytuję sobie zakończenie tego śledztwa, ukaranie przestępcy i, jeśli to możliwe, dostarczenie panu jego głowy”.
Zastanowiłem się przez chwilę i złożyłem podpis.
Włożyłem list do koperty i odcisnąłem pieczęć; musiałem już tylko wysłać go za pomocą kruka i, nie czekając na odpowiedź, zabrać się za spełnienie obietnicy.
Wychodząc z pokoju spojrzałem raz jeszcze na kamyki i stanąłem jak wryty.
Delikatny welon cudzej woli, który niczym obłok otaczał kamienie, napuchł niczym wytrzeszczone z oczodołu, przekrwione oko. Wciągnąłem powietrze przez usta - miałem wrażenie, jakby ktoś bezceremonialnie złapał mnie za twarz; diabelskie uczucie znikło po sekundzie.
Wstrzymałem oddech. Dowlokłem się do fotela i drżącą dłonią dotknąłem kamyków. Emanująca z nich obca wola nie znikła, lecz była teraz jedynie cieniem, szeptem; podczas gdy to chwilowe spojrzenie było niczym eksplozja, wybuch, ogłuszający cios.
„Czy zdarzyło się panu odczuwać czyjś wzrok na karku? Czyjeś uważne, mroczne zainteresowanie?”
- Sssowa - zasyczałem przez zęby.


Milion lat temu
(początek cytatu)


Stolik w kawiarni był plastikowy, kulawy i jaskrawo niebieski. Alik jawnie się nudził. Staś rozmawiał z Irą i Aleksiejem, a dla Julii czas między zamówieniem szaszłyka i pojawieniem się dymiących kawałków mięsa na plastykowym, powyginanym talerzyku wydał się nieskończenie długi.
Gdy pojawił się szaszłyk, zrobiło się lżej. Po pierwsze Alik zainteresował się jedzeniem i przestał jęczeć, po drugie Julia mogła nie podtrzymywać rozmowy.
Rozmawiali o polityce. Julia nie znosiła podobnych tematów.
Aleksiej na wszystkie kwestie miał swoje zdanie, bezgranicznie autorytatywne, uzasadnione do najdrobniejszego punktu. Staś słuchał i potakiwał. On też miał swoje zdanie. I Ira miała swoje zdanie. Tylko Julia nie miała żadnego zdania, gdyż za pół godziny trzeba było położyć Alika spać, a od kawiarni do domu było czterdzieści minut marszu przez park.
Ira się jej nie podobała. Nie podobał się jej Aleksiej. Nie podobało się jej, że Staś znowu zamawia dwieście gramów wódki.
Staś, na nas już chyba czas. Jest późno...
- Czemu się tak gorączkujesz? Czemu się denerwujesz? Siedzisz jak na szpilkach. Szaszłyk dopiero co przynieśli!
- Alik chce spać.
- Wcale nie chcę spać - oznajmił rozdrażniony Alik i dla potwierdzenia kopnął nóżkę stołu. Szklanki podskoczyły, a napełnione, plastikowe talerzyki ciężko drgnęły.
- Co ty wyprawiasz?! - krzyknął Staś. - Siedź spokojnie.
Alik zmarszczył się, zamierzając wybuchnąć płaczem.
- Staś - powiedziała Julia tak spokojnie, jak tylko mogła.
- Zróbmy tak: my z Alikiem pójdziemy pierwsi...
- Zróbmy tak: najpierw przestaniesz opowiadać głupstwa. Nie będziecie sami chodzić po nocy. Wszyscy spokojnie zjemy i pójdziemy razem.
Ira przyglądała im się z lekkim uśmieszkiem.
Julia milczała. Staś mówił spokojnie i wesoło, ale wyraz jego oczu zaniepokoił ją, gdyż przypominał jej pewne nieprzyjemne wydarzenie. Do tego stopnia nieprzyjemne, że Julia wolała go nie wspominać.
Była to historia z Saszką.
Saszka był szkolnym przyjacielem Stasa. Pamiętała, że kiedy Staś zapoznał ją z Saszką, była bardzo zaskoczona; nieczęsto spotyka się tak długą szkolną przyjaźń. Pamiętała, że w pewnym momencie zrobiła się nawet zazdrosna; Saszka wiedział o Stasie o wiele więcej, niż ona, jego własna żona. Pamiętała też, że z trudem się powstrzymała, by podczas rozmowy z Saszką nie zwrócić się do nowego znajomego z pytaniami o pierwszą żonę Stasa; chwała bogu, wystarczyło jej rozumu, aby tego nie robić.
Saszka okazał się „swoim człowiekiem” - łatwo znajdowali interesujące ich oboje tematy do rozmów, czytali te same książki i mieli podobne poglądy na życie. Saszka podarował nowo narodzonemu Alikowi dwadzieścia pięć par wspaniałych śpioszków, dwadzieścia pięć niemowlęcych koszulek, cztery paczki pampersów i wielkiego, żółtego lwa z lateksową grzywą. Julia przyzwyczaiła się do głosu Saszki w słuchawce, zaczęli razem planować wolne dni. Julii podobało się, a nawet napełniało ją dumą, to, że jej mąż ma prawdziwego przyjaciela i że ona - jego młoda żona - tak pomyślnie wpisuje się w wieloletnią znajomość dwóch mężczyzn, że nie tylko nie spowodowała napięć, ale sama zyskała przyjaciela.
A potem wydarzyło się to.
Było jakieś święto, uroczyście nakryty stół; trzyletni Alik siedział na podłodze, jeździł po dywanie samochodzikiem o trzech kółkach i buczał z przejęciem. W kącie szumiał telewizor; Julia tolerowała go, gdyż mężczyźni - Staś i Saszka - czekali na ostatnie wiadomości. Potem Julia zadawała sobie pytanie - a jeśliby zgasło światło? Gdyby zagadali się i przepuścili wiadomości? Gdyby tego dnia nie mogli się spotkać? Co by wtedy było?
Stało się to na oczach Julii. Rozmawiali o jakiejś dalekiej wojnie; Staś upierał się przy swoim punkcie widzenia, a Saszka się sprzeciwiał. Julia, nieinteresująca się politycznymi niuansami, intuicyjnie czuła, że Saszka ma jednak rację.
Dawniej też się spierali.
Ale właśnie tego wieczoru z oczu nieco podchmielonego Stasa wyjrzał obcy, złowieszczy gnom. Nieznanym jej wcześniej, chłodnym, autorytarnym tonem Staś oznajmi! Saszce, że jest albo głupi albo podły, i że albo na dobre otumaniła go telewizja, albo kompletnie się zdegradował moralnie. W każdym razie nie jest zainteresowany kontynuacją rozmowy.
Alik uchwyci! zmianę w tonie rozmowy, odstawił samochodzik i zaczął płakać. Julia nie potrafiła go uspokoić, chyba dlatego, że sama denerwowała się coraz bardziej. Ten ktoś, patrzący z oczu jej męża, wywoływał w niej bezgraniczne przerażenie.
Pożegnali się chłodno i Saszka wyszedł.
I nigdy więcej - nigdy! - Staś nie spotka! się z byłym szkolnym przyjacielem, ani z nim nie rozmawiał.
Kilka tygodni później Julia zadzwoniła do Saszki. Ten odpowiadał monosylabami i tylko pod koniec rozmowy nie wiadomo czemu poprosił Julię o wybaczenie. Powiedział, że więcej nie będzie dzwonił do Stasa, że „wczorajszy telefon wystarczył mu w zupełności” i poradził, by „nie brała sobie tego do serca”. Rada mądra, lecz niemożliwa do wypełnienia. Julia już wcześniej znała smak tabletek uspokajających, jednak w te dni tykała je jak cukierki.
Stasowi nic nie powiedziała. W jej stosunkach z mężem pojawił się jeszcze jeden zakazany temat, przy czym ten zakaz Julia ustanowiła sama. Panicznie bała się, że na wspomnienie imienia Saszki zły gnom powróci.
Teraz, siedząc za chwiejnym, plastykowym stołem, Julii zrobiło się zimno na samą myśli, że on tu jest.
„Wszyscy spokojnie zjemy i pójdziemy razem”.
Julia w milczeniu potakiwała.
Jutro. Jutro, kiedy Staś wróci do normalnego stanu ducha, kiedy gnom wróci do siebie, do jaskini... będzie mogła z nim porozmawiać na spokojnie. Ze Stasem, a nie z tym. I zrobi wszystko, aby wieczorów podobnych do dzisiejszego, nigdy już więcej nie było w miasteczku nad morzem...
Ira coś mówiła, a Julia kiwała, nie słuchając. Dużo ważniejsze było to, że Aleksiej zgadza się ze Stasem w sprawach polityki na Bliskim Wschodzie. Niech się zgadza. Tym lepiej dla niego.

(koniec cytatu)



Rozdział czwarty 





Interesująca heraldyka:
CZARNY SMOK NA SREBRNYM POLU



Zamieszkany rejon Drekol okazał się być bardzo swoistym miasteczkiem. Nazwy trzech znajdujących się w nim karczm - „Bandycka”, „Mordobojnia” i „Wesoły dusiciel” - charakteryzowały go wyjątkowo celnie.
Zatrzymaliśmy się w „Dusicielu”, gdyż panujące w nim warunki okazały się w miarę znośne. Wynajęliśmy dwa oddzielne pokoje; wybierając numer dla siebie, kierowałem się przede wszystkim widokiem z okna: czerwone dachówki, wieża strażnicza, błękitna wstęga rzeki Wyrii i błękitne czapy gór na horyzoncie; ten niezwykle urokliwy obrazek pogodził mnie z wszelkimi niewygodami hotelu.
Kolację także jedliśmy osobno; Szantalia zeszła do wspólnej jadalni, ja zostałem w pokoju i poleciłem przynieść sobie garnek zsiadłego mleka. Minęło pół godziny, jednak zsiadłe mleko się nie pojawiło. Postanowiłem więc zejść na dół i bardziej przekonująco powtórzyć zamówienie.
W jadalni nie było tłoczno, panowała tam jednak niezwykle ożywiona atmosfera. Moja towarzyszka siedziała za prostym stołem w otoczeniu najprawdziwszych bandziorów i czuła się, najwyraźniej, wybornie.
Przed Orą stał ołowiany talerzyk z kośćmi kurczaka; Ora śmiała się, obnażając równe, białe zęby. Z prawej strony panią Szantalię podtrzymywał przystojny młodzieniec z rzadką, chłopięcą bródką, odziany wykwintnie, lecz bez gustu. Po lewej stronie ślicznotki zasiadał wielki i gruby niczym beczka prochu młodzian z blizną na łysej głowie i przepaską na wybitym oku. Zarówno Orę, jak też jej towarzyszy, zasłaniały co jakiś czas czyjeś szerokie plecy. Przez chwilę zastanawiałem się, czy nie dotrzymać jej towarzystwa; uznałem jednak, że skoro Ora się śmieje, kompania musi jej odpowiadać, po co więc mieszać się w nie swoje sprawy.
Po tych rozmyślaniach udałem się prosto do kuchni. Już po minucie sam karczmarz z wytrzeszczonymi przerażeniem oczami pędził po schodach, trzymając w wyciągniętych rękach ciężki kocioł ze zsiadłym mlekiem, a karczmarka, nisko się kłaniając, zapewniała, że od tej chwili każdy mój kaprys zostanie zaspokojony momentalnie i co do joty. Utrzymując przez chwilę teatralne napięcie, przywróciłem wreszcie jej nos do normalnych rozmiarów i opuściłem pomieszczenie gospodarcze, w którym, poza wszystkim innym, panował nieopisany smród.
Wydarzenia w ogólnej sali rozwijały się swoim rytmem; do słów dołączyły się noże. Przystojny młodzieniec nie siedział już obok Ory, lecz tańczył z obnażonym sztyletem wokół barczystego, obszarpanego mężczyzny o wyglądzie chłopa; mężczyzna uzbrojony był nie wiedzieć czemu w ogromny zakrzywiony kindżał. Pozostałe mordy podjudzały przeciwników, by jak najszybciej powypruwali sobie Haki. Pani Szantalia, choć nie kibicowała, przyglądała się widowisku z ciekawością i bez cienia strachu. Chłopiec zakończył swój taniec i ruszył do ataku - z gracją i lekko, jakby się bawił. Rozległ się szczęk stali, jednak wykrzywiony kindżał okazał się bezsilny. I już trup mężczyzny pada na brudną podłogę, która robi się od tego jeszcze bardziej brudna, a widzowie z podekscytowanych zmieniają się w praktycznych - trzeba jak najszybciej posprzątać. I dopóki podejrzani osobnicy biegają ze ścierkami, młodzieniec wraca do stołu, przytula się do pani Szantalii i kontynuuje jakąś niedokończoną opowieść, zaś Ora uśmiecha się zagadkowo, słucha, przytakuje i popija wino.
Przyjrzałem się dokładniej.
Młodzieniec był magiem trzeciego stopnia. Dziedzicznym.

* * *

Pokój Ory mieścił się naprzeciw mojego, usłyszałem więc, kiedy wróciła. Lekkie kroki na korytarzu, delikatne skrzypnięcie drzwiami.
Pośród nocy unosił się biały uśmiech księżyca.
Minęła minuta... Druga... Trzecia...
Drzwi pokoju naprzeciw zaskrzypiały raz jeszcze. I natychmiast rozległo się cichutkie, władcze - puk puk.
- Śpię - powiedziałem.
- Proszę otworzyć, Hort. Przecież pan nie śpi.
Skrzywiłem się i otwarłem drzwi.
Ora była trzeźwa i rzeczowa; najpierw podeszła do otwartego okna i chciwie wciągnęła w płuca nocne powietrze.
- Przezacna sowo... Po prostu się duszę. W moim pokoju tak śmierdzi... Okno wychodzi na tyły... To nie do zniesienia.
- I dlatego mnie pani obudziła? - upewniłem się chłodno.
- Nie, nie dlatego... - Szantalia zatarła dłonie i wprawnie rzuciła zaklęcie „przed cudzymi uszami”. - W trakcie, gdy pan upajał się widokami i raczył zsiadłym mlekiem, ja pracowałam i zdobywałam informacje.
- Sam widziałem - nie powstrzymałem się od komentarza.
- Niczego pan nie widział. - Ora uśmiechnęła się i ponownie wstrząsnęła mną jej przemiana. Smutna, szczera dziewczyna znów gdzieś przepadła, ustępując miejsca zimnej, wyniosłej piękności.
- Chłopak jest synem miejscowej atamanki; jego matula dowodzi trzystuosobowej bandzie, to połowa wszystkich mężczyzn w mieście. Domyślił się pan już chyba, z czego tu żyją?
Milczałem. Szantalia nie czekała zresztą na odpowiedź. Pytanie było retoryczne.
- Jeśli chodzi o pana Marta zi Gorofa... miejscowi utrzymują z nim bardzo rzeczowe układy - karmią jego smoka. Smok zjada dwa byki dziennie i jedną dziewicę rocznie, na wiosnę, w porze kwitnienia jabłoni. Dlaczego się pan tak przygląda? Nie wiedział pan, że smok na wiosnę ma duże zapotrzebowanie na dziewicę? Za co pan zi Gorof miłościwie nie puszcza swego smoka na miasteczko, by napasł się do woli... O ile mi wiadomo, mieszkańcy szczycą się swym panem zi Gorofem i chętnie mu służą. Okoliczni wieśniacy zajmują się hodowlą byczków na niewyobrażalną skalę, jednak mięso pojawia się na ich stołach tylko od wielkiego święta. Wszystko idzie na smoka. A i mieszkańców raczej ubywa, bojowy ludek... Ani dnia dłużej nie będę mieszkać w tym chlewie. Nie wytrzymam, Hort. Pojedźmy jutro do zi Gorofa. Przecież mnie zapraszał, wtedy, na balu, pamięta pan?
- Być może - odparłem powoli. - Być może jutro nie będzie już żadnego zi Gorofa, a jedynie trup. Mam powody przypuszczać, że to właśnie Gorofa przyjdzie nam ukarać. Ora nie zareagowała; jej milczenie było gęste, niemal dotykalne. W jej milczeniu kryło się natchnienie, jak w śpiewie. Westchnęła.
- No dobrze. Proszę słuchać dalej. Przed kilkoma miesiącami pan mag Gorof uległ przemianie. Tutejsze nosy wyczuły ją jeśli nie od razu, to bardzo szybko. Zewnętrznie wszystko wygląda jak dawniej - jednak Gorof zrobił się ponad miarę ponury.
Rzadko wychodzi z zamku i nie zaprasza gości. Wcześniej to uwielbiał - oprowadzał całe wycieczki statecznych mieszczan, bywali tu arystokraci z dalekich ziem, a nawet goście ze stolicy; wszyscy chcieli obejrzeć smoka... Teraz nie znosi niczyjego towarzystwa. Możliwe, że ta przemiana ma jakiś związek z królewskim balem. Rozumie pan? Może to być jednak zwykły zbieg okoliczności. Na dole, w ogólnej sali, hałasowali najbardziej wytrwali bywalcy - ich głosy były ledwie słyszalne. Dom był solidny, z grubymi kamiennymi ścianami, dębowymi framugami i ciężkimi, masywnymi drzwiami.
- W moim pokoju panuje znacznie lepsza słyszalność - oznajmiła Ora cierpiętniczym tonem. - Oni wrzeszczą... nie dają mi spać.
Kolejna przemiana; Ora zmieniała dziś nastroje, jak kołnierzyki. Na miejscu energicznego, pewnego siebie maga pojawiła się słaba, zmęczona i kapryśna damulka.
I trzeba przyznać, że była dość atrakcyjna. Roztaczając zapach rozpalonej samiczki tchórza.
Tyle że ja już nie bawię się w te gierki.
- Na miłość sowy, Oro. Jeśli pani chce, proszę się położyć na tym kufrze w kącie.
Ora zastanawiała się przez chwilę, czy warto się obrazić. Westchnęła - wstała i pochylając delikatne ramiona, spojrzała na mnie błagalnie.
- Może zamienimy się na pokoje?
Skrzywiłem się.
- Jutro czeka mnie ważny dzień, Oro. Muszę się wyspać i być wypoczętym... I nie trzeba się obrażać.
- Jasna sprawa - odparła z dziwnym wyrazem twarzy.
- Jeśli przeszkadza pani zapach - proszę wypełnić pokój wonią róż. Jeśli przeszkadza pani hałas - proszę postawić magiczną zasłonę.
- Już wypełniłam - rzekła po chwili. - Woń róż zmieszana ze smrodem zgniłej kapusty... Tego nie da się znieść, Hort. Czasem tak doskwiera mi bezsilność.
Teraz powinienem ją pocieszyć i dodać otuchy.
- Proszę iść spać, Oro.
- Idę...
Obejrzała się przy samych drzwiach.
- Być może popełniłam błąd, Hort. Ale to dla sprawy. Może zachowałam się zbyt... wyzywająco wobec tego... Rozumie pan. W przeciwnym razie nie rozwiązałby mu się język. Ten szczeniak... ubzdurał sobie, sowa wie co. Boję się, że wtargnie do mojego pokoju.
- Niech więc pani postawi zaklęcie ochronne. - Zaczynałem się nie na żarty gniewać.
- Zauważył pan, że to mag trzeciego stopnia?
- No dobrze, postawię pani to...
Razem wyszliśmy na korytarz, odczekałem, aż przekręci klucz, zamykając się w swoim pokoju i powiesiłem na drzwiach zaklęcie ochronne, które sforsować był w stanie co najwyżej słoń.
- Spokojnej nocy, Hort - rzekła zza drzwi.
Wydało mi się, że słyszę w jej głosie ironię.
A może mi się zdawało.

* * *

ZADANIE Nr. 136: Łucznik, znajdujący się w odległości 100 kroków od maga trzeciego stopnia, przebija jego obronę ze zmniejszeniem sity uderzenia o 50%; nie jest jednak w stanie przebić ochrony innego maga, który znajduje się w odległości 60 kroków. Jaki jest stopień drugiego maga? Jaki jest zapas trwałości jego ochrony? Ilu potrzeba łuczników, aby całkowicie przebić jego zasłonę?
ZADANIE Nr. 213: Mag trzeciego stopnia o wadze ciała 70 kg zmienia się w wilka ważącego 68 kg. Mag drugiego stopnia o wadze ciała 76 kg zmienia się w tygrysa ważącego 100 kg. W zwierzę o jakiej wadze zmieni się mag pierwszego stopnia, jeśli w ludzkiej postaci waży on 120 kg? Jaki jest jego wskaźnik wilkołactwa względem masy?
ZADANIE Nr. 328: Mag trzeciego stopnia tworzy 3 pioruny kuliste na minutę. Mag drugiego stopnia tworzy 9 piorunów kulistych na minutę. Mag pierwszego stopnia tworzy 15 piorunów kulistych w minutę. Który z nich pierwszy wyczerpie siły, jeśli wiadomo, że przed rozpoczęciem walki zapas magii maga trzeciego stopnia wynosił 100%, maga drugiego stopnia - 70%, zaś maga pierwszego stopnia - 60% ogólnego zapasu?

Dębowy, opleciony łańcuchami kufer, w którym schowana była sabaja, był pusty. Cała prawa ścianka boczna przedwcześnie przegniła i przerdzewiała; powypadały wszystkie nity, które, wedle słów kowala, były niezniszczalne.
Gorączkowo przeszukałem pokój. Nie mogła uciec daleko, przecież jeszcze rankiem była zamknięta!
I znalazłem ją - w przewodzie kominowym. Pozostaje absolutną zagadką, jak się tam dostała; przeklinałem ją najgorszymi słowami, groziłem, że rzucę ją w ogień, namawiałem, by jeszcze odrobinę wytrzymała. Niepotrzebnie traciłem czas. Sabaja nie jest przedmiotem ani zwierzęciem, nie można jej przekupić, czy zastraszyć; żyje ona podlegając starożytnemu prawu wolności słowa. Dążenie sabai do swobody - niezależnie od tego, jak ją rozumie - dawno już przekształciło się w instynkt; jutro trzeba będzie podejść do kowala i zamówić od razu kilka łańcuchów z zamkami. Jeden zamówiony łańcuch powstrzyma sabaję na kilka dni.
Otwarłem książkę uciekinierkę na literze „G”. Gorofowie.
Tak, Mart zi Gorof miał dziewięciu braci, „obec. nie żyj.”. Dziewięciu braci i wszyscy zmarli? I jedna sowa wie, czy naturalną śmiercią? Obawiam się, że Mart zi Gorof nie będzie się rozwodzić nad tą kwestią.
„Dzieci: leg. - Wel zi Gorof, mag ponad rang, obec. nie żyj.; beka. - Aggej (bez tyt), mag 3. st.”
Nie wiedzie się Martowi zi Gorof z rodziną. Braci zbyt wielu, synów za mało; obecnie ma zresztą tylko jednego żywego syna, w dodatku bękarta.
Gdzieś na dole trzasnęły drzwi. I zadrżały pod ciężkimi krokami stare, dębowe schody; głupia nadzieja, że człowiek ten idzie spać do swojego pokoju, nie sprawdziła się.
- Hej! Pani Oro, przyniosłem pani wina, tego samego; niechże pani otworzy!
Głos był ochrypły, z wyrywającymi się wysokimi nutkami; młodzieniec - a był to właśnie on - starał się mówić cicho, jednak w dzieciństwie nie spotkał się najwidoczniej ze zjawiskiem szeptu.
- Ej! Hej... tam do sowy, ktoś tu zaklęcie powiesił! Hej, pani Oro, może pani zdjąć zaklęcie; nie ma tu u nas rozbójników, sami swoi.
Nadstawiłem uszu. Tak, skrzypnęło łóżko; tak, westchnęła kobieta. I rozległ się głos. Zmęczony, napięty:
- Już śpię, Aggej.
- Toż to wstyd! U nas nocą się nie śpi; miasto jest, jak widać, wesołe... niech pani wstaje, Oro, bo życie pani prześpi, niech pani wstaje... I niech pani zdejmie to przeklęte zaklęcie, bo sam je zaraz zdejmę!
A ściągaj, pomyślałem ponuro. Znalazł się taki... Aggej.
Aggej?
„Aggej - potwierdziła sabaja radośnie. - Aggej (bez tyt.), mag 3. st.”.
Oczywiście. Magowie dziedziczni tak po prostu nie spadają z nieba. Oficjalny synek sobie na tym świecie nie pożył; za to na boku wzeszło zagubione ziarno; i dało owoce... Oj, niewątpliwie dało owoce, myślałem, słuchając krzyków pijanego chwata. Oby ci sowa zdechła. Oby wszystkim w całej waszej parszywej rodzince wyzdychały sowy.
- No co ty, Oro?! Zwabiłaś, a teraz zaklęcie zawiesiłaś?! Wiesz, jak to u nas nazywamy? Odprawić z kwitkiem, tak to nazywamy... Tyle że Aggeja nikt nigdy nie odprawił z kwitkiem. A jeśli próbował, tym gorzej dla niego... Traktuję cię jak porządną damę! A ty co?!
Wstałem. Przymocowałem sabaję łańcuchem do nogi stołu; następnie moja ręka - bez udziału woli - sięgnęła do pasa z atrapą.
Glina była zimna, wyschnięta i nieprzyjemna w dotyku; gdy zbliżyłem do niej palce, poczułem lekkie wewnętrzne drżenie.
Jak chłopiec przed wystawą sklepu z orężem.
Jak pan młody na progu małżeńskiej sypialni.
Jak sknera przed wejściem do skarbca.
Przeczucie. Euforia.
- Aaaa...twoja sowa!

Chłopak próbował już wyważyć drzwi, a właściwie moje zaklęcie. Wątpliwe, by w hotelu znalazł się ktoś, kto nie słyszał tego rumoru, ale żaden bydlak nie wysunął nawet nosa. Niech państwo magowie sami załatwiają swoje sprawy.
Aggej nie zauważył mego pojawienia się - był zbyt zajęty przebijaniem się przez coś, przez co z natury nie był w stanie się przebić. Na podłodze przy drzwiach stała lampka olejowa i nienapoczęta butelka wina.
- Ej, chłopcze.
Chociaż powiedziałem to bardzo cicho, Aggej usłyszał. Odwrócił się i wyszczerzył zęby:
- Aaa, pan szanowny...
W następnej sekundzie w stronę mojej szyi poleciał kindżał. Trzeba przyznać, że szczeniak był zręczny - rzut był mistrzowski i nie wiem, czy zdążyłbym się uchylić.
Nie miałem jednak zamiaru się uchylać. Pozwoliłem, by zasada zmniejszonej podatności ujawniła się w całej swej krasie.
W przypadku zaklęcia „przed żelazem”, kindżał upadłby na podłogę, zatrzymany niewidzialną barierą. „Zmniejszona podatność” zadziałała inaczej: broń zwróciła się przeciwko napadającemu i Aggej o mały włos nie stał się ofiarą własnego ataku. Refleks bękarcik też miał niezły; inny na jego miejscu już by leżał z przebitym gardłem.
Kindżał głucho wbił się w drewniane drzwi pokoju Ory - Aggej zerknął na sterczącą z drewna rękojeść, na mnie i na przedmiot w moich rękach; nie, chłopak zdecydowanie nie był pijany. Albo błyskawicznie wytrzeźwiał.
- To Rdzenne zaklęcie Kary - rzekłem, obracając w palcach glinianą pokrakę przed bledniejącą twarzą młodzieńca. - Wiesz, co to takiego?
Wiedział, chwalą sowie. Zbladł jak ściana. Tym lepiej. Będzie się można obejść bez przydługiego wykładu.
Aggej cofał się w kierunku schodów. Gdybym się teraz odwrócił, znikłby w okamgnieniu.
- Nie spiesz się... Podejdź tutaj.
Chłopak się naburmuszył.
- Niech mnie pan, panie szanowny, nie straszy... Jest nas tutaj... U mojej mamy... Jednej maszkary na wszystkich nie wystarczy; oj, nie wystarczy.
- Dla ciebie wystarczy - wyszeptałem i dreszcz przeczucia przepełzł z żołądka wyżej, coraz wyżej, uderzył do głowy i zatopił mnie całego. - Na kolana.
- Co?!
- Na kolana, szczeniaku. Ukarany zostaje niejaki Aggej bez tytułu za chamskie zakłócenie nocnego spokoju...
- Ej, wujaszku! Już mnie nie ma! Jakie znów zakłó... cenie?
- ...oraz obraźliwe zachowanie się wobec damy.
Zimna glina pomału rozgrzewała się w moich rękach. Rozpalałem się, niczym młody kochanek; w pewnej chwili miałem wrażenie, że już po wszystkim, że nie ma już odwrotu; właśnie teraz przeżyję chwilę najwyższego szczęścia, a u moich nóg, niczym krwawa meduza, legnie ukarany, zgnieciony młodzik.
Aggej również miał podobne wrażenie.
Zawył, padł na kolana i skurczył się, zakrywając głowę rękami; patrzyłem na niego przez słodką, czerwoną mgiełkę i pomału, po milimetrze, rozwierałem wstrząsaną dreszczami dłoń.
Jeszcze sekunda i byłoby po wszystkim. Głowa maszkary potoczyłaby się po wydeptanych deskach, a ja stałbym i...
Przerwałem rozmyślania, gdyż moje palce w końcu się rozwarły. Wytarłem dłoń o koszulę i schowałem przeklętą atrapę. Szczeniak Aggej wciąż wył, cicho, jednak w taki sposób, że mieszkańcom hotelu niewątpliwie cierpła skóra na karkach.
- Hort - zabrzmiał zza drzwi głuchy głos.
Poruszyłem ramieniem, zdejmując zaklęcie ochronne. Zza drzwi natychmiast wynurzyła się Ora, jej piwne oczy były wielkie i okrągłe jak orzechy.
- Proszę mi wybaczyć, Hort. To moja wina.
Na skamlącego chłopaka nawet nie spojrzała. Nie odrywała za to wzroku od futerału przy moim pasku, jakby sprawdzając, czy maszkara jest cała.
- To nic takiego - rzekłem chłodno. - Proszę wracać do łóżka... Tym bardziej, że czasu na sen już prawie nie mamy.

* * *

Co się dzieje? Czy Rdzenne zaklęcie stroi sobie ze mnie żarty?
A może to ja już przywykłem, wciągnąłem się? Rozsmakowałem się w roli sędziego i kata w jednej osobie?
Wygląda na to, że nie potrafię już przeżyć tygodnia, by nie zagrozić komuś” Karą.
Cóż za dziwne pomysły przychodzą mi do głowy, dobra sowo!
Bo cóż powstrzymałoby mnie przed ukaraniem buńczucznego młodego bandziora bez żadnego Rdzennego zaklęcia? Jestem od niego znacznie potężniejszy. Czy odczułbym taki sam, niemal fizyczny dreszczyk, gdybym rzucił młokosa na kolana za pomocą własnej, wrodzonej mocy?
Głosy dochodzące z sali na dole nie milkły do świtu. Z trudem powstrzymywałem się, by się im nie przysłuchiwać; ciągle słyszałem ochrypły, krzykliwy głos parszywego bękarta.
Dobra sowo! Przecież z sześciu miesięcy, które miałem na wykorzystanie Rdzennego zaklęcia, dwa już upłynęły! Jedna trzecia terminu ważności!
Z drugiej zaś strony, jeśli Mart zi Gorof okaże się tym, kogo szukamy... moja wszechwładza może zakończyć się już jutro!
Nie wytrzymałem, wyciągnąłem rękę i na szczelnie dosuniętym do łóżka fotelu namacałem futerał z zaklęciem. Nie zdecydowałem się na ukrycie pokraki pod poduszką - mógłbym ją niechcący złamać przez sen.
Atrapa była szorstka i, zdaje się, ciepła. A gdyby nie karać zi Gorofa od razu? Gdyby tylko ustalić stopień jego winy, a zapłatę odłożyć jeszcze na... na cztery miesiące? Głupio wszak tak po prostu rozstawać się z wszechmocą. Nie minęła jeszcze nawet połowa wyznaczonego terminu.
Czy uda mi się rzucić Gorofa na kolana, jak bękarta? Czy uda mi się...
Moją uwagę przykuł lekki szmerek. Zerwałem się na nogi w samą porę, by chwycić sabaję, która do połowy już przecisnęła się przez kratę wywietrznika. Klnąc na czym świat stoi, sprawdziłem kufer i łańcuch: nie inaczej; przegniłe drzewo, rdza, przeklęta informacja pragnęła wydostać się na wolność, nie podając powodów.
- Spalę - obiecałem z całego serca. - W kominku.
Czy mi się wydało, czy skórzana okładka naprawdę pokryła się gęsią skórką?
Otwarłem sabaję na chybił trafił, bez specjalnego celu; moje oczy - nocnym wzrokiem, gdyż nie rozpalałem ognia - natknęły się na wers: 
„...jako znacz., nie peln. żadnej służb., były czł. Klubu Smoka...”
Co takiego? Jaki szczegół zwrócił moją uwagę i skłonił do powtórnego przeczytania linijki?
„Mart zi Gorof, mag ponad rang., praw. spadk., starsz. syn, dobra rod. - zamek Wyp, znajd, się w okol. miast. Drekol, znajd, się w ujściu rz. Wyrii, dobra oc. się jako znacz., nie pełń. żadnej służb., były czł. Klubu Smoka...”
Były członek Klubu Smoka. Do którego należał, jeśli mnie pamięć nie myli, przez ostatnie dziesięć lat.
Wystąpił z klubu? Bez powodu?
Jutro dowiem się wielu ciekawych rzeczy.
Nie. Już dzisiaj.

* * *

Zamek był klasyczny - wkomponowany we wzgórze, z jednej strony osłonięty rzeką, zaś” z drugiej, robiącą wrażenie swymi rozmiarami fosą. Woźnica, którego za niemałą opłatą przekonaliśmy, by zawiózł nas do zi Gorofa, zgodził się dojechał tylko do „pamiątkowego znaku” - kamiennego smoczego pyska, stojącego przy drodze zamiast drogowskazu.
- Dotąd mogę, szanowni państwo, dotąd to ja mogę. A dalej to już czarodziej się będą pytać, po com przyjechał, a co ja powiem... To już lepiej kobyłkę zawrócę... Tu dalej droga zamówiona, czekanych gości szybko do wrót zaprowadzi, a nie czekanych - omami... To ja... podziękuję szanownemu państwu, pomyślności w zamiarach i dokonaniach życzę...
I uśmiechając się nieszczerze, pogonił konia z powrotem.
Wymieniliśmy się z Orą spojrzeniami, następnie oparła się ona o moje ramię i ruszyliśmy - nie tracąc godności - spacerowym krokiem.
Droga była najzwyklejsza, o żadnych czarach nie było nawet mowy. Od zamku wiało jednak złą, obcą wolą. Jeśli zi Gorof jest tym, kogo szukamy... Tak. Niespodziewanie przypomniało mi się przekrwione oko, które przyglądało mi się ze sterty przeklętych kamieni.
Teraz kamienie milczały. Połączone w wyzywający naszyjnik wisiały na szyi Ory, jednak otaczający je obłoczek mocy nie był ani trochę mocniejszy.
- Nie jest pani zimno? - spytałem, patrząc na dołeczek zdobiący smukłą szyję Ory.
- Możliwe, że to nie on - odparła i byłem wstrząśnięty, jak przenikliwie udało jej się dostrzec w pytaniu fałszywce - prawdziwe, niezadane na głos pytanie. - W każdym razie, Hort, lepiej się z nim nie kłócić zawczasu.
Pomyślałem, że synalek Gorofa. Aggej, mag trzeciego stopnia, mógł się już zdążyć poskarżyć. Być może między nim i ojcem istnieje magiczny kontakt... A może Gorof w ogóle nie jest sentymentalny.
Biega gdzieś sobie bękart rozbójnik - i niech sobie biega.
I znów Ora przeczytała moje myśli.
- Gdyby tylko wiedzieć - rzekła, zadzierając głowę, by lepiej przyjrzeć się zębatej ścianie. - Gdyby wiedzieć, czy warto schwytać Aggeja, by szantażować Gorofa.
- Jestem wstrząśnięty pani perfidią - wymamrotałem z niezadowoleniem.
Most był opuszczony, na jego środku znajdowała się prymitywna pułapka, obliczona najwidoczniej na ciekawskich wieśniaków, z pewnością jednak nie na poważnych gości. Nawet jej nie ruszyliśmy - obeszliśmy ją brzegiem mostu.
O czym wspominała żona jubilera - o zamku, fosie i moście? O smoku? Podobnej egzotyki w dzisiejszych czasach niewiele już zostało, a i klub smokofilów liczy jedynie dziewięciu członków.
Liczył. Teraz, bez Gorofa, liczy ośmiu.
Wrota były w całości wykute z jasnego metalu, na prawym skrzydle widniało niewprawnie namalowane zamknięte oko. Na uderzenie kołatki przy drzwiach, wrota zareagowały melodyjnym, niskim dźwiękiem; minęło pięć sekund, nim otwarło się narysowane oko: jego tęczówka była czerwonobrunatna, a źrenica czarna, z mętnie pobłyskującą na dnie iskierką.
- Najmilszy Mart - szczerze uradowała się Ora. - W końcu do pana trafiliśmy! Zdrowia i długich lat pana sowie... Czy pana zaproszenie jest nadal aktualne? Pamięta je pan?
Oko mrugnęło. Zmrużyło się z zakłopotaniem.
I znów się zamknęło.
Czekaliśmy. Mijała minuta za minutą i gliniany człowieczek, którego trzymałem w poprzek tułowia, przejmował ciepło mojej dłoni. Jeśli tam, za bramą, powita nas mistrz kamieni, można będzie liczyć jedynie na Rdzenne zaklęcie.
Rozległo się wykręcające duszę skrzypienie. Z boku, pod wejściową kołatką, uchyliły się maleńkie, obliczone na karzełków drzwiczki. Zza drzwiczek wysunął się bokiem Mart zi Gorof we własnej osobie, szczupły, czterdziestoletni mężczyzna, ten sam, na którego zwróciłem uwagę podczas królewskiego balu. Co prawda, wówczas na jego ramieniu nie było sowy, teraz zaś siedziała, wielka, okrągła, z zakrzywionym dziobem.
Lewe oko Gorofa było szare, prawe - ciemnoszare, niemal czarne. Skóra sprawiała wrażenie nienaturalnie bladej i cienkiej. Od nosa do kącików ust ciągnęły się głębokie zmarszczki.
Rzucił uważne spojrzenie na mnie z Orą, na atrapę w mojej ręce, na kolorowe kamyki, zdobiące szyję Ory. Potem znowu na atrapę; sowa na ramieniu maga dokładnie kopiowała jego spojrzenia.
- Droga pani - odezwał się w końcu Gorof i jego głos okazał się cichy i przytłumiony. - Droga pani Szantalia. Jestem zmuszony odwołać swoje zaproszenie. Niech ten, kto panią przysłał, zjawi się osobiście. Poważnie wątpię, by za wszystkimi tymi gierkami w kamyki kryl się jedynie chłopiec ponad rangą ze swoją przyjaciółką.
Zegnani.
Jego siła była równa mojej. Mógł być jednak silniejszy. A co, jeśli po prostu odwróci się i odejdzie?!
- Jedną chwilę, panie zi Gorof.
Spojrzał mi prosto w oczy.
- Chłopcze... Rozumiem, że obnosisz się ze swoją Karą, niczym sowa z miedzianym grosikiem. Sam przyszedłeś jednak pod jej osłoną, a swoją kobietę przyprowadziłeś nagą; proszę o wybaczenie, pani Szantalio. Pozostaje mi tylko powtórzyć: niech wasz mocodawca pojawi się sam. Jeśli spróbujecie mnie nachodzić, będę zmuszony...
- Nie zrozumieliśmy się - szybko przerwała mu Ora. - Zapewniam pana, panie zi Gorof, że nikt za nami nie stoi. Mało tego, jakiś czas temu byliśmy niemal pewni, że właściciel tych kamyków mieszka w tym zamku.
Zi Gorof przyglądał się jej tak długo i uważnie, że atrapa w mojej dłoni zrobiła się mokra od potu.
- A więc naprawdę nie macie z tym nic wspólnego? - rzekł w końcu Gorof i w jego głosie dało się słyszeć rozczarowanie. Zrozumiałem, że za chwilę ogarnie mnie podobne uczucie: fałszywy alarm; całą drogę przebyliśmy na darmo, mistrz kamieni tu nie mieszka.
Jednak z drugiej strony, jeszcze przez jakiś czas będę dysponował władzą. Władzą.
Dalsze wydarzenia potoczyły się niemal bez mojego udziału. Prawa ręka wygodniej złapała atrapę w poprzek tułowia, zaś lewa chwyciła głowę maszkary - tak, że palec wskazujący znalazł się wprost na glinianej potylicy.
Różnobarwne oczy Marta zi Gorofa spotkały się z moimi. Pełne wyższości, zimne i pogardliwe. Uśmiechnąłem się jadowicie.
Na dnie jego spojrzenia coś mignęło. Jak cień nietoperza. Przerażenie? Strach przed Karą? Gdzie jest teraz twoja wyższość, gdzie twoja pogarda, magu ponad rangą?
Pogarda była na miejscu. Jedynie chłód ustąpił miejsca wściekłości.
- Szczeniak. Im bardziej żałosne jest indywiduum, w którego ręce wpadnie kara, tym więcej czerpie ono radości z zabawy w kata.
I zostawiając na mojej twarzy ślad, jak po policzku, Mart zi Gorof skrył się za niskimi drzwiami. Zaskrzypiał zasuwany rygiel.

* * *

„Nigdy nie walcz z tłumem! Tłum jest silniejszy od każdego maga. Tłum jest bezmyślnym, cuchnącym przeciwnikiem. Unikaj zaludnionych miejsc; nigdy nie pojawiaj się na masowych imprezach; jeśli miałeś pecha i trafiłeś na agresywny tłum, zachowaj rozsądek, wydostając się z tej pułapki.
W żadnym wypadku nie stawaj się niewidzialny, gdyż zostaniesz zadeptany.
Jeśli twój stopień jest wyższy niż drugi, śmiało zamień się w ptaka i odleć. Porzucaj swoje rzeczy bez żalu; życie i zdrowie są ważniejsze. Jeśli twój współczynnik wilkołactwa w stosunku do masy jest niewielki, zamień się w dużego ptaka, ważącego tyle, co ty sam. Nie będziesz wszak musiał lecieć daleko. Wystarczy, że oderwiesz się od ziemi i przelecisz kilkadziesiąt metrów.
Jeśli twój stopień nie pozwala ci na zamianę w ptaka, zasłoń się wszystkimi ochronnymi zaklęciami, jakie masz w swoim arsenale, zorientuj się w jakim kierunku podąża ludzki potok i jak najszybciej się z niego wydostań.
Jeśli tłum jest do ciebie wrogo nastawiony... Cóż, staraj się nigdy do tego nie doprowadzać; lecz jeśli już wpadłeś w takie tarapaty, w żadnym przypadku nie próbuj walczyć z wieloma przeciwnikami naraz!
Rozejrzyj się. Jeśli w pobliżu jest mur, wywróć go na tłum.
Zwal drzewo, wywołaj pożar, uderz błyskawicą, zabij jednego bądź dwóch napadających; musisz przestraszyć tłum w pierwszej minucie potyczki. Jeśli ci się nie uda, zamień się we wszystko jedno co i uciekaj, ile sił w nogach...”

* * *

Bękart Aggej biegał w kółko. Jak cielak wokół kołka, jak pies wokół słupa. Realnych krępujących go pęt nie było widać, jednak w niewidzialne włożyłem więcej wysiłku, niż było to nawet konieczne. Choć był on magiem, był na tyle słaby, że wystarczyło po prostu porządnie go związać; nie mogłem się jednak powstrzymać. Postawiłem na efekty wizualne. Zapragnąłem dodatkowo poniżyć szczeniaka i już drugą godzinę biegał po grząskim piasku jak pies, spocony i ledwie żywy ze zmęczenia. A jego ojciec nie reagował na moje ultimatum. Miał gdzieś” Aggeja, mnie i Karę.
A może po prostu nie dostał moich listów?
Siedzieliśmy z Orą pośrodku wydeptanego przez Aggeja kręgu, pomiędzy wstęgą rzeki i skrajem sosnowego lasu. Krzywiąc się męczeńsko, po raz szósty pisałem patykiem na ubitym rzecznym piasku: „Pan Hort zi Tabor zaprasza pana Marta zi Gorofa na rozmowę. Jak najszybsza odpowiedź będzie warunkiem dobrego zdrowia bękarta Aggeja, obecnego na miejscu spotkania i poddawanego torturom”.
W sprawie tortur na razie kłamałem. Aggej po prostu biegał, co przy jego wieku i profesji było dla niego nawet pożyteczne.
Przesunąłem nad tekstem dłonie z rozpostartymi palcami. Skupiłem się, mamrocząc słowa pocztowego zaklęcia; tekst stał się niewyraźny, zadrżał i zniknął. Po raz szósty. Potwierdzenie dotąd nie przyszło. Zacząłem się denerwować.
- Twój ojczulek milczy - rzekłem do Aggeja. - Kicha na ciebie. Choćbym cię zaczął ćwiartować, nawet by się nie podrapał.
- To-ic - w biegu wysapał bękart. - To-ic... Ma... tuła się podrapie. I ciebie po... drapie, i twoją babę...
Pstryknąłem palcami, zwiększając tempo jego biegu. Poddając się zaklęciu chłopak przyspieszył, spod jego śmigających butów tryskały fontanny piasku.
- Hort - cicho odezwała się Ora.
Milczałem.
- Hort - powtórzyła. Nie patrzyłem na nią, jednak po tym, jak zmienił się jej głos, domyśliłem się, że jej piwne oczy niebezpiecznie się zwęziły. - Czasem myślę, że w słowach zi Gorofa było wiele racji. Poniżanie chłopaka sprawia panu przyjemność?
- To morderca - odparłem przez zęby. - Rozbójnik. Gwałciciel. To niezasługujący na życie bydlak.
- Sam… akl. steś - wysapał Aggej. Aha. Jeszcze nie odechciało mu się pogawędek. Pstryknąłem palcami i chłopak przyspieszył jeszcze bardziej, niczym spięty ostrogami koń.
- Czuję odrazę i wstyd, gdy na to patrzę - oznajmiła Ora.
Przypomniało mi się czterech rzezimieszków, którzy dopadli ją wtedy w ciemnym zaułku. Niczym nie różnili się od Aggeja; staruszek, który zaczął się do niej dobierać, był wcieleniem istoty, w jaką zmieni się Aggej, jeśli dożyje takiego wieku.
Otwarłem już usta, by wyłożyć Orze wszystko, co myślę na ten temat, zmieniłem jednak zdanie. Sytuacja zabrnęła w ślepą uliczkę; popełniłem pomyłkę, próbując szantażować starego Gorofa. Czy raczej Ora podpowiedziała mi niewłaściwy sposób.
A teraz, bidulka, czuje odrazę i wstyd.
Cicho, na trzy głosy, zakumkały żaby na brzegu. Rzeka była niczym czarne, brokatowe prześcieradło; przez chwilę rozchylałem nozdrza, wdychając zapachy wody, sosen i mokrego piasku.
No cóż. Nie udało się.
- Proszę się odwrócić - rzekłem do Ory. - Zamierzam popływać przy brzegu.
Ora nie odpowiedziała; przekroczyłem wydeptaną przez Aggeja ścieżkę i podszedłem do wody.
Cisza. Żaby.
Przez jakiś czas zastanawiałem się, czy nie zamienić się w wydrę. W końcu zdecydowałem, że przyjemność, jakiej dostarcza kąpiel pod ludzką postacią, warta jest takich nawet niedogodności, jak przemoczone majtki. Podjąwszy decyzję, zrzuciłem płaszcz, koszulę i rozpiąłem pas; po chwili wahania położyłem na kupce odzieży futerał z zaklęciem Kary.
Ora ostentacyjnie patrzyła w inną stronę. Zdjąłem spodnie i jeżąc się z zimna wszedłem do rzeki po kostki. Nigdy nie wskakuję do zimnej wody; wchodzę do niej powoli, po włosku; uczucie, kiedy ciało stopniowo zatapia orzeźwiający chłód, a po skórze rozbiegają się przyjemne mrówki, dostarcza mi specyficznej radości.
Powoli zanurzyłem się po pierś, po czym nie wytrzymałem i zanurkowałem. Plusnęła jakaś ciemna ryba, zamilkły zdziwione żaby; kiedy wypłynąłem, poczułem niezachwianą pewność, że znajdę i ukarzę mistrza kamieni. Nawet jeśli nie jest nim Gorof, nawet jeśli jest nim ktokolwiek, choćby Ondra Naga Iglica, miłośnika smoków odwiedziliśmy nieprzypadkowo. Wie coś na temat tych kamyków, może mi więc pomóc w poszukiwaniach, choćbym miał oblegać w tym celu jego zamek. Pojedyncza porażka nie oznacza klęski; mam jeszcze czas. Jeszcze przez cztery miesiące Kara będzie należeć wyłącznie do mnie.
Poczułem, że wpadam w główny nurt. Zanurkowałem, przepłynąłem na bok, skierowałem się w stronę brzegu.
Sosny - a raczej ich odbicia - wspaniale migotały na falującej powierzchni wody. Równie wspaniale drżały na wodzie odbicia wielu ludzi, którzy bezgłośnie pojawili się na brzegu.
Pojawili się jednocześnie ze wszystkich stron. Było ich przynajmniej kilkuset; wyszli i zatrzymali się w gęstym półokręgu. Ora Szantalia cofnęła się do samej wody i wystawiła ochronę „Przed żelazem i drewnem”, przydatną, choć niezbyt skuteczną. Aggej wciąż jeszcze biegał w kółko, przez jakiś czas rozbójnicy przyglądali mu się, jedni z przerażeniem, jedni ze współczuciem, inni zaś ze złośliwą satysfakcją.
Me odzienie - i ułożony na nim futerał z zaklęciem - leżało na piasku, w zasięgu każdego z bandytów. Ora, cofając się, nie domyśliła się, by zabrać ze sobą tak bardzo cenną glinianą pokrakę; okoliczności zmieniały się w takim tempie, że na moment zastygłem z szeroko otwartymi ustami.
- Mamo! - krzyknął wciąż jeszcze biegający Aggej.
Wśród rozbójników była kobieta; choć początkowo uznałem ją za podrostka. Z prostymi, krótkimi włosami, w lnianych spodniach, wełnianej kamizelce z frędzlami i w butach nad kolana, wyglądała na rówieśnicę Aggeja.
Nie od razu więc zorientowałem się, że rozpaczliwe „Mamo!” Aggeja skierowane było właśnie do niej.
Spojrzała najpierw na biegającego Aggeja, potem na mnie, nagiego, mokrego i stojącego po pierś w wodzie. Pod jej spojrzeniem zrobiło mi się zimno; nie była to po prostu „mama”, lecz „Mama” z dużej litery. I na jej oczach męczono jej drogiego syneczka, dzieciątko, jej bezbronną latorośl. I kiedy w jej spojrzeniu przeczytałem, jak zamierza odpłacić jego dręczycielom, przez chwilę miałem ochotę zamienić się w wydrę, rzucić wszystko i uciec na drugi brzeg.
Atamanka zrobiła krok w przód, zręcznie złapała biegnącego Aggeja za kołnierz i szarpnęła; widząc, jak wyrywa syna spod władzy zaklęcia, zorientowałem się, że miała już do czynienia z magami. I już; chłopak padł na piasek, łapiąc ustami powietrze. Jego nogi ciągle młóciły powietrze, jednak główne nici zaklęcia zostały przerwane; za kilka sekund chłopak będzie mógł wreszcie odpocząć.
Ciekawe, w jakich są relacjach z Gorofem, pomyślałem. Niezła rodzinka: mag, atamanka i bękart.
Milczenie się przeciągało. Rozbójnicy stali w półokręgu, czekając, co rozkaże im szczupła, maleńka kobieta o nierówno przyciętych, jasnych włosach; ja nie odrywałem wzroku od swego futerału z figurką.
Na razie panowie rozbójnicy nie zwrócili na niego uwagi.
A jednak. Już zwrócili.
Owłosione ręce, które wyciągnęły się po moje rzeczy, znieruchomiały na chwilę pod wzrokiem atamanki, by po milczącym przyzwoleniu zabrać się za rozgrabienie mego dobytku.
Rzuciłem się na brzeg, zatrzymało mnie jednak dwadzieścia wycelowanych w mą pierś kusz. Nieco poniewczasie zorientowałem się, że nie mam na sobie zaklęcia ochronnego i pospiesznie je założyłem, bezpośrednio na pokryte gęsią skórką ciało i mokre majtki.
Obserwujący mnie rozbójnicy zarżeli.
Nie bez przyczyny magowie odziewają się w czarne płaszcze i wysokie kapelusze. Człowiek posiadający władzę powinien odpowiednio wyglądać; niełatwo jest rzucić w miarę przyzwoite zaklęcie nago, na oczach chichoczących, uzbrojonych bandziorów.
Rozbójnicy już przeszukali mój płaszcz, przetrząsnęli kieszenie i natknęli się na kabzę. Stłumiony okrzyk triumfu był oznaką kolejnego znaleziska; bandyci natrafili na woreczek z kamykami. Patrzyłem, jak moje drogocenne, tajemnicze kamienie, które z takim trudem zdobyłem i z których każdy związany był z inną niewyjaśnioną historią, wpadają w brudne łapska rozbójników, jak cmokają językami, a niektórzy od razu zakładają na siebie te niebezpieczne ozdoby.
Nie to było jednak najgorsze. Atamanka bezbłędnie oceniła, które z trofeów posiada największą wartość i gestem ręki rozkazała, by podano jej futerał z Karą.
Próbowałem przypomnieć sobie, co na temat takich sytuacji mówił przewodniczący klubu; co się stanie, gdy Kara trafi w niepowołane ręce? Nie zdołałem sobie tego jednak przypomnieć; być może taka ewentualność w ogóle nie była brana pod uwagę? Bo jakiż mag ponad rangą dopuści, by odebrano mu atrapę zaklęcia Kary?!
- Droga pani - rzekłem, wkładając w swe słowa maksimum przekonania. - Proszę nie dotykać tego przedmiotu. Byłoby mi przykro, gdyby coś się pani stało.
Obrzuciła mnie szybkim, oceniającym spojrzeniem. Przez chwilę bawiła się atrapą; potem lekko, tak po matczynemu, kopnęła Aggeja, który wciąż jeszcze walał się na ziemi:
- Co to za laleczka, mały?
Miała nieoczekiwanie wysoki głos. Ochrypły - od ciągłych przeziębień i, niewątpliwie, palenia - lecz wysoki jak u dziewczynki.
Aggej usiadł i spojrzał na mnie; a wzrok miał niczym żmija! Najchętniej żywcem by mnie pożarł i przełknął, nie przeżuwając.
- To Rdzenne zaklęcie - wyjaśnił ponuro. - Jeśli wpadnie mu - kiwnął na mnie - w łapy, jeno pióra polecą; i po sowie. A bez niego własnoręcznie go poszatkuję.
To nawet nieźle, że na świecie istnieją tacy zarozumiali durnie. Tak to jest urządzone. Poczułem przypływ optymizmu.
- Rozwalić? - spytała atamanka, z obrzydzeniem przyglądając się glinianej lalce.
- Najlepiej - odparł Aggej i rozejrzał się po rozbójnikach.
- Niech Widelec rozwali.
- Czego? - obruszył się młody rozbójnik, rówieśnik Aggeja.
- A czego ja?!
- Słyszałeś? - atamanka podała mu maszkarę. - Kark mu złam. Gliniany, łatwizna. No, bierz się do roboty; rób co ci kazano.
Aggej wiedział, co robi. Rozumiał, że tak czy inaczej nie zdobędzie Kary. Postanowił więc, minimalizując straty - porazi jakiegoś tam Widelca - pozbawić mnie uczciwie zdobytego Rdzennego zaklęcia.
Wyrzuciłem obie ręce dłońmi do góry. Z nieba uderzyły dwa wyjątkowo silne pioruny; korony sosen z lewej i z prawej strony zajęły się niczym pakuły. Gdybym był w swym czarnym płaszczu i czapce, rozbójnicy daliby nogę, co do jednego. Miałem jednak na sobie mokre majtki, w obozie wroga wybuchło więc jedynie małe zamieszanie.
Po pierwsze, Widelec ze strachu - lub umyślnie - upuścił figurkę na piasek.
Po drugie, najtchórzliwsi z rozbójników rozbiegli się i popadali na ziemię, zaś najodważniejsi unieśli broń; w moją ochronę uderzyły trzy lub cztery ciężkie strzały kuszników.
- Salwą! - krzyknął gadzina Aggej. - Salwą, jełopy!
Tak, chłopaczek na pewno nie był głupi. Uświadomiłem sobie z przerażeniem, że nawet moja wspaniała ochrona nie wytrzyma jednoczesnego uderzenia dziesięciu strzał.
Kątem oka zerknąłem na Orę; żadnej Ory już jednak nie było. Tam, gdzie przed chwilą stała moja pomocnica, znajdował się teraz jedynie mały szczur wodny. Zwierzątko bezgłośnie pogrążyło się w wodzie, zostawiając mnie samego przeciw trzem setkom oprychów, lecz rozwiązując mi jednocześnie ręce.
- Wszystkich spalę! - krzyknąłem, podkreślając te słowa kolejnym piorunem. Rozbójnicy cofnęli się, sosny płonęły, ogień przeskakiwał z korony na koronę. Zrobiło się gorąco. Najbardziej obawiałem się, że w zamieszaniu ktoś zgniecie figurkę, a wówczas, jak słusznie zauważył Aggej, po sowie.
Kobieta w lnianych spodniach krzyknęła coś rozkazującym tonem. Rozsypany chwilowo półokrąg rozbójników, zamknął się ponownie; pachniało spalenizną. Ktoś stracił brodę, ktoś inny brwi i rzęsy, rozbójnicza szajka wciąż jednak była zdolna do walki. Atamanka kiwnęła dłonią, wydając rozkaz kusznikom; rzuciłem się na płask w wodę. Strzały wbiły się w rzekę za moimi plecami, ja po raz pierwszy zdałem sobie sprawę, że są ich trzy setki, a ja, choć jestem magiem ponad rangą, zostałem sam.
Kiedyś w młodości czytałem podobną historię. Trzech potężnych magów padło ofiarą tłumu dzikusów, gdyż dzikusów było wielu, a magowie w całości wyczerpali swoje siły. Moje siły także nie były nieskończone, doskonale przekonałem się o tym już w dzieciństwie, siedząc w głębokiej studni.
Tak, zwykli rozbójnicy już dawno by posiwieli i zrejterowali. Ci jednak całe życie mieszkali w sąsiedztwie zamku ze smokiem i magów znali nie tylko ze słyszenia. Co oznaczało, że nie da się ich nastraszyć i że trzeba ich zacząć zabijać.
Jakby czytając mi w myślach, krótko ostrzyżona kobieta dała rozkaz do nowego ataku.
Zaklęcie „Przed żelazem i drzewem” powstrzymało napadających, jednak nie na długo; domyślili się, że muszą pozbyć się noży i toporów, zaś metalowych nitów na ubraniu zaklęcie nie traktowało poważnie. Moja bariera dźwięczała przenikliwie, jednak pozbawionych oręża rozbójników przepuszczała niemal bez przeszkód.
Znów cofnąłem się w wodę niemal po pierś, rażąc napastników nieefektownymi, szarymi, lecz niezwykle skutecznymi piorunami.
Padali jeden za drugim, lecz nawet nie myśleli o odwrocie! Potykali się o ciała poległych towarzyszy, wciąż jednak parli do przodu; wyciągała się po mnie co najmniej setka bezbronnych, choć mimo tego nie mniej włochatych i potężnych łap.
Sooowo! Za kogo oni się mają?
Zamieniłem się w wydrę i zanurkowałem; powierzchnia wody, podświetlona pożarem, kołysała się nad moją głową, jak pomarańczowe, jedwabne prześcieradło. Widziałem obute nogi rozbójników i fontanny piasku wzbijane przez nich z dna przy każdym kroku; na mieliźnie walały się martwe ciała i kotłowała się wokół nich woda.
- Gdzie on jest? Gdzie? - pytała solidna dzida z żelaznym okuciem, wbijając się w dno i płosząc drobnicę.
- Może dać spokój? - zaproponowały ostrożnie solidne buty, a zza ich cholewy wypływały stróżki tęczowych bąbelków. - Na co się on nam przyda?
Na brzegu rozległ się przygłuszony okrzyk atamanki i właściciel krzepkich butów przykucnął tak, że mogłem ocenić także jakość jego spodni; były równie solidne.
Czy magowi ponad rangą nie uwłacza ucieczka przed bandą oprychów?
Czy moja Kara wciąż jest cała, czy ktoś już na nią nadepnął?
Nie zdążyłem odpowiedzieć na te pytania, ani podjąć żadnych innych działań. Tam, ponad pomarańczową powierzchnią wody, zaczęło się dziać coś niezrozumiałego.
Rozległ się dziki wrzask. Po nim zabrzmiał następny; niewyraźne przekleństwa, jęki i syczenie; znikła dzida, uciekły na brzeg solidne buty. Nawet jedno z martwych ciał poruszyło się, próbując się podnieść.
Aggej klął na czym świat stoi.
- Zostaw! Zostaw! - krzyczała atamanka.
Ostrożnie wysunąłem z wody maleńką, ciemną, pokrytą szorstką sierścią główkę.
Uciekali! W panice, ciągnąc za sobą rannych, nie oglądając się za siebie; uciekali, a za wszystkimi biegła krótko ostrzyżona kobieta w lnianych spodniach.
W czarnym dymie nawet wydra nie miała czym oddychać. Na brzegu szybko rozprzestrzeniał się prawdziwy leśny pożar; trzeba było uciekać i to przez rzekę.
Przybrałem ludzki kształt i wyszedłem na brzeg. Na wszelki wypadek osłoniłem się zaklęciem „przed żelazem” i opadłem na czworaki. Dusząc się i kaszląc zacząłem przeszukiwać brudny, zapluty piasek: w tym miejscu stał Widelec, kiedy wypadła mu z rąk atrapa Kary.
Pełzałem, nie rozprostowując pleców. Tuż obok mnie upadła płonąca gałąź. Przesiewałem piasek między palcami, kopałem dołki i tworzyłem górki piasku; z boku mogło się wydawać, że Hort zi Tabor nie miał w dzieciństwie możliwości bawić się w piaskownicy.
- Coś pan zgubił? - spytał Mart zi Gorof.
Nawet nie patrząc w jego stronę, wiedziałem, że to on i że stoi pięć kroków ode mnie; domyślałem się nawet w przybliżeniu, co trzyma w rękach.
Podniosłem głowę.
Stał tam, gdzie oczekiwałem go zobaczyć. W dłoniach trzymał moją Karę, całą i nienaruszoną.
Soowa!
Musiałem, w miarę możliwości nie tracąc przy tym godności, podnieść się z kolan. Wciąż pokryty byłem ochroną „przed żelazem”, jednak podczas rozmowy z magiem ponad rangą nie było z niej żadnego pożytku.
Ostrożnie, starając się nie wykonywać gwałtownych ruchów, wyprostowałem się do pozycji „siadu w kucki”. Dopiero potem, rozprostowując kolana, podniosłem się na nogi.
- Jak zdrowie pana sowy, panie zi Gorof?
Mag westchnął. Spojrzał na figurkę w swoich dłoniach, po czym przeniósł spojrzenie na mnie.
- Sowa ma się świetnie, dziękuję.
- Czy to pan przekonał panów rozbójników, by... się oddalili? - zapytałem krótko.
Pokiwał przecząco z poważnym wyrazem twarzy.
- To dziwne - rzekłem, odruchowo wycierając ręce o majtki. - Odniosłem wrażenie, że ktoś ich bardzo poważnie przekonał... i bardzo niespodziewanie.
- Dostawałem pana listy, Tabor - rzekł Gorof zamyślonym tonem.
- Nie uważa pan, że uprzejmość nakazywała na nie odpowiedzieć?
Znów pokręcił głową.
- Nie... Jeśli natychmiast nie zagasi się tego pożaru, moje dobra spustoszy prawdziwa klęska. Będzie to chyba sprawiedliwe, jeśli człowiek, który rozpali! ten ogień, postara się go jak najszybciej zagasić.
- Zostałem sprowokowany - rzekłem i zacząłem kaszleć od dymu.
- Proszę się brać do roboty i zagasić pożar.
- Nie można mnie do niczego zmusić - odparłem, czując jak narasta we mnie złość. - Skoro las należy do pana dóbr, niech sam pan zrobi z tym porządek. A dopóki bandy rozbójników napadają na uczciwych...
- Zamknij się - rzekł Gorof. W końcu stracił opanowanie; widziałem jak naprężyły się jego długie białe palce, zaciskając się na figurce.
- Wcale nie poddawałem pana syna torturom - rzekłem ugodowym tonem. - Trochę to... wyolbrzymiłem. Poza tym, niczego pan z nią nie zdziała! To nie pana Kara. Nie pan ją wygrał. I nie pan jej użyje.


- Tak - rzekł zi Gorof. - Nie mogę jej użyć. I wcale nie zamierzam. Ale schować tę maszkarę w miejscu, w którym spokojnie przeleży następne cztery miesiące, mogę. I zrobię to, Tabor.
- Nie zrobi pan - rzekłem i zrobiłem krok do przodu.
Gorof zmrużył oczy.
Nie, nie był ode mnie silniejszy. Straciłem dziś już jednak sporo sił, byłem zmęczony, zły, poniżony, a na dodatek wciąż miałem na sobie tylko majtki, co nie dodawało mi pewności siebie.
Zasyczało płonące drzewo i okrył nas z Gorofem obłok pary. Odwróciliśmy się jednocześnie; pod koronami płonącego lasu stała z rozłożonymi rękami Ora Szantalia. Gasząc, w miarę swoich sił, wywołany przeze mnie pożar.
A sił miała bardzo niewiele.
Gorof znów na mnie spojrzał. Nieprzyjemnie spojrzał. Nie odrywając ode mnie wzroku schował glinianą figurkę do skórzanej torby na dwóch rzemieniach i zarzucił ją na ramiona. Odwrócił się i ruszył w kierunku Ory; ogień od razu jakby się zmniejszył, dym zrobił się rzadszy, przybyło natomiast białej pary.
Przez jakiś czas stałem i patrzyłem, jak gaszą pożar.
Potem zacząłem zasypywać piaskiem płonącą trawę i porozrzucane gałęzie. Chciałem zademonstrować Gorofowi swą dobrą wolę, nie tracąc przy tym ani kropli sil magicznych. Które, jak sądziłem, mogły mi się jeszcze dzisiaj przydać.
Po chwili pożar został zagaszony.
Stojące nad brzegiem sosny przybrały przerażający, martwy wygląd. Dymiły się czarne krzewy. Było już niemal ciemno i dziennym wzrokiem nie byłem w stanie dostrzec ani Gorofa, ani Ory w jej czarnym płaszczu.
Strasznie chciało mi się pić. Nie zdecydowałem się jednak napić z rzeki, w której wciąż jeszcze unosiły się ciała dwóch zabitych bandytów.
Tylko dwóch? Wydawało mi się, że swymi piorunami położyłem przynajmniej pięćdziesięciu.
Wciągnąłem jednego z rozbójników na brzeg. Odwróciłem na plecy. Widelec. Po śmierci wyglądał na jakieś siedemnaście lat.
Sowo-sowo.
Poczułem nagle, że jest mi zimno. Że uwędziłem się w dymie, jestem niemal nagi i jestem zabójcą oraz nieudacznikiem. Dymił się oglądany nocnym wzrokiem brunatny las; martwy chłopak leżący u moich stóp spoglądał w niebo, a w ciemnobeżowym piasku tu i tam widniały drogocenne kamyki z oczami i pyskami; moja rozgrabiona kolekcja.
Zacząłem je zbierać. Nie wiedząc, po co to robię.
- Znaleźliśmy z panem zi Gorofem wspólny język, Hort - rzekła Ora za mym ramieniem.
Nie odwróciłem się. Kamienie znajdowałem bez trudu, jakby same wchodziły mi do rąk. Były prawie wszystkie. Nie, były zupełnie wszystkie, co do jednego. Dziwne; sam widziałem, jak rozbójnicy chowali je do kieszeni, sakiewek, a niektórzy wsuwali za cholewę.
Mojego ubrania na brzegu nie było. Walały się za to dwa buty, oba lewe.
- Słyszy pan, Hort? Całkowicie wyjaśniliśmy sobie historię z Aggejem. Pan zi Gorof nie ma już do nas pretensji.
Wyprostowałem się, trzymając w dłoniach dwie garście drogocennych kamyków. Nie miałem ich po prostu gdzie schować. Stojąc przed Orą i Gorofem zrozumiałem nagle, że czuję się nagi nie dlatego, że nie mam na sobie ubrania.
Czułem się nagi, bo nie miałem przy sobie Kary.

* * *

- Tak. Każdy z tych kamieni jest magicznym przedmiotem z własną historią i z własnym przeznaczeniem.
- Sami się tego domyśliliśmy - rzekłem nieuprzejmie.
- Nie powinien się pan tak zachowywać, Hort - zaprotestowała Ora.
- Nie trzeba mnie pouczać - odparłem jeszcze bardziej szorstko.
Mart zi Gorof uśmiechnął się.
Wciąż miał moją Karę. W torbie zarzuconej na plecy. Obie sprzączki przykryte były zaklęciem ochronnym, na razie jednak ani myślałem o odzyskiwaniu zaklęcia siłą.
Podobna próba skazana była na porażkę.
Na razie.
Szliśmy przez nocny las; widziany nocnym wzrokiem, wydawał mi się on obcy i wrogi, liliowobrunatny. Nie próbowałem stwarzać na sobie iluzji odzieży; było to swoistym wyzwaniem: wszyscy wszak jesteśmy magami, czego się tu wstydzić? W dodatku zarówno moja towarzyszka jak i towarzysz zmuszeni byli znosić obecność półnagiego, bosego mężczyzny.
I trzeba przyznać, że znosili ją Z godnością.
- Tak więc - pouczającym tonem kontynuował zi Gorof - te kamienie są cenne zarówno pojedynczo, jak i wszystkie razem. Pozostają orężem tego, kto je stworzył.
Zamilkł, oczekując pytania.
Nie otwierałem ust. Miałem wrażenie, że kłujące szyszki i wystające korzenie zbiegły się z całego lasu na spotkanie z mymi delikatnymi, nieprzyzwyczajonymi do bosych wycieczek stopami. Barwne kamyki, zawinięte w chusteczkę Ory, przy każdym kroku obijały mi się o udo.
- Panie zi Gorof - łagodnie rzekła Ora. - W ciągu ostatnich dni zajmowaliśmy się wyłącznie poszukiwaniami właściciela kamieni. Może wie pan coś więcej? Wszak wówczas, na królewskim balu... na tym niesławnym balu, zwrócił pan na nie uwagę. Zauważyłam to.
Gorof wydał z siebie dziwne mruknięcie. Przez jakiś czas szliśmy w milczeniu.
- Interesuje mnie pewien szczegół - rzekł Gorof, patrząc sobie pod nogi. - Obserwowałem rozwój wydarzeń, które miały miejsce podczas potyczki pana zi Tabora z tutejszymi mieszkańcami... co prawda nie od samego początku, lecz jednak obserwowałem. I odniosłem wrażenie, że bitwa zabrnęła w ślepą uliczkę...
Niewątpliwie czekał, aż się wtrącę, ja jednak wciąż milczałem.
- Tak - kontynuował w zamyśleniu Gorof. - Ci wojowniczy jegomoście zetknęli się z czymś znacznie straszniejszym niż płonący las, pioruny i wszelkie inne magiczne atrybuty. Zaś przyczyną ich ucieczki nie były bynajmniej wysiłki pana zi Tabora, a będąc dokładniejszym: nie tylko jego wysiłki.
Znowu zamilkł.
- Co się zatem wydarzyło? - cierpliwie spytała Ora.
- To te drogocenne kamyki - rzekł Gorof, potrącając czubkiem buta bladego grzyba rosnącego pośrodku ścieżki. - Ci durnie zrabowali kolekcję pana Tabora dosłownie co do sztuki. I kiedy wielka bitwa - w jego głosie zabrzmiały ironiczne nutki - gdy wielka bitwa zabrnęła w ślepą uliczkę, kamyki dały o sobie znać. Na własne oczy widziałem, jak pechowi panowie zrywali z siebie ubrania, by się ich jak najszybciej pozbyć.
- Ale przecież kamyków było nie więcej, niż dwadzieścia - szybko odparła Ora. - A rozbójników... to znaczy... tutejszych mieszkańców było znacznie więcej. I wątpliwe, by ogólna panika...
- Mówię o tym, co widziałem - rzekł posępnie Gorof. - Dokładnie po tym, jak kamyki - niespodziewanie i wszystkie naraz - odkryły swą naturę, miejscowi panowie zdecydowali się opuścić pole walki.
Zorientowałem się, że rękę z węzełkiem trzymam odsuniętą od ciała, jakby drogocenne kamyki miały za chwilę zamienić się w rozżarzone węgle. Nagle odczułem nieprzepartą ochotę opowiedzenia komuś o fenomenie, którego byłem świadkiem; o chwili, gdy delikatny welon cudzej woli, otaczający niby obłoczek górkę kamieni, napuchł jak przekrwione oko, które wyszło z orbity. Udało mi się jednak powstrzymać.
- Panie zi Gorof - rzekła Ora uroczyście. - Jak zdążył się już pan zorientować, ja oraz pan zi Tabor nie mamy nic wspólnego! z właścicielem kamyków. Szukamy go, by...
- By go ukarać - rzekłem ochryple.
Gorof rzucił na mnie szybkie spojrzenie, niczego jednak nie powiedział.
- Hort - zaproponowała Ora po chwili. - A może opowiedziałby pan - biorąc pod uwagę fakt, że między nami i panem zi Gorofem pojawiła się nić porozumienia, a także w celu umocnienia kruchego, jak na razie, zawieszenia broni... może opowiedziałby pan historię, którą swego czasu opowiedział pan mnie?
Nastąpiłem piętą na ostry kamień i zasyczałem, niczym rozwścieczony kot.
- A więc to - Gorof poruszył ramieniem, poprawiając niesioną na plecach torbę, - ta rzecz, przeznaczona jest dla właściciela kamyków? Czy dobrze panią zrozumiałem?
- Byłoby to mądre i uczciwe - odparła Ora i zrozumiałem nagle, że powtarza ona moje własne słowa. - Gdyż kogoś” innego można ukarać w klasyczny sposób; własnymi siłami... jeśli pojawi się taka potrzeba. A ten, kto preparuje ludzi, obdarowując ich potem kamykami...
- Preparuje? - szybko zapytał Gorof.
Ora się zacięła.
- Preparuje... - powtórzył pan mag ponad rangą, odsuwając od twarzy wiszącą nad ścieżką gałąź. - Jakie nieprzyjemne... a jednocześnie celne słowo. Ja naprawdę chciałbym usłyszeć tę historię, pani Szantalio... Jeśli pan zi Tabor nabrał wody w usta, może pani by mogła...
Z brunatnego mroku bezgłośnie wyleciały, niczym nadmuchane powietrzem, trzy barwne, kosmate kule. Dwie sowy przemknęły nad naszymi głowami, trzecia zmieniła trajektorię i ciężko opadła na ramię Gorofa. Ten przysiadł niezgrabnie, próbując utrzymać równowagę.
- To nie sowa, a wór z otrębami - rzeki Gorof niemal ze złością. Ptak odwrócił głowę i zmierzył mnie żółtym spojrzeniem. Następnie zwrócił się ku Orze i zlustrował ją w podobny sposób. Przestąpił z nogi na nogę, próbując usadowić się wygodniej. Gorof się skrzywił.
- Nie powiem ani słowa - obiecałem posępnie. - Nie pozwolę też niczego opowiadać pani Szantalii... dopóki po dobroci nie zostanie mi zwrócona moja własność.
- Pani Szantalio - rzekł Gorof, poprawiając sowę na ramieniu, tak jak poprawia się szal lub kaptur. - Chciałbym, by wiedziała pani, że Rdzenne zaklęcie Kary posiada dziwną, nie do końca wyjaśnioną właściwość: zmienia ono osobowość osoby, do której należy. Wywleka na powierzchnię jej najgorsze, najniższe cechy charakteru. Wychowuje kata. Pani towarzysz posiada Karę już od ponad dwóch miesięcy; nie zauważyła pani u niego podobnych zmian?
- Poznaliśmy się zaraz po tym, jak pan zi Tabor odebrał swą wygraną - po chwili zadumy oznajmiła Ora. - Odnoszę jednak wrażenie, że nieco pan przesadza, panie zi Gorof.
Sowa Gorofa nie odrywała ode mnie spojrzenia. Nic dziwnego; w tej właśnie sekundzie zastanawiałem się, jak by tu najzręczniej napaść na Gorofa i odebrać mu torbę z Karą.
- Proponuję zawrzeć kompromis - szybko rzekła Ora. - Może pan zaproponować panu zi Taborowi, by poniósł pana torbę. Na pewno jest ciężka?
Przez kilka sekund wspólnie z Gorofem dziwiliśmy się tupetowi Ory. Następnie mag rozchichotał się tak niespodziewanie, że sowa na jego ramieniu aż podskoczyła.
- Bardzo słusznie... Bo jak inaczej pan zi Tabor będzie niósł swój skarb. Pod pachą? A tak obaj zyskamy; ja nie jestem już najmłodszy i szybko męczy mnie najlżejszy nawet bagaż. Zaś pan zi Tabor jest pełen sił i na pewno chętnie pomoże podstarzałemu współtowarzyszowi podróży... Prawda?
Gorof się natrząsał. Po pierwsze, miał niewiele ponad czterdzieści lat. Po drugie, przekazując mi torbę, umyślnie nie zdjął z niej zaklęć ochronnych.
Przemilczałem to jednak. Zmęczenie brało górę; nie byłem gotów na otwartą potyczkę z Gorofem. Należało zachować cierpliwość.
Jego torba wcale nie była taka ciężka. Przez cienką skórę doskonale wyczuwałem swą statuetkę; była cała. Szkaradna głowa, która przeżyła tyle niebezpieczeństw, wciąż spoczywała na smukłej szyjce. Żarty żartami, lecz czując, że Kara spoczywa z powrotem w moich rękach, natychmiast się uspokoiłem.
- Hort - przypomniała Ora - obiecał pan, że opowie tę historię.
Niczego nie obiecywałem.
Las się skończył. Wyszliśmy na pole. Na burym niebie, które rozpościerało się nad naszymi głowami, nie było ani jednej gwiazdy. Moja skóra pokryła się gęsią skórką od uporczywego, zimnego wiatru. Z podsuszonych majtek sypał się odlepiający sukcesywnie piasek.
Na drodze nie było ani żywej duszy. Pachniało jesienią; przed nami, na brunatnym horyzoncie, wznosił się kamień w kształcie smoczej paszczy. Wyglądało na to, że do zamku był jeszcze kawał drogi.
Cóż będę zresztą robił w zamku Gorofa? Orę zaprosił, by przenocowała w komfortowych warunkach, niech więc Ora...
- Mam przyjaciela - rzekłem ochryple. - Przyjaźnimy się od dzieciństwa i zawdzięczam mu życie. Pewnego razu jego ojciec zaginął...
Moja opowieść była długa i szczegółowa; nie opuszczałem żadnego detalu. Moi współtowarzysze ani razu mi nie przerwali. Kiedy skończyłem, byliśmy już na moście przed zamkiem; prymitywna pułapka wyczuła gospodarza i przepuściła nas bez przeszkód.
Niskie drzwi w stalowych wrotach otwarły się szeroko i gościnnie. Ora weszła pierwsza; ja się zawahałem. Ora pomachała do mnie, będąc już po drugiej stronie wrót; za moimi plecami stał Gorof, cierpliwie czekając aż wejdę.
W końcu wszedłem.
Paliły się tu na szczęście latarnie i spokojnie można było zrezygnować z nocnego wzroku.
Rozejrzałem się, mrugając oczami.
Tuż pod moimi nogami zaczynał się kolejny most, kamienny, łukowaty, wiodący do frontowego wejścia; na lewo od mostu znajdowała się dziwaczna, okrągła budowla, wzniesiona z ogromnych, granitowych bloków. Półokrągły łuk wejścia ciemniał przed nami niczym smocza paszcza. Dwa wąskie okienka pod dachem przypominały wytrzeszczone oczy.
Odwróciłem wzrok.
W poprzek mostu leżał łańcuch o ogniwach wielkości kół od powozu. Jeden jego koniec uchodził w głąb granitowej budowli, drugi...
Na drugim końcu znajdowała się skórzana obroża. Ogromna.
Pusta.
Drgnęły mi nozdrza; wiatr przyniósł strzęp zapachu. Delikatnego, lecz robiącego wrażenie.
- Proszę iść - rzekł Gorof rozdrażnionym tonem.
Odsunąłem Orę i ruszyłem pierwszy.
Na środku mostu się zatrzymałem. Zapach był tu znacznie silniejszy; trzeba było oddychać ustami.
Łańcuch zagradzał mi drogę; zebrałem się w sobie, przekroczyłem go i pomogłem przejść Orze.
Pusta obroża przyciągała wzrok. Hipnotyzowała. Miałem wrażenie, że widzę łuskę, przylepioną do grubej skóry.
Złudzenie.
Przy wejściu do zamku zapach stał się słabszy. Gorof wszedł pierwszy, mrucząc zaklęcia klucze, marszcząc się i nad czymś boleśnie rozmyślając.
Sowa napaskudziła mu prosto na ramię, nie zwrócił jednak na to uwagi.

* * *

„Sowę należy wybrać bardzo starannie; ptak musi być zdrowy, mieć upierzenie w nienagannym stanie, duże, wyraziste oczy i czysty dziób. Jeśli zaproponowano ci do wyboru kilka piskląt, pokaż im jakiś zwracający uwagę przedmiot (na przykład pęk kluczy) i zobacz, które pierwsze na niego zareaguje.
Sowa powinna mieć w domu swoje miejsce, wydrążony pień z okrągłym wejściem-dziuplą. Nieskomplikowane zaklęcie wygody pomoże uczynić schronienie maksymalnie atrakcyjnym dla ptaka.
Od pierwszych dni ucz ptaka zachowania czystości. Sowy posiadają system sygnałów, związany z rytualnym opróżnianiem się (napaskudzenie na ramię jest na przykład oznaką współczucia, napaskudzenie na głowę - wyrazem dezaprobaty, zaś pozostawienie odchodów na stole jest ostrzeżeniem o niebezpieczeństwie zatrucia pokarmowego), tym niemniej włóż maksymalnie dużo wysiłku w nauczenie ptaka, by nie załatwiał się gdzie popadnie, a w specjalnie przystosowanym do tego celu pudełku z trocinami.
Jak najczęściej wygłaszaj do swej sowy pieszczotliwe przemowy. Jak najczęściej sadzaj ją sobie na ramieniu. Harmonijne relacje pomiędzy ptakiem i jego właścicielem zawsze pozytywnie wpływają na życie właściciela. Chroń zdrowie swojej sowy: matowe pióra albo łzawiące oczy są już powodem do niepokoju.
Sowy często są zazdrosne o nowo narodzone dzieci; w żadnym wypadku nie należy wstawiać kołyski do pomieszczenia, w którym ptak lubi przebywać. Nigdy nie należy w obecności sowy brać dziecka na ręce.
Jeśli sowa jest zazdrosna o żonę, może to oznaczać, że poświęcasz małżonce więcej uwagi, niż ptaku. Zmień swoje postępowanie. Częściej zwracaj się do sowy w obecności żony, tę zaś ignoruj (Pod nieobecność ptaka bądź dla żony milszy; powinno to oddalić ewentualne niesnaski).
Sowy będące po pięćdziesiątce zwykle same rozmawiają z właścicielami. Ich mowa jest początkowo urywana i niezrozumiała, jednak po pewnym czasie leciwa zdrowa sowa, gdy się rozgada, jest w stanie wygłaszać dziesięciominutowe przemowy. Szczególny efekt wywołują wznoszone przez sowę toasty. Niekiedy sowa może dać jakąś radę, branie jej pod uwagę jest już jednak wyłącznie twoją sprawą. Tylko ktoś, kto przez całe życie sowy traktował ją jak członka najbliższej rodziny, może liczyć na naprawdę pożyteczną poradę.
Jeśli twoja sowa zmarła, twoim obowiązkiem jest pochowanie jej zgodnie z odpowiednim rytuałem. Po trzymiesięcznej żałobie możesz sprawić sobie nową sowę, możesz także pozostać wierny poprzedniemu ptakowi. Mag, który zachowuje wierność zmarłej sowie, nazywa się bezsowcem (bezsówką)”.

* * *

Milczenie stawało się zupełnie niezrozumiale, wręcz niepokojące.
Na pozór wszystko wyglądało bardzo przyzwoicie. Ora miała możliwość umycia się i doprowadzenia do porządku; ja mogłem spędzić godzinę przed kominkiem, tępo spoglądając w ogień. Moje bose stopy wyschły i nieprzyjemnie zaskorupiały.
Gorof milczał. Od chwili, gdy weszliśmy do zamku, nie wymówił ani jednego słowa.
Pojawiał się i znikał. Chodził z kąta w kąt i sowa na jego ramieniu z niezadowoleniem kręciła głową. Patrzył na mnie, w sufit, na swoją prawą rękę, na kominek, na dywan; miałem ochotę zapytać go, gdzie podział się smok. Miałem ochotę zapytać go, co wie o kolorowych kamykach otoczonych welonem cudzej woli. Chciałem też w końcu zapytać, gdzie w zamku znajduje się ustronne miejsce.
On jednak spacerował i sam jego wygląd odbierał ochotę do pytań; powoli uświadamiałem sobie, że moja opowieść wstrząsnęła magiem ponad rangą zi Gorofem znacznie bardziej, niż mogłem przypuszczać.
Pojawiła się Ora; umyta, zadowolona i pachnąca. Zagłębiła się w fotelu obok mnie.
Milczenie się przeciągało. Gorof przechadzał się po pokoju za naszymi plecami.
Z nudów spróbowałem wyobrazić sobie, gdzie znajdują się teraz moje spodnie, bluza, koszula, buty i reszta odzieży. Gdybym miał więcej czasu i sił, mógłbym zakpić sobie z łotrów, którzy mnie ograbili. Choć mój płaszcz niewątpliwie ucierpiał podczas pożaru lasu i był już niezdatny do użytku... Choć za żadne brylanty nie zgodziłbym się ubrać spodni, które zdążył przymierzyć brudny rozbójnik... Byłaby to czysta zemsta, drwina bez żadnej praktycznej korzyści; uśmiechnąłem się marzycielsko.
Jedyny problem polegał na tym, że w obecności pana Gorofa musiałem oszczędzać siły. Tym bardziej, że milczenie z nieuprzejmego stawało się po prostu niebezpiecznym.
Pierwsza nie wytrzymała Ora.
- Najdroższy panie Mart - rzekła łagodnie, niemal przypochlebnie. - Wydaje mi się, że możemy już rozpatrzyć... podzielić się ze sobą...
Gorof gwałtownie poruszył ramieniem, zrzucając drzemiącą na nim sowę. Magiczny ptak runął niczym worek z piaskiem i na sekundę przed zderzeniem z podłogą wszedł w wiraż, unikając hańbiącego upadku.
- Proszę mi wybaczyć - cicho odparł Gorof. - Chodzi o to, że... I znów zamilkł; cierpliwie - za oknami wstawał już świt! - czekaliśmy na jego dalsze słowa.
- Pani Szantalio - Gorof demonstracyjnie zwracał się tylko do Ory. - W rzeczywistości wie pani znacznie więcej, niż ja. Wszak to pani zebrała dwadzieścia jeden kamyków w jednej sakiewce. To pani zdobyła informacje na temat ich właścicieli...
- Wszystko to zrobił pan zi Tabor - poprawiła go ostrożnie Ora. - To wyłącznie jego zasługa.
Gorof bezgłośnie strząsnął z ramienia zaschnięte sowie odchody.
- Tym niemniej to z pani ust, pani Szantalio, po raz pierwszy usłyszałem słowo preparator...
Ora zmieszała się, jakby usłyszała niezasłużoną pochwałę.
- Samo nawinęło mi się na język... Wiadomo, jak lekarze badają budowę ludzkiego ciała. Preparują nieboszczyków, usuwają organy, klasyfikują je...
- Tak - przerwał jej niezbyt grzecznie Gorof. - Tak. A pani uznała, że ten mistrz kamieni preparuje ludzkie dusze?
Schowałem swe brudne, bose nogi głęboko pod fotel. Jeśli dotychczas czułem się niezręcznie, to teraz zrobiło mi się nieswojo.
- Coś” w tym guście - odparła Ora po chwili milczenia.
- Tak - rzekłem szybko, jakbym bał się, że nie zostanę dopuszczony do głosu. - Dokładnie tak to wygląda. Każdy, kto został porwany, kto dostał taki kamyk, stracił jednocześnie jedną z cech swego charakteru. Te cechy są nieraz tak subtelne, że ludzie sami nie zauważali od razu ich utraty. Bądź też w ogóle nie zdawali sobie z tego sprawy i jedynie otoczenie zauważało różnicę. I nie zawsze była to bolesna strata.
Rozwiązałem chusteczkę Ory. Wysypałem uwalane w piasku kamyki wprost na dywan.
- Na przykład ten agat. Rzemieślnik, który go dostał, miał wcześniej w zwyczaju tłuc swą żonę do siniaków. Zaś po porwaniu i preparacji zrobił się łagodny i dobry w stosunku do wszystkich, nie tylko żony. Ten szmaragd dostał się piętnastoletniemu chłopcu, który bał się ciemności, a po tym, jak został porwany i zwrócony, w ogóle przestał odczuwać strach.
Zaciąłem się. Oderwałem wzrok od rozsypanych po dywanie kamyków; Ora i Gorof patrzyli na mnie z napiętą uwagą.
- Albo to kocie oko - rzekłem powoli - i ten kamień księżycowy... Podobnie zresztą jak jaspis... należały do obłąkanych. Przed porwaniem byli to ludzie przy zdrowych zmysłach. Po powrocie stracili rozum. Czy to jakiś błąd preparatora?
Gorof podszedł bliżej. Pochylił się i wziął do ręki jaspisową paszczę nieznanego zwierzęcia. Kamień, od którego wszystko się zaczęło. Wisior barona Jatera starszego.
- Nie - rzekł Gorof, zapominając nawet o tym, że nie powinien ze mną rozmawiać. - To wcale nie musiał być błąd. Po prostu ludzka dusza posiada takie cechy, których usunięcie jest równoznaczne z jej zniszczeniem. To tak, jakby usunąć z „domu” ścianę nośną. Jeśli wybić okno, zdjąć drzwi z zawiasów, czy usunąć jakiś inny element, dom wciąż będzie stał. Jeśli usunie się jednak ścianę nośną, budynek runie.
Za oknami było już zupełnie jasno. W kominku wciąż się paliło i rozbłyski ognia odbijały się w rozsypanych kamieniach.
Patrzyłem na nie niemal z przerażeniem.
Wiedziałem, przypuszczałem coś podobnego... Jednak dopiero teraz, przed tym kominkiem, w pełni uświadomiłem sobie z kim, czy też z czym przyjdzie nam się zmierzyć.
Jeśli się oczywiście nie rozmyślę. Jeśli nie zrezygnuję z zamiaru ukarania właśnie tego, kto pozbawił rozumu i życia starego barona Jatera. Tego, kto patroszy ludzkie dusze.
„Im bardziej sprawiedliwa będzie Kara, im potężniejszy będzie ukarany i im więcej zbrodni będzie miał na sumieniu, tym więcej odkryje się przed panem możliwości...”
Wybacz, staruszku dmuchawcu stojący za kontuarem szatni.
Być może zgrzeszyłem pychą i porwałem się na zbyt... wielki wyczyn.
...A Iwa będzie można okłamać. Powiedzieć mu, że winowajca został ukarany. Nie będzie miał możliwości tego sprawdzić, nie będzie nawet chciał tego robić; jeśli Iw nie kochał ojca, za co ja mam go kochać, sobiepana, tyrana i niegodziwca?! Należy mu się...
Drgnąłem. Zarówno Ora, jak i Gorof, przyglądali mi się, niczym alchemicy menzurce.
- Poznałem pewnego człowieka - rzekłem. - Jego córka została zgwałcona i zamordowana. On sam jest słabiutkim magiem, handluje ziołami i nie jest w stanie własnoręcznie ukarać tego potwora...
- Tak, tak - odezwała się Ora z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Nie byłem w stanie wyczuć: kpi ze mnie, czy nie.
- Tak, tak - jak echo powtórzył Mart zi Gorof. - Słusznie. Na świecie jest wielu niegodziwców, których należy ukarać, których ukarać jest łatwo lub których przyjemnie jest karać. Tak. Wiele lat temu miałem możliwość wstąpienia do Klubu Kary. Długo się zastanawiałem... I zrezygnowałem. Płacić miesięczne składki, czekać na wyniki losowań i mieć nadzieję na wygranie Kary może jedynie człowiek słaby i poniżony, lub będący urodzonym katem.
- Pani Szantalio - rzekłem ze złością. - A może wyjaśni pani zi Gorofowi, dlaczego pani należy do Klubu Kary? Moich wyjaśnień wszak nie będzie chciał słuchać.
Ora westchnęła głęboko. We wzroku, którym mnie obrzuciła, nie było jednak rozdrażnienia ani wrogości.
- Jestem kobietą - zwróciła się do mnie, nie do Gorofa. - Mój ojciec umarł. Jestem magiem trzeciego stopnia. Nie ma komu się za mną ująć... W moim życiu miało miejsce wydarzenie, podczas którego poczułam się wyjątkowo... bezbronna. Jeśli nie macie panowie nic przeciwko temu, nie będę wnikać w szczegóły tego epizodu. Od tamtej pory minęło wiele lat, krzywda i gorycz ostygły; wciąż jednak chcę... chciałabym stanąć przed tym człowiekiem z Karą w rękach. I spojrzeć mu w oczy. Nie musiałabym go nawet karać.
Przez jakiś czas panowała cisza. Ogień w kominku, posłuszny bezgłośnemu rozkazowi Gorofa, zaczął przygasać. Za oknami wschodziło słońce.
- Sam los panu pomaga, Tabor - rzekł Gorof z nieprzyjemnym uśmieszkiem. - Od samego początku powinien pan zwrócić swą Karę nie przeciw temu... mistrzowi kamieni, lecz przeciw krzywdzicielowi pani Szantalii.
- Nie! - rzekła Ora z taką urazą w głosie, że chyba nawet Gorof drgnął. - Proszę mnie nie obrażać, panie zi Gorof. Nie dałam panu ku temu powodu... Poprosił mnie pan, bym wyjaśniła, co robię w Klubie Kary, więc to panu zrobiłam.
- To on poprosił - Gorof kiwnął w moją stronę. - Ja o nic pani nie pytałem.
Milczałem. Nie wiedzieć czemu przypomniała mi się żona jubilera. I jej mąż, nieszczęsny Jagor Drozd, który spędzi resztę życia u boku obcej, wesołej i pozbawionej talentu kobiety. Nie zdecyduje się, by ją rzucić... po pięciu latach zacznie pić z rozpaczy, a po piętnastu zapije się na śmierć. A jego żona będzie gorzko płakać, nie rozumiejąc, w czym zawiniła.
Bosą stopą namacałem glinianą figurkę, schowaną w skórzanej torbie pod fotelem. Od samego jej dotknięcia zrobiło mi się raźniej; mimo wszystko z Karą czułem się znacznie pewniejszy. Niemal niezwyciężony.
- Bardzo łatwo jest zachować czyste ręce - rzekłem cicho, takim jednak tonem, że Ora i Gorof drgnęli. - Bardzo łatwo jest rozprawiać o katach, którzy tylko czekają, by pomachać zakrwawionym toporem. A jeśli pan preparator postanowi wypreparować panią, Oro, lub pana, zi Gorof? Może przesadziłem; jest pan magiem ponad rangą, więc na pana się raczej nie połakomi. Lecz jeśli zechce wypreparować pańskiego przyjaciela, jeśli pan oczywiście ma jakichś przyjaciół? Lub pańskiego syna? Kto mu wówczas przeszkodzi? Kto jest mu w stanie przeszkodzić? On patroszy ludzkie dusze jak doświadczalne szczury, jak nieboszczyków. Jego ofiary - dotychczasowe i przyszłe - nie tylko nie są w stanie się obronić; one nie mają pojęcia, co się z nimi stało! I trafia się szansa, jedna na milion... człowiek, który jest właścicielem Kary, zgadza się ukarać nie kochanka żony czy leniwego sługę, lecz nieznanego potwora, preparatora... Kim jest ten człowiek? Słabą, poniżoną istotą? Urodzonym katem? Może mi pan to wyjaśni?
Świadomie się podjudzałem, budziłem w sobie rozdrażnienie i złość. Bytem zbyt blisko wycofania się. Musiałem spalić za sobą mosty; musiałem sam się przekonać, że rezygnacja byłaby tchórzostwem.
- Jeśli dobrze pana zrozumiałem - cicho zaczął Gorof - wciąż jeszcze ma pan nadzieję na odnalezienie i ukaranie mistrza kamieni? Preparatora? Nie mylę się?
W końcu granica została przekroczona. Nie było już drogi odwrotu. Na mojej twarzy pojawił się zmęczony uśmiech.
- Tak, wszystko się zgadza. Nie myli się pan.
Spojrzał na mnie. Po raz pierwszy patrzył mi w oczy; bez wyższości, ironii i pogardy.
A ja spojrzałem na kamyki.
Dwadzieścia czyichś losów. Delikatny, magiczny welon; czyżby odebraną duszy jakość preparator zamykał w takim właśnie kamyku? Czy może cechę tę chowa do pudełeczka i zostawia sobie, zaś kamień to tylko metka, znak firmowy?
Zgarnąłem kamyki z dywanu. Przeliczyłem: dwadzieścia. A tak, jeden z kamyków wciąż ma Gorof; wisior Jatera, paskudną jaspisową mordę.
Spojrzałem pytająco na tego niepozornego mężczyznę stojącego na środku pokoju.
Gorof zacisnął usta i zmarszczył brwi, jakby podejmował jakąś ważną decyzję; uznałem, że chce zostawić sobie kamień Jatera na pamiątkę.
- Niech się pan zastanowi, Hort - rzekła Ora niepewnym tonem. - Zdaje pan sobie przecież sprawę, że siła, na którą się pan porywa, znacznie przewyższa pańską. Rozumie pan też chyba, że reżim zmniejszonej podatności nie oznacza całkowitej nietykalności?
- Nie proszę, by szła pani ze mną - rzekłem nie bez smutku. - Jeśli niebezpieczeństwo jest istotnie tak ogromne...
Gorof włożył rękę do kieszeni. A kiedy ją wyjął, na jego dłoni leżał nie jeden kamień, lecz dwa.
Otwarłem usta.
Gorof powoli przeszedł przez pokój. Podniósł dłoń ku mojej twarzy, bym mógł dokładniej przyjrzeć się kamieniom.
Drugi wisior także wykonany był z jaspisu; miał piękny, ciemnozielony odcień. Można było rozróżnić na nim jedno na wpół przymknięte oko, haczykowaty, sowi nos i jedno ucho o nieregularnym kształcie.
Kamień otoczony był obłoczkiem obcej, magicznej siły.
Na karku poczułem oddech Ory - nie wytrzymała, też podbiegła go obejrzeć. Gorof był nieporuszony, niczym kuglarz, który dopiero co wstrząsnął tłumem na jarmarku niewiarygodną sztuczką.
- Tak - rzekła Ora. - Taki sam... Kolejny.
Gorof odpowiedział spokojnym spojrzeniem człowieka, który wie więcej, niż mówi.
- Z kogo pan go zdjął? - spytałem głucho.
- Jest mój - odparł Gorof po chwili milczenia. - To mój kamień.
- Nie - szybko rzekła Ora. - To niemożliwe. Jest pan magiem ponad rangą; nie mógł pana porwać, jak wiejską dziewkę... i pokroić jak mięso... och, proszę mi wybaczyć.
Gorof się nie obraził. Choć zauważyłem, że słowa Ory go dotknęły. Uważnie spojrzałem na swą towarzyszkę. Odkąd się poznaliśmy, nie powiedziała ani nie zrobiła niczego przypadkowo; każde nieostrożne zdanie miało swój sens; każdy pochopny na pozór postępek był starannie wyważony.
Dlaczego próbowała poniżyć Gorofa?
A może jej zaczepka przeznaczona była dla moich uszu?
- Jakiś czas temu - rzekł Gorof bezbarwnym głosem - przed niezapomnianym królewskim przyjęciem... zostałem porwany. Nie myli się pani, Oro. Nie było mnie, jak się potem wyjaśniło, cztery dni. Tylko cztery dni! A zaczęło się to tak: poszliśmy z Jodełką do lasu sprawdzić wnyki...
- Z Jodełką? - nie mogłem powstrzymać pytania.
Gorof posłał mi mroczne spojrzenie.
- Tak... Miałem... pasierbicę. Czternastoletnią dziewczynkę, mądrą, subtelną... Była zupełnie sama. Przygarnąłem ją... Sam nie wiem, jak to się stało. Mieszkała ze mną niecały miesiąc, a ja miałem wrażenie, że... zresztą, nieważne. Tego dnia wybraliśmy się sprawdzić wnyki. Po drodze źle się poczułem. Pomyślałem nawet, że zostałem otruty... Potem nastąpiła seria niezwykle wyrazistych halucynacji... I zaraz po tym... stałem na moście przed własnym zamkiem. Ars mnie powitał... Niczego jeszcze nie rozumiejąc, poszedłem do siebie. I gdy spojrzałem na klepsydrę... Wyszliśmy sprawdzać wnyki we wtorek, wróciłem zaś w sobotę.
- Pana odzienie było czyste i nie chciało się panu jeść? - upewniłem się.
Gorof skiną! głową.
- Ars jest smokiem? - spytała Ora.
Na twarzy Gorofa pojawi! się pełen bólu uśmiech.
- Tak... Cóż. Przejrzałem się w lustrze i zobaczyłem to. - Dotknął palcem kamienia. - Wisiał na najzwyklejszym sznurku... Od razu wyczułem cudzą siłę, niczego jednak nie mogłem zrozumieć. Jodełka znikła... Wezwałem Aggeja - zawsze wzywam go, gdy chcę dowiedzieć się jakichś nowości, a on opowiedział, że we wtorek wieczorem Jodełka pojawiła się w zajeździe z bagażem i pieniędzmi, wynajęła powóz i odjechała. Wysunął przypuszczenie, że Jodełka dosypała mi czegoś do wody, okradła i uciekła. Sprawiłem Aggejowi porządne lanie... za takie przypuszczenia. Potem jednak sprawdziłem kosztowności. Nie zabrała nawet jednej monety! Wzięła jedynie kieszonkowe, które jej dawałem.
Przez jakiś czas czekaliśmy, aż Gorof zdecyduje się kontynuować swą opowieść. Milczeliśmy, bojąc się przerwać jego wynurzenia.
- Na wszelkie sposoby badałem ten kamień - westchnął w końcu Gorof - wciąż jednak niczego nie rozumiałem. Czułem się... nie to, żeby źle... Byłem jednak dziwnie zagubiony... Sądziłem wówczas, że to po stracie Jodełki. Potem zauważyłem, że Ars... Trudno mi będzie wyjaśnić to komuś, kto nigdy nie zajmował się smokami. Kto nigdy nie należał do Klubu Smoka... Rzecz w tym, że pomiędzy smokiem i jego właścicielem istnieje subtelna, bardzo specyficzna więź. W najprostszych słowach można ją opisać jako zrozumienie i przywiązanie. Tak więc owa więź między mną i Arsem... Musicie zrozumieć, że przez wiele lat Ars był jedynym bliskim mi stworzeniem... ta więź znikła. Nie stopniowo. W jednej chwili. Ars przestał być moim smokiem. Stał się obcym stworzeniem, odrażającym i niebezpiecznym potworem. I od razu wyczuł tę zmianę; stal się agresywny, nie chciał przyjmować ode mnie pożywienia... Przez jakiś czas wydawało mi się, że to z powodu Jodełki. Że zbytnio się do niej przywiązałem i straciłem kontakt ze smokiem... Wtedy odbył się ten królewski bal, który wszyscy tak dobrze pamiętamy; i wyobraźcie sobie, co poczułem, widząc na pani Szantalii ozdobę składającą się z dwudziestu takich właśnie kamyków... Uznałem to za prowokację; potem było zamieszanie, śmierć księcia Driwegocjusa. Postanowiłem wrócić do zamku i czekać - jeśli będę komuś potrzebny, ten ktoś sam do mnie przyjdzie.
Gorof wstrzymał oddech. Jego z natury blade policzki przybrały siny odcień.
- Tydzień po królewskim balu Ars zmarł. Zdarza się to... kiedy między smokiem i jego właścicielem zanika ta delikatna więź. To, co przeżyłem, zanim udało mi się go pochować...
Gorof zmarszczył brwi i zamilkł.
- Gdy przyszliśmy do pana - zaczęła Ora - uznał pan, że jesteśmy...
- Tak - przytaknął Gorof. - Pomyślałem, że wkrótce poznam tajemnicę tego, co mi się przydarzyło... i niewiele się pomyliłem.
Teraz wiem.
Odwrócił dłoń; na stertę dwudziestu kamyków upadły jeszcze dwa, pierwszy i ostatni. Barona Jatera i Marta zi Gorofa.
- Preparator posiada pełną władzę nawet nad magiem ponad rangą - rzekła Ora z nieco nienaturalnym uśmieszkiem. - Biorąc pod uwagę nowo poznane okoliczności, chyba powinien pan, Hort...
- Nie sądzę, by była to pełna władza - zaprzeczył Gorof z powagą. - Zostałem wszak porwany podstępem... Podsunięto mi lalkę.
- Co takiego? - spytałem odruchowo. W mojej wyobraźni pojawił się obraz grubej, ubranej w lnianą sukienkę lalki z porcelanową głową.
Gorof westchnął.
- Jodełka. Sam pan podkreślał, że każdy z preparowanych - każdy! - na jakiś czas przed porwaniem znajdował bliskiego przyjaciela, przyjaciółkę, kochankę... i że zawsze rodziły się między nimi bardzo specyficzne, pełne zaufania relacje. To właśnie nazwałem... pierwszym słowem, które przyszło mi na myśl. Jodełka była przeznaczoną dla mnie lalką. - W jego głosie słyszało się nieudawany ból. - Tak jak kochanka Efa była lalką podsuniętą staremu baronowi, a ta, jak jej tam... żonie jubilera.
- Tissa Grab - rzekłem. - Zaś staremu kupcowi podsunięto młodego, solidnego młodzieńca.
Ora przenosiła spojrzenie z Gorofa na mnie i z powrotem.
- Zostałem wzięty podstępem - powtórzył Gorof. - Uwierzyłem Jodełce... Stała się dla mnie... tak naprawdę, nawet Arsa nie jest mi tak żal...
Zamilkł. Usiadł i odwrócił się.
Jego Ars każdej wiosny konsumował jedną dziewicę, odezwał się we mnie cyniczny wewnętrzny głos. A teraz pan miłośnik smoków siedzi sobie i rozmyśla na subtelne tematy; gotów nawet łzę uronić... Przecież to mag ponad rangą!
- Mam jedno pytanie - rzekłem rozmyślnie chłodnym i rzeczowym tonem. - Wspomniał pan o halucynacjach. Spośród wszystkich porwanych jedynie pan i żona jubilera mieliście podobne przeżycia. Ona widziała zamek, most z łańcuchowym smokiem, długi stół, wino, władczego mężczyznę bez twarzy...
Gorof uśmiechnął się kwaśno.
- Rozumiem, z jakiego powodu... wiązał pan ze mną takie nadzieje. Jednak... były to czystej wody halucynacje. Dziewczyna marzyła o zamku ze smokiem i o władczym mężczyźnie; marzy o tym wiele jej rówieśnic, które wcześnie wyszły za mąż za jubilerów i aptekarzy; nie ma w tym niczego dziwnego... Ja zaś widziałem... nie, nie powiem. Były to jednak wytwory mej fantazji i w odróżnieniu od pańskiej żony jubilera, potrafię to zrozumieć... Więc jak, nie rozmyślił się pan?
Milczałem.
- Będzie pan kontynuował poszukiwania? Spróbuje pan odnaleźć preparatora i ukarać go?
Milczałem.
- Proszę wziąć mój kamień - rzekł zi Gorof cicho. - Niech uzupełni pańską kolekcję. Jeśli uda się panu ukarać preparatora, będzie to zemsta także za moje nieszczęście. Za Arsa... przede wszystkim jednak, za to potworne oszustwo... Mój pierwszy syn nie dożył nawet dwudziestki. Drugi, bękart... widział go pan, jest zwierzęciem, dokładnie jak jego matka. Jodełka była uosobieniem moich marzeń o córce. Pan preparator zna się na ludziach; nie ma w tym zresztą nic dziwnego, biorąc pod uwagę jego zajęcie.
I Gorof uśmiechnął się radośnie, niczym biała czaszka w mroku grobowca.

Milion lat temu
(początek cytatu)



Julka... Julka, to chyba jakieś święto. Naprawdę ci się podoba?
Skała wychodziła daleko w morze, na jej płaski grzbiet prowadziła ledwie widoczna ścieżynka. Patrząc pod nogi, podtrzymując się nawzajem i płosząc wygrzewające się jaszczurki, doszli do punktu widokowego. Z prawej i z lewej strony opadały kamienne stoki, dziwacznie wyrzeźbione przez wiatr i słoną wodę. W dole leżało morze, ciemnoniebieskie, z białymi cętkami meduz. Zielone brody wodorostów kołysały się w takt przybijających i cofających się fal.
Na skraju skały stał przy sztalugach bezwąsy, szczupły artysta, na głowie zamiast czapki miał turban z dresowych spodni. Podchodząc bliżej Julia spojrzała malarzowi przez ramię; namalowany pejzaż wyglądał beznadziejnie, chociaż, być może był to dopiero szkic, którego, jak wiadomo, laikom się nie pokazuje...
Julia z trudem powstrzymała się, by nie wybuchnąć śmiechem.
Staś jak krab pełzał po ukośnym głazie, wybierając malownicze kadry, syn mruczał piracką piosenkę i rzucał kamieniami w zieleń i błękit. Kamienie leciały, koziołkowały w powietrzu, i nigdzie w zasięgu wzroku nie było ani jednej starszej paniusi, którą ciśnięty przez Alika kamień mógłby przypadkowo ugodzić...
- Ostrożnie, Julio, proszę cię, tylko ostrożnie - mówił Staś.
- Daj rękę... tu kamienie chwieją się pod nogami. Popatrz w dół, tam do morza wpada rzeczka, ta sama, na której jest wodospad.
- Alik, nie biegaj...
- Popatrz tam, delfiny, widzisz?
- Popatrz...
- A tu mewa - I tam...
Artysta demonstracyjnie nie zwracał na nich uwagi.
- Julka, dobrze ci tu jest? Powiedz prawdę, dobrze? Tu jest wspaniale, jak w bajce... Chcesz popływać na wodnym motocyklu?
A na jachcie? A na desce z żaglem - chcesz spróbować?
Chciała zatrzymać czas. Albo choćby sprawić, by ten obrazek - skała, morze, Staś i Alik - na zawsze zapisał się na jej siatkówce.
Na długo.

Alik miał gardło czerwone jak arbuz. Julia nawet się zdziwiła.
Gdzieś ty się przeziębił? Gdzieś ty się mógł przeziębić?
Syn jak winowajca wzruszał ramionami. Czoło miał gorące. Przemagając skrępowanie, Julia obeszła sąsiadów w poszukiwaniu termometru.
W trzecim z kolei mieszkaniu zlitowali się nad nią. Okazało się, że Alik ma trzydzieści osiem i pięć kresek.
Julia siedziała na skraju tapczanu. Ręce jej zupełnie opadły. W jednej chwili wszystko poszło w łeb. Zamiast długiego, wolnego dnia, zamiast spaceru do parku albo na plażę, czekało ją leczenie, apteka, płukanie gardła, a trzeba jeszcze przygotować śniadanie. I zjeść obiad...
- Uspokój się - łagodnie powiedział Staś. - Przestań panikować, strach na ciebie patrzeć. Nic strasznego się nie dzieje. Wiesz, jakie ja miewałem anginy w dzieciństwie?
Julia milczała. Ona też miewała anginy.
Staś poszedł do apteki. Przyniósł trzy buteleczki różnych płynów do płukania, miętowe cukierki, środek przeciwgorączkowy i cytrynę; Alik z męczeńskim wyrazem twarzy płukał gardło.
- Gdzie są moje kąpielówki? - Zapytał zafrasowany Staś.
- Na sznurku... - automatycznie odparła Julia. - Poczekaj...
A ty dokąd?
- Umówiliśmy się z Aleksiejem.
- Ale przecież Alik...
- Z Alikiem można pójść na spacer. Dobrze mu to nawet zrobi - pobędzie na słońcu... Niech coś zje i idźcie na spacer.
- Przecież ma temperaturę, powinien leżeć...
- Więc zbij mu temperaturę... Co tak na mnie patrzysz jak wół na malowane wrota? Nic strasznego się nie stało! Dzieciak się przeziębił. Kupiłem mu lekarstwa...
Pachniało octem.
Całe mieszkanko przesycone było zapachem octu. Na wpół zjedzona cytryna walała się na talerzu stojącym na pstrokatej ceracie. Starej, lepkiej ceracie, którą pokryty był kuchenny stół.
Alik miał już trzydzieści dziewięć stopni gorączki. Środki obniżające temperaturę nie działały; Julia siedziała na łóżku, metodycznie zanurzała szmatkę w misce z octem, wykręcała i przecierała blade czoło pod strąkami pozlepianych jasnych włosów.
- Mamo, nudzę się, poczytaj...
- Zaraz. Myślę, że trzeba wyrwać kartkę z zeszytu i skleić dom z oknami, żeby mogły w nim mieszkać papierowe ludziki...
- Mamo, gardło...
- Jeszcze popłuczemy.
- Nie chcę płukać! To płukanie już mi uszami wychodzi...
- Chcesz do lekarza?
- No dobrze, wypłuczę, ale ostatni raz.
W kuchni dopalał się zapomniany na ogniu czajnik.
Po dwóch dniach Alik poczuł się o wiele lepiej; może pomogły niekończące się płukania, a może zaczął działać biseptol. Syn wyrywał się na ulicę. Julia wymyślała mu coraz to nowe rozrywki, czytała do ochrypnięcia, budowała garaż z kartek z zeszytu, namalowała co najmniej pięćdziesiąt samochodzików...
Wieczorem nieoczekiwanie przyszli goście. Przynieśli całą torbę jedzenia, wino i owce. Alik jadł, aż mu się uszy trzęsły. Zdarli ze stołu klejącą się ceratę, przetarli szmatką zmatowiały plastik i rozstawili znalezione w kredensie szklanki.
- Świetnie się tu urządziliście - nie wiadomo czemu zachwycała się Ira.
- Morele wam tu dosłownie przez okno włażą - zadziwiał się Aleksiej.
Julia uśmiechała się z przymusem.
Alik długo nie chciał zasnąć. Kiedy w końcu się uciszył, Julia na palcach wyszła na balkon, gdzie już trzeci dzień kołysał się na wietrze jej suchy, zesztywniały od soli kostium kąpielowy.
W miasteczku dudniły dyskoteki; sześć naraz. Dobrze, że tu ich łomot niemal nie dochodził; w każdym razie dało się to jakoś znieść.
Goście wyszli około północy; na malutkim kuchennym stole walały się resztki jedzenia.
- Dlaczego się tak zachowujesz? - Pytał Staś. - Obrazili się. Jakbyś nimi gardziła; jakbyś nie chciała siadać z nimi przy jednym stole.
- Jestem zmęczona, Staś. Poza tym Alik jest chory.
- Alik już jutro będzie biegać jak źrebak... Nie mogłabyś chociaż przez pół godziny nie mieć takiej skwaszonej miny? Tej męczeńskiej zmarszczki na czole?
- Gdybyś więcej myślał o swoim synu... - powiedziała Julia przez łzy.
Staś na długo zamilkł.
Potem podszedł do okna. Patrząc na jego plecy, Julia ze strachem zrozumiała, że teraz, na jej oczach, budzi się do życia gnom.
Przez wszystkie te dni chodził gdzieś w pobliżu - i teraz, nieostrożnym słowem, sama go przywołała. Wyobraziła sobie coś strasznego; Staś odwraca się, a w jego oczach...
- Uważasz, że nie myślę o swoim synu? - Zapytał Staś, nie odwracając się. - To chciałaś powiedzieć?
- Nie - odparła ugodowo, niemal błagalnie. - Chodźmy spać... naprawdę jestem bardzo zmęczona.
Staś spojrzał na nią posępnie. Oczy miał zmęczone i smutne, ale gnoma...
Gnoma nie było?
Julia wstrzymała oddech.

(koniec cytatu)


„Ondra (bez przydomk.). Pochodź, niezn. Pełnił sł. u nieżyjącego ks. Driwegocjusa...”
Opuściliśmy miasteczko Drekol w pośpiechu i pewnej niesławie. Rozbójnicy są narodem pamiętliwym; wstyd się przyznać, ale nie zdążyłem nawet zamówić nowych butów. Musiałem wsiąść do podróżnej karety - a wyruszaliśmy wczesnym rankiem, gdy miłośnicy nocnych hulanek są już w większości pijani lub śpią - jedynie z pozorem butów, a dokładniej mówiąc, w zaklęciu udającym buty. Dopiero po dwóch dniach podróży, po przybyciu do w miarę przyzwoitego miasteczka, znalazłem warsztat szewca i sprawiłem sobie nowe.
Jakie to było szczęście!
Potem, poskrzypując nowymi butami, znalazłem kuźnię i zamówiłem u kowala małą klatkę z tak grubymi i gęstymi prętami, by nie mógł przecisnąć się przez nie nawet mały dziecięcy paluszek. Kowal uznał, że podróżuję z jakimś dzikim i niezwykle niebezpiecznym zwierzęciem; próbował nawet ostrożnie się wywiedzieć, żmija to, czy salamandra?
W klatce zamieszkała sabaja. Żadne zwierzę, najbardziej nawet drapieżne i złośliwe, nie było w stanie sprawić swemu właścicielowi tylu kłopotów; przeżarte przez rdzę łańcuchy rwały się razem z nałożonymi na nie zaklęciami, a dębowa skrzynia butwiała niczym grusza. Coraz trudniej było mi ukrywać sabaję przed Orą, postanowiłem więc skończyć z idiotycznymi tajemnicami.
To odkrycie wstrząsnęło Orą znacznie bardziej, niż się spodziewałem.
- Zdaje pan sobie sprawę z tego, co pan posiada, Hort? Zdaje pan sobie sprawę, jaką to przedstawia wartość?
- Pani również nie ma o tym pojęcia - rzekłem z mądrym uśmieszkiem.
- Ja też nie mam pojęcia - przyznała Ora. I zmierzyła mnie podejrzliwym wzrokiem. - Niech się pan przyzna... Ma pan jeszcze jakiegoś asa w rękawie? Garstkę Rdzennych zaklęć? Może jakiś zabójczy artefakt?
Rozłożyłem ręce.
- Niestety. Do dziś miałem przed panią tajemnicę, teraz może pani uważać, że wie o mnie wszystko.
- Nie. Wszystkiego o panu nie wiem - odparła z niespodziewanym smutkiem w głosie. - Wszystkiego, nie.
Poczułem dziwne zmieszanie, zaś Ora w tym czasie otworzyła sabaję; cienkie stronice lekko drżały, jakby z zimna.
Odruchowo, jak kobieta, której pierwszą czynnością po obudzeniu jest spojrzenie w lustro, Ora najpierw znalazła w sabai siebie. Zmarszczyła brwi, odczytując małe litery. Kapryśnie wydęła wargi.
- „Szantalia Ora. Mian. mag 3. st.” Niewiele...
- Sabaja jest bardzo oszczędna w słowach - rzekłem jakby się usprawiedliwiając. - Gdyby była choć trochę bardziej szczodra, dowiedzielibyśmy się czegoś więcej o Ondrze Nagiej Iglicy. Na przykład, gdzie go szukać.
Ora milczała i rozmyślała ze zmarszczonymi brwiami. Złapałem się na tym, że cierpliwie czekam. Ze chcę usłyszeć, co powie, co zaproponuje.
Zamiast tego, zapytała:
- Jak długo będzie pan jeszcze dysponował Karą? Chyba ponad trzy miesiące?
Potwierdziłem, a ona znów się zamyśliła: - Przez trzy miesiące można znaleźć nawet włosek w materacu - rzekłem niepewnie.
- Być może - westchnęła Ora. - Nie chciałabym być nudziarą, Hort, ale lepiej chyba być natrętną, niż głupią?
- Nie jestem taki pewien - odparłem.


- A ja jestem - mruknęła Ora. - Oceńmy nasze siły... pana siły, Hort. Teraz wie już pan, kogo szuka... Sabaja pomoże panu w poszukiwaniach. Pana bronią jest Rdzenne zaklęcie Kary; to wiele, choć niewystarczająco. Zebrane dowody to kolekcja kamieni... które w decydującym momencie mogą pana zdradzić. Zamienić się na przykład w rozżarzone węgle.
- Jedną chwilę - rzekłem.
Uniosła brwi:
- O co chodzi?
- Naprawdę zmieniają się w węgle? Gorof niczego nie wymyślił, nie przesadził?
- Nie - odparła Ora po chwili. - Niezupełnie. Nie dosłownie w węgle... Ci z rozbójników, którzy zdążyli schować kamyki, jakby na chwilę postradali rozum. Krzyczeli, darli na sobie ubranie... biła od nich taka fala paniki, że...
- Co oznacza, że mistrz kamyków postanowił pomóc mi w walce? - zapytałem.
Zamrugała oczami.
Nie miała na sobie makijażu. Nie miała różnokolorowych cieni na powiekach; jej oczy były dokładnie jednakowe, głębokie i piwne, w odcieniu mlecznej czekolady.
Pomyślałem, że nie wykorzystała ani jednego zaklęcia, by uatrakcyjnić swą powierzchowność. Wszystko, czym obdarzyła ją natura - zbyt wąskie wargi i zbyt sztywne, słomiane włosy - potrafiła uczynić swoim, wyjątkowym i dzięki temu pięknym.
- Właśnie dlatego do pana przyjechałam; bo byłam przerażona - rzekła niemal szeptem. - Wiem, że mi pan nie uwierzył. Tym moim opowieściom o wzroku wbitym w potylicę, o uczuciu, że ktoś mnie obserwuje. Nie uwierzył pan, niech się pan przyzna.
W życiu nie pomyślałbym, że Ora jest w stanie się czegoś bać.
Nie udawać strach, lecz bać się naprawdę; odnosiłem wrażenie, że jest odważniejsza ode mnie.
- Nie wiem - rzekłem po chwili. - Wydaje mi się, że był moment, kiedy te kamienie na mnie spojrzały.
- Kamienie - rzekła Ora. - Są już dwadzieścia dwa. Pechowa liczba.
- Kamyki pokonały rozbójników - rzekłem ze śmieszkiem.
- Jest ich dwadzieścia dwa - powtórzyła Ora, zasępiając się. - Wie pan co, Hort? Kimkolwiek by był preparator, lepiej trzymać je oddzielnie. Po dwie, trzy sztuki. Każdy kamyk jest fragmentem magicznej woli; połączone, mogą...
Zamilkła, pozwalając mi samemu dokończyć tę myśl. I uwierzyć, że mi pierwszemu przyszła do głowy.

Wynajęliśmy pokój w czystym, względnie dostatnim domu i cały wieczór poświęciliśmy na doświadczenia z szukajkami.
- Dokładny adres Ondry Nagiej Iglicy - mamrotała Ora.
- Szczegółowe dane.
Szukajka, wyglądający jak cherlawy, czerwony konik polny, zajęła się szeleszczącymi stronicami. Ani jednej informacji; szukajka porzuciła książkę i zdechła na górce podobnych stworzonek, którym nie udało się wypełnić zadania.
- Miejsce zamieszkania Ondry Nagiej Iglicy - mamrotałem.
Kolejna szukajka. Znów powiew szybko kartkowanych stron. I nic.
- Może pominąć przydomek? - ze skupieniem rzekła Ora.
Wzruszyłem ramionami.
- Miejsce przebywania Ondry...
- Dom, w którym mieszka Ondra...
- Gdzie mieszka Ondra...
- Adres Ondry...
- Gdzie znajduje się Ondra...
- Gdzie znajduje się mag, który służył księciu Driwegocjusowi...
- Gdzie można znaleźć Ondrę...
Szukajki zdychały jedna za drugą. Bez żadnego rezultatu.
- Ondra! - rzekłem z rezygnacją.
Szukajka wzięta się do pracy. Jedyne zaznaczenie zrobiła na znanym nam już tekście: „Ondra (bez przydomk.). Pochodź, niezn. Pełnił sł. u nieżyjącego ks. Driwegocjusa...”
- Spróbujmy inaczej - rzekła Ora. - Driwegocjus!
- Nie jest magiem - rzekłem z oburzeniem.
- I co z tego? Jest jedynym znanym nam człowiekiem, z którym Ondra miał coś wspólnego.
Pstryknąłem palcami. Tworzenie szukajek śmiertelnie mi się znudziło.
Znowu szelest stron; gdyby sabaja była obdarzona głosem, już dawno by jęczała na cały dom.
Zaznaczenie. Ledwie zdążyłem wsunąć cienką, skórzaną zakładkę. Drugie zaznaczenie.
- Chociaż tyle - rzekła Ora.
Pierwsza zakładka: „Ondra (bez przydomk.). Pochodź, niezn. Pełnił sł. u nieżyjącego ks. Driwegocjusa...”
- Jasne - wycedziłem przez zęby.
Druga zakładka: „...magiczn. spisek przeciw ks. Driwegocjusowi, doprow. do śmierci ks. Driwegocjusa...”
Przetarłem oczy. Rozdział, w którym znajdowała się zakładka, nosił tytuł: „Polit. spiski z udział, magów”.
- Sooowo!
Walnąłem pięścią w stół. Sabaja podskoczyła; kupka zdechłych szukajek rozsypała się w pyl.
- Hort - rzekła Ora, a jej głos był jakiś inny, zrobił się bardzo poważny. - A spróbujmy: „Rdzenne zaklęcie Ochrony”. Nowa szukajka zaczęła przebierać łapkami. Zakładka. Jedna. Dwie. Trzy.
„Rdzeń. zakl. Życia, Śmierci, Wody, Ognia, Kary, Ochrony, Przeziębienia, Miłości, Piasku, Dzieciństwa, Węży, Jednolitości, Pamięci...” Wystarczy.
„Ochrony, Rdzeń. zakl. Długotrw. ochrona przed fizyczn., psych., inform. nacisk, dowolnego st. Obecn. Posiad. - O., pozost. dane niedost. dzięki dział. Rdzeń. zakl. Ochrony...”
- Ech ty - rzekłem do sabai. - A gdzie twoje dążenie do wolności? Wyciągnięcie zastrzeżonych informacji spod działania Ochrony jest trochę trudniejsze, niż ucieczka przez kominek, co?
Sabaja oczywiście nie odpowiedziała.
Trzecia zakładka.
„...znajd, się pod ochr. Rdzeń. zakl. Ochrony”.
Bardzo dobrze. Przeczytałem zdanie od początku; małe litery tańczyły mi przed oczami: na dole strony właśnie zachodziły zmiany tekstu.
„Marmurowa Jaskinia - staroż. skład mag. artef., zost. rozgrab., W chw. ob. M. J. znajd, się pod ochr. Rdzeń. zakl. Ochrony”.
Przeczytałem.
Przeczytałem raz jeszcze i dałem przeczytać Orze.
Spojrzeliśmy na siebie.
Człowiek jest mimo wszystko mądrzejszy niż zaklęcie. Zaklęcie jest być może potężniejsze, jednak człowiek jest sto razy mądrzejszy.

* * *

- Wychodzi na to, że wszystkie wciąż do kogoś należą? Wszystkie te Rdzenne zaklęcia Życia, Śmierci, Wody, Przeziębienia...
Pokręciłem głową.
- W sabai wszystkie wymienione są jako „zagub.”. Wszystkie prócz Wody, Kary, Ochrony, Węży, Dzieciństwa i Jednolitości.
Ora chrząknęła.
- Ciekawe... Ciekawe, na czym polega na przykład takie Rdzenne zaklęcie Dzieciństwa?
- Według sabai jest to „dział, skier, na osobow., mając, na celu stwórz, długotrw. Dzieciństwa w światopogl., psych., działaniach”.
- Koszmar - rzekła Ora z uczuciem.
Wzruszyłem ramionami.
- W zamierzchłych czasach istniał zdaje się taki działacz - wymamrotała Ora, jakby sobie coś przypomniała. - Gromadził wokół siebie uczniów i wszyscy z nich byli w mniejszym lub większym stopniu infantylni... bez względu na wiek. A panu, Hort, nigdy nie zdarzyło się tęsknić za własnym dzieciństwem?
- To jak tęsknić za zeszłorocznym śniegiem - mruknąłem. W tym momencie dotarliśmy. Woźnica ściągnął cugle. Zapłaciłem, zeskoczyłem z podnóżka i pomogłem wysiąść Orze.
Szyld, widniejący nad wielkim, mrocznym budynkiem, głosił: „Karety podróżne. Dyliżanse. Podróże i wycieczki”.
Poniżej znajdowała się mała, miedziana tabliczka, zakryta magicznym welonem, przeczytać ją mógł jedynie mag od drugiego stopnia wzwyż: „Dalekie przewozy. Terminowo. Drogo. Wyłącznie dla magów”.
Weszliśmy.
Ściany przestronnego biura ozdobione były topornymi morskimi pejzażami, widokami parków i przesadnie złowieszczymi zamkami. Nad tym wszystkim unosiły się, wściekle wirując kołami, pękate karety z wizerunkiem drapieżnego ptaka na bokach. Na jednym z obrazów rozpoznałem króla; w każdym razie wypukłe oczy i stylizowana bródka znakomicie się artyście udały. Król stal przed otwartymi drzwiami karety i wyglądało na to, że również wybiera się w daleką podróż; nogę miał, w każdym razie, optymistycznie wzniesioną nad podnóżkiem.
W biurze było tłoczno. Jedni, podobnie jak my, oglądali obrazki na ścianach, inni kartkowali grube foliały na niskich stolikach, jeszcze inni rozmawiali półgłosem z okrągłym okienkiem w drugim końcu sali.
- Niech się pan zmiłuje! - usłyszałem. - Jeśli pójdzie pan pieszo, w ogóle nic pan nie zapłaci, oczywiście prócz wjazdowego... Orientuje się pan oczywiście, ile tam biorą za wjazd?
- Państwo na prawo - uprzejmie poinformował nas chłopiec, który otworzył nam drzwi.
Po prawej stronie wiodły w dół wąskie schody, również przykryte welonem przed postronnym wzrokiem. Na dolnym stopniu siedziało, nie kryjąc się, zaklęcie ochronne.
- Jakie to wszystko tajemnicze - mruknęła Ora z ironią. - Jest pan pewien, Hort, że będzie nas stać?
Aksamitna zasłona sama rozsunęła się przed nami.
Znaleźliśmy się w pomniejszonej kopii pierwszego pomieszczenia. Nie było tu żywej duszy; zamiast rzemieślniczej chałtury, ściany pokryte były matowymi gobelinami.
- Życzę zdrowia państwa sowom. - Z fotela podniósł się zupełnie jeszcze miody, młodszy ode mnie, chłopak. Jego prawe oko było zielone, lewe zaś piwne. - Będziemy radzi, mogąc pomóc państwu w podróży, niezależnie od jej długości... Nazywam się Lan zi Korszun, lub Korszun drugi; mój ojciec jest właścicielem biura... Co możemy dla państwa zrobić?
Był magiem dziedzicznym pierwszego stopnia. W najwyższym stopniu dobrze wychowanym, akuratnym i poważnym młodzieńcem.
- Chcemy odbyć małą podróż do tak zwanej Marmurowej Jaskini - rzekłem możliwie niedbale.
Młodzieniec nie był zdziwiony; nie sprawiał, w każdym razie, takiego wrażenia.
- Podobna wyprawa, drodzy państwo, zaliczana jest do dalekich i odpowiednio kosztuje...
- Nie będziemy się targować - rzekłem z rozdrażnieniem.
Młodzieniec pospiesznie przytaknął.
- Uprzedzenie państwa o tym było moim obowiązkiem; nie wszyscy nasi klienci są równie szczodrzy - uśmiechnął się. - Nasza biuro może zaproponować dwa rodzaje podróży - powietrzną oraz projekcyjną. Powietrzna jest nieco tańsza, lecz także trudniejsza. Pod postacią orła - dwie doby z dwoma przystankami, i pod postacią smoka - dobę z jednym przystankiem.
Spojrzałem na Orę. Na jej twarzy nie było widać entuzjazmu.
- Może pani zostać - rzekłem. I z przerażeniem wyobraziłem sobie, że opuszcza teraz kąciki ust i mówi po prostu: „Ma pan rację. Niech pan wyrusza, Hort. Ja poczekam...”
- A projekcyjna? - spytała Ora.
Młodzieniec się zamyślił.
- Podróż projekcyjna jest znacznie wygodniejsza... choć oczywiście również droższa. Problem polega na tym, że nie dysponujemy zdaje się mapą, niezbędną do podróży do Marmurowych Jaskiń. Wygląda na to, że w trakcie istnienia naszego biura nikt się tam jeszcze nie wybierał...
- Zdaje się - czy nie dysponujecie? - spytałem ostro. Ostrzej, niż należało.
- Nie dysponujemy - przyznał młodzieniec. - Jeśli jednak złożą państwo osobne zamówienie... wyślemy tam kartografa, który wykona...
- Jak dużo czasu to zajmie?
Młodzieniec niepewnie wzruszył ramionami.
- Widzi pan, dotarcie do Marmurowych Jaskiń w tradycyjny sposób zajmuje, o ile się nie mylę, około miesiąca... Jeśli drogi są w dobrym stanie i zmienia się konie...
- Dziękuję - rzekłem z uśmiechem.
* * *

„MAGOWIE MIANOWANI: SELEKCJA, NAUKA, EGZAMIN.
8.1: Zajęcia teoretyczne odbywają się w obecności nauczyciela lub samodzielnie z wykorzystaniem literatury specjalistycznej.
8.2: Zajęcia praktyczne obowiązkowo odbywają się w obecności nauczyciela. Do realizacji oddziaływań magicznych uczeń wykorzystuje szkolny przedmiot inicjujący z ograniczonym zapasem energii.
10.2: Na czas egzaminu ubiegający się otrzymuje, za pokwitowaniem, przedmiot inicjujący swego nauczyciela.
10.3: Po zakończeniu zajęć praktycznych ubiegający się zwraca nauczycielowi przedmiot inicjujący.
10.4: W przypadku zdania egzaminu ubiegający się otrzymuje wraz z mianowaniem własny przedmiot inicjujący.
10.5: W przypadku niezdania egzaminu ubiegający się może kontynuować naukę...”

„Do wyższej komisji egzaminacyjnej - odwołanie.
Postanowienie okręgowej komisji egzaminacyjnej, która odmówiła mi mianowania na stopień magiczny, uważam za stronnicze. Żądam ponownego rozpatrzenia mego podania...
Ubiegająca się, Z. Rozosz.
17.09.213”.

…W sprawozdaniu informuję, że okręgowa komisja egzaminacyjna rozpatrzyła dwadzieścia sześć podań o przyznanie magicznego stopnia, z których sześć złożyły ubiegające się płci żeńskiej. Podczas egzaminu prawo do mianowania potwierdziło dziewiętnastu ubiegających się, z czego jedna płci żeńskiej. Siedmiu nowo mianowanym przyznano czwarty stopień, dziesięciorgu - trzeci stopień i dwojgu - drugi stopień. Odmowę mianowania otrzymało siedmioro ubiegających się, z czego pięcioro - płci żeńskiej. Uzasadnienie odmowy ubiegającej się Zaji Rozosz: posiadając solidne przygotowanie teoretyczne, fizjologicznie jest ona niemal zupełnie pozbawiona zdolności dokonywania oddziaływań magicznych...
02.10.213.”

„Dziecko drogie! To nie jest egzamin z wilkołactwa, to kupa śmiechu! Współczynnik masy zerowy, co znaczy, że kózka waży sześćdziesiąt kilo, dokładnie tyle co pani! Co w tym trudnego?! Ale nie: to, w co się pani zmieniła, serdeńko, to raczej koza z nosa - ta pani kózka jest sprzeczna z naturą, pomijając nawet ten sprośny róż! Pięć kończyn - piąta zrogowaciała, ogona nie ma, wymiona... przecież w ludzkim obliczu ma pani wszystko jak najbardziej na miejscu, dziecko drogie... Czemu więc koza nie ma wymion?! Że głowa łysa, bez uszu, bez rogów - to jeszcze pół biedy... Na co pani ten stopień, dziecko drogie? Lepiej niech pani męża poszuka...”

* * *

Jesień przyszła na dobre w jeden dzień, a właściwie w jedną noc.
Kroczyłem żółtą, usypaną cytrynowożółtymi liśćmi ścieżką ku solidnemu, zrobionemu z całych belek budynkowi. W moją stronę biegły dzieciaki w różnym wieku; te w głównym nurcie popychały się i hałasowały jak przystało, kilku chłopców maszerowało jednak z dala od wszystkich, cicho i rzeczowo jak dorośli.
Od razu poznałem, kim są. Ofiary rodzicielskich ambicji. Przyszli magowie mianowani.
Dzieci poświęcają swe dzieciństwo, a młodzi ludzie młodość, by ustalać pogodę, usuwać z pół szkodniki, zamawiać zaprawę murarską na trwałość; by wykonywać całą tę nieefektowną, nudną pracę. Każdy, kto nie jest magiem z urodzenia, drogo płaci za opanowanie sztuki rzucania zaklęć; widziałem, jak na mnie patrzyli. Dysponując najmniejszą nawet magiczną wiedzą, musieli rozpoznać we mnie dziedzicznego maga.
Biedne dzieci.
Ich wolni od trosk rówieśnicy, jakimi magowie nigdy się nie staną, spoglądali na mnie ze zwykłą ciekawością, bez zawiści czy wrogości. Uważając mnie zapewne za czyjegoś idącego do szkoły ojca.
Przez chwilę - krótką chwilkę - poczułem prawdziwy żal, że nie mam syna. Że nie mogę usiąść na podsuniętym przez nauczyciela fotelu i z dobrodusznym, odrobinę przypochlebnym uśmiechem oznajmić, że przyszedłem rozmówić się w sprawie nowego ucznia.
Stał na progu; niemłody już człowiek w wymiętym, płóciennym ubraniu. Kołnierz białej koszuli związany był ciemnym sznurkiem; ten szczegół w innych okolicznościach mógłby się wydać elegancki, jednak na progu wiejskiej szkoły wyglądał co najmniej dziwnie - jakby nauczyciel ostatecznie zdecydował się powiesić.
Omal nie spytałem z przyzwyczajenia o zdrowie jego sowy. Brakowało mi tylko, by się obraził.
Uśmiechnął się wymuszenie. Z niepokojem przenosił spojrzenie z mego żółtego oka na błękitne i z powrotem.
- Czym mogę słu...
Zaciął się. Zmrużył oczy jak krótkowidz.
- Hort?!
- Cieszę się, że pana widzę, zacny panie Goris - rzekłem.
- Zupełnie się pan nie zmienił, sowa mi świadkiem.

* * *

Niezmienne atrybuty długiej i nudnej nauki - wszystkie te tablice, rysiki, kredy, książki i wykresy - wprawiały mnie w przygnębienie. Oto leżący na skraju stołu podręcznik, gruby niczym sakwa lichwiarza; między jego stronicami zaschły wiosenne dni, kiedy kwitną jabłonie i można już biegać na bosaka po młodej trawie. Oto wskaźnik - ponabijane, niczym na rożen, tkwią na nim zimowe wyprawy na sanki, z rudym ogniskiem i błękitnymi cieniami na śniegu. Oto globus - mumia sprężystej, skórzanej piłki. Westchnąłem.
- Cóż za spotkanie, Hort... to znaczy, chciałem powiedzieć, panie zi Tabor... Nie oczekiwałem... Nie sądziłem nawet...
Rzeczywiście niemal się nie zmienił. Miałem wrażenie, że minęły całe wieki od czasu, gdy siedziałem w ławce; że minęły całe epoki, zmienił się świat... A niewysoki, przysadzisty człowieczek nie raczył nawet jak należy posiwieć.
Przyjemnie było obserwować, jak zmienia się jego stosunek do mnie. Z nieznajomego maga, niepożądanego i niebezpiecznego gościa, zacząłem zmieniać się dla niego w byłego ucznia, w tego chłopca, któremu sumiennie wbijał do głowy wiedzę z dziedziny geografii, historii i nauk przyrodniczych. Wpatrywał się we mnie, szukając znajomych rysów i zmieniał się powoli z wystraszonego obywatela w surowego, władczego i pełnego godności Nauczyciela. A kiedy usadowił się za nauczycielskim stołem i zaproponował mi, bym usiadł w pierwszej ławce, sam poczułem się jak uczeń i przez chwilę przeraziłem się nawet, że znowu każe mi wkuwać!
Przez jakiś czas patrzyliśmy na siebie w milczeniu.
Człowiek, który siedział teraz przede mną, całą młodość spędził na wyprawach i ekspedycjach. Na geografii znał się nie tylko; z książek, nie został jednak profesorem - przez knowania konkurencji, uniwersyteckich szczurów. Potem zdrowie nie pozwalało I mu już spać na śniegu, ani prażyć się na słońcu; został nauczycielem i w swoim czasie przekazywał wiedzę zarówno mnie, jak i młodemu Jaterowi. Pamiętam, jak pewnego razu, praktykując magię, podczas lekcji zamieniłem profesora w warana; pamiętam, że nawet nie drgnął i kontynuował wykład, wciąż tym samym miarowym, pouczającym tonem, choć rozdwojony język silnie mu w tym przeszkadzał. Byłem zachwycony opanowaniem nauczyciela i nigdy już nie dokuczałem mu swymi sztuczkami.
- Jesteś już dorosły - rzekł z nieco wymuszonym uśmiechem. - Nie przeszkadza ci, że zwracam się do ciebie na ty?
- Oczywiście, że nie. - Pokiwałem głową nieco zbyt energiczne, niż należało. - Pozostaliśmy przecież przyjaciółmi?
- Mam nadzieję. - Tym razem nauczyciel uśmiechnął się już pewniej. - Jak się ma... baronet Jater?
- Od dawna jest już baronem - oznajmiłem z westchnieniem.
- Ooo - wydał nieokreślony dźwięk nauczyciel. - A pan, Hort...
- „Hort” - uśmiechnąłem się.
- Hm. - Kaszlnął. - Trudno mnie było odnaleźć?
Wzruszyłem ramionami, sugerując, że magowie nie miewają z tym trudności; w rzeczywistości faktycznie musiałem się trochę potrudzić.
- Widzę, że arystokraci i magowie dali się panu we znaki? - rzekłem z uśmiechem, rozglądając się po skromnie urządzonej, przestronnej klasie.
Mój rozmówca zachował powagę.
- W pewnym stopniu, Hort... Jeśli pan... Jeśli mnie rozumiesz. Magowie i arystokraci dobrze płacą, wyobraź sobie jednak, co to za przyjemność: uczyć fizyki twego przyjaciela, Iwa.
- Wyobrażam sobie - rzekłem.
- Tak - ożywił się nauczyciel. - A tutaj... życie jest bardziej skromne, mniej wymagające, nie ma też jednak tyle pretensji... Spokojni, wiejscy chłopcy...
Ktoś zastukał do drzwi; chwilę później w klasie pojawiła się pokaźnych rozmiarów, nalana twarz, a za nią brzuszek ozdobiony złotym łańcuszkiem.
- A, jest pan zajęty, Goris?
Był to mianowany mag drugiego stopnia. Najprawdopodobniej miejscowy komisarz; najwidoczniej „spokojni, wiejscy chłopcy” zdążyli już roztrąbić, że w szkole pojawił się z wizytą jakiś dziedziczny mag ponad rangą.
Nauczyciel poruszył się na krześle. Nieswojo było mu usprawiedliwiać się, wyjaśniać kim jestem; nie chciał opuszczać mnie dla rozmowy z komisarzem; w żaden też sposób nie mógł jednak zignorować gościa.
- Ależ nie. - Uniosłem ręce, demonstrując maksimum dobrej woli. - Poczekam, panie Goris. Rozumiem, jak pan jest zajęty... Poczekam, ile będzie trzeba.
W oczach imponującego jegomościa pojawiła się niepewność. Jeszcze nigdy nie spotkał tak spolegliwego dziedzicznego maga.
- Pan Hort zi Tabor, mój były uczeń - przedstawił mnie nauczyciel ze zmieszaniem, ze wszystkich sił starając się nie pęknąć z dumy.
Komisarz rozpłynął się w nieszczerym uśmiechu.
- Niezmiernie miło mi pana powitać, kolego... Na minutkę porwę pana Gorisa - jeśli nie ma pan nic przeciwko temu?
Znalazł sobie kolegę.
Uśmiechnąłem się.
Drzwi zamknęły się za nimi i zostałem sam w przestronnej klasie; wprost przede mną, na brzegu nauczycielskiego stołu, leżały książki w czarnych, jednolitych okładkach. Unosił się nad nimi lekki zapach magii gospodarczej.
Z nudów sięgnąłem po pierwszy lepszy tom.
„Czy widziałeś, młody przyjacielu, jak sikorki walczą o wywieszony za oknem kawałek słoniny? Wiem, że widziałeś. Czy zauważyłeś, jak różnie się zachowują? Jeden ptak próbuje się najeść, drugi ma dość siły, by odgonić go od pokarmu, a trzeci kręci się w pobliżu, demonstrując siłę... Ten trzeci zawsze zostaje głodny.
Ten trzeci jest uosobieniem błędu początkującego maga. Gdy mu polecić, by cisnął błyskawicę, myśli o błyskawicy; gdy mu polecić, by wywołał deszcz, myśli o deszczu. Myśli o zewnętrznej stronie zadania, sypie zaklęciami i jest bezsilny. Nim zdecydujesz się na magiczne działanie, mój przyjacielu, powinieneś całym sercem poczuć, czego chcesz. Powinieneś dokładnie wiedzieć, co chcesz osiągnąć; nie ogólnie, a właśnie teraz, w tej chwili. Nie myśl o deszczu, lecz staraj się napoić zasiewy. Nie myśl o błyskawicy, lecz życz wrogowi śmierci.
Jeszcze jedno. Natura zawsze opiera się magii; ten opór jest znakiem tego, że wszystko robisz właściwie. Działanie bez oporu jest martwe; zwalczanie przeciwności pomnaża twą siłę. Pamiętaj o tym...”
Uśmiechnąłem się. Wsunąłem książkę z powrotem w stertę; wyciągnąłem drugą.
„Każda rzecz na ziemi jest jedynie cieniem prawdziwej Rzeczy, zaś każda magiczna umiejętność, jedynie cieniem wyższej Woli. I w sercu każdego zaklęcia znajduje się Rdzeń - zaklęcie absolutne, łączące w sobie Działanie i Cel (chciałbym, mój przyjacielu, byś przepisał te słowa do zeszytu i jak najczęściej do nich sięgał - nawet jeśli nie rozumiesz jeszcze ich prawdziwego znaczenia. Pamiętaj, że mianowany mag nie dostaje swej mądrości za darmo, lecz zbierają po ziarenku. Pracuj, mój przyjacielu, a będzie ci wynagrodzone).
Niektóre nieuki sądzą, że Absolutnymi zaklęciami są zaklęcia Rdzenne, zawarte w Rdzennych przedmiotach. Gdyby tak rzeczywiście było, każdy mag mianowany, niezależnie od stopnia, mógłby korzystać z tego daru. Tym niemniej tylko dziedziczne nieroby mogą władać Rdzennymi zaklęciami i posługiwać się nimi. Czy Absolutne zaklęcie można by rozmienić, rozdrobnić, kupczyć nim, co wciąż na naszych oczach dzieje się z zaklęciami Rdzennymi? Czy możliwe jest - zastanów się, mój przyjacielu - „jednorazowe zaklęcie absolutne”? To nawet brzmi śmiesznie. Jeśli więc spotkasz kogoś, kto twierdzi, że Rdzenne zaklęcie i zaklęcie Absolutne to dokładnie to samo - odejdź od tego człowieka i nigdy już nie rozmawiaj z nim na temat magii, gdyż jest on najzwyklejszą niedouczoną gadułą...”
Skrzypnęły drzwi, powrócił Goris; pospiesznie zamknąłem książkę.
- Proszę mi wybaczyć; tylko zerknąłem z ciekawości...
Nauczyciel uśmiechnął się ze zmieszaniem.
- Z tą klasą specjalną, z przyszłymi magami mianowanymi, nie jest tak prosto... Uczę ich nauk przyrodniczych, a trzy razy w tygodniu przychodzi pan komisarz... a właśnie, prosił by pana pozdrowić... i uczy ich zaklęć. Szczerze mówiąc żal mi tych dzieci; wszystkie są jakieś zgaszone.
- Podoba się tu panu? - zapytałem.
Nauczyciel usiadł na swoim miejscu. Pokręcił się na krześle, jakby skrzypienie wyschniętego drzewa sprawiał mu przyjemność. 
- Tutaj... hm. Zależy, z czym porównywać. Taki, powiedzmy, uczeń jak pan... jak ty, Hort, bez względu na pewne osobliwości... osobliwości magii, jeśli znajduje się ona w rękach dziecka...
I uśmiechnął się. Przecież on czeka, aż złożę mu propozycję, zrozumiałem poniewczasie. Siedzi i czeka, aż poproszę go, by został nauczycielem mego syna. Sądzi, że dlatego go odszukałem.
- Gdybym miał dzieci - rzekłem tak łagodnie, jak to możliwe - chciałbym, aby to pan był ich nauczycielem, panie Goris.
Mężnie próbował ukryć rozczarowanie. I niemal mu się to udało.
- Więc przyjechał pan, Hort... Znalazł mnie pan... tak, po starej przyjaźni? By porozmawiać... Cóż, proszę więc być mym gościem.
Mieszkam niedaleko szkoły.
- Nie zawracałbym panu głowy samymi tylko wspominkami - rzekłem, patrząc mu w oczy. - Potrzebuję dokładnej mapy o dużej skali. Mapy obejmującej Marmurową Jaskinię.

* * *

W nocy obudził mnie zapach tchórza.
Samica tchórza; była gdzieś obok, w moim śnie.
Ten zapach nie zniknął nawet wtedy, gdy otwarłem oczy i usiadłem na zbyt miękkim hotelowym łóżku. W powietrzu ciągle jeszcze unosiły się jego słodkie, kwaskowate strzępki.
Źdźbła trawy chłoszczą mnie po twarzy... Zwierają się i znów rozchylają łopiany... Aromat rosy i krwi, i oszałamiający zapach biegnącego przede mną zwierzątka.
Przycisnąłem dłoń do czoła, będąc pewnym, że ktoś mi podesłał opętanie; nic podobnego. W ciężkim, ciemnym powietrzu nie było ani śladu magii. Duszny pokój ze szczelnie zasłoniętymi kotarami, pusto... Jedynie ja i zwierzątko w mej wyobraźni.
Położyłem się z powrotem. Przewróciłem na drugi bok i od razu wiedziałem, że nie zasnę.
Po tak ciężkim dniu - cztery godziny w dwukółce w jedną stronę, cztery godziny z powrotem, do tego rozmowa z nauczycielem i oczywiście zdawanie raportu Orze, która chciała wiedzieć wszystko do najmniejszych szczegółów. Padłem na łóżko i zasnąłem jak kamień, a po niecałej godzinie - zorientowałem się po położeniu księżycowego promienia na podłodze - obudził mnie zapach zwierzątka.
Księżyc unosił się w samym środku szczelnie zasuniętego nieba. Przedziwne, że tak wielki księżyc zmieścił się w małej dziurce w zasłonie.
Jeszcze pół godziny przewracałem się w łóżku, po czym wstałem. Odsunąłem zasłonę i uchyliłem okno; z podwórza ciągnęło wilgotnym, jesiennym przeciągiem. Wdrapałem się ha parapet; mój ogon zamiótł w powietrzu, pomagając mi utrzymać równowagę podczas skoku. Dobrze, że był to parter, a wprost pod oknem rosła wysoka trawa.
Okno pokoju Ory było uchylone.
Ogromne krzesła nikły w obłokach. Ich wite nogi wydawały mi się ogromnymi, zdeformowanymi słupami; lustrując pokój z dołu do góry, zbliżyłem się do olbrzymiego łóżka, z którego zwisała biała ręka z wysmukłymi palcami.
Zapachu zwierzątka nie było.
Pachniało kobietą.
Nim tchórz zdążył poczuć rozczarowanie, dokonałem zwyczajowego wysiłku i powoli, bojąc się obudzić śpiącą, podniosłem się z czworaków.
Ora się nie obudziła. Biły od niej spokojne, głębokie fale snu bez marzeń.
Szczęściara.
Usiadłem na podłodze przy łóżku. Co chwilę drgałem; walczyłem z sobą: chciałem wyciągnąć rękę i ją obudzić.
I bałem się, że gdy otworzy oczy, spyta ze zdziwieniem: „Hort? Coś się stało? Co pan tu robi?”
- Hort? Coś się stało?
Wstrzymałem oddech.
Ora siedziała na łóżku. Jasne włosy w nieładzie spływały jej na ramiona.
Zapach zwierzątka znikł zupełnie.
- Oto co myślę - rzekłem ochryple. - Nie powinna pani ze mną jechać, Oro. Marmurowe Jaskinie są jednak... zbyt daleko. Są zbyt... niebezpieczne. Chroni mnie Kara, a pani jest bezbronna. Nie! mogę zabrać pani ze sobą.
- Mówi pan poważnie? - spytała powoli.
- Tak - potwierdziłem z zapałem. - W pełni poważnie. Bardzo mi pani pomogła, Oro. Zawsze uważałem, że w moim towarzystwie jest pani bezpieczna. Ale nie teraz, kiedy wybieram się na spotkanie z preparatorem.
- Hort...
- Już to postanowiłem, Oro.
Spoglądała na mnie, jakby po raz pierwszy widziała mnie na oczy. I muszę przyznać, że ten wzrok mi się podobał.

* * *

Młodzieniec długo oglądał mapę. Marszczył się, coś najwidoczniej kalkulując, po czym podniósł na nas jasne spojrzenie.
- O tak, szanowni państwo! Możecie wyruszyć nawet dzisiaj. Przygotowanie Wielkiej Projekcji zajmie godzinę, podróż - od godziny do półtorej... Zapłata, oczywiście, z góry. Lecz jeśli życzy pan sobie zorganizować podróż powrotną - drogą powietrzną, czy jak teraz projekcyjną - zapłaci pan za nią pół ceny.
- Nie zamawiajmy podróży powrotnej - cicho zwróciła się do mnie Ora. - To przynosi pecha.
Młodzieniec jakoś dziwnie przycichł. Przeniósł wzrok z Ory na mnie i z powrotem.
Zapłaciłem; godzina, którą dysponowaliśmy, zeszła na pakowanie i pożegnanie z właścicielem hotelu; ubzdurał sobie, że okantuje mnie na srebrną monetę. A ja dopiero co zostawiłem u młodzieńca całą górkę złota i tym bardziej bezwstydnym wydało mi się oszustwo oberżysty.
Zarówno służba jak i goście zbiegli się, by przyjrzeć się naszej rozmowie. Odszedłem, będąc pewnym, że oberżyście nie przyjdzie już do głowy oszukiwanie gości. Teraz już dobrze wie, że każdy złoczyńca wcześniej czy później zostanie ukarany.
Rozprawą z oberżystą podświadomie odwlekałem pożegnanie z Orą. Nie znoszę bowiem sentymentów. Nie mogłem też jednak odejść sucho i chłodno, jak ktoś obcy.
Na progu wielkiego, mrocznego budynku - „Dalekie przewozy. Terminowo. Drogo. Wyłącznie dla magów” - zatrzymałem się, dając do zrozumienia, że dalej Ora nie ma po co iść; jej podbródek, który od chwili, gdy poinformowałem ją o swojej decyzji, zadarty był nienaturalnie wysoko, uniósł się jeszcze wyżej.
- Proszę czekać na mnie w Północnej Stolicy - rzekłem łagodnie. - Spotkamy się w klubie. Jeśli nadarzy się okazja, skontaktuję się z panią wcześniej. Chciałbym w każdym razie, by o ukaraniu Preparatora dowiedziała się pani z pierwszych ust.
Jej uparty podbródek zadrżał; nie wyniośle, raczej żałośnie. Nie odezwała się jednak.
Obok przejechał, stukając kołami, odkryty powóz; dwie szykowne damy przyglądały się nam bez najmniejszego wyobrażenia o delikatności. Ulica nie była szczególnie tłoczna, nie była też jednak wyludniona; gapiono się na nas. Poczułem przez skórę, że stojąc tak naprzeciw siebie w milczeniu, przyciągamy większą uwagę niż jarmarczny żongler, który zwalił się z nieba.
Wściekając się nie wiadomo na kogo, narzuciłem welon ochronny. Wścibskie spojrzenia przestały nas niepokoić, uczucie niezręczności jednak nie mijało, wręcz przeciwnie. Jakbym odgradzając nas welonem przyznał, że mamy z Orą coś do ukrycia.
Patrzyła przeze mnie. Zagubiona, ze wszystkich sił czepiając się ostatków wyniosłości. Wyglądała żałośnie. W niczym nie przypominała damy, którą niegdyś poznałem w Klubie Kary.
- Uważam, że powinna pani wystąpić z Klubu - rzekłem, patrząc na wysoki kołnierz czarnego płaszcza Ory. - Po powrocie od Preparatora zajmę się pani krzywdzicielem. I nie będę do tego potrzebował glinianej maszkary.
Milczała.
- Nie wątpi pani, mam nadzieję, że wrócę bardzo szybko. Ufam, że pani zaczeka?
- Niech pan będzie przeklęty, Hort - odparła Ora ochryple.
- Niech będzie przeklęty dzień, w którym pana poznałam. Przynosi pan same kłopoty. I co ja mam teraz robić - siedzieć z założonymi rękoma, czekać... wiedząc, czym jest Preparator i jakie ma możliwości...
- Przecież mam Karę - rzekłem łagodnie. - Warto też zauważyć, że sam jestem ponad rangą.
- Mart zi Gorof też jest ponad rangą - rzekła Ora z goryczą. - Mimo to posiekali go, jak żabę.
- Nie wierzy pani we mnie, Oro? - zapytałem. - Nie ma pani do mnie zaufania?
Niezręcznie chwyciła mnie za rękę. Przytrzymała, ściskając mi dłoń twardymi, chłodnymi palcami. Puściła i mocno, wręcz grubiańsko odepchnęła.
- Gdyby miał pan sowę, Hort... Życzyłabym jej zdrowia.

W wyziębłej, łukowato sklepionej piwnicy było zupełnie ciemno. Niemal całą przestrzeń pokoju zajmował stół z nierównym blatem, w kącie znajdowała się lniana zasłona i dwa fotele, w jednym z nich siedział zgarbiony, niemłody mag. Ujrzany nocnym wzrokiem, nie miał szans, by wzbudzić moją sympatię.
- Pan zi Tabor? Jak zdrowie pańskiej sowy?
- Sowa ma się świetnie, dziękuję - odparłem automatycznie.
Mag kiwnął głową.
- Mam na imię Lot zi Korszun i jestem gotów, by wysłać pana choćby do Marmurowej Jaskini, choćby sowie pod ogon.
- Sowiego ogona umowa nie obejmowała - oznajmiłem chłodno.
Te wszystkie maniery dobrodusznego bosmana były starannie wyreżyserowane. Niewątpliwie taki właśnie styl powinien wywołać zaufanie u panów, którzy postanowili wybrać się w projekcyjną podróż. Być może ja, po rozgryzieniu triku, też poczułbym takie zaufanie, gdybym pierwsze spojrzenie rzucił na Lota zi Korszuna w dziennym świetle, a nie w zdradzieckiej ciemności.
Korszun wyczuł me skrywane rozdrażnienie. I od razu zmienił taktykę; jego prostacki ton zamieniła przesadna akuratność.
- Ma pan przed sobą wielką projekcję swej podróży, panie zi Tabor. A oto mała projekcja. - Poszedłem za ruchem jego palca i zobaczyłem szklaną szkatułkę na brzegu stołu, a w niej dużą mrówkę.
- To jest Hort zi Tabor - krótki palec Korszuna postukał w daszek szkatułki. - Gdy tylko będzie pan gotowy, by rozpocząć podróż, ten mały jegomość rozpocznie swoją. Dopóki będzie on znosił niedogodności drogi, może pan odpoczywać w dowolnym z tych foteli. Kiedy podróż zostanie zakończona, na moją komendę wstanie pan i wejdzie za portierę. Na razie niczego tam nie ma - niedbale odsunął lnianą kotarę, ukazując ukrytą za nią kamienną ścianę.
Przyjrzałem się dokładniej.
Cała powierzchnia stołu nie była niczym innym, jak mapą. Wznosiły się niewielkie pagórki, rzeki błyszczały jak szkło. Na drugim końcu stołu znajdowało się coś w rodzaju mrowiska; mój cel, Marmurowe Jaskinie, punkt końcowy, do którego wyruszy zaraz mrówka nosząca moje imię.
Uważnie popatrzyłem na starszego Korszuna - zdaje się, że nie był ponad rangą. Miał pierwszy stopień, nie więcej. Nieźle się urządził.
- Nasza rodzina już od pokoleń zajmuje się magią podróżną - z ukrywaną dumą rzekł młodszy Korszun zza moich pleców. - To, co pan widzi, jest wynikiem wieloletnich wysiłków, realizacją tajemnic, przekazywanych z pokolenia na pokolenie. Cały system podróżnych zaklęć jest zasługą rodziny Korszunów!
Ty głupolu, pomyślałem. Twoi pradziadowie zdecydowali za ciebie, czym się będziesz, zajmował. A gdybyś chciał zostać, na przykład, artystą albo wojownikiem?
- Panie zi Tabor - z naciskiem rzekł starszy Korszun. - Kiedy projekcja będzie w podróży, cały czas musi się pan tu znajdować. Pod żadnym pozorem nie może pan opuścić przestrzeni projekcyjnej. Dlatego proszę wcześniej załatwić wszystkie potrzeby.
- Minutę temu wyszedłem z toalety - rzekłem znacząco. - Jestem w pełni gotowy. Proszę zaczynać.

* * *

Wydawałoby się, że nie ma nic prostszego, niż przesiedzenie godziny w fotelu. Nic podobnego. Ciągle musiałem ze sobą walczyć; powstrzymywać nerwowe napięcie, starać się nie bębnić palcami, nie mrugać nerwowo i nie stukać zębami.
Mrówka o moim imieniu sunęła po cienkiej niczym włos drodze; zatrzymując się na rozdrożach, za każdym razem jednak znajdując właściwy kierunek.
Oczy mi łzawiły. Od czasu do czasu musiałem wyciągać chusteczkę i przykładać do powiek.
Za stołem stał, wznosząc ręce, Korszun starszy. Myliłem się, biorąc go za darmozjada, żyjącego na koszt solidnej spuścizny; po twarzy maga pierwszego stopnia ściekały, goniąc się ze sobą, mętne krople potu. Żółta, świecąca kula wielkości pięści - projekcja Słońca - z szaloną prędkością wirował wokół stołu; dla mrówki mijały dni i noce, nie odpoczywała ona jednak, ciągle szła, z każdą minutą zbliżając mnie do Marmurowych Jaskiń.
Przyciskałem do piersi swój dobytek, atrapę Kary, sakiewkę z kamykami i klatkę z sabają.
Migotały, następując jedno po drugim, żółte światło i całkowity mrok. Mrówka parła przed siebie. Każdy nowy „świt” zastawał ją w nowym miejscu; do umownego „mrowiska” zostało mniej, niż jedna trzecia podróży.
Czym powita mnie Ondra Naga Iglica?
Czy naprawdę jest preparatorem?
Mrówka była zmęczona. Poruszała się coraz wolniej, czasem całkiem się zatrzymywała; starszy Korszun przygryzał wargi z napięcia.
Próbując się rozluźnić, zacząłem myśleć o czymś innym; i nagle jasno uświadomiłem sobie, że hotelarz, nad którym tak się znęcałem dzisiejszego ranka, wcale mnie nie oszukał. To ja pomyliłem się w rachunkach. Ta srebrna moneta wchodziła w opłatę za dwa pokoje.
A więc mnie nie okłamywał. Srebrna moneta przyrosła mu do czoła i odrywanie jej bez magicznej pomocy nie miało najmniejszego sensu. W ten sposób chciałem raz na zawsze oduczyć go oszustwa.
A on wcale nie kłamał..
Oblał mnie zimny pot.
Próbowałem nawet wstać, lecz się rozmyśliłem.
Za późno. Dotarłem już niemal do Marmurowych Jaskiń. Od dawna nie ma mnie już w tym mieście, w tym pokoju... Dzielą mnie od Ory długie dni podróży.
Mrówka, ledwie powłócząc nogami, dotarła do Marmurowych Jaskiń.
Korszun podniósł ręce wyżej.
- Sza... nowny pa... nie - rzekł z trudem. - Do., tarł pan... Naprzód!
Lniane zasłony rozchyliły się, uniesione podmuchem wiatru.
Wciąż przyciskając do piersi swe skarby, ruszyłem naprzód.
I sturlałem się z niezbyt stromego, lecz niezwykle kamienistego zbocza.

* * *

Magiczna etyka to system norm obyczajnego zachowania się magów, ich obowiązków względem magicznego stowarzyszenia i siebie nawzajem. Najważniejszym kryterium magicznej etyki jest stosunek maga do własnej magicznej godności. Wszystkie zamierzone działania, poniżające maga we własnych oczach, uważa się za nieetyczne.
Zmuszanie maga dowolnego stopnia do jakiegokolwiek działania uważa się za nieetyczne.
Prośbę o pomoc, zwracanie się jednego maga do innego maga, niepoparte umową (to znaczy prośba o bezinteresowne działanie na rzecz proszącego), uważa się za nieetyczne.

Trzeba będzie zażądać zwrotu połowy pieniędzy, myślałem ze znużeniem. A gdyby tu była przepaść?
Prawe ramię wciąż jeszcze bardzo mnie bolało.
Siedziałem na grubej warstwie brunatnozielonego mchu. Miałem dreszcze. Nie były jednak wywołane zimnem. Miejsce okazało się bardzo niezdrowe. Jakby wiele lat temu rył tu monstrualny kret; kopał, czując do swojej pracy narastający wstręt, a potem zdechł, przeklinając wszystko na świecie i jego gnijące ścierwo rok po roku napełniało powietrze miazmatami.
Jeszcze nie tak dawno byłem pewien, że w okolicy Marmurowych Jaskiń na pewno znajdują się jakieś osady, jacyś miejscowi mieszkańcy. Pewność najpierw zamieniła się w nadzieję, a potem całkiem stopniała. Nie było widać ani słychać ptaków, zwierząt czy nawet świerszczy. Rzadkie drzewa, z długimi rosochatymi konarami wyglądały jak zastygłe w przerażeniu rzeźby. Niska warstwa nieprzeniknionych chmur nie dawała szans na zobaczenie słońca. Pół godziny temu - pół godziny prawdziwego czasu - siedziałem jeszcze w piwnicy Korszuna. A trzy godziny temu znęcałem się nad gospodarzem zajazdu, który być może w całym swym długim życiu nikogo nie oszukał, i nie oszuka, nawet na miedziaka.
Zgrzytnąłem zębami i wstałem. Choć sińce i zadrapania bolały i doskwierały, byłem gotów iść; gdybym tylko wiedział w którą stronę.
Złapał mnie atak kaszlu i usiadłem znowu. Stworzyłem biegacza; miał oczy na dwóch szypułkach i żylaste, długie nogi. Lekkim kopniakiem nadałem szpiegowi przyspieszenie: naprzód, dookoła i znowu do przodu.
Potem położyłem się na plecach, zamknąłem oczy i zacząłem patrzeć.
Biegacz pędził w podskokach, przez co obraz też podskakiwał. Ani śladu ludzkiej osady, ani szczegółu pejzażu, o który można by zaczepić wzrok. Wokół rozpościerały się włości wciąż tego samego zdechłego kreta: jamy, wgłębienia, mech, kamienie i rzadkie drzewa, które zaczęłyby chyba wrzeszczeć z przerażenia, gdyby tylko miały usta. Poleciłem mojemu obserwatorowi, by skręcił w prawo i obszedł mnie szerokim kręgiem; szpieg usłuchał, zrobił ostry zwrot i nagle przepadł.
Usiadłem. Czułem się, jakby mnie ktoś smagnął po oczach. Nie było wątpliwości, że biegacz zginął gwałtowną śmiercią.
Otworzyłem futerał z karą. Trudność polegała na tym, że do Stworzenia nowego biegacza potrzebowałem obu rąk, a gliniana pokraka, dająca poczucie względnego bezpieczeństwa, bardzo przeszkadzała w manipulacjach.
Nowy szpieg był mniejszy i miał maskującą barwę mchu. Zamiast dwóch wieloczłonowych nóg miał ich sześć, za to krótkich. Posłałem go prosto na miejsce zguby jego poprzednika.
Tym razem oczami szpiega udało mi się obejrzeć niewielki, czarny otwór w ziemi, przykryty długimi kosmykami trawy. Tego, kto w ślad za pierwszym zniszczył też drugiego szpiega, znów nie udało się zobaczyć.
Trzeciego szpiega już nie robiłem. Podniosłem się, zarzuciłem na ramię torbę podróżną (kant stalowej klatki boleśnie wpił mi się w plecy), lewą ręką wygodniej chwyciłem glinianą maszkarę i ruszyłem śladem zabitych biegaczy.
Gałęzie powykrzywianych drzew wymownie i złowieszczo zaskrzypiały, co było tym zabawniejsze, że ani wiaterku, ani podmuchów w przyrodzie się nie obserwowało. Nie wiadomo skąd pojawiła się mgła i zaczęła się zagęszczać z niezwykłą szybkością. Niezależnie od tego, kim był władca tego kreciego królestwa - miałem nadzieję, że jest nim Ondra Naga Iglica - spotkanie z nim było coraz bliżej.
Nie zdążyłem przejść nawet dwudziestu kroków, gdy naprzeciw mnie z mgły wynurzył się zabójca.
Zewnętrznie przypominał dziecięcą piłkę i unosił się nad ziemią na poziomie moich oczu. Przez grubą, zielonkawą skórę prześwitywało zaklęcie kat; zaparło mi dech. Nigdy jeszcze nie spotkałem się z tak jednoznaczną, bezpośrednią i okrutną żądzą zabijania. Dotychczas nawet moi najgorsi wrogowie nie posuwali się do czegoś takiego.
Powstrzymując drżenie, uniosłem rękę z glinianą maszkarą. Jakby demonstrując ją zielonej kuli. Choć zaklęcie niczego nie mogło widzieć i na nic nie chciało patrzeć.
Było proste jak topór i równie bezlitosne.
Błysk! Nie utrzymałem się na nogach i usiadłem.
Przez jakiś czas zielona kula wciąż unosiła się nad moją głową. Potem pękła, jakby w zielonym miąższu na chwilę otwarły się czerwone usta.
I nic się nie stało. Rozszedł się jedynie specyficzny zapach, ni to kwiatów, ni to zgnilizny. Nie zastanawiając się nad tym, co robię, przytknąłem glinianą maszkarę do suchych warg i pocałowałem wstrętną głowę.
Rozwiązanie było coraz bliżej, nie należało się jednak spieszyć. Odkryli mnie, zamierzali zabić, jednak im się nie udało. Co będzie dalej?
Przez długi czas nie działo się nic.
Mgła rozwiała się tak samo szybko, jak się pojawiła. Włóczyłem się po wzgórzach, poszukując odnalezionego przez biegacza otworu w ziemi. Przysiadałem aby odpocząć, przysłuchiwałem się, czekałem, stworzyłem w końcu jeszcze jednego szpiega, który bezkarnie ganiał po całej okolicy, dopóki nie wyczerpała mu się energia.
Władcę wzgórz jakby smok zlizał.
Czyżby zasada zmniejszonej podatności obróciła zaklęcie zabójcę przeciw swemu twórcy? Czyżby Ondra Naga Iglica leżał teraz gdzieś w podziemiach porażony własnym zaklęciem, a ja miałem nigdy nie dowiedzieć się czy to on był Preparatorem?
A może to nie Ondra nasłał na mnie zabójcę; może zupełnie inny mag uwił sobie gniazdko pod wzgórzami, a ja nigdy nie dowiem się, kto to był?
Czas mijał, niewidoczne słońce opuszczało się coraz niżej, a ja wahałem się między ulgą a rozczarowaniem. Może mieszkaniec Marmurowej Jaskini po prostu przyczaił się i czeka, kiedy odejdę?
Potem jednocześnie zaszły dwa zdarzenia. W nastającym zmierzchu zobaczyłem wreszcie wejście pod ziemię i w tej samej sekundzie bura trawa przede mną rozchyliła się i w powstałym przejściu pojawiło się stworzenie podobne do moich biegaczy, z tą różnicą, że oprócz oczu i nóg miało jeszcze usta.
Wygląda na to, że będziemy rozmawiać.
Stworzenie zatrzymało się przede mną. Jego oczy były okrągłe, lśniące i pozbawione jakiegokolwiek wyrazu. Niczym lodowe kulki na sztywnych szypułkach.
Bezzębne usta otwarły się.
- Czego chcesz? - Ochrypły głos wydobywał się wprost z gardła stworzenia. - Po co przyszedłeś? Czego chcesz?
Pytanie na miejscu.
Prawą ręką zdjąłem z pasa woreczek z kamykami. Nie bez trudu rozwiązałem sznurek. Oczy na szypułkach bezceremonialnie przyglądały się moim manipulacjom.
- Wiesz co to jest? - Spytałem surowo, kiedy zawartość woreczka stała się możliwa do obejrzenia.
Stworzenie milczało. Jedno połyskujące oko spoglądało na kamienie, drugie odwróciło się i uważnie mnie lustrowało.
- Przedstaw się - doniosło się z otwartego gardła.
- Nazywam się Hort zi Tabor - powiedziałem. - A to jest Rdzenne zaklęcie Kary. I dopóki trzymam je w rękach, każda agresja przeciwko mnie wyjdzie napastnikowi bokiem. O czym miałeś chyba okazję się przekonać.
Stworzenie milczało.
- Rdzenna Ochrona pomogła ci w przypadku kata, którego stworzyłeś, jednak wobec Kary jest ona bezsilna. Sam o tym wiesz.
Stworzenie milczało.
- Masz szansę szybko mi udowodnić, że ty i twórca tych oto kamieni nie jesteście tą samą osoba. Jeśli jednak okaże się, że to ty jesteś tym szubrawcem, który porywa ludzi i kroi ich dusze jak żaby, to wyciągnę cię spod ziemi i ukarzę. Czy to jasne?
Zwierzątko wpatrywało się we mnie, to rozdziawiając, to zamykając usta. Wydawało mi się, że czuję dobywający się z jego gardła słodkawy zapach; była to jednak jedynie gra wyobraźni. Istota stworzona przez maga ponad rangą nie miała i nie mogła mieć żadnego zapachu.
- Skąd mnie znasz? - zapytał wreszcie Ondra; powstrzymałem westchnienie ulgi. To był on; ten, kogo szukałem. To był Naga Iglica.
- Nieważne - odparłem, napawając się swym triumfem. - Wiem o tobie wystarczająco dużo. Choć podła napaść na spokojnego wędrowca jest już dla mnie wystarczającym powodem, by cię ukarać. Zaklęcie kat od dawna uważane jest za broń tchórzy i kanalii.
- U kogo jesteś na służbie? - Doniosło się z krtani stworzenia.
Uniosłem głowę:
- Nigdy nikomu nie służyłem i nie zamierzam służyć.
- Zabieraj się stąd - zaproponowało stworzenie.
Podniosłem glinianą figurkę wprost ku lśniącym oczom na szypułkach.
- Widzisz to? Zaraz zejdę do ciebie pod ziemię. Z tym. Nie jesteś w stanie mi przeszkodzić.
- Zabieraj się stąd - warknęło stworzenie całkiem już bezkompromisowo. Mech przed dziurą poruszył się. Przygryzłem język.
Ondra Naga Iglica był nieprzyjemnym, pozbawionym fantazji człowiekiem. Spod ziemi, niczym wiosenne kwiaty, wynurzały się żelazne haki, ząbkowane ostrza i wygięte klingi, wijąc się i zaplatając w zakrywającą wejście kratę.
- Głupio - oznajmiłem spokojnie. - I tak się do ciebie dobiorę, Preparatorze. Oszczędzaj siły. Powspominaj przyjemne chwile swojego życia... Może kogoś kochałeś? Ptaszka? Rybkę? Co, Ondra? Rozluźnij się i postaraj pogodzić z tym, co nieuniknione. Bo ja już do ciebie idę.


I uniosłem nad głową glinianą kukłę; niczym, matka, po raz pierwszy pokazująca niemowlę wstrząśniętemu ojcu. Odczuwałem euforyczne podniecenie. Żadne, najsilniejsze nawet emocje, których dotychczas doświadczałem, nie mogły się równać temu oszałamiającemu odczuciu. Miałem władzę nad kimś, kto był ode mnie silniejszy. Jego życie i śmierć były w moich rękach. Wchodziłem do jego siedziby jako nosiciel sprawiedliwości, zemsty i Kary.
Od niechcenia, pstryknięciem palców, zrobiłem w żelaznej przegrodzie otwór o nierównych, poszarpanych brzegach.
- Chcesz mnie wystraszyć, Ondra? Wszak przyszedłem po twoją sowę; długo cię szukałem, Preparatorze... Idę!
Pochyliłem się i wszedłem do otworu.
Jeśli kreci korytarz pod ziemią wygląda inaczej... cóż, w takim razie nic nie wiem o kretach. Co prawda ten, który rył tę drogę, musiał być nieco wyższy ode mnie. Olbrzymi kret. I staranny. Ściany były gładkie, jakby wyszlifowane. Nawet zwisające z sufitu korzenie były starannie poprzycinane. Pan Naga Iglica nieźle się tu urządził.
- Jesteś gotów, Ondra? Zdecydowałeś już, jak chcesz umrzeć? Nie zamierzam męczyć cię zbyt długo. A jeśli się przyznasz, możesz zasłużyć nawet na momentalną śmierć. Pomyśl o tym. Masz jeszcze na to trochę czasu, choć jest go coraz mniej.
Korytarz zaczął stromo opadać. O mało nie wpadłem do czarnej jamy; a raczej do burej, gdyż światło dzienne zostało daleko w tyle i całkowicie przerzuciłem się już na nocny wzrok.
Na pionowej ścianie wisiała żelazna drabina.
- Wiesz, Ondra, że sam o tym nie wiedząc, wyświadczyłeś mi przysługę? Gdy zorganizowałeś nieszczęśliwy wypadek księciu Dri... wiesz, o kim mówię. Pozwoliło mi to zaoszczędzić karę; bo przecież mogę ją wykorzystać tylko raz. I w końcu doczekałem tej chwili...
Kolejny korytarz. Potem rozwidlenie i kilka nowych, biegnących w różne strony tuneli. Naliczyłem pięć odnóg.
- Próbujesz zbić mnie z drogi?
Splunąłem z pogardą. Ślina zawisła, migając, nad samą ziemią, na chwilę znieruchomiała, po czym została wessana przez drugie od lewej rozgałęzienie.
- Lepiej okaż skruchę, Ondra. Przyznaj, że porywanie ludzi wbrew ich woli i okaleczanie im dusz jest ciężkim przestępstwem. Doprowadziłeś do śmierci barona Jatera, ojca mego najlepszego przyjaciela.
Zająknąłem się. Dobrze byłoby rzucić do nóg Jatera zakrwawione ostrze, mówiąc przy tym: „Oto krew człowieka, który zabił pańskiego...”
Z jakiejś szczeliny wyskoczyło nagle podobne do susła zwierzątko. Wstało na tylnie łapki i wlepiło oczka koraliki gdzieś powyżej moich brwi.
- O co ci chodzi? Czego ty ode mnie chcesz? Nie znam żadnych baronów i nikogo nigdy nie porywałem.
Zrobiłem z rozpędu jeszcze jeden krok i zatrzymałem się.
A czego miałem oczekiwać? To oczywiste, że w obliczu nieuniknionej kary wszyscy zaczynamy mataczyć, kłamać, wykręcać się...
- Księcia wykończyłem - kontynuował suseł. - Gdybym tego nie zrobił, zdradziłby mnie sam. Gdybym nie zabił go pierwszy, on by mnie zabił...
- Ondra - rzekłem z naciskiem - Pańskie porachunki z księciem to nie moja sprawa. Nie przyszedłem tutaj, by się za niego mścić. Dlaczego jednak wtedy, na tym przeklętym przyjęciu, tak wstrząsnął panem widok tych kamyków?
- Jesteś głupcem - powiedział suseł, wciąż wpatrując się w moje brwi. - Sam nie wiesz jakie plugastwo ze sobą nosisz. Cudze oko, cudza wola siedzi w tych kamykach. Jeśli tego nie czujesz, tępaku ponad rangą...
Zacisnąłem zęby. Słodkie przeczucie zaczęło mnie powoli opuszczać. Właściwie to już mnie opuściło, zostawiając jedynie rozdrażnienie i złość.
- Jeśli nie jesteś Preparatorem, Ondra - powiedziałem - udowodnij to. Wyjdź do mnie. Pokaż, że się nie boisz.
Suseł szerzej rozdziawił usta. Okazało się, że się śmieje. Był to dość przerażający widok.
- Sędzia się znalazł, przez sowę dziobany... Wyjdę, a ty swojej maszkarze łeb ukręcisz. O nie! Jaskinia jest duża, szukaj...
I suseł, dziwnie kaszląc, schował się w tej samej szczelinie.

* * *

„Nie urządzało mnie zajmowanie się burakami, bakłażanami, remontami urządzeń nawadniających i zdrowiem owiec. Nie po to zdobyłem pierwszy stopień, tak rzadki wśród magów mianowanych. Postanowiłem więc zająć się informacją, choć ostrzegano mnie, że to najniebezpieczniejsza i najbardziej nieprzewidywalna ze wszystkich magicznych substancji.
Trzydzieści lat poświęciłem na wytężone badania. Ja i moja rodzina żyliśmy biednie, czasem głodno. Jednak sukces, do którego doszedłem, wart był czasu, który na to poświęciłem.
Dokonałem tego! Mój notatnik - tak maleńki, że z łatwością mieści się w torebce na dokumenty - działa na zasadzie legendarnej sabai.
Tak naprawdę figurują w niej tylko trzy imiona: mojej żony i dwóch moich córek. Imiona i wybrane dane. Jak ja się cieszyłem, kiedy w urodziny mojej młodszej córki zapis o jej wieku zmieniał się, uaktualniając dane dotyczące jej wieku! A w dniu ślubu mojej starszej córki słowo „niezam.” zmieniło się na „zamęż.”! Z boku może się to wydawać śmieszne, ale nie chodzi tu przecież o skalę. Chodzi o sedno. Ja, zwykły człowiek, mag mianowany, własną pracą stworzyłem rzecz podobną do sabai. Który z dziedzicznych magów może pochwalić się czymś podobnym?
Ciekawy szczegół: kiedy stoję obok żony, zapis w mojej książce głosi: „Sona Weter, 48 lat, zamęż., żona Podara Wetera, mian. maga 1. st.”. Kiedy oddalam się na 10 metrów, zapis wygląda tak: „Sona Weter, 48 lat, zamęż., żona Podara Wetera”. A kiedy wyjeżdżam gdzieś dalej, z zapisu pozostaje tylko: „Sona Weter, 48 lat, zamęż.”, albo jedynie „Sona Weter, 48 lat”. Nie wiem czy oryginalna sabaja też jest wrażliwa na odległość? Czy jest to tylko właściwość mojej osobistej sabajki?”

* * *

Gdybym wiedział wcześniej, że Marmurowa Jaskinia jest tak gigantyczna, po trzykroć bym się zastanowił przed zapuszczeniem się do niej.
Korytarz, którym szedłem, nie był już krecią norą, lecz szeroką galerią, gdzie bez trudu mogłyby wyminąć się dwa wozy towarowe. Wzdłuż ścian ciągnęły się grube liny, podobne do zdechłych boa dusicieli; miejscami obwisłe, miejscami całkiem porozrywane. Nawet nie próbowałem odgadnąć, kto i w jakim celu je porozwieszał. Od czasu do czasu trafiały się białe ludzkie czaszki. Oczywiście porozkładane tu specjalnie. Było to swego rodzaju dzieło sztuki: malowniczo porozmieszczane wśród kamieni i śmieci głowy anonimowych biedaków.
W równych odstępach korytarze rozszerzały się, a ściany uciekały na boki. Za każdym razem z zamarłym sercem ściskałem w rękach Karę i za każdym razem przeżywałem rozczarowanie. Wszystkie nowe sale, podobnie jak te, przez które wcześniej przechodziłem, były puste, zaśmiecone i porzucone. Tylko gdzieniegdzie zachowały się podtrzymujące strop kolumny. Pokrywające je kiedyś marmurowe lub ceramiczne płytki, stosami walały się pod ścianami. W niektórych miejscach zachowały się pozostałości mozaiki: rudobłękitne kwiaty, brunatne ludzkie figurki i nieznane mi litery.
W każdym normalnym labiryncie z łatwością potrafiłbym się zorientować. Ale tu były odległości, kolosalne podziemne przestrzenie. Marmurowa Jaskinia miała rozmiary niewielkiego miasta; albo lepiej. Byłem zmęczony. Ciemne korytarze ciągnęły się w nieskończoność, a nieliczne boczne ścieżki i schody zagrodzone były starymi zawałami.
W jednej z sal - na jej ścianach gdzieniegdzie zachował się krwawoczerwony marmur - znajdowała się ogromna płaskorzeźba z brązu. Wyobrażonego na niej człowieka nigdy wcześniej nie widziałem. Nigdy nie dowiem się, czy był on magiem, królem, czy poprzednim gospodarzem jaskini. A może istniała jakaś inna przyczyna, dla której jego postać uwieczniona została w tak monumentalny sposób? Z sali prowadziły w górę szerokie schody. Zacząłem się po nich wspinać, lecz znowu natknąłem się na zawał. Wtedy zrozumiałem, że nie zrobię ani kroku więcej i usiadłem na stopniach, usuwając z nich tylko ostre kamienne odłamki. Lewa ręka, w której ściskałem glinianą maszkarę, całkiem mi zdrętwiała. Nie mogłem jednak schować kary do futerału. Znajdowałem się w głębi wrogiego terytorium. Było to pole walki i nie mogłem zlekceważyć reżimu zmniejszonej podatności.
Stalową klatkę - ciężar ponad moje siły! - przyszło mi po drodze porzucić. Na szczęście zatknięta za pas sabaja nie podejmowała prób ucieczki. Tępo oglądając rozrzucone po ziemi odłamki różowego marmuru, pomyślałem, że w żadnym wypadku nie mogę zasnąć; jeśli sabaja mi ucieknie, już nigdy nie znajdę jej w tym rozgromionym podziemnym królestwie. Informacja na zawsze pozostanie wolna, jak zmarli.
Naprzeciw mnie ciemniało pięć albo sześć łukowatych bram. Co się za nimi kryje? Kolejne galerie? Wiedziałem już, że z każdej sali prowadzą dwa takie korytarze, że biegną one równolegle do siebie i równolegle skręcają, nie było jednak żadnego pożytku z tej wiedzy.
Tu, pod ziemią, nie było nawet przeciągu. Przeciąg dałby mi nadzieję na znalezienie wyjścia; powietrze jednak stało i coraz ciężej było oddychać.
Wyciągnąłem sabaję zza pasa. Odczuwając coś w rodzaju czułości, pogładziłem jednolitą okładkę, otwarłem ją i zacząłem bezmyślnie kartkować drgające stronice.
„Hort zi Tabor, mag ponad rang., praw. spadk., starsz. i jed. syn, dobra rodowe w okol. miast. Hodowod, znajd, się w rej. Trzech Wzgórz. Dobra ocen. się jako znacz., członek Klubu Kary przez dziedzicz., właścić. jednor. zakl. Kary na okres 6 mieś. Dzieci: brak”
Westchnąłem. Otwarłem na następnej przypadkowej stronicy.
„Ondra Oder, mag ponad rang., piąty syn i niepr. dziedz. Majątek rodowy zniszcz., Przodk. wybici, włada Rdzeń. zakl. Ochrony na praw. siły., pełń. sł. u nieżyjącego ks. Driwegocjusa”.
Wybałuszyłem oczy.
Czy jeszcze dobę temu nie zaklinałaś się, szanowna sabajo, że nie istnieją żadne dane o urodzeniu, miejscu przebywania, ani przodkach szacownego Ondry? Jakby Nagą Iglicę znaleziono w kapuście albo pod płotem. A może w Marmurowej Jaskini uzyskałaś dostęp do dodatkowych źródeł informacji?
Pogładziłem stronicę wolną ręką. Kartka drgnęła, jakby z obrzydzeniem.
Nie mam pojęcia i nikt inny też chyba nie wie, skąd sabaja czerpie dane. Być może źródła informacji są rozproszone w przestrzeni; może nie są one wcale tak absolutne. A może chodzi tu o mnie? Może sabaja przychylnie odniosła się do mojej ciekawości i odpowiedziała na wielokrotnie zadane pytanie?
Nigdy nie poznam prawdy, pomyślałem, oglądając proste, bez winietek i ozdób stronice. Nie poznam pochodzenia sabai, książki, której nikt nie pisze. Nie dowiem się, czy słyszy i rozumie ludzką mowę i czy jest zdolna świadomie odpowiadać na nasze prośby. Nie dowiem się, czy jest przedmiotem, czy żywą istotą.
Pomogłaś mi, sabajo.
Oto jaki jesteś, Ondro Oder o przydomku Naga Iglica. Zniszczona siedziba rodowa, wybici przodkowie. I swą Ochronę zdobyłeś uniwersalnym prawem silniejszego.
- Co tam masz? - zaszeleścił głos nad moją głową. O mało nie drgnąłem; dłoń, w której trzymałem Karę, naprężyła się.
- To sabaja - rzekłem nie oglądając się. - Zwykła sabaja.
- Ach tak - zabrzmiał bezcielesny głos.
- Tak, tak - odparłem roztargnionym tonem. - Tobie to jednak raczej nie pomoże.
Głos zachichotał:
- Chłopcze. Zastanów się. Jak długo będziesz jeszcze władał swą jednorazową karą? W tych tunelach można błądzić rok albo i dwa.
Uniosłem głowę. Wydało mi się, że w jednej z łukowatych bram zamajaczył czyjś cień.
- Nie przesadzaj, Ondra. Kiedy twoje korytarze wypełnią się biegaczami, poszukiwaczami, wykrywaczami i innym drobiazgiem...
- Nie wystarczy ich na długo - poważnie odpowiedział głos.
- A wkrótce sam stracisz siły. Tu, pod ziemią prawie się nie regenerują, wierz mi.
Roześmiałem się, czując jak koszula obrzydliwie lepi mi się do pleców.
- Nie strzęp języka, Ondra. Wyjdź, porozmawiamy... Na przykład o tym, kto wytrzebił twoją rodzinę. I komu, prawem silniejszego, odebrałeś zaklęcie Ochrony...
- Ochrony nie można odebrać - odparł głos po chwili. - Dlatego jest ona Ochroną. Ale gdy dwie osoby posiadają Rdzenne zaklęcie, zwycięża silniejszy. Prawda?
W pytaniu zabrzmiała groźba.
Byłem głodny i chciało mi się pić. Chciałem się wydostać na światło dzienne. Żółtobrunatny obraz świata sprzyja depresji.
- Jeśli chcesz, opowiem ci - powiedział głos niemal beznamiętnie. - Nigdy nie miałem tak wdzięcznego słuchacza. Nigdy do mnie nie podchodzili tak blisko; wszystkich zabijałem, nie pytając o imię.
Rozległ się odgłos, który w przybliżeniu można by nazwać śmiechem.
- Pokaż się - zaproponowałem.
- Nie - stwierdził głos. - Chcesz mnie zabić, a ja mogę się tylko chować. Poczekam więc, aż skończy się ważność twojej Kary, a potem cię zabiję. Razem z sekretami, które poznałeś.
- Potrzebne mi twoje sekrety - powiedziałem ze złością.
- To nieistotne - cicho oznajmił głos. - Nie ma żadnego znaczenia, czy są ci one potrzebne, czy nie.

* * *

Jego pradziad miał dwóch synów, obaj byli magami ponad rangą. Obaj pretendowali do odziedziczenia zamku, tytułu i Rdzennego zaklęcia Ochrony.
Pod ochroną Rdzennego zaklęcia pradziad żył długo i szczęśliwie. I umarł ze starości w wieku stu jeden lat. W tym czasie obaj jego synowie też mieli już swoje lata. I każdy był głową licznego klanu synów, córek, zięciów, wnuków, wnuczek i prawnuków.
Dopóki patriarcha żył, oba klany znajdowały się w stanie wojny partyzanckiej. Bez przerwy komuś przydarzały się nieszczęścia; wywracała się karoca, albo spadał na głowę jakiś głaz, niektórzy z krewnych po prostu znikali bez śladu. Wczesne wspomnienia Ondry wypełnione były nieoczekiwanymi pogrzebami, nagłymi nocnymi alarmami i strachem, strachem, strachem.
Ondra pamiętał, że jako pięcioletni smarkacz przyszedł podpuszczony przez jednego z wujków do pokoju „starego dziadka” i wysokim, naiwnym głosem zapytał: „Kiedy wreszcie zdechniesz, dziadku?”.
„Po tobie, wnuczku”, pieszczotliwie odpowiedział patriarcha.
Nikt nie jest jednak wieczny i starzec się przeliczył. Właściciel Ochrony, który nigdy nie zdejmował z głowy żółtej obręczy, mimo wszystko ustąpił żądaniom nieprzekupnej kostuchy. Wtedy sytuacja stała się bardziej interesująca, gdyż okazało się, że rdzennego zaklęcia nie może przejąć nikt, prócz jedynego dziedzica.
Klany zwarły się ze sobą w walce, jednak żaden z nich nie był w stanie odnieść ostatecznego zwycięstwa. Szale wciąż się przechylały; królujący w ojcowskim zamku chwilowy faworyt losu przemieniał wrogie rodziny - niebędących magami kobiety i dzieci - w krety. Pozostawali oni podziemnymi stworzeniami, dopóki któryś z magów ich klanu nie wdarł się siłą lub podstępem do zamku. Wówczas szale losu przechylały się znowu i odwracała sytuacja. Zwycięzcy osiedlali się w zamku, a pokonani ryli nory pod ogrodami okolicznych chłopów.
Przez cały ten czas niepogrzebany trup patriarchy leżał na stole w salonie i żółta obręcz wciąż pozostawała przy nim. Dziedzictwo było dla braci niedostępne. Czekało na koniec wojny klanów.
Ondra żył pod ziemia od piątego do siódmego, od dziesiątego do dwunastego i od czternastego do piętnastego roku życia. Mając lat piętnaście znalazł w sobie dość sił, by samodzielnie przemienić się z kreta w człowieka. Rzadkowłosy, bardzo wysoki i chudy, nienawidzący całego świata wyrostek jako pierwszy zrozumiał, że sojuszników w wojnie o dziedzictwo nie ma i być nie może.
Klany w tym czasie solidnie się przerzedziły. Oczywiście, krety mnożyły się także pod ziemią, jednak ich potomstwo nigdy nie stawało się ludźmi. W chwili, kiedy Ondra dokonał wyboru, przy życiu pozostało troje jego kuzynów, wujek (ten sam, który kiedyś zaproponował pięcioletniemu chłopcu, aby wszedł do sypialni dziadka z nieskromnym pytaniem) i jakaś ni to kuzynka, ni przyrodnia siostra, z którą Ondra przeżył pierwsze miłosne doświadczenie w kreciej postaci, w norze pod ziemią.
Po stronie przeciwnej żywych było jeszcze pięciu mężczyzn, Ondra jednak nie orientował się w ich statusie rodzinnym.
Dwa lata później Ondra był już jedynym potomkiem swojego pradziada; jedynym żywym i pełnoletnim potomkiem płci męskiej. Po wejściu do salonu, bez przeszkód zdjął z czerepu pradziadka budzącą zawiść żółtą obręcz i stał się właścicielem Rdzennego zaklęcia Obrony; dożywotnim zwycięzcą.
Pozostałych krewnych, którzy jeszcze pozostali przy życiu - kobiety i dzieci - bez wahania pozamieniał w krety. Na zawsze. I zaczął królować na wysokim tronie pradziadka.
Miał siedemnaście lat. Życie dopiero się dlań zaczynało.
Bardzo szybko pojął, że nie podoba mu się życie na zamku, gdzie na biesiadnym stole przez dwanaście lat leżał niepochowany trup, a cała okolica zryta jest krecimi norami. I zaczął podróżować Bano się go. Z własnego doświadczenia wiedział, że ten, kto wzbudza strach, powinien sprawdzić zawsze swój kielich, czy ktoś nie wsypał do niego trucizny. Zaczął lękać się własnego cienia; wszędzie widział osoby z dzieciństwa i najemnych zabójców ze sztyletami, zaklęcie Ochrony nie zmniejszało rosnącego w nim strachu.
Zabijał sługi, którym zdarzyło się zajść go od tyłu.
Zabijał osy krążące nad jego talerzem.
Zabijał wszystkich, którzy patrzyli na niego ze strachem. Przed zemstą chroniło go zaklęcie Ochrony.
Zdawał sobie sprawę, że musi jakoś powstrzymać tę rosnącą górę trupów, nic jednak nie był w stanie zrobić.
Gdy zrozumiał, że nie powinien dłużej żyć wśród ludzi, znalazł Marmurową Jaskinię i zaszył się w niej. Tu żył przez długie lata. Podziemne nory przypominały mu najlepsze lata młodości. Był wtedy kretem, lecz żyła wówczas jego matka i młodsza siostrzyczka, kompan zabaw.
Nudził się. Jego jedyną rozrywką było doskonalenie się w magii. Dużo czytał. Marzył o zdobyciu sabai. Wówczas cała informacja świata przyszłaby do niego pod ziemię sama, bez przymusu.
Jakiś czas temu uznał, że dojrzał do powrotu na łono społeczeństwa i że nadszedł koniec odosobnienia. Opuścił jaskinię, doprowadził się do w miarę przyzwoitego wyglądu i udał na poszukiwanie Prawdziwej Sprawy.
Dawna podejrzliwość dawała o sobie znać, jednak liczba trupów znaczących drogę Ondry znacznie się zmniejszyła. Z wiekiem nauczył się panować nad sobą. A że włosy na jego czaszce nie chciały rosnąć, szybko przylgnął do niego przydomek Naga Iglica.
Zdobywając świat, dotarł do Stepowego Księstwa i szybko zorientował się, że książę Driwegocjus ma wielu wrogów, nie mając jednocześnie dostatecznej ochrony.
Żółta obręcz pozwalała Ondrze tworzyć ochronne zaklęcia dowolnej siły. Ondra złożył księciu wizytę, wybrał pierwszego z brzegu lokaja, otoczył go ochronnym kokonem i zaproponował Driwegocjusowi, by zarąbał biedaka mieczem.
Książę, nie zastanawiając się ani sekundy, zdjął ze ściany najcięższy topór bojowy. Lokaj ze strachu stracił przytomność, nie został jednak nawet draśnięty, choć książę siekł go bez najmniejszej litości.
Całkowicie zadowolony z Ondry Driwegocjus wyznaczył mu królewskie wynagrodzenie. Naga Iglica przebrał się w atłasy i jedwabie, w głębi duszy pozostał jednak kretem, synem podziemia, któremu za każdą portierą jawi się zatruty sztylet.
Im cieplej i z większym poważaniem Driwegocjus traktował swego maga, tym bardziej podejrzliwy stawał się Ondra. Książę był dumny z nowego mistrza obrony, a ten węszył w tym jakiś podstęp. Książę klepał Ondrę po ramieniu, a ten doszukiwał się słabych punktów w swej Ochronie. Z obliczeń wynikało, że Rdzenne zaklęcie można obejść tylko za pomocą innego Rdzennego zaklęcia. Taki zbieg okoliczności był mało prawdopodobny, okazało się jednak, że Ondra nie jest nietykalny. To tylko wzmogło jego strach.
W chwili, gdy książę oznajmił Ondrze o wyjeździe na królewskie przyjęcie, w chorym mózgu mistrza ochrony żyto już pełne przekonanie, że Driwegocjus opracował jakiś chytry plan, aby go zgładzić. Jeśli nie dziś, to jutro. Ondra oczekiwał na cios. Zewnętrznie pozostawał spokojny, w każdej chwili oczekiwał jednak ataku.
Załamanie nastąpiło, gdy Driwegocjus stanął przed silnym i niebezpiecznym wrogiem, a Ondra skoncentrowany był na zapewnieniu jego osobie ochrony.
Za jego plecami znalazła się kobieta mag niskiego stopnia z naszyjnikiem z kolorowych kamieni na szyi. Kamienie otoczone były obłokiem cudzej woli. Kobieta poczekała, aż Ondra się odwróci i uśmiechnęła się tak dwuznacznie, że były kret od razu wyczuł niebezpieczeństwo.
Nie miał żadnego planu. Wszystko wyszło samo z siebie. Udana improwizacja. Utrzymując wokół księcia ochronę, Ondra miał możliwość - tylko na kilka chwil - wpłynąć na jego psychikę.
Fikcyjna obraza, wybuch gniewu, pojedynek. Ondra nieprzypadkowo skonfrontował księcia z najlepszym fechtmistrzem na sali. Kiedy ostrze miecza utkwiło w piersi Driwegocjusa, Ondra nagle zdał sobie sprawę, że mogła to być pomyłka. Że zagrożeniem mógł być zupełnie ktoś” inny.
Uciekł, korzystając z zamieszania, jakie zapanowało na sali. Podobnie zresztą, jak wielu obecnych na przyjęciu magów ponad rangą. Ukrył się w swej Marmurowej Jaskini i przez długie miesiące poszukiwał odpowiedzi na swe wątpliwości. Czy książę czyhał na jego życie, czy też nie? Kim była owa dama z kamykami? I co właściwie miała przeciw Ondrze, który widział ją po raz pierwszy w życiu?
Czas spędzony w ciemności dobrze mu zrobił. Uspokoił się; a gdy fala podejrzliwości nieco się cofnęła, po raz pierwszy dopuścił do siebie myśl, że spisek na jego życie może wcale nie być tak wszechogarniający i przerażający, jak mu się wydawało. 

Zdecydowałeś się na wstąpienie do magicznego klubu, nie wiesz jednak, na który z istniejących klubów się zdecydować? Mamy nadzieję, że nasze skromne porady pomogą ci w wyborze. W chwili obecnej istnieje kilka klubów otwartych na przyjmowanie nowych członków; są to, kolejno: Klub Wiernych Serc, Klub Smoka, Klub Karnawału, Klub Kary, Klub Bibliofilów, Klub Lalkarzy, Klub Melomanów, Klub Podróżników oraz Klub Strzelców.
KLUB WIERNYCH SERC. Wpisowe - sto złotych monet. Każdy z członków klubu złożył ślubowanie Wierności: bądź to żonie, bądź umierającemu przyjacielowi, sowie czy psu. W towarzystwie podobnych sobie łatwiej dotrzymać przysięgi, nie wpadając przy tym w depresję.
Plusy: Niezwykle demokratyczny klub, niewysokie składki członkowskie, nie ma ograniczeń związanych ze stopniem, towarzystwo porządnych ludzi.
Minusy: Bardzo to wszystko mroczne, przyjacielu. W dodatku, wstępując do klubu będziesz zobowiązany do złożenia komuś ślubu Wierności. Czy spodoba ci się jednak tak ekstremalne podejście do życia?
KLUB SMOKA. Wpisowe - trzy tysiące złotych monet. Tylko magowie dziedziczni. Ograniczenie związane ze stopniem: co najmniej pierwszy. Członkowie klubu hodują smoki w niewoli.
Plusy: Wyjątkowo prestiżowy klub. Obcowanie ze smokiem (sam możesz zdecydować, czy hodować smoka bojowego, karłowatego, dekoracyjnego, czy jeszcze innego) zmieni twoje życie, a także stosunek otoczenia do twej osoby. Twój status znacznie wzrośnie. Poza tym smok jest idealnym przyjacielem i obrońcą.
Minusy: Na pewno sam je dostrzegasz. Jeśli jesteś magiem mianowanym, lub masz stopień od drugiego w dół, nie masz nawet o czym marzyć. Oprócz tego członkostwo w Klubie Smoka wymaga znacznych nakładów finansowych. Ceny jaj rasowych smoków są wręcz astronomiczne! Zanim zaczniesz hodować najmniejszego nawet smoczka, musisz stać się jedynym właścicielem dużego zamku. Zapotrzebowanie dorosłego smoka na ogromną ilość mięsa i inne fizjologiczne szczegóły czynią jego utrzymanie kłopotliwym, kosztownym i niebezpiecznym.
KLUB KARNAWAŁU. Wpisowe - trzysta złotych monet. Ograniczenia związane ze stopniem: trzeci i wyżej. Członkowie klubu praktykują projektowanie i używanie egzotycznych powłok.
Plusy: Niedrogo, bez większych nakładów, osiąga się morze przyjemności. Jeśli w twej duszy pozostała cząstka dziecka, jest to klub dla ciebie. Nieustająca atmosfera święta, zabawy, mistyfikacji. Przy okazji: do klubu przyjmuje się dziedzicznych magów podrostków powyżej dwunastego roku życia. Wstąp do Klubu Karnawału z synem: przyniesie to wiele pozytywnych emocji i umocni duchową więź pokoleń.
Minusy: Mówiąc szczerze, jest to bezsensowna strata czasu. Dorosły człowiek, który zapamiętale konstruuje powłoki, uchodzi w najlepszym razie za oryginała. Jeśli uważasz się za osobę poważną, nie trać czasu na głupstwa.
KLUB KARY. Wpisowe - tysiąc złotych monet. Ograniczenia związane ze stopniem: od trzeciego w górę. Członkowie biorą udział w losowaniu jednorazowego Rdzennego zaklęcia Kary. Losowanie odbywa się przynajmniej raz na pół roku. Zwycięzca otrzymuje prawo jednokrotnego wykorzystania zaklęcia Kary.
Plusy: Wykorzystanie Rdzennego zaklęcia to chwila triumfu dla każdego maga. Zostając zwycięzcą losowania uzyskuje się możliwość surowego ukarania każdego, nawet najsilniejszego wroga, nie odpowiadając za jego śmierć ani przed sumieniem, ani przed prawem. Odczuwalnie podnosi status i pozytywnie wpływa na samoocenę.
Minusy: Trzeba płacić wysokie, comiesięczne składki jedynie za prawo brania udziału w losowaniu. Wielu członku klubu należy do niego od lat, jednak do tej pory nie udało im się wygrać. Policz członków klubu (jest ich ponad stu), podziel ich liczbę przez dwie, maksimum trzy wygrane na rok. Jak długo będziesz musiał czekać na swoją wygraną?
KLUB BIBLIOFILÓW: Wpisowe - dwieście złotych monet. Członkowie klubu spotykają się raz na dwa tygodnie, by porozmawiać o literaturze.
Plusy: Minimalna opłata, nie ma ograniczeń związanych ze stopniem, towarzystwo wykształconych i subtelnych współrozmówców, bezpłatny dostęp do unikalnego księgozbioru.
Minusy: Kiedy ostatnio miałeś w ręku coś z literatury pięknej? Pamiętaj - jeśli nie jesteś w stanie podtrzymywać rozmowy o dwóch trzech modnych aktualnie książkach, lepiej nie pchaj się do tego klubu. Zostaniesz wyśmiany, wyrzucony i najesz się wstydu.
KLUB LALKARZY. Wpisowe - tysiąc złotych monet. Ograniczenia związane ze stopniem: tylko od drugiego w górę. Członkowie klubu zajmują się tworzeniem myślących lalek (a także, choć się tym nie afiszują, przekształcaniem w lalki żywych lub martwych ludzi).
Plusy: Oryginalne. Estetyczne. Ogromne pole dla kreatywnego działania. Wspaniały trening dla twych magicznych umiejętności.
Minusy: Nieludzkie zajęcie; często na granicy prawa. Wśród członków klubu spotyka się prawdziwych maniaków - zastanów się, czy będziesz dobrze się czuł w takim towarzystwie.
KLUB MELOMANÓW. Wpisowe - pięćset złotych monet. Ograniczenia związane ze stopniem: od trzeciego w górę. Członkowie klubu zajmują się zaklęciami, umieszczonymi w umownie materialnym nośniku, jakim jest muzyka.
Plusy: Piękne i ciekawe. Jeśli potrafisz grać na jakimś instrumencie, jest to klub dla ciebie. Jeśli nie potrafisz, nauczą cię za niewielką dodatkową opłatą. Fantazja członków klubu nie zna granic. Prócz tradycyjnych melodii do tańca i kołysanek, wykorzystuje się melodie-przyzwoitki dla dziewcząt, które w normalnych okolicznościach nie grzeszą skromnością.
Minusy: Jeśli nie masz słuchu lub muzyka jest ci obojętna, nie jest to klub dla ciebie.
KLUB PODRÓŻNIKÓW. Wpisowe - czterysta złotych monet. Członkowie klubu podróżują, nie odrywając zadka od miękkiego fotela.
Plusy: Nie ma ograniczeń związanych ze stopniem. Jeśli jesteś leniwy i lubisz komfort, a jednocześnie pragniesz zobaczyć dalekie kraje, ten klub jest dla ciebie idealny. Za pomocą specjalnych zaklęć członkowie klubu tworzą w przestrzeni okna. Efekt obecności jest wstrząsający, dochodzi do tego bezpieczeństwo, wygoda i oszczędność.
Minusy: Jeśli rzeczywiście lubisz podróżować, lepiej uzbieraj pieniądze na tradycyjną lub projekcyjną wyprawę.
KLUB STRZELCÓW. Wpisowe - tysiąc sto złotych monet. Ograniczenia związane ze stopniem: Od trzeciego w górę. Członkowie klubu organizują prawdziwe bitwy z użyciem broni magicznej, częściowo magicznej, umownej lub wolnej od magii.
Plusy: Niezapomniane wrażenia. Ryzyko dla prawdziwych mężczyzn; w życiu codziennym nie ma zbyt wiele miejsca dla magii wojennej, a tak chciałoby się poczuć prawdziwym wojownikiem. Silna, męska przyjaźń, pozbycie się negatywnych emocji, lepsze ukierunkowanie agresji - wszystko to zapewni ci Klub Strzelców!
Minusy: Wysoki procent nieszczęśliwych wypadków ze skutkiem śmiertelnym wśród członków Klubu.

* * *

- Mam się rozpłakać? - Zapytałem posępnie. - Z litości?
Nie odpowiedział.
Przełożyłem glinianą maszkarę z lewej do prawej ręki, a potem z powrotem. Przez długi czas milczeliśmy, a ja nie myślałem o niczym, przywykając do nowego stanu rzeczy.
- Więc kamienie nie należą do ciebie? - zapytałem na końcu. - Nie ty je stworzyłeś?
- Kamienie - ze wstrętem rzekł Ondra. - Są przesycone cudza mocą. Nie uda ci się jej przyswoić.
- Nie chcę jej przyswajać - odparłem ze zmęczeniem. - Chcę wiedzieć, kto je wytworzył. Kto porywa! ludzi, wycinał kawałki ich dusz i zmieniał je w potwory z oczami i twarzami.
Pomyślałem, że niezależnie od tego, kim jest Preparator, mógłby uwolnić Ondrę od podejrzliwości i strachu. Rozkroiłby jego duszę, usunął z niej chorobliwe wątpliwości i wcisnął je w agatowy kamyczek z mordą ślepego kreta. I Ondra mógłby zacząć żyć na zewnątrz, w blasku słońca, jak przystało człowiekowi. Z pięknym wisiorem na szyi.
- Sława sowie, jesteś ze mną szczery - rzekł Ondra z ironią. - Inni zawsze mówili albo starali się sprawić wrażenie, że nic do mnie nie mają. Ty jeden od razu przyznałeś, że chcesz mnie zabić. To cieszy.
- Nie ciesz się za bardzo - mruknąłem. - Muszę przecież ukarać Preparatora. Lecz jeśli to nie ty nim jesteś...
- Dlaczego musisz? - Przerwał mi niewidoczny rozmówca. 
- Obiecałem - odparłem niepewnie. - Ojciec mojego przyjaciela...
- I co z tego?
Milczałem, rozumiejąc, że ma rację. Rzeczywiście, i co z tego?
- Chciałem ukarać najsilniejszego i najgorszego złoczyńcę - przyznałem szczerze. - Gdyby mi się to udało, sam zostałbym wielkim magiem... Być może.
- „Być może” - swarliwie przedrzeźnił mnie głos z ciemności. Było mi zimno.
Na dotarcie do Marmurowych Jaskiń straciłem mnóstwo pieniędzy. Teraz czeka mnie powrót. Popełznę, jak mrówka po stole, tyle że tym razem w realnym świecie i w przeciwnym kierunku. Czeka mnie długa i ciężka droga. A potem trzeba będzie zacząć wszystko od początku. Czas upływa, mija termin ważności zaklęcia, a Preparator znów mi się wymknął i na dodatek nie wiadomo, gdzie go teraz szukać.
- Zróbmy tak - rzekłem z przymusem. - Odejdę, zostawię cię w spokoju. Siedź sobie w swojej norze, tylko pokaż, mi, gdzie jest wyjście. Milczenie.
- Ogłuchłeś? - Podniosłem głos. - Wysłuchałem twej smutnej historii, otarłem łzy i zrezygnowałem z zabijania cię. Pokaż mi, gdzie jest wyjście albo sam je znajdę.
- Szukaj - powiedział niewidoczny Ondra.
- Nie wierzysz mi? - Zapytałem ciszej.
- Nie wierzę - przyznał Ondra. - Mówiłeś prawdę, kiedy mi groziłeś. A teraz kłamiesz.
- Ondra - powiedziałem, najbardziej przekonująco jak potrafiłem. - Jesteś chory. Nie chcę twojej śmierci. Nikomu nie opowiem o twojej jaskini. Zresztą, nikt przy zdrowych zmysłach się tu nie zapuści.
- Ty się zapuściłeś - zaprzeczył Ondra - A teraz chcę wyjść.
- Próbuj.
- Myślisz, że mi się nie uda?
- Więc próbuj...
Wstałem. Zakręciło mi się w głowie. Ondra miał rację; byłem śmiertelnie zmęczony, coraz bardziej potrzebowałem odpoczynku i chciało mi się pić.
Rozmyślnie głośno pstryknąłem palcami i stworzyłem przed sobą kryształową czarę z przejrzystą wodą. Wypiłem co do kropli. Puste naczynie rozpłynęło się w powietrzu.
- Mówiłeś, że jak się nazywasz?
- Hort zi Tabor.
- Wpadłeś, Hort. Twój błąd polega na tym, że zjawiłeś się w moim domu. Sam tu wszedłeś; nikt cię silą nie ciągnął. Przyniosłeś ze sobą Karę, więc nie mogę cię zabić od razu. Mogę cię jednak przetrzymać; sprawić, że będziesz błądził po tych tunelach, dopóki nie wyczerpią ci się siły i nie zakończy termin ważności Kary.
- Więc cię ukarzę – warknąłem.
- Dopóki mnie nie widzisz, twoja kara jest bezsilna - sprzeciwił się Ondra. - Będziesz się tu błąkał, będziemy rozmawiać... to lepsze, niż sądziłem. To wspaniała rozrywka, Hort.
Milczałem.
- A kiedy umrzesz - ciągnął Ondra rozmarzonym tonem - wezmę sobie sabaję. I moje życie się zmieni. Wreszcie zacznę naprawdę żyć. Będę miał książkę, która nigdy mi się nie znudzi.
Prawą ręką przysunąłem do siebie sabaję, która podczas opowiadania Ondry zsunęła mi się z kolan. Zdałem sobie sprawę, że prędzej czy później będę się musiał przespać. I że moich sił, pozwalających obyć się pod ziemią bez wody i jedzenia, wystarczy co prawda na długo, ale nie na zawsze.
Czarna, skórzana okładka ustąpiła z niechęcią. Co chcę wyczytać?
„Iglica, Naga. p. Ondra”.
Uśmiechnąłem się pod wąsem. Sabaja rzeczywiście się udoskonala; nowe informacje pojawiają się jedna za drugą, nie ma już z nich jednak żadnego pożytku. „Szantalia Ora, mian. mag 3. st., obec. martw.” Pochyliłem się do przodu. Nocny wzrok mnie zawodził, linijki wiły się jak robaki na haczyku.
„Szantalia Ora, mian. mag 3. st., obec. martw.”
- Co z tobą? - Podejrzliwie zapytał niewidoczny Ondra.
Podniosłem wzrok.
Brunatna jaskinia, czarne otwory tuneli, bramy. Cienkie, wapienne sople zwisające ze zbyt wysokiego jak na loch sufitu. Czarna książka w moich rękach. Książka, której nikt nie pisał.
- Co tam wyczytałeś?
Milczałem. Nadziei na to, że zawodzi mnie wzrok, już nie miałem. Z ciemności patrzył na mnie Ondra. Ja sam także patrzyłem na siebie z boku; na siedzącego na chłodnym kamieniu maga ponad rangą, Horta zi Tabora, który już od wielu lat jest sam i nie ma kogo opłakiwać. Który stracił właśnie przypadkową towarzyszkę podróży, pionka, mówiącą broń, obcą w gruncie rzeczy kobietę.


Milion lat temu
(początek cytatu)


„...bardzo ciasno, metr kwadratowy wytartych płytek pod nogami, metr kwadratowy obsypanego sufitu nad samą głową, zapas wody w cynkowym baku, maleńkie lusterko poplamione pastą do zębów, w lustrze odbijają się dwie twarze - jedna naprzeciw drugiej - zbyt...”

Julia gwałtownie usiadła na pościeli. Zamrugała oczami, przeganiając resztki strasznego snu.
Słońce przebijało się przez otwory w dziurawej zasłonie. Na wprost jej twarzy sterczał z gniazdka fumigator; niebieska, aromatyczne płytka, całą noc przeganiająca z pokoju komary, straciła swoją barwę i zrobiła się biała.
Nie myśląc o niczym Julia wyciągnęła rękę i wyszarpnęła zmyślne urządzenie z gniazdka. Plastik był ciepły.
Na rozkładanym łóżku chrapał rozwalony Alik. Okrywająca go kołdra prawie całkiem zsunęła się na podłogę. Na białej poduszce syn Julii wyglądał niemal jak mały Arab; policzki miał opalone na brąz, nos mu się łuszczył, a krótkie włosy wypłowiały. Nawet teraz, w tym czarno-białym wariancie, Alik był zadziwiająco podobny do ojca.
Julia przeniosła wzrok.
Staś spał na plecach. Jego twarz była rozluźniona i beztroska; nic mu się nie śniło.
Julia przysunęła się bliżej.
Staś też się opalił, trzydniowy zarost upodobnił go do filmowego rozbójnika. Od oczu promieniście rozchodziły się ledwo zauważalne, jasne zmarszczki. Pływając na desce Staś nie używał ciemnych okularów.
- Stasiku - zawołała go Julia bezgłośnie.
Uśmiechnął się we śnie. Więc coś mu się jednak śni. A może przyśniło się właśnie teraz, w tej chwili?
Może przyśniło mu się, że pływa na swojej desce ze skrzydłem ważki?
Albo że Ira i Aleksiej chwalą jego postępy?
Pieniędzy niemal już nie mieli... Żeby tylko wystarczyło na taksówkę do dworca, bo przyjdzie jeszcze tłuc się autobusami, w upale, ze wszystkimi rzeczami.
- Julka... - w półśnie zamruczał Staś.
I przyciągnął ją do siebie.
- Cii. Przecież Alik tu jest...
- A jak robią to ludzie, którzy spędzają całe życie w jednopokojowych mieszkaniach?
- Cii... Cii...
Jego broda kłuła, nie było to jednak nieprzyjemne.
- Przecież on śpi, Julka. Uspokój się. Jesteś strachliwa jak zając.
...Rzeczywiście, ciekawe jak robią to ludzie, którzy spędzają całe życie w jednopokojowym mieszkaniu?
- Bardzo cię kocham, Juleczko.
- A ja cię uwielbiam, Stasiku.
Była szósta rano. W korytarzu panował półmrok; Julia na bosaka poszła do łazienki. W odpowiedzi na nieśmiałe pytanie czy jest woda, kran tylko zabulgotał ze zdziwieniem. Julia weszła do wanny, zaczerpnęła ze zbiornika blaszanym wiaderkiem, sycząc przez zęby oblała się lodowatą wodą, namydliła i znowu oblała.
W pokoju Staś budził Alika. Syn warczał z niewyspania, a Staś coś mu spokojnie tłumaczył i w końcu Alik przestał protestować, wstał i ubrał szorty. Po piętnastu minutach obaj wyszli z domu. Jeszcze nigdy tak wcześnie nie wychodzili.
Skośne słońce przeobrażało pusty park. Samotny łabędź wyciągnął szyję niemal w poprzek dróżki; wygłodniał w nocy i domagał się śniadania. Alik znalazł w kieszeni okruszki ciastka i w końcu spełnił swe marzenie; nakarmił ptaka.
Para łabędzi melancholijnie czyściła pióra na wysepce pośrodku jeziora. Staruszka z czerwoną opaska na rękawie była już na swoim roboczym miejscu; ona, platan i polerowane szyszki na kartonowej tacy.
Sprzedawcy pamiątek ziewali, stojąc nad rozstawionymi stolikami.
Na przystanku nie było jeszcze ani jednego autobusu. Ani jeden obłok sinego dymu nie naruszał zapachu tego poranka.
Ostatniego poranka ich szczęśliwego życia.

Julia siedziała z Alikiem pod parasolem; jedli uprzykrzone zapiekanki. Potem Alik zaczął dopominać się o lody, jednak Julia tak na niego spojrzała, że zamilkł z zawiedzioną miną.
Obok przystani zebrało się jakieś dwadzieścia osób, głównie młodych chłopców, silnych i opalonych; niektórzy byli w skrajnie skąpych kąpielówkach, inni w obszernych szortach do kolan. Aleksiej siedział na kamieniu i palił papierosa, obok paliła Ira, podobna w swych lustrzanych okularach do muchy. Staś też palił, czekając na swą kolejkę, choć Julia od kilku miesięcy nie widziała go palącego. Cała trójka rozmawiała z ożywieniem; Alik biegał po plaży, co chwilę próbując włączyć się do rozmowy, jednak Staś za każdym razem odsyłał go pod parasol. Słusznie zresztą, bo chłopiec nie powinien być wciąż wystawiony na południowe słońce.
Julia uważała, że Staś też nie powinien tkwić pod prażącym słońcem, ale na wszystkie jej przywołujące gesty mąż odpowiadał odmownie. Julia nie miała najmniejszej ochoty wstawać, wlec się przez całą plażę do tej hałaśliwej kompanii i przekonywać o czymkolwiek Stasa na oczach Iry i Aleksieja.
- Mamo, chce mi się piiić...
Wysłała Alika do kiosku po nie chłodną (koniecznie nie chłodną) wodę gazowaną.
O ile byłoby lepiej, gdyby nie spotkali tej lepkiej parki, myślała Julia, walcząc z rozdrażnieniem. O ile byłoby lepiej, gdyby ten tak krótki urlop mogli poświęcić tylko sobie nawzajem, bez udziału przypadkowych, obcych ludzi, z którymi oczywiście wymienią się telefonami, jednak nigdy do nich nie zadzwonią i zapomną o Irze i Aleksieju już tydzień po powrocie do domu.
- Mamo, chcę iść do wody...
Podniosła się, rozruszała zdrętwiałe nogi i ruszyła w kierunku surferów.

Ziemia drgnęła. W ślad za drobnymi kamykami ruszyło osuwisko, wystartowała, pęczniejąc po drodze, lawina. Huk, toczące się kamienie pękają jak pieczone ziemniaki, niczym krzyczące usta rozwierają się szczeliny i po kilku sekundach pejzaż zmienia się nie do poznania. Nie ma już zielonego stoku, nie ma już rzeczki; góra przeniosła się z miejsca na miejsce, pozostawiając jedynie pył, potrzaskane kamienne i popiół.

Na okrągłym, betonowym placu tanecznym zebrała się masa dzieci i trochę starszej młodzieży; sprzedawano baloniki i wypożyczano rolki; Alik rozsmakował się w tańcu i podskakiwał w tłumie w rytm kolorowych błysków. Julia siedziała na ławce dla rodziców, ukryta za czyimiś plecami, i wszystkie jej siły uchodziły na to, by w tym hałasie nie wydać z siebie żadnego dźwięku.
Jej twarz w tej ciemności i tak była niewidoczna.
Oby tylko puścili jeszcze jedną piosenkę, jak najbardziej wesołą. Żeby Alikowi nie przyszło do głowy przybiec po coś do mamy.

- Czy ty nie rozumiesz, Że po tym, co powiedziałaś, niczego już między nami być nie może? Ze nigdy nie uda mi się pogodzić Z tym, co powiedziałaś? Ze to koniec?
- A co ja takiego powiedziałam?
(Nie usprawiedliwiać się! Tylko się nie usprawiedliwiać. To... Żałosne).

Co by było, gdyby cały ten park, z jego wodospadami, platanami, świerkami, magnoliami i samotnym drzewem araukarii zamkniętym w żelaznej klatce... Co by było, gdyby cały ten park w jednym momencie odwrócił się korzeniami do słońca?
Nie strasznego by się nie stało. To, co dzieje się teraz, jest znacznie straszniejsze; tyle że nikt tego nie widzi. Nawet Alik. To, co się stało, jeszcze do niego nie dotarło; ale dotrze, na pewno dotrze, jeśli nie dziś, to jutro... W najlepszym razie za tydzień, kiedy wrócą do domu...
Trzask rwących się nici.
Trzeba się przyzwyczajać.
Gnom wrócił. Ten, w którego istnienie Julia nie chciała wierzyć; ten, który podczas jej wspólnego życia ze Stasem, tylko kilka razy dal znać o swoim istnieniu.
Niewątpliwie właśnie tak, nie do poznania, zmienia się stok góry po przejściu lawiny i tam, gdzie wcześniej był las, pozostają tylko kamienie i wyrwy. Tam, gdzie było jezioro i trawa... nie ma już niczego; przeszła lawina, będąca w stanie zmieść z powierzchni ziemi nie tylko ludzki los, ale trzy losy naraz, jak trzy muchy pod packą, zetrzeć w proch, na zawsze.
Człowiek, którego Julia znała dziewięć lat, już nie istniał.
Trzęsienie ziemi, jak potwornym by było, można przewidzieć. A co najważniejsze, można zrozumieć, co się stało. Skąd wziął się ten koszmarny pejzaż, dlaczego ziemia jest wypalona i potrzaskana, i gdzie się podział las i pole. 
Zaś tego, co zdarzyło się z jej mężem, nie można było zrozumieć ani wyjaśnić. Dom, który miał na imię Staś, wciąż stał w tym samym miejscu, nie zmienił się jego numer, fasada, ani dach. Jednak ten, kto stał w oknie i patrzył na Julię, odszedł w głąb pokoju. Na jego miejsce wynurzył się z półmroku nieznany, straszny i obcy człowiek; przy oknie stał teraz złowieszczy gnom, który przylgnął do tego okna i wrósł we framugę. Domyślała się, że już na zawsze; wiedziała, że na zawsze i nie miała już siły się okłamywać.
Dlaczego to się stało? Dlaczego stało się to właśnie teraz?

- Sama jesteś temu winna, Julia. Sama do tego doprowadziłaś. Jestem mężczyzną i nie pozwolę, by mnie tak traktowano.

Przecież dotychczas też zdarzały im się sprzeczki. Bywały też powody do kłótni, o wiele bardziej poważne. Jednak tego, co wydarzyło się wczoraj, nie da się w żaden sposób wyjaśnić. Nie było ku temu najmniejszego powodu. Na prostej drodze.

W obecności innych ludzi, moich znajomych... nazwałaś mnie, tak naprawdę, durniem, podałaś w wątpliwość moją troskę o zdrowie syna...

Skąd ten patos? Te kanclerskie zwroty? Przecież nigdy tak nie mówił!
Po wejściu na pomost uśmiechnęła się i powiedziała mniej więcej tak: Staś, to chyba niezbyt mądre tak tu siedzieć cały dzień na słońcu; chodźmy coś zjeść, przecież Alik nie jadł jeszcze porządnego obiadu...
Może powiedziała to nieodpowiednim tonem?
Co ona powiedziała?! Gdyby milczała, gdyby siedziała pod parasolem do wieczora, może gnom odszedłby swoją drogą? I nic by się nie stało?
Kto go wywabił? Słońce? Zmiana klimatu? Głupia Ira? Samolubny Aleksiej. Jej nieostrożne słowa? Choroba Alika?
Kto go przywołał?!
Dzieciaki skakały w takt muzyki. Migały lampki: zielone, żółte, czerwone.
Co takiego powiedziała? Czy naprawdę było to obraźliwe i krzywdzące?
Łomot. Nie, niebo jest na razie na swoim miejscu. To tylko kolejna piosenka.
Trzeba przywykać.
Dlaczego?! Skąd ta straszna metamorfoza? Dlaczego nic nie może zwrócić jej męża, człowieka, którego kocha?
Zaraz rozryczy się na dobre... Nie, tylko nie to. Trzeba się trzymać. Nie będzie ryczeć i łzy też zaraz jej wyschną. Będzie musiała zaprowadzić Alika do domu, położyć go do łóżka, skłamać coś o ojcu, że wyjechał w ważnych sprawach, i do rana leżeć pod kołdrą, wsłuchując się w kroki na schodach, w skrzypienie klamki.
Potem spakują się w milczeniu.
Potem wrócą do domu i po drodze Alik wszystko zrozumie.
Potem.
Każda rzecz w jej życiu ma w sobie cząsteczkę Stasa; ile czasu minie, zanim wymieni te wszystkie rzeczy na nowe? A z tych, które zostały, wytrzęsie, wybije widmo tego człowieka?
Ile czasu minie, zanim zapomni jego zapach?
Człowiek, który stał się jej cząstką, teraz powoli się od niej oddziela. Pomału rwie się skóra, niespiesznie trzaskają nerwy.
Osiadają i pękają kamienie. Znikają wodospady, wysychają fontanny; wywracają się stuletnie platany, ich korony toną w ziemi, a brzydkie korzenie wyciągają się do nieba.
Z mętnego zbiornika sterczą łapy zdechłych łabędzi. Tylko czarne łapy.
To koniec.
Duma zmieniła się w pychę, godność w egoizm, stałość w histeryczny upór, siła w brutalność, rozum w bezduszność, a miłość...
Boże, w jakąż odrażającą pokrakę zmieniła się jego miłość.
Tam, w ciasnej łazience i tutaj, na rozległym, betonowym placu tanecznym.
I tu, w pociągu, który wiezie ich do domu.
Do ich, z synem, rozbitego domu.
I nie ma nikogo, kogo można by spytać, za co to wszystko i dlaczego tak się stało. I nie ma żadnego sposobu, by przegnać tego złowieszczego gnoma z zajętego przez niego okna, wyrwać go jak ropiejący ząb i pozwolić, by zmieniona osobowość Stasa wróciła do normy.
Gdyby to było możliwe. Gdyby tylko...
Cicho dzwoniła łyżka w pustej szklance. Julia wyjęła ją i położyła na porysowanym, białym stoliku:
- Aleczku... Mógłbyś odnieść szklanki?
Syn milczał. Blady i zasępiony siedział wciśnięty w kąt i z roztargnieniem wyglądał przez mętne okno, za którym migały słupy, pnie, jakieś ogródki, znów pnie i przewody wysokiego napięcia.
Trzecie miejsce w ich przedziale było puste. Na czwartym jechał opalony staruszek, wracający z sanatorium.
- Aleczku - powtórzyła Julia z naciskiem, jakby od spełnienia jej prośby zależało coś ważnego. - Proszę, odnieś te szklanki.
- Dlaczego nie słuchasz mamy? - nie w porę wmieszał się staruszek.
Alik rzucił na nią posępne spojrzenie; Julia odwróciła wzrok. Był podobny do ojca, bardzo podobny. Szczególnie teraz.
Jak mu to wytłumaczyć? Jak to, co się stało, odbije się na jego życiu?


Co będzie, jeśli kiedyś z oczu doroślejącego syna popatrzy na Julię zły gnom?
I będzie za późno, by cokolwiek wyjaśniać. Bo nie da się rozmawiać z dżumą, albo prosić o coś lawinę.
Zamyśliła się na sekundę, a minęła już godzina. Za oknem ciemnieje; Alik siedzi wlepiając wzrok w swoje odbicie, a staruszek, straciwszy nadzieję na nawiązanie rozmowy, posapuje sobie na górnej półce.
A druga półka jest pusta.
Coś cudownego zamieniło się w koszmar. Czas wlecze się, jak ciasto z dzieży, jednak nie da się go, w przeciwieństwie do ciasta, zebrać i wepchnąć z powrotem.
Gdzieś tam, u końca niezmierzonego łańcucha z godzin i minut, została poprzednia rodzina Stasa, jego żona i córka z pierwszego małżeństwa.
Słupy, pnie, przewody. Migający za oknem zmierzch.
Gdyby to cofnąć. Gdyby tylko można było...
Gdyby...

(Koniec cytatu).




Rozdział piąty 





Ciekawa heraldyka:
SZARE SOWY NA CZERWONYM POLU



Padał deszcz. Późną jesienią zjawisko bardziej niż powszednie.
Wpadłem na stację pocztową zabłocony, złowieszczy i zarośnięty czarną szczeciną. W polerowanej, stalowej tarczy zdobiącej kominek przez sekundę odbijała się moja straszna gęba: niebieskie oko było mętne i jakby martwe, żółte gorące, złe i nienasycone.
- Gospodarzu! Najlepszą karetę!
Jakieś zamieszanie z prawej i lewej; niezrozumiałe mamrotanie. Wyszczerzyłem zęby i wyrosłem do sufitu. Źle obliczyłem odległość i uderzyłem głową w belkę. Tak, aż z bólu pociemniało w oczach.
- Koni nie trzeba, mówię. Najlepszą karetę, osie, albo pożałujesz, że się urodziłeś!
Wszyscy obecni w pomieszczeniu rozpełzli się, gdzie kto mógł. Pod stoły, pod schody prowadzące na piętro. Zrobiło mi się duszno. Pocierając guza podszedłem do drzwi, opadłem na czworaki i wyszedłem. Za progiem wróciłem do zwykłych rozmiarów.
Od czasu, gdy brunatny mrok Marmurowych Jaskiń zmienił się w światło dnia, upłynęły dwa tygodnie. Dwa długie, męczące i puste tygodnie. Mógłbym przemienić się w sokoła i zdać na siłę skrzydeł. Jednak wciąż miałem przy sobie tę przeklętą Karę. Podobnie jak drogocenne kamyki, których nie mogłem tak po prostu wyrzucić.
Karetę w końcu wytoczyli. To się nazywa najlepsza?! Powinna zresztą dojechać. Do miejsca, w którym będę mógł zdobyć bardziej odpowiednią.
Holoble sterczały w niebo. Jak ręce wyciągnięte w oczekiwaniu łaski.
Nie, moi drodzy. Łaski nie będzie. Nie będzie przebaczenia. Już jadę, panowie, i przekonacie się na własnej skórze, że Hort zi Tabor nie przyszedł na ten świat na próżno. Tak, panowie; moje jałowe życie zyskało teraz nowy sens.
Miejscowi zbiegli się, by popatrzeć na maga, który wybierał się w podróż karetą bez konia.
Cóż. Będą mieli o czym opowiadać wnukom.

* * *

- Gospodarzu! Wody, zsiadłego mleka i kotleta na parze, tylko żywo!
Wszędzie są tacy sami. Już niosą dzban wina i ociekający sokiem stek. Mięso razem z talerzem leci w twarz podającemu.
- Powiedziałem: zsiadłego mleka, powiedziałem: na parze!
Bieganina.
Moja sabaja została u Nagiej Iglicy. Nie w charakterze wykupu, lecz podarunku. Chwilami żałowałem swej szczodrości, chwilami nie.
Nie wziąłem Ory ze sobą, by nie narażać jej na niebezpieczeństwo. Zostawiłem ją samą i teraz ona nie żyje.
Kim był jej wróg; ten, z powodu którego wstąpiła do klubu Kary? Czy mógł wykorzystać fakt, że została sama?
Spokojnie, podpowiadał zdrowy rozsądek. Ora mogła przecież zatruć się grzybami. Mogła spaść z mostu do rzeki. Mogła zagapić się i wpaść pod koła rozpędzonego powozu. Choćby moja kareta bez zaprzęgu tak gnała po wiejskich drogach, że dwie gęsi rozjechała. Może Ora również właśnie tak...?
„...Jestem kobietą. Mój ojciec umarł... jestem magiem trzeciego stopnia. Nie ma komu się za mną ująć...”
To prawda. Była słaba. A ja zostawiłem ją samą.
Na wyheblowanym stole stał już dzban ze smakowitym kwaśnym mlekiem. Popatrzyłem na swoje ręce. Każdy paznokieć w żałobie.
- Gospodarzu! Umywalkę i ręcznik!
Woda była ciepła. Podgrzali, a więc przestraszyli się mojego gniewu.
Trzy razy wyszorowałem ręce.
Umyłem się, zmywając pot i kurz. Przy okazji zmyłem też kilka łez, które wycisnął ze mnie wilgotny, jesienny wiatr.
Urodziwa piętnastoletnia dziewczyna podała mi czysty, płócienny ręcznik. W jej oczach malowało się takie przerażenie, że szybko odwróciłem wzrok.
- Jak cię zwą?
- Miła. - W ochrypłym szepcie nie było już przerażenia, lecz śmiertelna rozpacz.
- Dziękuję, Miła. Możesz odejść.
Czyżby to Preparator rozprawił się z Orą? Czyżby faktycznie mu czymś zagrażała?
Mianowany mag trzeciego stopnia? Nie rozśmieszajcie mnie. Chyba, że pan preparator zrobił to, by uderzyć we mnie? 
Pochowałem ojca; straciłem sowę; pogrzebu matki nawet nie pamiętam. Taki już jest ten świat, zawsze ktoś umiera. Dlaczego pan preparator uznał, że będę rozpaczał po Orze Szantalii?
Jednak to ja zostawiłem ją samą.
Kotlet na parze przyrządzony był bez soli. Więc tutejszy kucharz miał jednak trochę oleju w głowie.
Uniosłem głowę.
Zajazd był pusty. W drugim końcu sali tłoczyli się ramię przy ramieniu ci, którzy nie mieli dokąd uciec. Właściciel gospody, podobny trochę do Marta zi Gorofa, jego tłusta żona, dwunastoletni chłopiec i dziewczyna, która podawała mi ręcznik.
- Proszę mi wybaczyć - rzekłem. - Zdaje się, że wszystkich was przestraszyłem... Kotlet był doskonały, dziękuję.
I położyłem na stół pięć złotych krążków. Ostatnie pieniądze, jakie mi zostały.
Gospodarz zamrugał. Chłopiec schował się za plecy matki. Dziewczyna wciągnęła głowę w ramiona. Zdaje się, że mi nie wierzyła. Nie wierzyła, że człowiek z taką twarzą może wykazać dobrą wolę.
Zasłoniłem dłonią żółte oko. Uśmiechnąłem się ze smutkiem.
Dziewczyna długo patrzyła na mnie z otwartą buzią. A potem ze strachem w oczach odwzajemniła mój uśmiech.

* * *

ZADANIE Nr 400: Mag pierwszego stopnia traci jednakową ilość sil na odparcie sześciu kolejnych uderzeń młotem kowalskim (zaklęcie „przed żelazem”) i na uwiedzenie czterech wiejskich dziewek (zaklęcie miłości). Jaka jest energopojemność każdego zaklęcia?
ZADANIE Nr 401: Mag drugiego stopnia uwiódł kolejno trzy wiejskie dziewki. Ile uderzeń młotem kowalskim (zaklęcie „od żelaza”) mógłby odeprzeć, wydatkując taką samą ilość magicznej sity?

* * *

Miejsce było paskudne. Nie raz i nie dwa kogoś tu zarżnęli; najpewniej rozbójnicy; nic więc dziwnego, że przednia oś karety trzasnęła właśnie tu, na rozstajach. Szarpnięcie rzuciło mnie na ścianę; pojazd przejechał jeszcze kawałek siłą inercji, po czym osiadł w błocie.
Nie chciało mi się wychodzić; znowu padało.
Rozbójnicy byli gdzieś w pobliżu; gdy wyostrzyłem słuch, usłyszałem ich sapanie i krzątaninę. Nie w porę przypomniałem sobie Aggeja z mamusią i jej zbirami. Ale wtedy woda była jeszcze ciepła. Nienawidzę jesieni; wszystko zmienia się za szybko i zawsze na gorsze.
Wtedy obok była Ora, podpowiedział mi zdradziecki, wewnętrzny głos. Powiedział to ukradkiem i chyba ze współczuciem. Wszystko tak szybko się zmienia. I to wcale nie na lepsze. O, nie. Nie na lepsze.
Rozbójnicy najwyraźniej się ulotnili. Byli to normalni, magobojni rozbójnicy. Nie mieszkali w sąsiedztwie smoczego zamku, nie dowodził nimi zażarty mag bękart.
Byłem sam. Na środku jesiennej drogi, pośrodku lasu. Zupełnie sam. I nigdy jeszcze to uczucie tak mi nie ciążyło.
Przypomniał mi się Iw de Jater. Pomyślałem o nim prawie z rozdrażnieniem.
Gdyby mi ktoś teraz powiedział, że już nigdy w życiu nie będzie mi sądzone zobaczyć przyjaciela z dzieciństwa, nie poczułbym nic. Kompletnie nic. Ani żalu, ani radości. No i sowa z nim, z lwem.
Niewola; zaplotłem palce. Wiodłem swobodne i, nie ma co dużo ukrywać, nudne życie. Zostałem zwabiony i złapany na haczyk. Zupełnie niezauważalnie. Pewnie bym nawet nie zrozumiał (w każdym razie nie od razu), co się stało, gdyby Ora żyła. Być może zostalibyśmy dobrymi znajomymi. Może wymienialibyśmy listy i od czasu do czasu spotykali się w klubie Kary. Z okienka zegara wynurzałaby się drewniana sowa, odliczając godziny spokoju i obojętności. Gdyż prawdziwa wolność wiąże się z obojętnością. Dla niej wszystkie kobiety na świecie, wszyscy mężczyźni na świecie i wszystkie dzieci są jednakowe. Owszem, różnią się kolorem włosów i siłą rozumu, niektórzy mogą nawet budzić poważanie; jednak żadne z nich, znikając na wieki, w niczym nie skrzywdzi wolności. I chmurka lekkiego smutku rozwieje się po półgodzinie...
Albo nie? Być może, gdyby Ora pozostała żywa, wszystko ułożyłoby się dużo gorzej. Poczucie straty w końcu się zatrze i być może znowu się uwolnię. A gdyby Ora żyła, uzyskałaby nade mną władzę, a władza narwanej paniusi nad magiem ponad rangą jest śmieszna i uwłaczająca.
W okna karety bębnił deszcz. Trzeba było coś zrobić; naprawić oś zaklęciem, iść piechotą, cokolwiek. Lecz ja siedziałem z twarzą ukrytą w dłoniach.
Gdyby pan preparator postanowił otworzyć mnie, co by zobaczył?
Czym jest dla niego człowiek? Kryształem o tysiącu ścian? A może drzewem o tysiącu gałęzi, albo miastem, grą, lasem, czy jeszcze czymś innym, czego nawet ja, mag ponad rangą, nie jestem w stanie pojąć?
Wyobraziłem sobie, jak po nacięciu mojej duszy, uważnie unosi na skalpelu jedną z mych głównych cech.
I jakiś czas potem, tłuściejszy i pogodniejszy, z wisiorem na szyi, z żoną i gromadką dzieciaków na karku, usiadłbym za stołem pisać pamiętniki, a dzieci szeptałyby, przykładając palce do warg: Tsss, tata tworzy...
Albobym oszalał i leżał do samej śmierci jak żywa kłoda. Gdyż cecha, która przeszkadza mi osiągnąć dobrobyt, ożenić się i otoczyć gromadką dzieciaków, jest - wyrażając się słowami Gorofa - moją „ścianą nośną”, której wyłamanie oznacza zniszczenie budowli mojej osobowości, zniszczenie mnie samego.
Zostawiłem ją samą.
Niech będzie przeklęte nasze spotkanie. Byłem silny i wolny. Do głowy nie przychodziły mi wątpliwości, czy żyję prawidłowo i czy kogoś nie skrzywdziłem. I czy to nie przeze mnie zdarzyło się to, czy tamto.
A teraz jestem niewolnikiem. Niewolnikiem martwej kobiety; obcej kobiety, którą ledwo znałem. Gdyż wystarczy, że zamknę oczy, i staje mi przed oczami pole, świt i uciekające przede mną zwierzątko... Albo basztan, żółte ciała dyń i Ora ze słomianymi włosami i wargami w słodkim soku.
„Gdyby miał pan sowę, życzyłabym jej zdrowia”.
Deszcz bębnił.
Po raz pierwszy zastanowiłem się, czy nie ukarać samego siebie, rozwiązując za jednym zamachem wszystkie problemy?

* * *

- Pani Szantalia wynajęła karetę właśnie w naszym biurze - powiedział Korszun młodszy. - Prawdopodobnie zrobiła na niej wrażenie jakość naszych usług, nasz stosunek do klientów i...
- Wybierała się do Północnej Stolicy? - Przerwałem mu.
Młodzieniec się zdziwił. Zapewne miał swoje zdanie na temat moich relacji z Grą. Na pewno był przeświadczony, że pożera mnie zazdrość. Wszak nie bez przyczyny jestem taki pochmurny i przerywam mu po każdym słowie.
- Tak, do stolicy. Przybyła tam po dwóch dniach. Woźnica potwierdza, że pani Szantalia była zadowolona z przejazdu, noclegu i obsługi.
- Czyli przybyła do Północnej Stolicy dwa dni po moim... odjeździe?
Młodzieniec był cierpliwy. Ostentacyjnie cierpliwy. Było to częścią jego zawodu.
- Dokładnie tak. Wyruszył pan, a o świcie następnego dnia odprawiła się pani Szantalia... A tak, przy okazji, nie zechciałby pan zostawić w naszej księdze gości opinii o swojej podróży? Wszak bardzo rzadko klienci podróżujący projekcyjnie wracają do początku swojej drogi... Wielka szkoda, że nie zamówił pan podróży powrotnej.
Rzeczywiście szkoda, pomyślałem. I przypomniałem sobie słowa Ory: „Nie zamawiajmy podróży powrotnej. To przynosi pecha”.
Czy może być gorzej?
Czyli że o śmierci Ory dowiedziałem się prawie natychmiast. „Ob. martw.”, oznajmiła sabaja, a Ora w tym czasie leżała zakrwawiona na ziemi.
Skąd pewność, że została zabita? Skąd ten obraz - kobieta w czarnej sukni, z czerwonymi od krwi włosami, leżąca w czarnej kałuży?
- Nie zechciałby pan, panie zi Tabor, skorzystać z usług naszego biura w podróży do stolicy? - zapytał Korszun młodszy.
- Nie mam już pieniędzy - odparłem głucho.

* * *

Wszedłem tak cicho, że mnie nie zauważył. Stał przy swoim kantorku, coś tam podliczał, śliniąc ogryzek ołówka. Głowę miał obwiązaną jedwabną chustką, wiedziałem jednak, że to nie migrena ani tym bardziej elegantowanie się. Pod chustką ukryta była srebrna moneta, którą przyczepiłem mu do czoła. Dawno temu. Całą wieczność. Kiedy Ora była jeszcze żywa.
Jakiś jego krewniak, będący głównym pomocnikiem oberżysty, zamarł w kącie, jak mysz zahipnotyzowana przez węża.
- Gospodarzu - odezwałem się ochryple.
Mogę się założyć, że poznał mój głos, jeszcze zanim się odwrócił.
I dlatego odwracał się bardzo powoli. Kurczowo ścisnął swój ołóweczek; niczym oręż, którym zamierzał się bronić.
Długo nie mogłem się zdecydować, czy warto wracać do tego zajazdu. Właśnie dlatego, że nie chciałem widzieć tej sceny. Nie chciałem oglądać tego spojrzenia. A okazało się, że oberżysta miał swą godność i popatrzył mi w oczy właśnie tak, jak na to zasługiwałem.
Jak na barbarzyńcę, którego przewaga w sile nie czyni ani o jotę szlachetniejszym.
Należało trzymać się od tej oberży z daleka. Nie było jeszcze za późno; wciąż mogłem uśmiechnąć się pogardliwie, odwrócić i wyjść...
- Przykro mi - powiedziałem ochryple. - Chcę pana przeprosić. Pomyliłem się wtedy... w rachunkach.
Wciąż na mnie patrzył. Jego blada twarz powoli pokryła się rumieńcem, a w oczach zastygło przerażenie. Sprawiał wrażenie, jakby spotkał grzechotnika, który wyznaje mu miłość.
Podszedłem bliżej.
Wyciągnąłem rękę. Odskoczył, jednak pamiętając nasze poprzednie spotkanie, nie sprzeciwiał się.
Zdjąłem chustkę z jego głowy. Tak, próbowali usunąć monetę i cięcia, siady tych prób, zagoiły się nie tak dawno.
Srebrny krążek wpadł mi w dłoń profilem Ibrina Drugiego do góry. Na monecie król był jeszcze bez brody.
- Proszę wybaczyć - powiedziałem jeszcze raz i położyłem monetę na kantorku.
Karczmarz przyciskał dłoń do czoła.
Przestąpiłem z nogi na nogę, zastanawiając się czy, powinienem coś jeszcze powiedzieć albo zrobić. Niczego jednak nie wymyśliłem. Ukłoniłem się niezgrabnie, odwróciłem i wyszedłem.

* * *

„Obiecałam, że opowiem ci jeszcze, jak potoczyły się losy innych dziewcząt z naszej pensji. Wiesz, że bardzo się z nimi przyjaźnię. Po dziś dzień. Ze wszystkimi; może za wyjątkiem Wiki. Już od dzieciństwa była żądna zaszczytów, jej ambicje rozpościerały się tak daleko, jak żadna z nas nie śmiała nawet marzyć... I jak myślisz? Zresztą, opowiem wszystko po kolei.
Większość z nas marzyła o wyjściu za mąż za maga. Wiesz zresztą, jak to jest; wszak naszą jedyną rozrywką było siedzenie na ganku i fantazjowanie, która za kogo wyjdzie za mąż. Jaka szkoda, że nie mogę cię poznać z moim Winkiem! Kiedy braliśmy ślub, był po prostu uczniem mianowanego maga i nie było jeszcze wiadomo, czy przejdzie próbę i jaki stopień mu dadzą. Uwierz mi jednak, że nie wyszłam za Winka dlatego, że miał dostać stopień magiczny. Wcale nie! Pokochałam go całym sercem; opanowało mnie to samo uczucie, o którym marzyłyśmy na pensji.
A on wyobraź sobie wytrzymał próbę i otrzymał drugi stopień, co dla mianowanego maga jest niemal szczytem możliwości! Byłam bardzo szczęśliwa... Zresztą, opowiem wszystko po kolei.
Wika... Ależ ona była ambitna. Pół roku po moim ślubie z Winkiem - byłam już wtedy w ciąży - dowiaduję się, wyobraź sobie, że Wika wyszła za dziedzicznego! Masz pojęcie, jaki numer? Ogólnie wiadomo, że dziedziczni czarodzieje nawet psa traktują znacznie lepiej niż żonę. Wszyscy Wikę wielokrotnie ostrzegali: zastanów się, co robisz, głuptasie. Ale jeśli komuś pieprz wpadł pod ogon, nic nie da się zrobić; i przeżyje tak całe życie z pieprzem pod ogonem.
Tak... o czym to ja? A, Wika...
Stało się tak, jak ją uprzedzali. Pierwszy rok przeżyli w pokoju i zgodzie, potem Wika urodziła chłopca, a ten, wyobraź sobie, nie odziedziczył ojcowskiego daru. Nie wyszło czarodziejątko. Męźulek Wiki sposępniał, stał się bardziej szorstki; ale to jeszcze nic... Na następny rok Wika urodziła dziewczynkę! A dziewczynki, jak wiesz, nie przejmują czarodziejskiego dziedzictwa. Nigdy. Ani jedna dziewczynka nie urodziła się jeszcze czarodziejką. I wtedy mąż, mag dziedziczny, pokazał swoja naturę. Wika jest teraz dla niego pozbawionym mowy stworem, albo w ogóle rzeczą. Rodzi mu jak królica, rok za rokiem i wciąż dziewczynki! Pięć już się ich nazbierało, a ten najstarszy chłopczyk, który nie przejął dziedzictwa, jest szósty. I żal teraz patrzeć na naszą ambitną Wikę. Wzroku od ziemi nie odrywa, deską w podłodze boi się skrzypnąć, a brzuch to rozdyma się jej jak pęcherz, to zwisa jak pusty worek. Oto, do czego prowadzą wygórowane ambicje. Oto, jak warto wychodzić za dziedzicznych. To w ogóle nie są ludzie. Nie nasza kość i nie nasza krew. Unikaj ich...”

* * *

Zaraz po przestąpieniu swojego domu, zbiegłem do piwnicy do drogocennego słoja.
Podstawka do obuwia próbowała zdjąć ze mnie but; wymierzyłem jej dość grubiańskiego kopniaka. Czas był na wagę złota; wróciłem do domu nie po to, by odpoczywać. Przyszedłem po pieniądze.
Nieprzyjemnie zaskrzypiały źle naoliwione zawiasy. W rudobrunatnej ciemności szklany słoik wyglądał, jakby zrobiony był z zardzewiałego żelaza.
Chlupnęło mi pod nogami. Poślizgnąłem się i cudem utrzymałem równowagę. Spojrzałem w dół.
Na podłodze pobłyskiwała oleista, brunatna kałuża. Pachniało błotem; zatęchłym i martwym, bez jednej żaby.
Spojrzałem na słoik Szczelina nie rzucała się w oczy. Można ją było wziąć za nierówną rysę na szkle. Była to jednak szczelina. Okrągłe naczynie pękło jak przekrojony owoc. Już wszystko rozumiejąc, nie mogąc w to jednak uwierzyć, zdjąłem ciężką pokrywkę z pieczęcią Taborów. Wnętrze słoja ziało pustką.
Wilgotną zgnilizną.
Nie miała ona nic wspólnego z pieniędzmi.

* * *

Nigdy nie miałem sentymentalnych uczuć związanych z domem. Zresztą, ostatnimi czasy doświadczałem wielu nowych dla mnie uczuć.
Kiedy zapłonął kominek, ogrzewając wychłodzone ściany, kiedy usiadłem w fotelu, zaświeciłem unoszące się pod sufitem lampki i wyciągnąłem nogi na ławeczkę, przez minutę wydawało mi się, że wszystko jest w porządku. Nie wygrałem Kary, nigdzie się nie ruszałem i nikogo nie spotykałem. Lato się skończyło, nastała jesień, nic poza tym.
W okienne szkło ktoś zabębnił, często i ponaglająco. Skrzywiłem się i nie podnosząc z fotela uchyliłem okno, wpuszczając wilgotny wiatr i małą, akuratną wronę.
Miała kompletnie zagubiony wzrok. Była młoda, niedawno przestała być pisklęciem. Nigdy nie miała do czynienia z magami, bała się przymuszenia i nie wiedziała, że po wypełnieniu misji pogonię ją na cztery wiatry.
Wziąłem ją w obie ręce - miała mokre pióra - i patrząc w półotwarty dziób, rzekłem:
- Iw, przyjechałem, rad będę się z tobą spot...
I wtedy sobie przypomniałem: trawa, koniki polne, maleńkie słońce za ramieniem Jatera, szczęk stali, strach przed śmiercią i zaklęcie ochronne, rzucone w tajemnicy przed lwem.
Jak mogłem zapomnieć?!
Baronowa. Jej bezwolne, jakby ulepione z ciasta ciało. „Nie odczuwa pan radości z gry?”. „Odpłacam pięknym za nadobne”.
- Odwołuję - powiedziałem do wrony. - Znikaj.
Uwolniona od mojej woli przez chwilę miotała się pod sufitem. Za trzecią próbą wyleciała przez okno, a ja zasunąłem rygiel. Było zimno.
Okazuje się, że przyjaciela też straciłem. Już dawno. W chwili, kiedy z dzieci zmieniliśmy się w młodzieńców. Ja byłem magiem ponad rangą, a on kim? Wiejskim zakutym łbem, drobnym baronem.
Nie, z głodu nie umrę. Dom i ogród nakarmią mnie i obsłużą. Składek do Klubu Kary też nie będę już płacił; wystarczy, że raz mi się „poszczęściło”. Oczywiście wyjazdy do stolicy, a tym bardziej projekcyjne podróże, są teraz nie na moją kieszeń, czy raczej słój.
Z drugiej strony, czy było mi źle, kiedy żyłem sam dla siebie i nigdzie nie wyjeżdżałem? Wręcz przeciwnie; było mi lepiej niż teraz.
Gdyż gorzej niż teraz być już nie mogło.
Rozległo się stuknięcie w drzwi wejściowe. Kogo tam sowa niesie? A może to tylko wiatr.
Stuknięcie się powtórzyło; niepewnie, jakby z inercji.
- Wpuścić - rzekłem szeptem.
Przeciąg zakołysał płomieniami świec, drgnęły lampy pod sufitem. Podskoczył płomień w kominku.
Stanął w drzwiach; od jego przemoczonego płaszcza wyraźnie czuć było psim zapachem. Zatrzymał się w milczeniu, jakbym to ja bez uprzedzenia wtargnął do jego domu. Jakbym to ja musiał wymyślać tematy rozmowy.
- Mój słój pękł.
Iw de Jater przełknął ślinę. Nie odezwał się jednak.
- Ora nie żyje - powiedziałem, odwracając się. - Nie żyje. Tak to wygląda.
Jater zrobił dwa kroki. Zatrzymał się za oparciem mojego fotela. Głośno wciągnął powietrze.
- Co się z nią... Jak...?
- Nie wiem - powiedziałem szeptem. - Nie było mnie przy niej.
Psi zapach wypełnił pokój od podłogi po sufit.
- Pożyczyć ci pieniędzy? - zapytał baron cicho.
Spojrzałem na niego.
Postarzał się. Na skroniach i brodzie pokazały się siwe włosy.
Patrzył na mnie z napięciem i jakby poczuciem winy, jak wzorowy uczeń, który nie odrobił lekcji.
- Hort... - Nie wytrzymał mojego spojrzenia i odwrócił wzrok.
- Mogę ci te pieniądze po prostu dać; nie będziesz mi musiał ich zwracać. Przecież wykosztowałeś się z mojego powodu...
- Zapłacisz mi honorarium? - zapytałem sarkastycznie.
- No co ty - zasępił się. - Ja po prostu... wybacz, Hort.
Z powodu baby... to znaczy... o mało cię nie zabiłem.
- To już nieważne, Iw - westchnąłem. - Tak naprawdę... Zresztą, to nie ma znaczenia.

* * * 

…są takimi samymi poddanymi Północnej korony, jak ludzie innych stanów. Wszystkie punkty paragrafu „O środkach i karach” odnoszą się do nich w całej rozciągłości.
W przypadku szczególnie ciężkich przestępstw (zabójstwo członków rodziny królewskiej, czy uchylanie się od płacenia podatków w czasie wojny) w stosunku do osób z tytułem maga stosuje się karę więzienia do lat trzystu.
Magowie mianowani podczas przebywania w miejscu odosobnienia powinni być pozbawieni przedmiotu inicjującego (przedmiot zdaje się komisji atestacyjnej, która nadała danemu magowi magiczny tytuł).
Magowie dziedziczni powinni być umieszczani w specjalnie skonstruowanych, z uwzględnieniem ich magicznych zdolności, celach. W pomieszczeniach więziennych powinny być stworzone warunki zmuszające do ciągłego rozchodu sił magicznych (podnoszący się poziom wody, lub opuszczający się sufit, to jest czynniki, które mag, dla zachowania życia, musi powstrzymywać magicznym wysiłkiem). Mag pozbawiony pełnego zapasu sił, nie jest w stanie uwolnić się za pomocą aktywnych działań magicznych.
Przy tworzeniu ekstremalnych warunków w więzieniu dla magów należy przestrzegać zasady, że zagrożenie życia maga powinno dokładnie odpowiadać jego możliwościom, gdyż jest on skazany na odosobnienie, a nie na śmierć...”

* * *

Po przejściu dwóch przecznic - od momentu mojego przyjazdu do miasta nie minęło jeszcze pól godziny - zorientowałem się, że jestem śledzony. Najpierw szpieg byt jeden, potem było ich dwoje, w końcu nawet patrol, który spokojnie chodził po ulicy, zmienił kierunek i niespiesznie ruszył za mną. Zacząłem iść szybciej. Strażnicy, nie wiedzieć czemu, chwycili za broń i też przyspieszyli kroku.
Wyglądało na to, że ekscelencja pamiętał obrazę. Wyglądało na to, że ekscelencja został mylnie poinformowany, że zaklęcie Kary zostało już wykorzystane. Wyglądało na to, że niepotrzebnie przybyłem do stolicy. Czekały mnie przygody.
- Szanowny panie! Proszę chwilę zaczekać.
Nie zamierzałem czekać. Wręcz przeciwnie. Gwałtownie skręciłem w bramę, dałem nura za czyjś pusty wóz i nałożyłem powłokę. Patrol, szczękając bronią, pojawił się za minutę; podwórze wypełniło się przytłumionymi przekleństwami, zapachem potu i tytoniu. Strażnicy zerwali rozwieszoną bieliznę, śmiertelnie wystraszyli jakąś kobietę z drewnianym wiadrem, nie zwrócili jednak uwagi na brudnego, sześcioletniego berbecia, melancholijnie siedzącego pod płotem na worku z kamykami.
Odeszli. Siedziałem jeszcze przez chwilę. Potem wstałem, zarzuciłem worek na szczupłe, malutkie ramię, drugą ręką przycisnąłem do piersi futerał z Karą i zgięty pod wielokrotnie zwiększonym ciężarem, wyszedłem na ulicę.
Oglądana z dołu ulica robiła wrażenie. Grzmiały po chodniku ogromne nogi w wielkich, drewnianych buciorach; gdzieś tam, w górze, przepływały posępne twarze. Dawniej ich nie widziałem. Wcześniej wszyscy odwracali wzrok, widząc na ulicy szlachetnego pana maga.
- Ej, mały, gdzie leziesz? Gdzie twoja mama?
Porażała mnie fantastyczność, jakaś przypadkowość tego, co zachodziło. Gdzie jestem? Kim jestem? Po co idę? Dokąd? Czego chce ode mnie ten wysoki rzemieślnik z siwymi brwiami i nierówno podstrzyżoną, łaciatą bródką.
- No, idź sobie mały, idź, ja cię nie zaczepiałem. Idź, idź...
Zmieszał się. Czyżby poczuł strach? Dlaczego? Przecież tylko na niego popatrzyłem; po prostu spojrzałem z wysokości dziecinnego wzrostu.
Kulejąc i powłócząc nogami dotarłem do budynku klubu Kary. Zatrzymałem się, walcząc z nieprzyjemnym uczuciem, z chorobliwą pewnością, że kiedy tylko wejdę, pod zegarem w głębi sali za maleńkim stolikiem ukaże się Ora. Będzie siedzieć, z oczami pomalowanymi różnobarwnym tuszem. I pójdę ku niej przez całą salę.
Odwróciłem się i odszedłem.

* * *

Szedł po przeciwnej stronie ulicy. Nie od razu go poznałem. Mogłem go w ogóle nie poznać; bardzo się zmienił.
Podczas naszego pierwszego spotkania był przygnieciony nieszczęściem, które na niego spadło. Głos miał bezbarwny, jak brwi i wąsy, a jego twarz wydawała się nieforemną, białą plamą. Teraz wąsy miał jasne, brwi ciemne, a na policzkach grały mu rumieńce. Okazało się, że się śmieje. Śmieje! Idzie lekko, jak tancerz, trzymając pod ramię kobietę, młodą, śliczną i zakochaną. I szczęśliwą, na całą ulicę, na cały świat.
„Trzy i pół roku temu moja córka została porwana”.
To był on, handlarz ziołami. Na głowie zamiast ciemnego, klubowego miał zwykły, elegancki, choć nieco znoszony kapelusz.
„Wiem, że moja córka została zamordowana... Porywacz, zabójca, ukrywa się teraz za oceanem... Otoczył się ochroniarzami, wiedząc, że poświęcę resztę życia...„
A więc handlarz ziołami znalazł jednak sposób, by się zemścić. I po zemście się uspokoił.
Zapewne nigdy się o tym nie dowiem. Gdyż nie zdecydowałem się przejść przez ulicę i zapytać go o to.

* * *

„...W wieku ośmiu miesięcy pewnie siedzi i próbuje ustać na nogach. W wieku dwunastu miesięcy zazwyczaj już chodzi. Małe dziecko potrafić sprawić wiele kłopotów, jeśli go nie upilnować. Jednak dziedziczny mag jest w stanie sprawić ich stokroć więcej. Poczynając od czternastego miesiąca życia nie spuszczajcie syna z oczu! Ani jego matka, ani niania czy mamka nie będą go w stanie powstrzymać, gdy weźmie się za swoje pierwsze, nieświadome jeszcze doświadczenia magiczne.
Umiejętność magicznego działania dziecko zdobywa między pierwszym a drugim rokiem życia. Ponieważ abstrakcyjne myślenie nie jest jeszcze u niego rozwinięte, pierwsze, intuicyjne zaklęcia imitują znane dziecku przedmioty i służą do natychmiastowego osiągnięcia konkretnych celów. Jeśli na przykład cukierek leży na stole, a do stołu nie da się sięgnąć, dziecko wydłuży własną rękę. (Znany jest przykład małego maga, który budząc się w mokrym łóżku, momentalnie wysuszał pościel i materac. Matka chwaliła go za czystość i wstrzemięźliwość. Sekret wyszedł na jaw dopiero wtedy, gdy któregoś ranka pościel okazała się przepalona do brunatnych plam. Malec nie obliczył wysiłku)...”

* * *

- Kogo zapowiedzieć, panie...? - Zapytała wystraszona damulka w szarej jak mysz sukience; uniformie starych panien.
- Niech pani poinformuje jego ekscelencję, że Hort zi Tabor, dziedziczny mag ponad rangą, pragnie pomówić z nim w cztery oczy.
Oczy damulki zrobiły się jak szklane wisiorki w żyrandolu. Najwyraźniej już o mnie słyszała i widok zi Tabora, tak po prostu stojącego pośrodku przedpokoju, wydawał jej się chyba sennym koszmarem.
Stałem zresztą niedługo. Wybrałem wygodny fotel i rozsiadłem się w nim, gładząc leżącą na mych kolanach glinianą maszkarę. Z boku mogło się wydawać, że przyniosłem ekscelencji kotka w prezencie.
- Panie zi Tabor - rzekła damulka po powrocie. Na jej policzkach widniały nierówne, czerwone plamy - ekscelencja jest gotów pana przyjąć, proszę tędy...
Spokojny jak żółw, udałem się za nią do znanego mi już gabinetu.
Ekscelencja siedział w fotelu; obie ręce trzymał oparte o wyrzeźbione na oparciach lwie łapy. Nie wyglądał nawet na zdziwionego; wciąż to melancholijne zmęczenie, wciąż te podpuchnięte powieki i wydęte wargi. Ramiona, których szerokości mógłby pozazdrościć mu każdy kowal, zwisały pod ciężarem trosk. I tylko oczy, które starannie unikały mnie podczas naszego pierwszego spotkania, tym razem się nie chowały. Patrzyły uparcie; dwa żółte guziki na pospolitej w gruncie rzeczy twarzy.
- Witam pana, drogi zi Tabor.
I zamilkł, wbijając nieprzenikliwe, mosiężne spojrzenie w nasadę mego nosa.
- Pozdrawiam waszą ekscelencję - odparłem. Rozejrzałem się w poszukiwaniu fotela dla gości. Nie znalazłem. Pstryknąłem palcami, tworząc zgrabną kozetkę. Usiadłem. Ekscelencja nie okazał niecierpliwości ani rozdrażnienia, złości ani radości. Po prostu milczał, przyglądając mi się. Milczenie wisiało między nami jak martwe wahadło.
Mógłby powiedzieć, że był zdziwiony, kiedy szpiedzy donieśli mu szokującą wiadomość o zaklęciu Kary. Że nie zostało ono wykorzystane podczas królewskiego balu. Że wciąż wisi u pasa Horta zi Tabora. Mógłby napomknąć, że moja władza w końcu się jednak skończy, a już na pewno za dwa miesiące. Mógłby okazać złośliwą radość, lub fałszywe współczucie. On jednak milczał i z jego spojrzenia nie dało się wyczytać, jakie ma zamiary.
- Dawno się nie widzieliśmy - rzekłem posępnie.
Ekscelencja powoli skinął głową:
- Taaak... Ma pan nieprzyjemności.
Musiałem zapanować nad sobą, by zachować choć pozory obojętności.
- Nieprzyjemności - z westchnieniem powtórzył ekscelencja. - Pękł panu słój i musiał pan skorzystać z pożyczonych pieniędzy. Pana były przyjaciel, baron Jater, dostarczył panu niezbędnej sumy; pożyczył bez procentów. To bardzo szlachetnie z jego strony, biorąc pod uwagę pojedynek, który odbyliście nie tak dawno. Tym bardziej, że jego przyczyną była kobieta.
I znów zamilkł, obserwując mnie, ja zaś nie wytrzymałem i odwróciłem wzrok. Nie tylko sabaja dostarcza ludziom informacji. Ekscelencja, jak się okazuje, nie potrzebował żadnej sabai.
Ekscelencja nagle się uśmiechnął.
- Nawet pana lubię. Taka wzruszająca pewność siebie... Niestety, zaklęcie Kary zgubiło, jak się okazuje, wielu. Poczucie władzy, wszechmocy i człowiek już nie może się zatrzymać. Biegnie po cienkim lodzie i z rozpędu wpada do przerębli... I pan jest już o krok od tej przerębli, choć być może wciąż pan w to nie wierzy.
- Dziękuję, że mnie pan oświecił - powiedziałem głucho. - I będę szczęśliwy, jeśli przyjmie pan do wiadomości moją całkowitą obojętność w stosunku do pana i do pańskich gróźb, nawet gdyby były one po trzykroć realne.
- Więc po co pan przyszedł? - żywo zainteresował się ekscelencja.
- Po to, co może mi pan dać, ekscelencjo, po informację. Chciałbym wiedzieć, w jaki sposób i z czyjej ręki zginęła pani Ora Szantalia, mianowany mag trzeciego stopnia.
Patrzył na mnie, wciąż się uśmiechając. Miałem ochotę wcisnąć mu ten uśmiech głęboko w gardło, jednak nie było w tym złości. Morze nie odczuwa gniewu, zatapiając wrak statku.
Przestał się uśmiechać. Jego ręce zsunęły się z lwich łap. Zaplótł palce na piersi.
- Magistrat nie udostępnia informacji prywatnym osobom.
- Wiem - odparłem. - Posprzeczaliśmy się kiedyś z tego powodu, pamięta pan?
- Znowu zacznie mi pan grozić Karą? - Zapyta! z troską w głosie. - Doprawdy? Przeceniłem pana, Tabor.
- Grozić nie będę - powiedziałem. - Po prostu ukarzę... gdyż nie mam innego wyjścia. Jeśli zostawię pana przy życiu, po dwóch miesiącach przypomni mi pan o naszej kłótni.
Opuścił kąciki ust. Wzruszył ramionami.
- Lecz jeśli będę martwy, panu przypomną...
- Wie pan co - powiedziałem, przenikliwie patrząc w jego żółte spodki. - Jakoś w ogóle mnie to nie przeraża. Ani trochę. Moje życie, moja wolność, a nawet moje dobre imię... w jednej chwili straciły na wartości. Nie zależy mi już na nich. I niczego się już nie boję. W przeciwieństwie do pana. Pan musi w każdej sekundzie myśleć o tym, jak wygląda w oczach podwładnych, co pomyśli o panu król, czy żona nie poczuje się urażona i czy dostatecznie poważają pana dzieci. Codziennie, co godzinę, musi pan udowadniać swoje prawo do posiadania wszystkich tych niezbędnych rzeczy: poważania, przywiązania, strachu, który wzbudza pan w obywatelach, wierności, jaką okazuje pan tronowi... Jeśli nie potwierdzi pan tego prawa, zacznie pan je tracić. Zaś utrata każdego, najmniejszego nawet okruszka będzie równie bolesna, co utrata całego majątku. Jest pan podobny do chłopa, który patykiem przegania wrony ze swego pola. Jest pan podobny do skąpca, trzęsącego się nad kufrem z gałganami. Jest pan...
Zaciąłem się, wstrząśnięty własnym krasomówstwem.
- Bardzo ciekawe - rzeki ekscelencja, opuszczając powieki.
Miałem ochotę wstać i wyjść.
Ekscelencja milczał jeszcze przez chwilę. W końcu krótko westchnął.
- Chodźmy.

* * *

Szedł przede mną, ciągle w dół. W szczególnie wąskich miejscach musiał przeciskać się bokiem. Pomyślałem nagle, że gdyby ekscelencja był magiem, na jednym jego ramieniu zmieściłyby się rzędem trzy spore sowy, albo cztery mniejsze.
Robiło się coraz chłodniej. Schodziliśmy do lodowej piwnicy pod ratuszem i wiedziałem po co tam idziemy, jednak z każdym krokiem ta świadomość oddalała się coraz bardziej. Odganiałem ją. O niczym nie myślałem, tak było prościej. Przecież mam jeszcze czas: dziesięć schodów, dziewięć, osiem...
Ktoś ubrany na czarno długo manipulował przy zamku. Oczekiwałem, że żelazne drzwi zaskrzypią nieznośnie, jednak otwarły się one gładko, bez jednego szmeru; we włościach ekscelencji wszystkie zawiasy były oliwione we właściwym czasie. Wionęło na nas całkiem zimowym już chłodem. Gdzieś tam, pod ciemnym sufitem unosiło się zaklęcie zamrożenie. Naprzeciw wejścia, przy ścianie, stały rzędem cztery kufry ze stalowymi wiekami, metal pokryty był szronem, przywodzącym na myśl wycieczki saniami, zimowy las i zaciągnięte szadzią okna, za którymi...
- Znaleźli ją w zeszłym tygodniu - sucho powiedział ekscelencja. - A umarła, jak widać, o wiele wcześniej. Uderzyli ją toporem w głowę; umierającą ograbili i wrzucili do studni... Jak u pana z nerwami, Tabor?
- Doskonale - odparłem suchymi wargami. - Nie gorzej niż u pana.
Ktoś ubrany na czarno starannie zdjął kłódkę. Odchylił pokrywę kufra i skinął na mnie, abym podszedł. Skinął zachęcająco, jak kupiec, który prezentuje atrakcyjny towar.
- Dotychczas nikt jej nie zidentyfikował - oznajmił ekscelencja, marszcząc brwi. - Blondynka, około trzydziestki. Zabójców dotychczas nie odnaleziono, ale znajdziemy ich, może pan być spokojny, niewykryte przestępstwa są w tym mieście rzadkością. A ją trzeba by pochować jako nieznaną, gdyby nie pan, zi Tabor.
Ja słuchałem przechwałek, jawnie brzmiących w jego głosie i patrzyłem na kufer z odkrytym wiekiem.
Z kufra sterczała sina kobieca ręka z czarnymi paznokciami.
„Szantalia Ora. Mian. mag 3. st., obec. martw.”
Dynie, pole.
Zwierzątko, biegnące przez łopiany.
Oczy pomalowane różnymi cieniami, ironiczne wargi.
„Gdyby miał pan sowę, życzyłabym jej zdrowia”.
Błyszcząca stal w ręce Jatera. „Boi się pan przegrać?”
Stałem, nie mogąc się zdecydować na zrobienie dwóch kroków, a mój wróg patrzył na mnie niemal ze współczuciem.
Jak zimno...
Zrobiłem krok. Pochyliłem się, zmuszając do tego niechcące się zgiąć plecy. I zobaczyłem.

* * *

„Jesteś magiem dziedzicznym w rozkwicie sił i myślisz o potomstwie. Zamiar w najwyższym stopniu godny pochwały. Pozostaje ci wybór odpowiedniej żony.
Małżonkę wybiera się nie na dzień i nie na rok. Małżonkę wybiera się na cale życie. Ma ona dać życie twoim dzieciom (i oczywiście dziedzicom), a także przez wiele lat stwarzać w waszym domu komfortową, sprzyjającą twórczości atmosferę.
Poszukiwanie odpowiedniej żony wydaje się na pierwszy rzut oka bardzo skomplikowane, zaś dokonanie wyboru niemal niewykonalne. Pokusa zejścia na złą drogę jest bardzo silna. Ale uważaj! Bękartowi nigdy nie przekażesz swojego imienia. Magiczny stopień bękartów jest z zasady niski; jest to zapewne naturalny mechanizm, chroniący lekkomyślnych magów przed bezprawnymi pretendentami do ich dziedzictwa. (Bardzo ważny i słuszny mechanizm, biorąc pod uwagę wrodzoną agresywność bękartów i ambicje ich matek, tych samych, które przełożyłeś nad prawowitą żonę, wystraszywszy się długich poszukiwań).
Nie poddawaj się więc chwilowej słabości. Ogłoś konkurs na narzeczoną, skorzystaj z pomocy poczty, rozpytaj znajomych. Bardzo często przykładnymi żonami zostają córki magów dziedzicznych; dziewczynki, które wychowały się w magicznych rodzinach. Rozumieją i przestrzegają praw, według których przyjdzie żyć twej żonie. W żadnym natomiast przypadku nie zawieraj znajomości z córkami magów mianowanych! Większość z nich to egoistki, które za przykładem ojca same próbują uzyskać stopień magiczny. Podobne kandydatury przeganiaj od progu z zasady.
Spośród całej różnorodności narzeczonych wybierz cztery-pięć dziewcząt. Zaproś każdą z nich na spotkanie przy świecach, w miarę możliwości sam na sam; w menu powinny być trudne w jedzeniu potrawy (oścista ryba, wielkie kawałki mięsa, wymyślne kawałeczki kury). Zwróć uwagę, jak przyszła panna młoda zachowuje się przy stole, jak trzyma nóż i widelec, jak obchodzi się z innymi akcesoriami stołowymi. Jeśli narzeczona ma nienaganne maniery, jednak dużo je, jej kandydaturę lepiej odrzucić. Jeśli narzeczona nie je nic oprócz chleba, gdyż nie wie, jak się zachowywać za stołem, jest jednak skromna i wstydliwa, jej kandydaturę należy wziąć pod uwagę.
Tematy do rozmów z pretendentkami wybieraj z bardzo ograniczonej listy: piękno przyrody w różnych porach roku (estetyczny rozwój narzeczonej), ceny produktów i rzemieślniczych usług (praktyczność), jej krewni (jeśli o kimś odezwie się niepochlebnie, ma nieużyty charakter; jeśli o wszystkich będzie mówić zbyt dobrze, jest nieszczera). W rozmowie z narzeczoną nie oceniaj jej słów, lecz pauzy między nimi i przemilczenia, czyli momenty, w których dziewczyna chce coś powiedzieć, ale się wstrzymuje.
Uwaga: nawet jeśli dziewczyna bardzo ci się spodobała, w żadnym przypadku nie uciekaj się do zaklęć miłosnych. Pamiętaj, że miejscem poczęcia następcy jest sypialnia małżeńska, zaś czas na poczęcie będziesz miał od nocy poślubnej, aż do późnej starości. A miłosne zaklęcia w stosunku do żony - tym bardziej przyszłej żony - są szkodliwe i nieobyczajne, zmieniają w rozpustnicę i zniszczą wasze relacje, zamiast je wzmacniać.
Po etapie spotkań przy świecach z czterech-pięciu kandydatek pozostaną dwie lub trzy. Bardzo dobrze. Odrzuć emocje - przydadzą się potem - i dokonaj ostatecznego wyboru.
Z jakiej pochodzi rodziny? (Jeśli wahasz się pomiędzy chłopką i arystokratką, śmiało wybierz chłopkę). Ile dzieci miał jej ojciec? (Im więcej, tym lepiej dla was). Blondynka czy brunetka? (Wybierz blondynkę). Chuda czy przy kości? (Wybierz przy kości, jeśli nie jest za gruba). Czy patrzy ci w oczy? (Jeśli robi to zbyt często, może okazać się uparta lub wyniosła; wybierz tę, która patrzy w podłogę). W jakim stanie są jej paznokcie? (Jeśli są ogryzione, lub długie i pomalowane na czerwono, odrzucaj). Jaki ma posag? (Oczywiście jeśli jesteś dziedzicznym magiem wysokiego stopnia i czerpiesz pieniądze ze słoja, nie ma to dla ciebie znaczenia). Na ile jest wykształcona? (Optymalny wariant: umie czytać, pisać i robić na drutach. Nie musi potrafić nic więcej, jeśli jednak potrafi mniej, może to być niebezpieczne).
Po dokonaniu wyboru nie spiesz się z oznajmianiem go rodzicom narzeczonej. Odczekaj trzy dni; jeśli nie zmienisz decyzji, możesz śmiało wybrać się z wizytą do przyszłych teściów i uradować ich tą nowiną. Narzeczonej przynieś jakiś podarunek, w żadnym przypadku nie magiczny! Wybierz jakiś kobiecy drobiazg.
Dowiedz się wcześniej, co wprowadza twą żonę w pogodny nastrój. Jeśli są to spacery, nie ograniczaj jej swobody przemieszczania się, jeśli prezenty, rozpieszczaj ją nimi od czasu do czasu. Codziennie rozmawiaj z żoną pieszczotliwym tonem, pilnuj, by zawsze miała pieniądze na drobne wydatki oraz na sukienki, obuwie i kosmetyki. Zadowolona, szczęśliwa żona jest warunkiem szczęśliwego życia i zdrowego potomstwa.
Podaruj żonie magiczne lustro. Niech taktownie daje jej rady w tematach zbyt drażliwych, byś poruszał je sam (jeśli żona nadużywa na przykład słodyczy, zwierciadło podkreśli jej zaokrągloną figurę, jeśli czyta po nocach, czarodziejskie lusterko zwróci jej uwagę na podkrążone oczy. Zaś w odpowiedzi na każdą próbę poprawy sytuacji - zachowanie diety albo reżimu - lustro pokaże zachęcający obraz: smukłą figurę i rumianą twarz).
Z równą cierpliwością, z jaką przyuczałeś swą sowę jeść, spać i wypróżniać się w wyznaczonym miejscu, musisz nauczyć swą żonę zajmować ściśle określoną przestrzeń w waszym życiu. Im wcześniej przyswoi sobie, czego się od niej wymaga, tym spokojniejsza i szczęśliwsza będzie wasza rodzina.
Uwaga! Jeśli z pięciorga waszych dzieci ani jedno nie okaże się magiem dziedzicznym, masz pełne prawo zerwać małżeństwo. Szczerze jednak życzymy, by nie spotkały cię podobne nieprzyjemności.

* * *

- Pańskie opanowanie budzi szacunek - z uczuciem powiedział staruszek. - Bardzo słusznie pan postępuje, nie spiesząc się z wykorzystaniem zaklęcia. Wielu karało szybko i pochopnie, a potem przelewali łzy, właśnie tutaj. - Staruszek wyciągnął palec, a ja mimowolnie poszedłem za jego ruchem i wlepiłem wzrok w ciemnoczerwony dywan. Można by pomyśleć, w tym właśnie punkcie puszystej podłogi płakali nieszczęśni raptusińscy.
Staruszek pomógł mi zdjąć płaszcz. Znajomy mi już chłopiec - zdaje się, że podrósł za ten czas, kiedy się nie widzieliśmy - przeciągnął po moim ubraniu szczotką.
- Źle pan wygląda - z troską powiedział staruszek, gdy chłopiec wyszedł. - Zmizerniał pan, drogi Horcie. Bardzo trudno znaleźć godne zastosowanie dla Kary. Doskonale to rozumiem. Ma pan rację.
Przejrzałem się w lustrze.
Nieprzyjemny typ. Żółtawa skóra, podkrążone, mętne oczy; prawe wydaje się szare, lewe przybrało kolor brudnego piasku.
Kobieta w skrzyni wyglądała znacznie gorzej. Nie wstydziła się jednak swej szpetoty i miała ku temu istotną przyczynę: już ponad miesiąc była martwa.
Kobieta, zamordowana dla kilku monet i garści świecidełek.
Pamiętam, jak stałem przed otwartą skrzynią, a za moim ramieniem sterczał ekscelencja. Pamiętam, że w pewnym momencie zrobił nawet ruch, by podtrzymać mnie pod łokieć; niesłychana sprawa!
Na szczęście w porę się opamiętał i nie zrealizował swego szlachetnego porywu.
Pamiętam, jak pękła mi zapieczona skóra na wargach, kiedy po dłuższym milczeniu powiedziałem w końcu:
- To nie ona. To nie Ora Szantalia - Jest pan pewien?
Wzruszyłem ramionami i wyszedłem, jak ślepiec, z piwnicy, z chłodu, ze śmierci w śmierć, gdyż lepiej by było, gdyby to była Ora. Przynajmniej mógłbym wówczas dopilnować, by miała przyzwoity pogrzeb; mógłbym poświęcić się poszukiwaniu zabójców.
Niewątpliwie bym cierpiał, jednak mimo wszystko pewność jest lepsza od niewiadomej.
Jak dobrze by było, gdyby sabaja nie istniała. Gdyby nie było krótkiej, odbierającej wszelką nadzieję linijki. Wówczas ucieszyłbym się, widząc w strasznej skrzyni ciało obcej kobiety. Zapewne zatańczyłbym pośrodku przemarzniętej piwnicy z radości, że ta zabita jest droga nie dla mnie, lecz dla kogoś innego.
A ten inny tańczyłby, gdyby zamiast swojej kobiety zobaczył w skrzyni Orę.
- Panie zi Tabor - z niepokojem powiedział odbijający się w lustrze staruszek.
- Tak - powiedziałem do stojącego za moimi plecami staruszka. - Tak, naturalnie.
- Powinien pan sobie sprawić sowę - powiedział staruszek zatroskanym tonem. - Tak się składa, że mam na oku pisklę, bardzo dobrego ptaka, i nie proponowałbym go byle komu. Sowa, panie zi - Tabor, jest magowi niezbędna nie tylko dla podtrzymania tradycji, o nie.
- Pomyślę - odparłem obojętnie.

* * *

„Pewien młody mag postanowił się ożenić. Z pięćdziesięciu kandydatek wybrał dziesięć, z dziesięciu cztery, z czterech dwie, jednak w żaden sposób nie potrafił zdecydować się, którą wybrać z tej pary. Zwrócił się więc o radę do ojca i ten mu jej udzielił. Młodzieniec wprowadził narzeczone do jednego pokoju, dał im zestaw złotych błyskotek (pierścienie, bransolety, naszyjniki, broszki) i powiedział: Wezmę za żonę tę, której w tych ozdobach będzie bardziej do twarzy. Po czym wyszedł i zamknął za sobą drzwi.
Dziewczęta oczywiście się pobiły. Wyrywały sobie ozdoby (kolczyków przezornie im nie dał, by nie porozrywały sobie uszu), szarpały się za włosy, popychały i kopały. W końcu jedna zwyciężyła, ubrała wszystkie świecidełka, a druga zaszyła się w kąciku i w płacz. I którą nasz bohater wziął za żonę? Oczywiście tę, która przegrała. Bo na co mu żona zabijaka, żona zwycięzca?...”

W sali rozbrzmiewał przytłumiony gwar głosów, jak w ulu nakrytym wielką poduszką; zdaje się, że gości było więcej, niż się spodziewałem. Może jest jakieś święto albo rocznica? I która, w ogóle, jest godzina?
Jakby odpowiadając na moje pytanie w sali zahukała mechaniczna sowa. Dziewięć razy. Jest więc dziewiąta wieczór, a o ile pamiętam do ekscelencji przyszedłem około południa. Gdzie mnie nosiło przez cały ten czas? Przez osiem i pól godziny, które minęły między wizytą w piwnicy pod ratuszem i tymi dziewięcioma huknięciami?
Odsunąłem aksamitną portierę zasłaniającą wejście do sali. Nikt nie zwrócił na mnie uwagi, przynajmniej w pierwszej chwili; jedynie czyjaś sowa, drzemiąca na oparciu krzesła, uchyliła okrągłe oczy.
Panowie magowie odpoczywali.
Panowie magowie pili i zakąszali, pykali fajki i siwy dym trochę zbyt malowniczo ścielił się pod sufitem; najwyraźniej ktoś specjalnie zabawiał się, konstruując powietrzne zamki.
Za małym stolikiem w gięty sali siedział samotnie człowiek w czerni.
- Życzę zdrowia pańskiej sowie, Tjabor! Kiedy wreszcie wykorzysta pan zaklęcie, drogi przyjacielu? Wszyscy w utęsknieniu czekają już na następne losowanie.
Nie odwróciłem się. Już szedłem przez salę, potykając się o krzesła.
- O, szczęśliwiec Tabor! Nie jest pan dziś zbyt uprzejmy! Czy pańska sowa nie jest przypadkiem chora?
Mrugałem, jakby zwykły dym fajkowy wyjadał mi oczy.
W pewnej chwili przywidziało mi się, że stolik jest pusty; czy ktoś stroi sobie ze mnie żarty?! Czyżby moja rozpalona wyobraźnia?


Nie, człowiek w czerni cały czas pociągał ze swego kielicha; człowiek w czerni, kobieta...
Ktoś po przyjacielsku chwycił mnie za rękaw. Wyrwałem się, nie patrząc w jego stronę.
Uskoczył mi z drogi chłopiec sługa.
Już biegłem. Potrącone przeze mnie krzesła nie spieszyły się z upadkiem i jak baletnica kręciły na jednej nóżce, zamierzając wywrócić się z jak największym hukiem. Strącony ze stołu kielich jeszcze nie doleciał do parkietu; wciąż spadał, malowniczo rozchlapując czerwony płyn na serwetę, na podłogę i na czyjeś trzewiki.
Kobieta w końcu na mnie spojrzała.
O zgrozo! Przez całe mgnienie wydawało mi się, że to ta z kufra podniosła się, w jakiś sposób wydostała z piwnicy i zjawiła w klubie, by sobie ze mnie zakpić.
Piwne oczy, wystraszone i jednocześnie szczęśliwe. Powieki, pomalowane różnymi kolorami, brunatnym i złocistym.
- Ora?!
- Hort. - Uśmiechnęła się z radością i wyrzutem. - Co pan wyprawia... najpierw każe mi pan czekać i denerwować się sowa wie ile, a potem wpada jak oszalały; wszyscy się nam przyglądają, proszę się rozejrzeć! Za moimi plecami z hukiem wywracały się potrącone w biegu krzesła.
- Ora...
- Co się z panem dzieje? - Przestała się uśmiechać.
- Ora Szantalia... to naprawdę pani?
Wzruszyła ramionami. Już z rozdrażnieniem:
- Na miłość sowy, Hort... Stawia mnie pan w niezręcznej sytuacji.
Ktoś trącił mnie w ramię. Obejrzałem się. Pan przewodniczący patrzył na mnie ze strapieniem, na jego ramieniu wierciła się sowa, a za plecami chował sługa.
- Panie zi Tabor, jakże się cieszę, że pana widzę...
- Proszę o wybaczenie - rzekłem drewnianym głosem. - Chciałbym też przeprosić wszystkich panów, których przypadkowo... jestem gotów pokryć wszelkie straty...
- No wie pan co. - Przewodniczący pokręcił głową. - Człowiek, który długo włada Karą, staje się z czasem zupełnie nieznośny w pożyciu. I wszyscy zdajemy sobie z tego sprawę, drogi panie Hort. Podszedłem zapytać, czy nie potrzebuje pan pomocy klubu?
- Dziękuję - wyszeptałem. Cała sala patrzyła na mnie. Silni i słabi, znajomi i obcy, na wpół znajomi i ledwie znajomi. Odchrząknąłem.
- Proszę o wybaczenie, panowie. Chcę przeprosić każdego, kogo uraziłem.
Siedząca Ora lustrowała mnie od stóp do głów. Bez uśmiechu. 
Wziąłem ją za rękę i nie rozglądając się na boki, ani nie słuchając replik, poprowadziłem do wyjścia.
Prawie się nie sprzeciwiała.

Jej dłoń była w mojej dłoni.
Ciepła i żywa.
Reszta nie miała znaczenia.
- Gdzie się pani zatrzymała?
- Hort, na miłość sowy, co się stało? Ukarał pan Preparatora? Nie, nie ukarał pan. Wciąż ma pan Karę. A więc Naga Iglica nie jest Preparatorem. Albo nie mógł go pan znaleźć. Co się stało? Proszę mnie nie zadręczać. Dziwnie się pan zachowuje.
- Gdzie się pani zatrzymała?
- Już drugi miesiąc mieszkam w „Odważnym Suśle”. Nie stać mnie na nic bardziej przyzwoitego.
Wstrzymałem oddech. Znów „Suseł”. Znak? Przypadek?
- Dokąd mnie pan ciągnie? Wie pan, gdzie jest „Suseł”?
- Sam tam kiedyś mieszkałem... Oro, pomilczmy. Po drodze do „Susła” po prostu pomilczymy, zgoda?
I poszliśmy jak na parę przystało; kawaler i dama, trzymając się za ręce, dumnie wyprostowani i ledwo powstrzymywałem się, by nie ruszyć biegiem.
Oto znajoma ulica Oto fasada „Odważnego Susła”.
Oto gospodarz. Poznał mnie, kłania się. Oto klucze od pokoju.
Oto schody, które myje co rano leniwa służąca.
I oto jesteśmy. Nie był to pokój, w którym kiedyś mieszkałem. Wybrałem lepszy, a Ora ma kłopoty z pieniędzmi.
Podobnie zresztą jak ja. Słój trzasnął, woda rozlała się po piwnicznej podłodze...
Nieważne.
Ora otworzyła pokój. Odruchowo zauważyłem, że oprócz zamka na drzwi było nałożone słabe zaklęcie strażnicze.
- Zapraszam serdecznie, Hort.
Pierwszą rzeczą, którą zobaczyłem po wejściu do pokoju, była stojąca na stole wielka, ptasia klatka, nakryta cienką, przezroczystą chustą. Wewnątrz klatki można było odgadnąć sylwetkę ptaka; oczywiście sowy. Maleńkiej, uszatej sowy.
- Przecież pani ich nie znosi - rzekłem, zatrzymując się.
- Tak - z nutką winy w głosie przyznała Ora. - Ale jest taka zasada: jeśli chcesz szczęśliwego zakończenia ryzykownej sprawy, spraw sobie nową sowę. Pańska wyprawa do Preparatora była wyczynem bardziej niż ryzykownym, postanowiłam więc...
Nie to, żebym ją objął. Po prostu złapałem ją, jak swoją własność, jak coś, czego omal nie straciłem i przycisnąłem do siebie; usłyszałem bicie jej serca, poczułem zapach żywego ciała. Żywego. A w którymś momencie ubzdurało mi się nawet, że to chodzący nieboszczyk, upiór zjawił się z nieznanej mogiły; że ta Ora nie jest prawdziwa.
- Hort?!
- Nieważne - zamruczałem niewyraźnie; moje wargi były zajęte czynnością niemającą nic wspólnego z artykulacją.
- Hort... Ależ co pan...
Nigdy wcześniej nie pozwalałem sobie na namiętność.
Namiętny mag; to przecież głupota.
Nigdy wcześniej.
Za oknem mokra jesienna noc, a ja czułem zapach słońca w zenicie, zapach śpiewających świerszczy, zapach zwierzątka, biegnącego przez łopiany.
Czysta, szorstka pościel. Sufit z niebezpiecznie popękanymi glinianymi płaskorzeźbami. Jasne włosy na poduszce:
- Hooort!
Tak mam na imię.
Zresztą to już nieważne.

* * *

Sówka wytrzeszczała okrągłe oczka. Nie było w niej wyniosłej obojętności, właściwej dorosłym sowom; była dzieckiem, nie bała się patrzeć szczerze i wprost. Dzień dobry, sowo. Starannie nakryłem klatkę ciemną, przezroczystą chustą, niedługo wzejdzie słońce.
Ora spała; widziałem maleńkie, różowe ucho pod splątanymi jasnymi pasmami.
Pokój wyglądał jak po bitwie na poduszki. Wywrócony kandelabr, na aksamitnej serwecie dziura od wywróconej świeczki. Stosy namiętnie poplątanej odzieży: moja koszula skręciła się w jedno z halką Ory i białe falbanki, nie utraciwszy sztywności, wypiętrzały się jak pienisty grzebień. Gorset przypominał szkielet starożytnego zwierzęcia, rząd haczyków wyglądał jak szereg pijanych żołnierzy; pantalony ułożyły się całkiem już nieprzyzwoicie, a pojedyncza pończocha walała się pod stołem niczym skóra węża.
Ostrożnie stąpając między wysypanymi z kieszeni monetarni, podszedłem do okna. Cóż za piękny obrazek; pogodny jesienny świt na tyłach drugorzędnego hotelu. Niebo rozpalało się pomarańczowym światłem, a krzątający się na dole robotnicy wydawali się płaskimi figurkami z kartonu. Ktoś rąbał drzewo, ktoś rozładowywał wóz z produktami, rżały niewidoczne konie, a do dźwięku ich obecności dochodził wyrazisty zapach tylnego podwórza.
Już nie potrzebuję Kary. Sowa z nią. Przeżyłem bez Kary dwadzieścia pięć lat i jeszcze pożyję, a problem pękniętego słoja trzeba będzie rozwiązać, jednak nie teraz. Pieniądze są potrzebne, ale nie zaraz; dom i piwnica zapewnią nam wszystko, co niezbędne na zimę. Sypialnię trzeba będzie elegancko urządzić. I na wszelki wypadek zrobić jeszcze jedną, zapasową. Salon... o tym niech już Ora zdecyduje. Ciekawe, jaką minę zrobi Jater. Zresztą Jater zrozumie. Wszystkie te zimowe rozrywki; polowania, kuligi, przyjęcia... Chociaż nie, przyjęcia sobie darujemy, na co nam te wygłodniałe mordy... Jakoś przezimujemy. Ogień w kominku o nic nie pyta. I zimowa noc o nic nie pyta. Wykorzystam Karę na pierwszego lepszego złodziejaszka; i po sprawie.
Robotnik na podwórzu skończył rąbać drwa i zaczął zbierać je w sąg. Zza żółwich dachów pokazał się cieniutki skrawek słońca. Zmrużyłem oczy.
Wynajmiemy karetę... Zegnaj Północna Stolico, żegnaj ekscelencjo, bądź zdrów, wasza wysokość. I tyle nas widzieliście. Jutro, już jutro, będziemy w domu. Sowa, jakie szczęście!
Zdałem sobie sprawę, że śpiewam, do tego na głos i to głośno. Zamilkłem wystraszony; natura nie obdarzyła mnie talentem wokalnym i jeszcze w dzieciństwie oduczyłem się uszczęśliwiania innych fałszywymi tonami. Jaka kontuzja. Żeby tylko nie obudzić Ory.
Przewróciła się na drugi bok. Westchnęła i uśmiechnęła się przez sen. Podszedłem na palcach do łóżka, przysiadłem obok na dywanie i przyglądałem jej się przez kilka minut. Obserwowałem jej brwi, jej opuszczone rzęsy. Patrzyłem, jak śpi.
Z korytarza donosił się tupot czyichś butów; pstryknąłem palcami odcinając pokój od postronnych dźwięków. Podniosłem się, przeszedłem po pokoju i podszedłem do wielkiego lustra na ścianie. Moje niebieskie oko lśniło jak czysty talerz, a żółte zmętniało do tego stopnia, że zrobiło się niemal piwne.
Cofnąłem się o krok i obejrzałem od stóp do głów, z trudem powstrzymując się, by nie wprowadzić za pomocą zaklęć jakichś poprawek w figurze. Nie powinienem. Ora zauważy.
Puściłem oko swojemu odbiciu. Znalazłem wśród odzieży swe kalesony, nastąpiłem gołą stopą na oderwany haczyk, bezdźwięcznie zasyczałem z bólu, nie przestając przy tym szeroko i szczęśliwie się uśmiechać.
Sowa! Jestem szczęśliwy. Hort zi Tabor jest szczęśliwy. Miałem ochotę wyściskać właściciela hotelu, złapać go za mięsiste uszy i całować w szorstki nos. Miałem ochotę rozrabiać, chuliganić, straszyć przechodniów magicznymi sztuczkami, jak we wczesnym dzieciństwie.
Poddając się mojemu poleceniu cienka koszulka Ory wysunęła się z objęć mojej koszuli, ceremonialnie ukłoniła się, uniosła pustym rękawem swój dolny rąbek. Moja koszula dołączyła do niej, zawisła obok, bawiąc się guzikami kołnierza, a potem z galanterią wyciągnęła rękawy.
Byłem jedynym widzem tego spektaklu. Siedziałem w fotelu w samych kalesonach, omdlewałem z zachwytu i patrzyłem na tańczącą bieliznę; w pokoju unosił się lekki wiaterek. Ora spała. Niech się wyśpi, czeka nas długa podróż.
Potem zabawa mi się znudziła i odzież, jakby tracąc siły, opadła na kraj łóżka.
Słoneczny promień wpadł do pokoju i natknął się na ścianę naprzeciw okna. Pora wstawać, pomyślałem i zdjąłem ochronę przed zewnętrznym hałasem. Do pokoju wdarły się pokrzykiwania robotników na podwórzu, dalekie muczenie krowy, stukot drewnianych trzewików.
- Ora - powiedziałem z miłością.
Jeszcze spała.
Dam jej jeszcze kilka minut. Więcej nie można; trzeba się zbierać, trzeba jechać, teraz wcześnie robi się ciemno, pora ruszać w drogę.
Na zakurzonej półce stało kilka zakurzonych książek.” Skąd one się tu wzięły? Wątpliwe, by mieszkańcy tego pokoju kiedykolwiek odczuwali potrzebę lektury.
Obok książek, na wolnej połówce półki, stała porcelanowa lalka; wielkooka, o wielkich ustach, w białej, wyszywanej, wiejskiej sukience. Na dolnym jej skraju można było przeczytać napis: „Dla Arta Ślimaka od stowarzyszenia ogrodników Przyrzecza, aby rozkwitał i cieszył się...”
Mruknąłem. Kim jest Art Ślimak, czy rzeczywiście rozkwita, z jakiego powodu stowarzyszenie ogrodników postanowiło podarować mu porcelanową lalkę i jak ta lalka znalazła się na półce hotelowego pokoju...
Potem się nachmurzyłem. Jakaś nieprawidłowość, jakaś ciemna, niepotrzebna myśl, ślizgająca się po dnie świadomości, spowodowała, że mrówki przebiegły mi po plecach.
Co się stało? Jakie słowo przytłumiło radość tego poranka. Zgasiło euforię?
Art Ślimak? Nigdy nie słyszałem tego nazwiska.
Przyrzecze? Nigdy tam nie byłem.
Ogrodnicy?
Uśmiechnąłem się z przymusem. Zostawiłem półkę, przeszedłem przez pokój nie patrząc pod nogi, następując na rozrzucone rzeczy.
Ostrożnie usiadłem na skraju łóżka.
Półka znowu przykuła moje spojrzenie, jak magnes. Ora spała. Mroczne przeczucie nie mijało.
Rozkwitał i cieszył się...
Lalka.
Lalka, oto właściwe słowo. Niewypowiedziane. Porcelanowa lalka.
Potrząsnąłem głową. Co to za bzdura? Co ma z tym wspólnego...
Słodko posapywała Ora. Pod chustą wierciła się sówka. Wstałem i nie wiedzieć czemu przestawiłem klatkę na parapet. Przeszedłem znowu przez pokój, w stosie rzeczy odszukałem futerał Z Karą.
Wyciągnąłem glinianego potworka, spojrzałem w nic niewyrażającą, bezoką twarz.
Przeczucie zmieniło się w odczucie. Ta świadomość była tak ciężka i gęsta, że wręcz rzucała cień. Złowieszczy cień katastrofy.
Odpowiedzi na wszystkie pytania były obok, były tutaj; trzeba było tylko wyciągnąć rękę i je wziąć. Złożyć fragmenty układanki i obejrzeć obraz w całości; świadomość tego, co mogę na nim ujrzeć, zjeżyła mi włosy na głowie.
Zapewne mogłem domyślić się wcześniej.
A może i nie. Może musiałem to wszystko przeżyć. Śmierć Ory i jej powrót. I tę noc. I wszystko, co między nami zaszło. I wszystkie słowa, które powiedzieliśmy sobie w te krótkie momenty, kiedy nasze wargi były wolne.
I ten poranek. I to szczęście. I taniec odzieży. Wszystko to, co przeżywałem po raz pierwszy w życiu. Ja, mag ponad rangą, któremu ponoć wszystko wolno.
Po raz pierwszy w życiu przywiązałem się do ludzkiej istoty tak mocno, że jej utrata była dla mnie równoznaczna z utratą sensu, z końcem całego życia. Przypomniał mi się Mart zi Gorof: „Miałem pasierbicę. Czternastoletnią dziewczynkę, mądrą, subtelną... była zupełnie sama. Przygarnąłem ją...”
Ten człowiek, który każdej wiosny dawał swojemu smokowi dziewicę na pożarcie, ledwo powstrzymywał łzy wspominając swoją Jodełkę. Dziewczynkę Jodełkę, która nie mieszkała w jego zamku nawet miesiąca. Bez której on, gardzący wszystkimi na świecie, czul się osierocony.
„Podsunięto mi lalkę... Każdy z preparowanych - każdy! - na jakiś czas przed porwaniem znajdował bliskiego przyjaciela, przyjaciółkę, kochankę...”
Znajdował przyjaciela... który rozbudzał miłość, czułość, przyjaźń - wszystkie najlepsze uczucia, do których ofiara w życiu codziennym nie była zdolna. Jak nie miał przyjaciół stary kupiec; jak nie miała przyjaciół żona jubilera, jak nie kochał rodzonego syna Mart zi Gorof.
Ora poruszyła się. Odrzuciła z czoła jasne włosy, usiadła na łóżku. Niemal wbrew woli zalała mnie fala... czułości, oto co to było za uczucie. Chciało się zapomnieć o wszystkim, w nic nie wierzyć, wyrzucić glinianą maszkarę, roztrzaskać tę głupią porcelanową lalę, pojechać z Orą do domu, jak miałem zamiar. Będzie zima, będzie nowe życie, spokojne, szczęśliwe, pełne sensu.
Spotkała się z moim wzrokiem, uśmiechnęła się i nachmurzyła.
- Znowu coś się stało, Hort?
- Stało się - odpowiedziałem samymi wargami.
- Pan mnie straszy - powiedziała po chwili.
- Sam się boję.
- To nie koniec świata - uśmiechnęła się. - Jestem żywa, Hort; nie wstałam z grobu...
Wynająć karetę w „Suśle”, śniadanie wziąć ze sobą, nie czekać ani chwili; zjemy w drodze.
Czekać na siebie. Długo żegnać się na ganku. Potem spieszyć się z powrotem do domu i za każdym spotkaniem śmiać się z radości.
Opuściłem wzrok.
- Ora Szantalia umarła.
- Hort - powiedziała Ora. - To już nie jest zabawne.
- Tak - odparłem, oglądając glinianego potworka. - Prawdziwa Ora Szantalia umarła. Możliwe, że dawno ją już opłakano i pochowano.
- Mów dalej - powiedziała Ora z niespodziewaną miękkością.
Popatrzyłem na nią. Wydawała się zaintrygowana. Zapłonęły jej nawet oczy i przez chwilę miałem wrażenie, że rzeczywiście są one różnobarwne, jak u magów dziedzicznych.
- Oro - powiedziałem bardzo cicho - jeśli pani... jeśli potrafisz to wyjaśnić, będę po prostu szczęśliwy.
- Tak? - Wciąż tak samo miękko zdziwiła się Ora. - Przecież nie słyszałam jeszcze pańskiej wersji, Hort.
Oblizałem wargi.
- Ora Szantalia, prawdziwa Ora Szantalia, umarła daleko stąd.
Może po długiej chorobie. Może ze starości. I sabaja obojętnie zarejestrowała jej śmierć. A pani przybrała imię prawdziwej kobiety, nie mogła pani jednak przewidzieć, że ona umrze, a ja dowiem się ojej śmierci... i wszystkiego domyśle.
- To znaczy, że jestem oszustką?
Milczałem.
- To jakieś brednie - rzekła Ora z obrzydzeniem. - Czy naprawdę musiał pan tak bardzo zepsuć ten poranek?
Znów omal nie uległem słabości. Wziąć Orę ze sobą i jechać do domu...
- Więc kim według pana jestem? - Ora sięgnęła po swoją koszulę. Zanurkowała w tkaninę jak w mleko, natychmiast się wynurzyła, poruszyła ramionami, pozwalając zwiewnym fałdom ułożyć się wygodniej na wysokich, do najmniejszego szczegółu znanych mi piersiach. - Kim jestem? Awanturnicą? A może chodzącym trupem? Kim jestem?
- Sługą preparatora - rzekłem, patrząc jej w oczy.
Na sekundę zamarła. Zmierzyła mnie uważnym, krawieckim spojrzeniem.
- Jest pan chory, Hort.
- Lalką - powiedziałem. - Przynętą. Dałem się złowić jak ostatni głupiec... jak wcześniej Gorof, a przed nim dwie dziesiątki innych nieszczęśników.
Patrzyła na mnie, nie mrugając. Wolałbym, by wpadła w histerię. By krzyczała, obrzucając mnie najgorszymi słowami, wyzywała od idiotów, groziła, że odejdzie i nigdy już się ze mną nie spotka.
- Nie mam racji? - Zapytałem i usłyszałem brzmiącą w mym głosie nieprzystojną nadzieję. - Jestem durniem?
- Nie... nie durniem.
- Więc wyjaśnij mi, dlaczego nie mam racji? Przekonaj mnie!
- Po co?
Rzeczywiście, po co?
Jest mi już wszystko jedno, gdzie leży prawda, a gdzie fałsz. Chcę wierzyć tylko w to, w co jest mi wygodnie. Zakleiłbym sobie oczy, by tylko nie widzieć tego, co oczywiste. Marina i Siergiej Piaczenko Była w tej chwili taka wyniosła, taka piękna i taka moja, a jednocześnie tak obca, że jeszcze sekunda i rozerwałyby mnie sprzeczne uczucia. Pękłbym, niczym za mocno naciągnięta struna.
Było to niczym tortura; badanie wytrzymałości na rozrywanie.
Okazałem się jednak silny. Nie pękłem. Zamiast tego wpadłem w gniew. Ona, moja kobieta, nigdy nie będzie moja. Wyślizguje mi się jak mydło z rąk. Opłakałem ją, a ona żyje, nie jest w stanie mnie oszukać, a kłamie w każdym słowie. Ona...
Gliniana maszkara wyraźnie rozgrzewała się w moich rękach.
Widziałem, jak zmienia się spojrzenie Ory. Jak rozszerzają się jej źrenice. Jak białe dłonie zaciskają się na białej, puchowej kołdrze. Jak bledną jej policzki, choć zdawałoby się, że nie mogą być już bledsze.
W tym momencie należała do mnie bardziej, niż kilka godzin temu. Bardziej nawet, niż podczas najlepszych chwil zeszłej nocy.
Zrozumiałem, że w żaden inny sposób się z tym nie uporam. Że będzie to właściwe, logiczne i piękne; ukaranie jej właśnie teraz. Że już ją karzę. Gliniana szyja pęka. Chwileczkę, jeszcze przecież wyrok... powód... Za co ją ukarać? Za to, że zamieniła się wtedy w pachnące, polne zwierzątko?
Jestem bogiem. Jestem sędzią. Jestem uosobieniem sprawiedliwości. Wymierzam karę, choć ją kocham. Wymierzam karę dla dobra wszechświata. Słowa stają się niepotrzebne. Płynę niczym w oleju i powstrzymuje mnie jedynie szczęśliwe pragnienie, aby jak najbardziej przedłużyć tę chwilę. Nigdy w życiu nie doświadczyłem czegoś podobnego.
Pod oknem zaskowytał pies.
Ktoś go chyba kopnął.
Skowyt przeszedł w szczekanie, odpowiedziały na nie psy w całej okolicy, robotnicy zaczęli przeklinać. Patrzyłem przed siebie, nie rozumiejąc, gdzie jestem i skąd się tu wziąłem.
Pod oknami krzyczeli, stukali, piłowali, zgrzytali żelazem o żelazo, a w pokoju nad nami tupano tak głośno, że niebezpiecznie dygotał popękany tynk na suficie. Pies w końcu ucichł. Zdałem sobie sprawę, że stoję przed łóżkiem, a przede mną siedzi na pościeli niema kobieta, biała po koniuszki włosów. Z przerażeniem spojrzałem na maszkarę w swoich rękach i zobaczyłem, że jego chuda szyja jest jakimś cudem cała.
- Ora?
Milczała. Patrzyła na mnie z takim przerażeniem, że poczułem się... jak przyłapany na kradzieży.
- Ora, ja... nie chciałem.
Milczała.
- Ora, ja... Sam nie wiem... Nie mógłbym... Nie chciałem... Wybacz.
Jej wargi poruszyły się - Co? - Spytałem ze strachem.
Nie odpowiedziała.
Przed łóżkiem stał okrągły stolik. Zrzuciłem na podłogę drobiazgi, które na nim leżały i w centrum odrapanego blatu postawiłem - prawie rzuciłem - glinianą Karę.
- Już nigdy nie tknę jej w twojej obecności. Nigdy. Wierzysz mi?
Jej wargi poruszyły się znowu.
- Co?
- Ubierz się.
Plącząc się w nogawkach zacząłem się ubierać; blado połyskiwały guziki z masy perłowej, sznurki nie chciały się zawiązywać, a ja walczyłem z nimi, nie czując palców i myślałem ze zdumieniem i przerażeniem: Czy to możliwe? Czy naprawdę mogła być już martwa... umierać... A ja stałbym nad nią z glinianą głową w jednej, a tułowiem w drugiej ręce.
To jakiś potworny koszmar. Jestem po prostu skończonym idiotą. Powinienem uciekać z tego miasta razem z Orą i nigdy więcej nie mieć nic wspólnego z Klubem Kary; oby wyzdychały sowy wszystkich członków Klubu, z panem przewodniczącym na czele.
Wygładzając kołnierz koszuli, podjąłem ostateczną decyzję.
- Ora...
W pełni już nad sobą panowała. Co więcej, jej zaciśnięte dotąd usta wykrzywiły się w uśmiechu; jakby wcześniej ten uśmiech z trudem powstrzymywała. Jakby obserwowała pokraczne i komiczne widowisko, tresowanego konia w koronkowych pantalonach.
- Jestem śmieszny? - Zapytałem ostro. Ostrzej, niż powinienem w takiej sytuacji.
Narzuciła szlafrok na ramiona. Powoli wstała, roztaczając zapach uperfumowanego jedwabiu. W stercie moich rzeczy na podłodze i łóżku znalazła skórzany woreczek z kamieniami.
- Ora - powiedziałem nerwowo - wybacz mi, proszę. Zarzekłem się, że nie tknę już Kary. To...
Moja rozmówczyni zatrzymała się przed stolikiem, nad przeklętą, glinianą maszkarą. Wyciągnęła rękę, jakby chciała jej dotknąć, odsunęła ją jednak gwałtownie, jak od ognia. Spojrzała na mnie, ni to z powątpiewaniem, ni to z wyrzutem.
- ...To naprawdę jest Kara... naprawdę... Wybacz mi, Ora! Wyrzucę tę maszkarę na śmietnik...
Przygryzła wargi z niedowierzaniem. Pociągnęła za skórzany sznurek i rozwiązała woreczek - wciąż jeszcze przyglądałem się jej z zakłopotaniem - i wysypała kamienie szlachetne prosto na glinianą figurkę. Kamienie rozsypały się, grzechocząc jak kości, po całym stoliku, ani jeden nie upadł jednak na podłogę. Promień słońca zdążył w sam raz na czas, by nakryć je sobą, rozpalając na graniach kryształów czerwone, liliowe i szmaragdowe iskry.
Dwadzieścia dwa kamienie. Dwadzieścia dwa losy.
- Są piękne - w zadumie powiedziała Ora.
- Co?
- Mówię, że są piękne... Prawda?
Milczałem.
- W rzeczywistości jest ich o wiele więcej. Zebrał pan tylko niewielką ich część... Jaka różnorodność, jakie bogactwo odcieni.
- Co?!
- Mówię o kamieniach. Są piękne, prawda?
W tym samym momencie mieszkańcy sąsiedniego pokoju, oddzielonego od nas cienką, drewnianą ścianką, tacy sami jak my goście hotelowi, bezwstydnie i głośno zajęli się uprawianiem miłości. Rozległy się jęki, westchnienia, skrzypienie łóżka; muzyka do niemożliwości fałszywa teraz, tego ranka, w tej minucie. Jak znęcanie się, jak parodia, jak policzek.
Milczałem. Ora znów się uśmiechnęła. I od tego uśmiechu zrobiło mi się straszniej, niż kiedykolwiek wcześniej.
- Kobieta w magii jest równie na miejscu, co mysz w beczce miodu - przypomniały mi się nagle słowa pana przewodniczącego i pomyślałem, że to żart stosowny do sytuacji. Że Ora się domyśli: nie opuściło mnie poczucie humoru.
Do donoszącego się zza ściany skrzypienia rozeschniętego drewna doszło miarowe postukiwanie. Najpewniej lekkie łóżko podskakiwało i tłukło w podłogę nóżkami jak znarowiony koń; miałem ochotę zatkać uszy.
Ora powoli uniosła ręce; jej dłonie znalazły się na wysokości piersi, jedna naprzeciw drugiej, jak dwa zwierciadła. Napiąłem się.
Mgnienie. Krótka, wyrazista iluzja: zegar z nakręcanymi lalkami. Dwie pary malutkich drzwiczek, a między nimi wyżłobienie, po którym pełzną figurki. Wszystko to zobaczyłem od razu, wyraźnie, ze szczegółami. Zobaczyłem, jak prawe drzwiczki otwierają się i płynnie wytacza się z nich figurka pulchnej kobiety w szykownej sukni. Za kobietą podążał młodzieniec z otwartą, prostoduszną twarzą, za nim dziewczyna podlotek z ogromnymi oczami, za nią szczupła damulka z figlarnym uśmiechem. Patrzyłem wstrząśnięty realnością obrazu. Lalki upiory wydawały się żywymi ludźmi. Niemal ich poznawałem, nie mogłem jednak rozpoznać. Lalki wciąż szły; było ich dużo, ponad setka, a ostatnia szła Ora Szantalia w miniaturze: czarny płaszcz, wytarty, męski pas i na szyi, aż mną szarpnęło, zbiór przelewających się iskrami kamieni.
Korowód żywych figurek skrył się za drzwiczkami lewej dłoni. Iluzja znikła. Nie było już zegara ani wyżłobienia. Przede mną, bosymi stopami na wytartym dywanie, stała Ora Szantalia, jej rozchylone dłonie kopiowały gest rybaka, chwalącego się rozmiarami niezłowionej ryby.
Opuściła ręce. Spokojnie, wręcz wesoło spojrzała mi w oczy.
Pod oknem stukał topór. Jakby budowali szafot, wczesnym rankiem na podwórzu hotelu trzeciej kategorii.
Moja gliniana maszkara leżała na stole, otoczona kolorowymi iskrami. Niestosowna, toporna, z bezradną, cienką szyją.
- Jesteś magiem trzeciego stopnia - powiedziałem głucho.
- Masz trzeci stopień i nie masz żadnej powłoki; nie widzę powłoki! Ze mną sobie nie pora...
Ora przesunęła ręką nad stołem; obłok magicznej siły urósł jak ciasto w dzieży i uniósł się nad kamieniami, niczym świetlista łuna nad wielkim miastem.
Mimo woli zrobiłem krok do tyłu.
- Niech pan patrzy, Hort. Na przykład ten szmaragd... Nie ten, len obok... To najzwyklejsza pewność siebie. Za to ten opal dymny to tak złożona rzecz, jak odczucie tragiczności świata. Nie, nie pesymizm. Wcześniej właściciel tego kamyka był pełnym radości życia tłuściochem... Młynarzem, jeśli dobrze pamiętam. Pamięta pan młynarza, Hort? A może ten kamyk sprzedała panu jego żona?
Milczałem. Wciąż jeszcze nie mogłem uwierzyć.
- A oto i jaspis... Pański jaspis; a dokładniej mówiąc, ten który zdjął pan ze starego barona. Dobrze, że nie mógł pan widzieć starca od środka. Przeraziłby się pan. Jego konstrukcja była jednocześnie prosta i szkaradna. Niech pan sobie wyobrazi zardzewiałe koło zębate wymazane rybim klejem... Nie, i tak pan tego nie zrozumie. Lecz jeśli wyciągnąć ze starca... nazwijmy to dla prostoty upartością. Upartością piły wgryzającej się w drzewo. Upartością ognia, pożerającego dom. Ciekawie byłoby popatrzeć, jak starzec się zmieni i jak zacznie żyć. Rezultat okazał się niestety zbyt jednoznaczny. Ostrożnie, Hort. Stój, gdzie stoisz.
Nie mam ochoty rozmawiać z tobą, kiedy trzymasz w rękach to straszydło. Nie jestem pewna, czy w ogóle udałoby się nam wówczas porozmawiać.
- Kim jesteś? - Zapytałem głucho.
- Sam się domyśliłeś - Ora opuściła długie rzęsy. - To mnie szukałeś przez cały ten czas; to mnie chciałeś ukarać. Nawiasem mówiąc, nie próbując nawet wyjaśnić stopnia mojej winy.
- Masz trzeci stopień! - Warknąłem. - Jesteś magiem mianowanym, nie potrafisz się nawet obronić... To nie jest śmieszne, Oro!
Zmarszczyła się - Ciszej!
Sąsiedzi za ścianą przycichli, jakby ją usłyszeli. A może się po prostu wyczerpali i odpoczywali teraz, zadowoleni.
- Twój pech polega na tym - rzekła Ora cicho - że dokładnie wiesz, jak jest zbudowany świat. Na czym polega różnica między magami mianowanymi i dziedzicznymi i dlaczego mag drugiego stopnia nigdy nie dorówna magowi ponad rangą... Czy może się mylę?
Zrobiłem błyskawiczny ruch; między sekundami, w mgnieniu oka, nieuchwytny: wyciągnąłem rękę po glinianą atrapę. Fala obcej woli unosząca się nad stołem sparzyła mnie tak, jakbym wsunął dłoń nawet nie do ogniska, a do pieca hutniczego.
Odskoczyłem, z trudem powstrzymując krzyk. Upadłem plecami na fotel. Instynktownie, bez udziału świadomości, wystawiłem ochronę. Kobieta w jedwabnym szlafroku do pięt stała przede mną, wyzywająco bezbronna, krucha i czuła.
- Spokojnie, Hort... Mam nadzieję, że nie będzie mnie pan bił.
Ani miotał błyskawic. Tu, w hotelu.
Powoli się wyprostowałem.
Czym ona jest? Skąd pochodzi to stworzenie, ze śmiechem naruszające moje wyobrażenia o porządku świata?
- Kim jesteś? - Powtórzyłem głucho.
Ora na bosaka przeszła po wytartym dywanie. Nie wypuszczając mnie z pola widzenia, odszukała w stosie na podłodze najpierw jedną pończochę, potem drugą, jakby dwie wężowe skóry; palce jej białych nóg okazały się chwytne i zręczne. Zafascynowany patrzyłem, jak nie pochylając się podnosi z podłogi swoje rzeczy.
Wciąż nie spuszczając ze mnie wzroku usiadła na skraju łóżka. Powoli, dokładnie naciągnęła najpierw prawą, potem lewą pończochę, ubrała nakrochmaloną halkę, spódnicę, a potem czarną sukienkę, zdjęła z poręczy krzesła szeroki, męski pas. Owinęła go wokół talii, kałamarz brzęknął, uderzając o niedziałającą ochronę przed męską samowolą.
I dopiero skończywszy długie, demonstracyjne ubieranie, zdecydowała się w końcu przemówić.
- Jeśli tak bardzo potrzebna ci jest twoja Kara, Hort, weźmiesz ją. Jednak nie wcześniej, niż będę pewna, że odzyskawszy maszkarę, nie złamiesz jej natychmiast karku.
- To twoje prawdziwe oblicze? - Zapytałem ochryple.
Spojrzała mi w oczy.
- Nie.
- Powłoka?
- Nie. Rzeczywiście masz przed sobą lalkę. Mój wytwór, mój cień. Gorof użył właściwego słowa.
Kochałem tę lalkę.
Kochałem lalkę! Szmacianą lalkę na czyimś palcu; na grubym, włochatym palcu maga ponad rangą.
Ja! Kochałem!
Ta, która stała przede mną, umilkła, patrząc mi w twarz. Czułem, że drętwieją mi policzki, a żółte oko rozpala się jak latarnia.
- Zabiję cię, magu! Wychodź! Pokaz się, łotrze. Pokaż swoją twarz, twarz mężczyzny. I tak się do ciebie dobiorę, z Karą czy bez Kary, ty brudny robaku zrodzony w jamie grobowej. Nie bądź tchórzem, pokaż swoje prawdziwe oblicze!
Biała lalka milczała. Patrzyła zupełnie po ludzku.
- Boisz się spotkać ze mną jak mężczyzna z mężczyzną? Wolisz spódnice, zboczeńcu?
- Jestem kobietą, Hort-cicho powiedziały jej wargi. W pierwszej chwili nawet jej nie usłyszałem.
- Ty parszywy wrzodzie, ty kupo gnoju - wykrzykiwałem z rozpędu. - Ty tłusty eunuchu... Co?!
- Jestem kobietą - powiedziała kobieta, podająca się za Orę.
- Jestem kobietą, mianowanym magiem.
- Kłamiesz!
Obłok cudzej woli - jej woli - nad kamykami uniósł się jeszcze wyżej i przybrał czerwony odcień. Gliniany potworek w jego centrum wydawał się być czarny.
- Nie kłamię. Jestem po prostu stara. Bardzo stara. Wraz ze wzrostem doświadczenia nawet mianowani magowie gromadzą siłę, sam o tym wiesz.
- Kłamiesz - powtórzyłem z uporem. - Pokaż swoją prawdziwą twarz!
Jej wargi wykrzywiły się w smutnym uśmiechu:
- Nie, Hort... Wybacz. To nie jest widok dla ciebie. Wyglądam nieciekawie; szczerze mówiąc, wyglądam po prostu koszmarnie.
Już od wielu wieków opanowuję umiejętności, które ty posiadasz z racji urodzenia. Tak, tak. Miałam wiele czasu, by się udoskonalać i nie traciłam go na darmo. Przykro mi to mówić, ale przewyższam cię w magii... jestem jednak bardzo stara.
- Kłamiesz - powiedziałem po raz trzeci.
Pokręciła głową.
- Niestety nie. Weź się w garść. Hort; musimy porozmawiać.
- Najpierw oddaj to, co mi się prawnie należy.
- Moje życie także należy do mnie, zgodnie z prawem. Nie mam jednak wątpliwości, że karząc mnie, odczujesz przyjemność znacznie większą, niż kochając mnie... Zresztą, już ją prawie odczułeś, nieprawdaż?
Tym razem ja milczałem.
- Ten gliniany potworek dzień po dniu wyrabiał z tobą straszne rzeczy, a ty niczego nie czułeś - kontynuowała ta, która była Orą.
- Kiedy ten wiejski chłopiec skamlał u twych stóp, doświadczałeś rozkoszy porównywalnej ze szczęściem pierwszej miłości. Zaś dzisiaj... ale nie chcę o tym mówić. - Sposępniała. - To paskudne uczucie, Hort, gdy znajdujesz się po drugiej stronie Kary. Usiądź. Porozmawiamy.
Obłok nad kamieniami zmniejszył się. Osiadł jak zaspa na wiosnę. Jednak gdy podszedłem do stołu, nadął się znowu.
- Przestań się szarpać, Hort.
Splotłem palce i odwróciłem dłonie w kierunku rozmówczyni.
- Powiedziałaś, że przewyższasz mnie w magii?
- Będziesz walczył? Z kobietą?
- Nie jesteś kobietą, lecz potworem.
- Zupełnie nie ciekawi cię to, co chcę powiedzieć?
Zawahałem się i opuściłem ręce.
Drżałem z poniżenia. Chciałem bić, rwać zębami, mścić za zbezczeszczone uczucie.
A jednocześnie, rzeczywiście byłem ciekaw.
Przemogłem się i usiadłem na parapecie obok klatki z sową.

* * *

Wnętrze człowieka wydawało jej się czasem drzewem, czasem kłębkiem nitek, a niekiedy nadjedzonym trupem lub złożoną zabawką. Ale najczęściej widziała człowieka jako dom z mnóstwem mieszkańców, którzy żyli w złożonych powiązaniach, jednak według niezbywalnych praw. Po zbadaniu takiego domu, wpuszczała tam lalkę. Była to swego rodzaju próba: jeśli przynęta się zadomowi, znaczy mieszkańcy domu zostali dobrze rozpoznani i można przystąpić do preparacji, to jest przymusowego wysiedlenia dowolnego z nich.
Dla barona Jatera była czarującą Efą. Co za oko! Strzał w dziesiątkę!
Dla starego kupca była młodym pomocnikiem. Ten sukces oceniała skromniej, ale też była z niego dumna.
Była Tissą Grab, w towarzystwie której łatwowierna żona jubilera wybrała się do szewca, by odebrać zamówienie. Siedem punktów w dziesięciostopniowej skali. Zupełnie przyzwoity wynik.
Była dziewczynką, Jodełką, do której przywiązał się jak do córki nieczuły Mart zi Gorof.
- Tak, to też niezłe trafienie. Dusza Marta zi Gorofa jest grobowcem pełnym nieboszczyków; nie zna pan przecież historii Gorofa. On... zresztą, nie warto o tym mówić. Przygotowana przeze mnie Jodełka zdołała przezwyciężyć w duszy Gorofa nawet przywiązanie do smoka. Członkowie Klubu Smoka to wspaniały materiał! Szerokie pole do preparacji, pasjonująca i niebezpieczna praca. Niemal wszyscy są ponad rangą, a to dodaje, jak się pan domyśla, smaczku ryzyka.
Patrzyłem w jej płonące oczy. Moje bolesne rozdwojenie nie mijało, przeciwnie, jeszcze bardziej się nasilało. Z ciekawością słuchałem opowieści Preparatora, wyczekując jednocześnie, jak myśliwy w zasadzce. Słuchałem pseudo-Ory, wstrząśnięty jej poglądami na świat i miałem wrażenie, że atrapa Kary rozgrzewa się i parzy mi skórę. Nie patrzyłem na glinianą maszkarę, przez cały czas miałem ją jednak przed oczami; bardzo dobrze, że Ora przywiązuje taką wagę do swej opowieści. Że tak się denerwuje, że chce wszystko jak najlepiej objaśnić. Znakomicie.
- Tego, co robię, na pewno nie można... Ja po prostu wysiedlam z „domu” niepożądanych mieszkańców. To znaczy będę wysiedlać, gdy osiągnę perfekcję, a na razie muszę trenować na tych, którzy się nawiną. Zdarza się, że wyeksmituję „głowę rodziny”, a wtedy kończą się porządki w „domu”. Tak właśnie było z Jaterem... Rozumie pan?
Zwracała się do mnie raz na ty, raz na pan. Słoneczny promień powoli przemieszczał się przez pokój. Gliniana maszkara skryła się w cieniu i zgasły kolorowe iskry na kamieniach.
Nie będę walczył z kobietą. Przynajmniej dopóki nie zostanę przyparty do muru. Jednak Kara to inna sprawa. Karze się nie ze względu na płeć, lecz na stopień winy. Kara jest moją własnością i w końcu ją odzyskam; od stołu dzieliły mnie pełne trzy kroki. A po jego drugiej stronie siedziała ta, która podawała się za Orę. Jej oczy płonęły nie słabiej, niż drogocenne kamyki, a patrzyłem w nie, zgodnie potakując.
- Jater był bardzo ciekawym przypadkiem... Fascynującym przypadkiem. Gdyż do prawdziwej preparacji nadają się jedynie tak zwane „sprzeczne natury”, w odróżnieniu od tych jednorodnych. W tak mało trywialnym „domu” zadomowiają się cechy nieprzystosowane do współżycia... Jak w przypadku Jatera. Stary cap był zdolny do prawdziwej miłości; oddanej, bezinteresownej, ofiarnej, jeśli pan woli. Baron Jater... Jego wewnętrzny „dom” był czymś pośrednim pomiędzy koszarami a przytułkiem. I zapłonął takim wzruszającym, młodzieńczym uczuciem! Chciałam wysiedlić z niego ten koszmarny upór, który sprawiał, że parł do przodu jak nosorożec, tratując każdego, kto stanął mu na drodze. To, co zostało, okazało się niestety niezdolnym do życia. Szkoda... Zdobyłam za to niezbędne doświadczenie, zaś negatywny wynik też jest jakimś rezultatem. Przez setki lat ćwiczyłam te umiejętności, jednak dopiero ostatnimi laty uzyskałam możliwość posłużenia się nimi. Spójrz. - Przesunęła dłoń nad kamykami. - W tym granacie zawarty jest nienaganny gust. W tym ametyście, chciwość. A w tym szmaragdzie kryje się kolejna chciwość, jednak zupełnie innego rodzaju; bardziej złożona, jeśli można tak rzec. Podczas gdy kupiec, właściciel ametystu, będąc niezwykle zamożnym człowiekiem, nigdy nie udzielał pożyczek bez procentu, kupował używaną odzież i potrafił nawet podnieść z rynsztoka zgubiony przez kogoś grosik, właściciel szmaragdu, dysponując dość skromnymi środkami, urządzał bale i przyjęcia, sprowadzał najlepszych muzyków, nie przepuszczał żadnej pięknej kobiecie i cierpiał, jeśli rasowy koń nie należał do niego... I żył, żył, żył... chciwie, wręcz pazernie, każdego ranka budząc się z myślą, że życie mu się wymyka, a żyje się wszak tylko raz!
- Co się z nim stało? - Spytałem cicho.
- Niestety rozchorował się i umarł. Kupił pan kamień od jego krewnej.
- Czy jego śmierć również ma pani na sumieniu?
Długo milczała.
- Nie wiem - odparła w końcu. - Umarł na zapalenie płuc. A jego pazerność na życie nie miała chyba nic wspólnego ze skłonnością do przeziębień?
- Być może pomogłaby mu ona przezwyciężyć chorobę...
- Wątpię. - Wzruszyła ramionami. - Pazerni na życie ludzie umierają jak wszyscy inni. Nawet ci najbardziej kochający życie, umierają... Ten biały kamyk zawiera współczucie z nutką sentymentalizmu. A oto snobizm... Rozumie pan chyba, że nadając nazwy tym... cechom, upraszczam je, sprowadzam do zwyczajowego schematu. Rozumie pan to, prawda?
Nie patrzyła na mnie; zamyśliła się, przekładając kamyki, coś sobie przypominając i przeżywając od nowa. Ta część mnie, która siedziała w zasadzce, przygotowała się do niespodziewanego ataku.
- A może sam mi pan o czymś opowie, Hort? - Nagle wpiła się wzrokiem w moje oczy, pochyliła do przodu i oparła miękką piersią o kraj stołu; kamienie szlachetne, którymi gliniana figurka obłożona była jak mogiła kwiatami, złowieszczo nalały się jej wolą. - Pan nie widzi ludzi tak, jak ja ich widzę... Jednak nie można panu odmówić zmysłu obserwacji. Komu chciałby się pan przyjrzeć dokładnej?
- Ondra Naga Iglica - powiedziałem po zastanowieniu. - Jeśli usunąć jego krecią przeszłość...
- Przeszłości nie da się usunąć - uśmiechnęła się. - To coś całkiem innego. Nie brałabym się jednak za Ondrę Nagą Iglicę z zupełnie innego powodu; Ondra jest zbyt prosty. Jego lęki, jego krecie kompleksy... Błąka się po „domu” paskudny lokator i sam naprasza się o wysiedlenie... Nie, Hort, z punktu widzenia eksperymentu jesteś znacznie bardziej interesujący niż Ondra. Z natury jesteś niejednoznaczny, a gdy dostałeś zaklęcie Kary, stałeś się wręcz wymarzonym obiektem dla badacza.
Znów przeszła na ty. Wzmocniłem ochronę przed magicznym uderzeniem; siedząca naprzeciw kobieta roześmiała się wesoło:
- Nie musisz się bronić, na razie nikt cię nie atakuje. Słuchaj dalej.
Na chwilę zamknąłem oczy. Tylko na chwilę. Dostrzegła moją obronę! Co jeszcze potrafi? Gdzie leży granica jej możliwości? Miałem wrażenie, że spotkałem mysz wielkości słonia. Przerażający widok, ale to jednak mysz, zwykła myszka, choć zasłania sobą pół nieba.
Ona mówiła, a ja słuchałem i czekałem. Nie zamierzałem się poddawać. Myszka, nawet gigantyczna, pozostaje szarą obywatelką podziemia. Mianowany mag, niezależnie od tego, jak potężny i stary, nie doczeka się kapitulacji od Horta zi Tabora. Fascynowała mnie jej opowieść i przerażały aluzje. Widzi we mnie obiekt do preparacji! Dobra sowo; obym zdążył odzyskać Karę.
- Z pomocą tych kamieni obserwowałem losy swoich pacjentów. I wyobraź sobie, Hort, że utrata jakichś paskudnych, z mojego punktu widzenia, cech, okazywała się dla tych ludzi wręcz tragedią. Samobójstwa, utrata zmysłów, nieszczęśliwe wypadki. Jeśli zaś usunąć z człowieka poczucie harmonii, albo na przykład wiarę w lepsze jutro, czy zamiłowanie do uprawy hiacyntów... Nikt tego nie zauważy. Nawet sam preparowany. Uzna, że tak właśnie było.
Zacisnęła wargi. Jej twarz utraciła marzycielski wyraz, ręka opadła na stos kamieni szlachetnych jak jastrząb na stadko kurcząt, wyłowiła żółtobrunatny kamień z bezoką, płaczliwą twarzą.
- Proszę. Pewien poeta był przekonany o nadrzędnej roli twórczości. Dla niej zdradzał przyjaciół i żony, porzucał dzieci. Żył tak, jak chciał - miał prawo... Przecież po to, by genialna ręka zabazgrała kilka stronic, można było spisać na straty kilka zmarnowanych losów. Byt rzeczywiście niezwykle utalentowany. - Na jej twarzy pojawił się okrutny uśmiech - Gdyby tylko zobaczył pan lalkę, którą go uwiodłam. Stara panna, romantyczna jak jesienny wieczór... zresztą nieważne. Oto jego talent literacki!
Podrzuciła na dłoni żółty kamień. I podczas gdy klejnot leciał, obracając się w powietrzu, na zmianę ukazując i chowając płaczliwą twarzyczkę, a zafascynowana Ora nie odrywała od niego wzroku, ja zaatakowałem.
Zaklęcie stalowej liny wpiło się w blat, szarpnęło stołem i wywróciło go. Widziałem, jak rozlatują się migające cudzą wolą kamienie. Widziałem, jak leci, koziołkując, gliniana pokraka; na sekundę przed uderzeniem o podłogę, pochwyciłem figurkę w locie.
- Oskarżam tę, która stoi przede mną...
Jeden z kamieni potoczył mi się pod nogę. Poślizgnąłem się, jednak padając nie wypuściłem Kary z ręki. Od uderzenia głową o nogę fotela pociemniało mi w oczach.
- O... skarżam...
- Hort! Stój! Posłuchaj mnie... Poczekaj! Jedno słowo!
Ora Szantalia, czy jak jej tam, padła przede mną na kolana.
Czarna suknia drżała pod piersiami, na wysokości serca i był to urzekający widok. W tym momencie była Orą po same koniuszki włosów. Była kobietą, którą opłakiwałem.
- Jeśli chcesz mnie ukarać, Hort... ukarz za to, że przywiązałam się do ciebie. To był błąd. Badacz nie powinien... Ty zresztą na to nie zasługujesz. A ja... nie jestem taka, jaką mnie widzisz, jestem jednak kobietą, a ty jesteś mi drogi. I za to mnie ukarz. To czysta prawda. No dalej, zrób to!
Migotały rozsypane po całym pokoju kamienie, fragmenty czyichś spreparowanych dusz. Ostrożnie usiadłem. Bolała mnie głowa.
- Okaż mi ostatnią przysługę i ukarz za to, że zobaczyłam w tobie - egoiście - coś dobrego... Teraz nie mam nad tobą władzy. A ty masz władzę nade mną.
W jednym ma rację - nie posiada już nade mną władzy. Widzę Orę Szantalię, jednak Ora Szantalia nie istnieje. To lalka, cyniczna przynęta, którą potknąłem jak głupi karaś. Czy karaś może być zakochany w przynęcie?
- Zdrajczyni - powiedziałem ochryple.
Zapach zwierzątka, ciemnozielone łopiany. Żółte dynie.
- Wydaje ci się, że zostałeś nabrany, Hort? Czujesz się skrzywdzony, sądzisz, że zagrałam na twych najlepszych uczuciach? Po raz pierwszy w życiu doświadczyłeś miłości do kobiety, a ta okazała się cynicznie zaplanowana? Tak sądzisz? Mylisz się, Hort, sowa mi świadkiem, że się mylisz.
- Ukarzę cię - powiedziałem powoli.
- Tak, oczywiście - Zostań tam, gdzie jesteś - powiedziałem głośniej. - Ręce na kolana!
Usiadła.
Siedziała pośrodku rozwalonego pokoju, obok leżącego na boku stołu, przy niezasianym łóżku. Czarna sukienka obciągnęła się na jej kształtnych kolanach. Gestem przykładnej dziewczynki położyła na nich białe dłonie z palcami bez pierścieni.
Miałem ochotę ją uderzyć. Przecież okłamywała mnie prosto w oczy. Przypochlebiała się, podlizywała wyłącznie po to, by uniknąć Kary.
- Jesteś gorsza niż morderca - powiedziałem, wstając z podłogi. - Nigdy nie przyśnił ci się zwęglony trup niewinnie spalonego starca?
- Nie bądź hipokrytą, Hort - powiedziała cicho. - Przecież nikogo nie jest ci żal. Także starego barona Jatera. Człowiek, który bawił się z tobą w dzieciństwie, już od dziesięciu lat nie istnieje. Przecież staruszek bardzo się zmienił ostatnimi czasy.
Zrozumiałem, że nie mogę się z nią kłócić. Na każde moje słowo znajdzie dziesięć i będzie żonglować nimi tak niewymuszenie i szczerze, że znów zapragnę zobaczyć w tej białej lalce kobietę, ją.
I będę chciał jej uwierzyć.
Moje spojrzenie zmieniło się niewątpliwie, gdyż znów pobladła.
- Jak się naprawdę nazywasz? - Spytałem głucho - Nie musisz wiedzieć.
- Chciałaś się przecież wytłumaczyć?
- Ty jednak nie miałeś zamiaru mnie słuchać.
Usiadłem na skraju łóżka. I pomyśleć tylko, że zaledwie kilka godzin temu byłem spokojny, zadowolony i chyba nawet szczęśliwy.
- Powiedz, dlaczego to robiłaś - zapytałem, patrząc na pokrakę w swoich dłoniach.
- Co mianowicie?
- Dlaczego postanowiłaś patroszyć ludzi? Co cię obchodził baron Jater? Co miałaś do Gorofa? Albo do nieszczęsnej żony jubilera?!
- Czy żona jubilera czuje się nieszczęśliwa?
- Odpowiedz na pytanie.
W końcu oderwałem wzrok od szkaradnej zabawki. Przeniosłem spojrzenie na Orę. Już się nie uśmiechała. Jej twarz stała się okrutna. Nieznany wcześniej wyraz jej znajomych rysów. Będąc Orą Szantalią, ta kobieta nigdy chyba nie patrzyła w taki sposób.
- Spróbuję ci to wyjaśnić, Hort, ale też musisz się postarać mnie zrozumieć. Ludzie, tacy jacy są, nie odpowiadają mi. Kiedy w czystym, jasnym „domu” pojawia się złowieszczy gnom... kiedy podporządkowuje sobie wszystkie dobre uczucia, kiedy przewraca do góry nogami nawet to, co wydawało się niezmienne... A przecież dzieje się tak bardzo często. Ale ty nie rozumiesz, o czym ja... - Bezradnie rozłożyła ręce.
- Kontynuuj - powiedziałem sucho.
- Rozglądam się - szumnie westchnęła - i widzę dusze, nieprawidłowe do tego stopnia, że można się do nich zbliżyć tylko dokładnie zatykając nos. Zająć się nimi mógłby jedynie wyprany z obrzydzenia lekarz... Wiele jest takich dusz. One nie rozumieją swego nieszczęścia. Są ślepe, głuche i nie zdają sobie sprawy, że jest na świecie kolor i dźwięk. A ja mogłabym im pomóc, już niedługo. Szybko się uczę... Codziennie rozumiem coraz więcej. Wszyscy ci ludzie - znowu wskazała rozsypane po podłodze kamienie - i wszyscy inni spreparowani, o których niczego nie zdążyłeś się dowiedzieć; wszyscy oni, z małymi wyjątkami, są żywi i zdrowi. Nie stali się przez to lepsi. Niemal żaden z nich. Ale dotychczas nie miałam takiego celu - czynić ich lepszymi. Na razie się uczę. Nie mam kogoś, kto mógłby mnie uczyć, jedynie doświadczenie... A ty wciąż jeszcze pytasz, po co mi to wszystko? A może coś już zrozumiałeś?
Przez kilka sekund próbowałem sformułować odpowiedź.
Potem spory kawałek tynku odpadł z sufitu i zwalił mi się prosto na głowę, powodując, że na sekundę, na mgnienie oka świat pociemniał mi w oczach.

* * *

- Szala zwycięstwa przechyliła się na moją stronę, Hort; sam to chyba widzisz.


Leżałem na plecach, skrępowany zaklęciami, jak statek olinowaniem. Zaklęcia były proste i toporne jak konopna lina, i tak samo pewne i szorstkie.
Gdyby na moją głowę spadła pałka, szkodę odniósłby ten, kto zadał cios. Ale kawałka spadającej gipsowej płaskorzeźby nikt nie ukierunkował. Oderwała się z sufitu, poddając prawu ciążenia.
- Niepotrzebnie się tak martwisz, Hort. Nie masz wstrząsu mózgu, jest guz, ale się zagoi. A my znów mamy możliwość kontynuowania naszych badań.
Patrząc na niebezpiecznie popękany sufit, pomyślałem że przez wszystkie te miesiące była obok mnie. Że w każdej chwili mogła mnie zabić albo spreparować. Gdyby tylko zechciała.
Ta mysz nie ma rozmiarów słonia, lecz smoka.
- Właściwie stałeś się moim sojusznikiem już wtedy, kiedy zebrałeś razem te dwadzieścia dwa kamienie. Tak na marginesie, to tygrysie oko, które w dniu naszego spotkania miałam na pasie, mieści w sobie nudną uczciwość pewnego drobnego urzędnika... Czemu mi się tak przyglądasz, Hort? Nie jestem twoim wrogiem; przysięgam na wszystkie sowy tego świata. Możesz wybrać sobie dowolną z tych dwudziestu dwóch cech. Wszczepię ją w twoją duszę; zasiedlę nią twój „dom”, z analityka zamieniając cię w twórcę, chcesz?
Szarpnąłem przytrzymujące mnie niewidzialne pęta, z sufitu niczym biała, drożdżowa masa opadło na mnie zaklęcie paraliż. Tak mocne, że w pierwszej chwili zmartwiały mi powieki i oniemiała krtań. Niemal się udusiłem.
Wyobraziłem sobie, jak biała mysz z maleńkimi, zabawkowymi skrzydełkami krąży nad miastem, a jej ogon zwisa niczym nieskończony pień drzewa. Tę kobietę ratowałem przed grabieżcami i broniłem przed nachalnym bękartem.
Gorzko się uśmiechnąłem.
- Wybacz mi, Hort. Nie chciałabym ograniczać twojej wolności. Muszę jednak doczekać do chwili zakończenia działania Kary. Dlaczego się domyśliłeś? Dlaczego przed czasem odkryłeś moją tajemnicę?
Milczałem.
- Ale wyszło tak, jak wyszło. Przykro mi... Spójrz na te kamienie, możesz sobie wybrać dowolny z nich. Znajdują się tu także oczywiście zupełnie niepotrzebne rzeczy, ale ten na przykład karneol to umiejętność cieszenia się życiem. Wśród ludzi rozumnych spotyka się ją rzadko i jest tym bardziej cenna. No więc jak?
Milczałem. Porwała i spreparowała Gorofa! Marta zi Gorofa, równego mnie siłą, a może nawet nieco ode mnie potężniejszego. Co oznacza, że ze mną może także zrobić co zechce; mianowany mag, przerośnięta myszka.
- Oto umiejętność niepamiętania złych wspomnień. A to - szczególnie ci to polecam, Hort - zdolność kochania kobiety. Bez mojej pomocy nigdy nie miałeś i nie będziesz miał takiej możliwości.
- Rozumiem pani pragnienie podporządkowania mnie sobie - powiedziałem ochryple. - Jednak ja potrafię wspaniale kochać... oczywiście nie ciebie, suko.
Sądziłem, że się zaśmieje, prychnie, albo jeszcze inaczej mnie poniży, jednak ona odezwała się zadziwiająco poważnie:
- Nie, Hort. Gdybyś potrafił kochać, dzisiejszy ranek byłby zupełnie inny. Byłby szczęśliwy. Nigdy nie przyszłoby ci do głowy skonfrontowanie informacji sabai, słów Gorofa o lalkach i pewnych szczegółów naszych relacji... I zajmowanie się tym właśnie teraz. Gdyby był pan zdolny do miłości, Hort, jechałby pan teraz do domu razem z Orą Szantalią. Wyglądalibyście przez okno karety, oddychali wiatrem dróg, budowali plany na przyszłość...
Wydaje mi się, że w jej glosie zabrzmiała nutka goryczy.
- Tak, Hort. Miłość zawiera w sobie trochę głupoty, naiwności i dowierzania. Ten, kto próbuje, podobnie jak pan, dokopać się do jej istoty, nie potrafi kochać. Ten test oblał pan śpiewająco.
Na jej dłoni leżał czerwony kamień z żółtym odcieniem. Patrzył w sufit szeroko otwartymi, nieruchomymi oczami.
- A człowiek, z którego wyciągnęła pani zdolność kochania? - Za wszelką cenę starałem się zyskać na czasie. - Co się z nim stało?
Wzruszyła ramionami.
- Jego życie nie zmieniło się ani o jotę.
- Więc dlaczego proponuje mi pani rzecz najwyraźniej bezużyteczną?
- Ale ten człowiek był głupim czeladnikiem - rzekła z nutką rozdrażnienia. - Umiejętność kochania jest zbyt cenna, aby dostawała się byle komu.
I znów wyczułem gorycz w jej słowach.
- Jak mam panią nazywać?
- Co?
- Ora to wymyślone imię lalki, mam rację?
- Tak - przyznała z niechęcią. I po chwili milczenia dodała. - To rzeczywiście zły los... Połączenie dwóch mało prawdopodobnych zdarzeń: prawdziwa Ora Szantalia, realnie żyjąca kobieta, umarła w tym czasie, kiedy władał pan sabają... Mówią, że sabaja lubi spektakularnie przekazywać swym właścicielom najbardziej efektowną informację.
- Jak mam więc panią nazywać?
- Ora. Ta, która stoi przed panem, już się przyzwyczaiła do tego imienia.
- A jak nazywa się ta, której nie widzę, a która porusza lalką?
- Nieważne. Rozumiem, Hort, że czuje się pan poniżony. Dla pańskiego spokoju podkreślę jeszcze raz, że choć jestem magiem mianowanym, jestem jednak naprawdę stara, bardzo stara. Mam prawie milion lat... - Uśmiechnęła się krzywo. - Więc przegranie pojedynku ze mną nie jest żadnym wstydem. Zapewniam pana.
Pojedynku jeszcze nie było, pomyślałem: Były uniki i podstępne ataki, wciąż jednak nie przegrałem ostatecznej rozgrywki.
- Przygląda mi się pan, Hort i myśli: to nic, jakoś się z tego wykaraskam, pokonam tę zadufaną w sobie babę... A może opowiem panu, co ma pan w środku?
- Kiszki - powiedziałem, opanowując mimowolne drżenia. - Serce, śledzionę, chorą wątrobę...
- W pańskim wnętrzu znajduje się ogromny, mroczny, okuty żelazem „dom”. Ma wiele pokoi, ale wszystkie są ciasne, ma wielu mieszkańców, nie wszyscy się jednak ze sobą dogadują. Główną rolę w pańskim „domu” pełni surowy starzec, podobny do aptekarza. Bez konsultacji z nim nie zrobi pan ani jednego kroku. Odważa on na aptekarskiej wadze wszystkie pana zamiary. Jeśli wysiedlić z domu tego pedantycznego staruszka, zdarzy się to samo, co się zdarzyło z biednym Jaterem. Niech pan nie blednie, nie zamierzam postąpić aż tak okrutnie, nie życzę panu źle... Staruszek oblicza więc i wyważa, zaś kryterium jego wyboru jest surowe i jednocześnie proste: jaką korzyść przyniesie dany postępek wyobrażeniu Horta zi Tabora o własnej osobie. Czy dostatecznie podbuduje on jego egoizm? Odpowiednio je wzmocni? Przecież nigdy w życiu nie zrobił niczego, co by było dla pana bezużyteczne. Aż dziw, że to się panu udało.
- To kłamstwo - odparłem po chwili. - Chociażby... To taka bzdura, z którą polemizowanie jest poniżające. To...
I przypomniałem sobie napastników, przed którymi ta okrutna dama broniła się słabiutkimi błyskawicami. A więc to była pułapka; wciągnęła w obronę, by zejść się ze mną bliżej.
- Tak, Hort. Ale czyżby pan myślał, że tam w zaułku, brudził pan ręce dla mojego dobra? Nie! Działał pan dla własnego wyobrażenia o szlachetności. Tym bardziej, że ryzyka nie było żadnego. Czterech głupich bandziorów przeciwko magowi ponad rangą; to śmieszne. A ręce zawsze można umyć, a może się mylę?
Uświadomiłem sobie, że przegrałem.
Czy to zresztą nie wszystko jedno, o czym plecie jasnowłosa lalka, sterowana przez starożytnego potwora? Do tego stopnia obrzydliwego, że wstydzi się nawet pokazać. Czy to nie wszystko jedno, jakiego zdania jest ona o mojej osobie?
Byłem jednak bezsilny i świadomość tego była tak poniżająca, że moje siły się podwoiły.
- Pan rozpoczął to śledztwo i wplątał się w historię z kamykami wcale nie dlatego, że żal mu było starego Jatera - ciągnęła pseudo-Ora. - I wcale nie dlatego, że czuł się pan zobowiązany wobec jego syna. Kierowała panem urażona duma: Chęć ukarania maga i to maga wielkiego. A jeśli się uda, maga potężnego... Może się pan cieszyć, Hort. Udało się panu.
Zgrzytnąłem zębami. Zaklęcie paraliż było już do połowy zneutralizowane moimi wysiłkami. Jeszcze trochę i uda mi się wyrwać.
Gliniana maszkara leżała na stole przed siedzącą kobietą. Między jej dłońmi.
- Ciekawie było obserwować, co działo się w pańskim „domu” po nieoczekiwanej wygranej. Rola osoby decydującej o losach innych spodobała się wszystkim lokatorom; a szczególnie aptekarzowi. Wewnętrzne lustro, w którym także dotychczas bez przerwy się pan przeglądał, odbijało teraz obraz do tego stopnia drogi pańskiemu sercu, że nawet czyniąc jawnie złe rzeczy, nie przestawał się pan czuć bohaterem. Chyba jednak popełniłam błąd, proponując panu w charakterze podarunku umiejętność kochania. Do niczego nie jest ona panu potrzebna.
Zaklęcie paraliż wciąż jeszcze trzymało. Szarpanie się w takiej sytuacji było bezsensowne i poniżające.
- A poza wszystkim, Hort, jakiegokolwiek byłby pan o mnie zdana... nie kłamałam, mówiąc, że jest mi pan drogi. Nie zaczęłabym zajmować się zakochanym w sobie pawianem, gdyby natura tego ptaszka nie pozostawiała możliwości manewru. Wszyscy magowie dziedziczni mają różnobarwne oczy, ale w pana przypadku są one do tego stopnia różne, Hort... Od razu zwróciłam uwagę na tę pańską osobliwość. I nie myliłam się. W pana „domu” rzeczywiście współżyją bardzo zróżnicowani mieszkańcy.
Milczałem.
- Gdyby nie zaklęcie Kary - ciągnęła w zadumie. - Gdyby... Kiedy zobaczyłam pana po raz pierwszy, wydał mi się pan podobny do pewnego człowieka, którego kiedyś znałam. Potem zrozumiałam, że się pomyliłam. Pan wcale nie jest do niego podobny. Jest pan nadętym samolubem... Nie odstąpił mi pan nawet pokoju w tym wstrętnym hotelu w Drekole, pamięta pan?
Oblizałem wargi.
- Milczy pan. Wie pan, było wspaniale, kiedy zobaczyłam pana jako tchórza. Drapieżny, niezbyt urodziwy zwierzak... jednak coś w panu było. Coś bardzo szczerego, bardzo mężnego. Był to ten lokator, który zamieszkiwał w najodleglejszym pokoju pańskiego „domu ”; ten sam, z którym wciąż chciałam spotkać się twarzą w twarz... Który pod działaniem Kary coraz bardziej zaszywał się w najciemniejszy kąt. Który, być może, udusi się tam i umrze na zawsze. Bardzo chciałabym pana skorygować. Zastanówmy się więc razem, co można zrobić? Czy mamy w naszej kolekcji umiejętność współczucia? Albo chociaż zdolność wątpienia?
- Uważa pani, że człowieka można uszczęśliwić na siłę? - Zapytałem przez zęby.
- Nie zamierzam nikogo uszczęśliwiać... na razie. Ale jawna krzywdą, którą przyniosłam, choćby temu Jaterowi, odkupi się po tysiąckroć. Potem. Kiedy nauczę się wytwarzać lepsze dusze, w zgodzie z zasadami harmonii.
- Zasady harmonii! - Zawyłem. - Zasady harmonii! To szczyt obłudy i okrucieństwa. Tak, jestem samolubnym bęcwałem! Tak, stary Jater znęcał się nad członkami rodziny. Tak, Mart zi Gorof w każdą wiosnę dawał smoku po młodej dziewicy... Jednak tobie udało się rozbudzić dobre uczucia nawet w Gorofie, nawet w Jaterze! Nawet ja... tak, kochałem Orę Szantalię! Kochałem lalkę, którą drwiąc sobie ze mnie podsunęłaś mi... starucho! Ty potworze! Usuwałaś najlepsze, najcieplejsze uczucia, które w nas były, by je opluć i utopić w wychodku. Przez setki lat zgniła ci nie tylko dusza; umarło też niepotrzebne ci już serce. Zabiję cię! I dokładnie wiem, za co cię ukarzę.
Milczała.
Pod ciemną chustą poruszyła się sówka; zupełnie o niej zapomniałem. Klatka wciąż stała na parapecie, a pod oknem ktoś stukał młotkiem, podśpiewując pod nosem sprośną piosenkę, jakby głośna kłótnia dwóch magów zupełnie go nie obchodziła.
Po chwili zrozumiałem, że Ora, czy jak jej tam, rzeczywiście odgrodziła pokój przed postronnymi uszami.
Wszystko przewidziała.
Poczułem, że jestem zmęczony. Że z zaklęcia paraliżu pozostało trochę mniej niż połowa, ale moje siły, zarówno magiczne jak i cielesne, są na wyczerpaniu.
- Przeklinam cię - powiedziałem szeptem. - Niech zdechnie twoja...
I zamilkłem. Spojrzałem z ukosa na klatkę z sówką.
- Widzisz chyba, Hort... Kiedyś, dawno temu, złożyłam przysięgę, że nauczę się naprawiać dusze. Jak lekarz, który zanim ukoi czyjeś cierpienia, powinien najpierw... sam zresztą rozumiesz.
- Lekarz ćwiczy się na trupach.
- Tak... Ale kiedy masz do czynienia z ludzką osobowością; trupy nie pomogą.
- A dlaczego złożyłaś przysięgę? - Spytałem posępnie. - Kto cię ciągnął za język? A może to nadmierna ciekawość? Dewiza okrutnych dzieci: „a co żaba ma w środku?”.
Milczała. Niewygodnie obróciwszy się na łóżku, patrzyłem jej w twarz - surową, w jednej chwili postarzałą, posępną, ale nie złą.
- Wydarzyła się taka historia, Hort, to zresztą nieważne... Najgorsze ludzkie cechy współżyją w jednym „domu” z tymi najlepszymi. Kochający człowiek zawsze okazuje się najokrutniejszym katem. Kochający i kochany. Rozumiesz?
- Nie - odparłem uczciwie.
- No i dobrze - westchnęła. - Chcę, byś wiedział, Hort, jaka jestem zmęczona. Jak ciężko...
Nie dokończyła, gdyż w tym momencie jednym ruchem zerwałem z siebie resztki paraliżu, niczym rozpadające się prześcieradło.
Uderzenie!
Ciężki, brązowy świecznik zerwał się z belki sufitowej i runął na siedzącą kobietę.
W miejsce, w którym przed chwilą siedziała.
Dębowy stół osiadł na połamanych nogach. Ora Szantalia, czy jak jej tam, stała przede mną; jej czarna sukienka zdawała się być wykonana z żelaza. Niespotykanej siły rozkaz zaklęcie odrzuciło mnie z powrotem, wcisnęło w hałdę zmiętej pościeli; odwróciłem się z trudem i cisnąłem w stojącą kobietę piorunem kulistym. Nie aby nastraszyć, lecz żeby zabić. Skraj prześcieradła zajął się ogniem.
Ora, czy jak jej tam było, zatoczyła się. Nie upadła, jednak wyraźnie się zatoczyła, a sukienkę na jej piersi ozdobiła bura plama.
Zapach spalenizny zatykał nozdrza.
Patrzyliśmy sobie w oczy; napięcie było straszne, naciskaliśmy na siebie, wgniataliśmy się nawzajem w ziemię, Ora unosiła się nade mną jak czarna iglica, a ja padłem na byłe loże byłej miłości, i ta sytuacja praktycznie pozbawiała mnie szans na zwycięstwo.
Za drzwiami usłyszałem głośne kroki. Rozległy się zaniepokojone głosy.
- Ej, coś tu czuć!
- Pali się, czy co?
I po sekundzie rozległo walenie w drzwi.
- Co się u państwa dzieje? Przewróciliście, państwo, świeczkę na pościel?!
- Pali się, matko droga, pali się!
- Udusili się państwo, czy jak?
- Na pewno się udusili!
- Trzeba wyłamać drzwi!
Drzwi numeru były słabiutkie, a ludzie za nimi stanowczy. Można ich było zrozumieć.
Zapłonął dywan na podłodze; pokryty tynkiem nie tak dawno zrzuconym mi przez Orę na głowę. Zapłonął razem z pokrywającym go kurzem. Języki ognia na chwilę odgrodziły mnie od przeciwniczki.
- I raz! I dwa! I razem!
Sturlałem się z łóżka po jego przeciwnej stronie, dosięgłem czarnej figury, zarzuciłem linę zaklęcia i szarpnąłem na siebie, w ogień.
Straszna kobieta mag przejęła inicjatywę. Poczułem szarpnięcie i już w ogniu wiję sieja, moje płonące włosy trzeszczą i skręcają się w kółeczka; jeszcze nie czuję bólu, ale ogień podnosi się ze wszystkich stron. Pokój, łóżko, wszystko znika, a ja miotam się w gigantycznym ognisku; ja, wstrętna pokraka, którą ulepili z podatnej gliny i wrzucili do pieca, aby wypalić...
Ja, uosobione zaklęcie Kary.

* * *

Sówka siedziała na kamieniu, a obok niej walała się otwarta klatka. Sówka wytrzeszczała żółte oczka. Był wieczór, słońce dawno już zaszło i zbliżał się czas sów.
Przewróciłam się na bok i usiadłem. Przesunąłem prawą ręką po włosach. Spaliły się w kilku miejscach, ale nic poza tym. Ja zaś miałem wrażenie, że jestem poparzony i łysy, a moja skóra wygląda jak gliniana skorupa, przypieczona ogniem.
Rozejrzałem się gorączkowo i od razu poznałem to miejsce. Jeśli wejść na ten oto pagórek, u jego podnóża leży mój dom. A tą pustą drogą, sława sowie, można w pół godziny dojść do zamku Jaterów.
Tylko dokąd mam iść? I po co? W uszach to narastał, to oddalał się dziwny odgłos, jakby kola stukały po stykach mostu, tyle że most był nieskończony, a koła i styki, żelazne. Tuk-tuk, tuk-tuk, tuk-tuk!
Znów się rozejrzałem, tym razem uważniej.
Niebo miało dziwną barwę. Nigdy nie widziałem tak jaskrawego, tak bogatego w kolory zachodu słońca.
Nad zaroślami unosiły się niczym dym kruki. Milczące. Ani jedno krakanie nie naruszało ciszy, gęstej, uroczystej i pełnej dostojeństwa.
Sówka patrzyła na mnie ze zdziwieniem. Nie wiedziała zapewne, czego ode mnie oczekiwać. Dlaczego co chwilę chwytam się za głowę, gapię w niebo, siadam, znów wstaję lub wybucham śmiechem. Jak pozbawiony rozumu ptak może mnie zrozumieć?
- Idziemy - rzekłem w odpowiedzi na wyczekujące, sowie spojrzenie.
Podstawiłem rękę; nastroszony kłębek sterczących piór zwyczajnie, jakby robił to po raz setny, przeniósł mi się na rękę, a potem na ramię. Przestąpił łapkami i usadowił wygodnie. Do połowy przykrył żółte oczy.
Najpierw powoli, a potem coraz szybciej i pewniej ruszyłem, aby obejść pagórki. Nie miałem siły ich pokonywać. Szedłem, licząc kroki i próbując o niczym nie myśleć.
Czy zrobiła to, co obiecała?
Być może pożar jej przeszkodził?
Trudno mieć nadzieję, że człowiekowi, który tak swobodnie panuje nad czasem i przestrzenią, mogła poważnie przeszkodzić para płonących prześcieradeł.
Sówka kiwała się na ramieniu w takt moich kroków. Wiatr szeleścił nad polami. Wydawało mi się, że rozróżniałem głos każdego wyschłego źdźbła trawy. Wydawało mi się, że głosy tych traw składają się na coś więcej, niż po prostu szum. Że wiatr coś nuci, a po sekundzie zdałem sobie sprawę, że sam podśpiewuję piosenkę, której nigdy wcześniej zresztą nie słyszałem.
Kto powiedział, że nie mam słuchu?
Wysiłkiem woli zmusiłem się, by zamilknąć. Teraz jednak w nozdrza wdarły mi się zapachy. Ścieliły się nad jesienną ziemią, jak do tej pory dźwięki; nos mój łowił strugi wiatru i przebierał nimi jak na strunach.
Rodziło to euforię, było upajające, niepokojące, niemal męczące. Było to...
Zaśmiałem się. Nie bałem się. Ja, Hort zi Tabor, doskonale wiem, kim jestem, a w mojej duszy nic się nie zmieniło.
Stop!
Zatrzymałem się pośrodku drogi i odruchowo złapałem za kłujące serce. Dobra sowo, a może stałem się tchórzem? Świat widziałem w ten sposób jedynie oczyma tchórza, kiedy o świcie wykradałem się na polowanie i potem, kiedy usta miałem zapchane pierzem i krwią.
Tępo spojrzałem na swoje ręce i poruszyłem palcami. Nie, jestem człowiekiem, w każdym razie znajduję się w ludzkiej postaci. Jestem tym, kim byłem. To świat stał się inny, znalazło się w nim miejsce dla kolorów, zapachów i dźwięków. Sława sowie, że nie ciągnie mnie natychmiast do najbliższego kurnika...
Czy aby naprawdę nie ciągnie?
Nie ciągnie. Jestem głodny, ale nie łaknę surowego mięsa. Może, kiedyś, potem...
Skąd ten strach? Skąd te kolory? Czyżby to ona coś ze mną zrobiła, a może ja sam sobie to zrobiłem?

Jakakolwiek wydarzyła by się tragedia - słońce będzie wschodzić o czasie i nawet jeśli kurort ze wszystkimi mieszkańcami pewnego dnia pogrąży się w morzu, słońce ciągle będzie tak samo wschodzić i zachodzić, przez milion lat...

Skąd ta delikatność?
Dlaczego tak tęsknię do tego, żeby usiąść teraz obok łkającej kobiety, objąć ją i uspokoić?
Tym bardziej, że ona już dawno nie rozpacza. Łzy jej obeschły, a ten, po kim rozpaczała, dawno jest już w mogile. Mogiła została zapomniana, a sad, który wyrósł na jej miejscu, postarzał się i zdziczał, został wykarczowany, zaś na jego miejscu wyrósł nowy sad... czy jest to powód do goryczy?
A jednak coś jest ze mną niedobrze.
Zaraz będzie zakręt, a za nim pokaże się mój dom.
Oto on.
Podświadomie bałem się, że dom okaże się ruiną. Że od momentu, gdy rozmawiałem z Orą Szantalią w nędznym hotelowym pokoju, minęło pięćdziesiąt lat. Chwała sowie, dom się nie zmienił; wydawało się, że opuściłem go wczoraj, najwyżej przedwczoraj.
Ogród był w całkowitym porządku. Ziemniaki wylazły z ziemi, wyschły na słońcu i zapakowały się w worki. Kartoflana nać zebrała się na stos i dokonała samospalenia. Na pustych grządkach panowała wzorcowa czystość, tylko kilka dyń, każda jak głowa olbrzyma, nie spieszyło się do piwnicy. Zapewne dla utrzymania malowniczości pejzażu.
Wszedłem na próg.

Metr kwadratowy obsypanego sufitu nad samą głową, zapas wody w cynkowym baku, maleńkie lusterko poplamione pastą do zębów, w lustrze odbijają się dwie twarze - jedna naprzeciw drugiej - zbyt blisko siebie, jakby chwilę przed pocałunkiem, i rozmówców można by uznać za zakochanych, jeśli nie patrzyć im w oczy.

Kogo mi żal? Jej? Siebie? Wszystkich tych, których to jeszcze czeka? - rozstanie, utrata, tragedia? Pustka?

Dlaczego, zgodnie z jakim prawem, duma zmienia się w pychę, godność w egoizm, stałość w upór, siła w okrucieństwo, rozum w bezduszność, a miłość staje się odrażającym gnomem, własnym przeciwieństwem?

I jak chcesz to zmienić? Każdy przedmiot rzuca cień, w każdej duszy jest ciemny zakamarek. Naucz się kochać także to miejsce... Nie wychodzi?
W salonie było chłodno i wilgotno. Szepnąłem zaklęcie i rozpaliłem kominek. Sówka z niepokojem zatrzepotała skrzydłami; odwróciłem się, jakby mnie ktoś zawołał.
Za stołem pokrytym czarnym aksamitem siedziała mała, czarna, zgarbiona figurka.
Poczułem przerażenie. Podobnego strachu nie doświadczyłem nawet w obliczu śmierci, w otchłani ognia.
Szczelny kaptur przykrywał twarz siedzącej. Widziałem tylko podbródek, pokryty rzadkimi, siwymi włosami.
I ręce, pomarszczone, starcze ręce trzymające glinianą statuetkę.
Stałem. Sówka się denerwowała, czas upływał, a ja stałem. Jak wmurowany; dzielił nas milion lat. Milion lat samotności i nie dało się tego zmienić ani wybaczyć.
W końcu zrobiłem pierwszy krok. Potem jeszcze jeden. Podszedłem na niegnących się nogach i wyciągnąłem rękę. Starcze dłonie nawet nie drgnęły.
I wtedy wziąłem ze stołu to, co mi się prawnie należało.

...trzy losy naraz, jak trzy muchy pod packą, zetrzeć w proch, na zawsze...

Ostatnia jesienna mucha, perłowozielona, ociężała jak od piwa, hałaśliwa, skazana mucha krążyła wokół pustego, bez świec, kandelabra. Chwyciłem pokrakę prawą ręką za głowę, lewą w poprzek tułowia.
- Karze się...
Siedząca nie wykonała najmniejszego nawet ruchu, aby mnie powstrzymać. Nawet jeśli była w stanie; nawet jeśli miała tę upiorną możliwość oparcia się Rdzennemu zaklęciu.
Chciałem zapytać, czy zdążyła wmieszać się do mojej duszy. Było to bardzo ważne, było to pryncypialne. Jednocześnie rozumiałem, że nigdy nie zadam tego pytania. A jeśli zadam, okażę się durniem, po trzykroć idiotą niegodnym magicznego stopnia.
Nie, już teraz nigdy się tego nie dowiem.
Popatrzyłem na Karę w swoich rękach. Popatrzyłem i niczego nie poczułem. Ani radości, ani strachu. Nie wzbudziła nawet mego zainteresowania - zdając sobie przy tym doskonale sprawę, że godzina wybiła. Czas wydać wyrok.
Gliniany potworek zaczął się nagle gwałtownie rozgrzewać. Poczuł swój koniec. Poczuł, że tym razem nie straszę i nie udaję; nadszedł czas i kara nastąpi nieodwracalnie.
- Oskarża się...
Stary Jater, żona jubilera, kupiec, Mart zi Gorof, korowód niewinnych ofiar. Okrucieństwo, preparacja dusz... kamienie szlachetne, patrzące na świat znieruchomiałymi oczami.
- Oskarża się tę, która złośliwie...
Wciąż niczego nie czułem. Gdzie się podział Sędzia, wspaniały, groźny i upojony władzą? Gdzie zawrót głowy, gdzie łomotanie krwi w skroniach? Gdzie ono jest, szczęście dysponenta Kary? Glina już parzy mi dłonie, nie można czekać dalej...
- Oskarża się tę, która złośliwie narusza ciszę w tym domu.
Oskarża się tę muchę za uporczywe brzęczenie... i niestosowanie się do zasad higieny! Niech tak będzie!
Trzask!
W mojej prawej ręce znalazła się wydłużona głowa, w lewej tułów. Kilka okruchów gliny upadło na zakurzony but. Resztki pokraki szybko stygły; na kominku leżała, malowniczo zadarłszy łapki, zdechła mucha.
Na pewno umarła od razu. Bez męczarni.
Rozluźniłem palce; głowa i tułów, minutę temu będące jednym potworkiem, bezdźwięcznie upadły na dywan. Sówka przysunęła się całkiem blisko, łaskocząc piórami mój policzek. Wydawała ledwo wyczuwalny, w pewnym jednak stopniu nawet przyjemny zapach.
Uśmiechnąłem się głupawo.
I znów się uśmiechnąłem - tak, że koniuszki ust podniosły mi się od ucha do ucha.
Było mi lekko na duszy. Lekko i spokojnie jak w dzieciństwie.
Minęła minuta, potem druga...
Oderwałem wzrok od glinianych odłamków. Odwróciłem się powoli. Jeśli patrzyła spod kaptura, nie widziałem jej oczu.
Sówka zerwała się z mojego ramienia. Niezdarnie poszybowała przez cały pokój, wylądowała na stole. Zostawiła zgrabną kupkę pomiotu na zakurzonym aksamicie.
Podszedłem do stołu, wyciągnąłem rękę, ująłem skraj grubej tkaniny i szybkim ruchem odrzuciłem kaptur.
Fałdy zwiędłej skóry kaskadami leżały na czole i policzkach, nos niemal dotykał zapadniętych, ciemnych warg. I z tej starczej twarzy spoglądały na mnie tak dobrze mi znajome, piwne oczy - prawe pomalowane niebieską farbką, a lewe zieloną. Niemrugające, zastygłe, spokojne tym spokojem tamtej strony, który jest niedostępny żywym.
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